Spis treści
Prolog
Państwo wstali o ósmej. Kazałem podać kawę do sypialni pani i kielich madery panu – może to niezbyt elegancki zwyczaj, ale pan Hyazinth Sternberg hrabia von Gross-Zauche und Camminetz nie zamierzał w cywilu wyrzekać się wojskowych nawyków. Następnie zarządziłem w kuchni przygotowania do śniadania i po doglądnięciu wszystkiego, miałem chwilę dla siebie.
W pewnym wieku każdy człowiek, nawet taki jak ja, chciałby po sobie coś pozostawić. Gdzież mi tam do pana von Briantschlossa – ani się tak pięknie nie zestarzałem, ani nikt z zapartym tchem nie czeka na każde słowo, które spłynie w atramentowym zawijasie spod mojego, pióra. Pan von Briantschloss pisze teraz ostatkiem sił pamiętnik będący świadectwem epoki, w której obaj żyliśmy – ma ku temu i dobre pióro, i wiedzę, był przecież zawsze na pierwszym planie wydarzeń. Ja chcę tylko opowiedzieć pewną historię, rzecz stosowniejszą dla ludzi mojego stanu.
Tamtej niedzieli, o której opowiem zaraz, miałem lat dwadzieścia sześć.
Na chrzcie dano mi na imię Rudolf, po ojcu odziedziczyłem zaś nazwisko, Steiner. Ani ono zasłużone dla cesarstwa, ani dla republiki. Ojciec, mistrz w cechu kuśnierzy, był zamożnym rzemieślnikiem. Futra sprowadzał z Rosji i Polski, i z brudnych skór czynił stroje rozchwytywane przez stołeczną szlachtę, nawet na dworze noszono kożuchy tatusia. Mama, z domu Cetritz, twierdziła zawsze, że jej przodkowie byli zubożałą szlachtą ze Śląska, nikt jednak nie brał tego na poważnie. W końcu jej ojciec, a mój dziad, był złotnikiem. Może jednak, kto wie, jakaś część błękitnej krwi płynie w moich żyłach? Kto by jednak o to dbał, ważniejsze sprawy miałem na głowie. Pochodzę, więc z rodziny porządnej i przeciętnej.
Nie przydało mi się zresztą to rodzinne bogactwo na nic. Byłem ósmym dzieckiem moich rodziców. Miałem trzech braci i cztery siostry – aż nadto do dziedziczenia rodzinnego interesu, po odjęciu pieniędzy na posagi. Nigdy nie miałem drygu do igły, byłem też raczej wątły, więc nie oddano mnie do innego cechu ani nie wziął mnie ojciec na ucznia. W domu zamyślano zrobić ze mnie księdza, ale żywot wiejskiego proboszcza nie uśmiechał mi się wcale, nie czułem też powołania, na żołnierza zaś byłem zbyt chorowity. Rodzina z ulgą oddała mnie, więc na służbę do dworu Sternbergów, gdy skończyłem piętnasty rok życia.
Swoją służbę domowi Sternberg rozpocząłem, więc sześćdziesiąt lat temu i dany był mi zaszczyt służenia mu przez pół wieku, w jego upadkach i najwyższych wzlotach. Nawet teraz, gdym już za stary na majordomusa i kamerdynera, rodzina Jego Wysokości, co miesiąc wypłaca mi zawrotne pięćdziesiąt talarów. Wikt z dworskiej kuchni przynosi mi, co dzień służebna dziewczyna, co jakiś czas ktoś przyjdzie posprzątać. Sternbergowie są hojni – często posyłają mi różne prezenty, a to na urodziny, a to z okazji rocznicy narodzin naszego Zbawiciela, a to w jubileusz obalenia Kleiderpetera.
Żyję sobie, więc wygodnie i dostatnio – za młodu nie nabyłem ani nałogów, ani skłonności do hazardu czy kobiet (zdarzało mi się odwiedzać zamtuzy, w dawnych czasach miałem też parę romansów z pokojówkami i pomywaczkami, jednak wszelkie namiętności minęły wraz z młodością), nie mam, więc gdzie tracić pieniędzy. Trzy talary daję raz na miesiąc na Sodalicję Mariańską, aby dobrze się zajmowali stołeczną młodzieżą w tych pełnych pokus czasach, z dziesięciu talarów miesięcznie ufundowałem stypendium dla mojego ulubionego bratanka, który studiuje medycynę na Cesarsko-Królewskiej Akademii. Trochę rozdaję dziadom proszalnym, żebrzącym po sumie na schodach kościoła, (ale nie więcej niż równowartość talara miesięcznie, w miedziakach), za resztę kupuję sobie książki i chodzę do opery. Robię też kosztowne prezenty moim krewnym.
Na starość wiodę żywot nudny, acz przyjemny. Samotny nie jestem, chociaż nigdy nie założyłem rodziny – księża się nie żenią, a ja służyłem domowi Sternberg tak, jak kapłan powinien służyć Kościołowi. Nie doskwiera mi też nadmiar towarzystwa – krewnych spotykam, kiedy mi się zachce.
Wróćmy, więc do owej niedzieli sprzed pół wieku, na tle, której pozwolę sobie przedstawić ród Sternbergów, hrabiów na Gross-Zauche i Camminetz – minął już kwadrans, w ciągu, którego mogłem usiąść w kuchni, wypić kawę i pożartować z kucharkami.
Pan wypijał swoją maderę w łóżku, następnie wchodził lokaj i pomagał panu w porannej toalecie. Jego Ekscelencja rano zwykle wkładał, oprócz pan-talonów, pończoch i koszuli, jedynie atłasową kamizelkę, bo nie lubił surdutów. Gdy toaleta była ukończona, przynosiłem pocztę. Przed śniadaniem pan pracował godzinę – czytał listy z zeszłego dnia, przeglądał prasę, jeśli przyszła, tudzież analizował raporty, przysłane przez ekonomów z licznych posiadłości.
Pani, po wypiciu w łóżku kawy i porannej toalecie, udawała się zwykle do pałacowej kaplicy, w której kapelan odprawiał mszę. W niedziele jednak cała rodzina jechała powozem do kościoła w pobliskiej wiosce, gdzie zasiadała w stallach, zarezerwowanych dla potomków fundatora (hrabia Alexander Sternberg ufundował kościół w podzięce za szczęśliwy powrót syna Hyazintha z piątej wyprawy krzyżowej), więc pani rano nie poszła do kaplicy, by zamiast tego poświęcić godzinę na lekturę.
Po dostarczeniu hrabiemu poczty, skoro nie było żadnych dyspozycji, zaszedłem do pani, pytając, czy nie życzy sobie czegoś. Poprosiła o jeszcze jedną kawę z rogalikiem. Wydałem odpowiednie dyspozycje i ruszyłem budzić młodego panicza Hyazintha – jednak pokój zastałem pusty. Panicz Hyazinth miał już dwadzieścia lat i nie zwykł informować, że nie nocuje u siebie, a ja uznałem za stosowne nie powiadamiać o tym nikogo. Poszedłem, więc do pokoju, który zajmowali młodsi panicze – Carl i Alexander, bliźniacy, chociaż wcale do siebie niepodobni. Zwykle budziłem ich mimo protestów, pomagałem w toalecie, pilnowałem, aby odziali się właściwie.
Lecz tamtej niedzieli nie zastałem chłopców w ich łóżkach. Dzwonkiem wezwałem służącego i kazałem przeszukać pałac. Sam pobiegłem do ogrodu, nie chciałem niepokoić Państwa, póki nie sprawdzę, czy chłopcy po prostu nie zbudzili się wcześniej i nie poszli się pobawić, jednak nigdzie ich nie było. Uznałem, zatem, że należy zawiadomić rodziców. Hrabina zlękła się jak zwykle i nie wydała żadnych dyspozycji, pan machnął ręką i rzekł:
– Rudolfie, nie zawracaj mi głowy. Odnajdź ich, możesz wziąć psa, sprowadź szybko do pałacu, wymierz każdemu po pięć rózg i zjedzmy śniadanie. Poczekamy, aż ich sprowadzisz.
– Ekscelencjo, ośmielam się zauważyć, że panicza Hyazintha również nie ma – powiedziałem po chwili zastanowienia.
– No i cóż z tego? Wychodził wczoraj wieczorem, pewnie śpi gdzieś w sianie, z jaką wiejską dziewczyną. Ma przecież dwadzieścia lat! Nie będziemy na niego czekać ze śniadaniem. Do kościoła i tak by pewnie nie poszedł – powiedział hrabia, odprawiając mnie ruchem ręki i wracając do lektury.
Ruszyłem, więc do stajni, kazałem siodłać konia, z psiarni wziąłem posokowca Gryfona i dałem mu do powąchania koszule paniczów. Pies ruszył bez ociągania, a ja za nim, zebranym galopem. Psisko biegło, wyciągając łapy, dałem mojemu wierzchowcowi łydkę – minęliśmy folwark, by wjechać na księżowskie pola. Nie spodziewałem się, że chłopcy mogli pobiec tak daleko! Pokonaliśmy podmokłe łąki, by wjechać do lasu i mój czworonożny tropiciel zwolnił – w zaroślach trudniej iść za zapachem. Jechałem, więc powoli – po chwili pies zniknął mi z oczu i usłyszałem z daleka głos Alexandra:
– Gryfon, piesku...
– Ach, psiakrew! Ta łajza Rudolf przyjechał tutaj za nami! – przerwał mu Carl.
Zsiadłem z konia i zbliżyłem się do chłopców.
– Cóż, kawalerowie znów postanowili nabroić... – rozpocząłem zwykłą połajankę i przerwałem nagle, kiedy zrozumiałem, co ściągnęło chłopców do zagajnika.
W zacienionym wąwozie poniżej stało siedmiu mężczyzn. Jednym z nich był panicz Hyazinth. Sekundanci, w ciemnych surdutach, stali już z boku, razem z lekarzem Schmidtem. Przy linii, wysypanej piaskiem na murawie, dostrzegłem młodego Steinberga w wysokich butach do konnej jazdy, bryczesach i koszuli. Naprzeciwko stał Wolfgang von Gerst, syn jednego z przyjaciół domu Sternberg.
W pierwszym odruchu chciałem krzyknąć, zbiec w dół i przerwać tę dziecinadę. Kieruję się jednak zasadą, by nigdy nie działać pochopnie – zastanowiłem się, więc przez sekundę. Obaj duellanci stali już z bronią gotową do strzału. Prowadzący pojedynek nie wydał jeszcze komendy: „Gotuj!”, pistolety, więc mieli skierowane do ziemi, a kurki spuszczone, ale było już za późno, by interweniować. Prowadzący spojrzał na zegarek i uniósł laskę, by wykrzyknąć komendę, po której pierwszy ze strzelających – domyśliłem się, że Hyazinth, stał, bowiem przodem do przeciwnika – uniesie broń i strzeli. Panicz był dobrym strzelcem i mądrym chłopcem, pewnie przestrzeli von Gerstowi ramię, uniemożliwiając mu oddanie strzału. Zacząłem się, więc modlić, bo nie było już czasu nawet zabrać młodszych braci. Do dziś żałuję tamtej decyzji, mimo że pan uznał potem, iż uczyniłem właściwie, nie mogąc przewidzieć rozwoju wypadków.
Zanim prowadzący wydał komendę do strzału, Wolfgang von Gerst, przerażony widocznie perspektywą spokojnego czekania na kulę, uniósł nagle pistolet, wymierzył krótko i strzelił. Trafił młodego panicza w pierś, biała koszula zalała się krwią i Hyazinth zwalił się na ziemię. Gerst stał, patrząc tępo, nieświadomy chyba jeszcze znaczenia swojego czynu. Pamiętam to ciągle, po tym wszystkim, co przeżyłem, widzę tę dramatyczną scenę, tak jak pisząc te słowa, przez okno nad moim biurkiem widzę dzieci biegające po ulicy.
Sekundant von Gersta krzyknął
– Coś uczynił, nieszczęsny! – i podbiegł do zabójcy.
Ten jednak, jakby w końcu zdał sobie sprawę, co zrobił, odepchnął sekundanta.
Biegli już ku niemu, by go pochwycić, podczas gdy doktor przyklękał przy leżącym we krwi Sternbergu. Gerst rzucił się do ucieczki. Zwinnie, nie dotykając strzemion, wskoczył na konia, uderzył zwierzę obcasami i ruszył z miejsca galopem.
Zbiegałem już wtedy zboczem, zostawiwszy wstrząśniętych chłopców. Zanim podbiegłem do panicza Hyazintha, lekarz już wstawał.
– Trup. Kula trafiła w serce. Umarł, nim upadł na ziemię – powiedział.
Kręcąc głową zwinął swoją torbę i odszedł. Nieopodal, nie zwracając na mnie uwagi, dyskutowali sekundanci.
– Panie, czy zamierzasz bronić von Gersta? – zapytał przyjaciel panicza, von Zeutlich, mimo przerażenia zachowując wysoki diapazon.
– Nie, panie. Pan von Gerst okazał się tchórzem i pospolitym mordercą. Nie chcę mieć z nim nic wspólnego – odpowiedział nieznany mi kawaler, sekundant zabójcy.
– Doktorze, niech doktor pozostanie z nami chwilę. Sporządzimy protokół, na którym wszyscy się podpiszą, nawet ten tutaj – powiedział von Zeutlich, wskazując na mnie.
Tak uczynili, ja jednak nie czekałem na zredagowanie protokołu, lecz wziąłem na siebie przykry obowiązek powiadomienia hrabiego Sternberga o śmierci syna. Chłopców chciałem posadzić na siodło, lecz Alexander wyrwał się i podbiegł do trupa.
Nie miałem śmiałości odciągać młodego Sternberga od ciała. Stałem, więc, czekając. Zaaferowani uczestnicy pojedynku, debatujący nad protokołem, zamilkli na widok chłopca. Alexander objął głowę martwego brata i przytulił ją do piersi. Po chwili wstał, zdjął swój żakiet i przykrył nim twarz trupa.
– W obliczu was wszystkich tutaj ślubuję, że nim ukończę dwadzieścia lat, utoczę krwi z dziesięciu von Gerstów. Jeżeli zabraknie mi von Gerstów, zabiję ich krewnych. Sekundantów tego nędznika wyzywam już teraz. Gdy tylko skończę siedemnasty rok życia, staniecie mi. Sekundantów mojego brata również wyzywam – oto on leży tutaj martwy, a wy kupczycie tam jak Żydzi nad kredytem. Powinniście się teraz bić, nie spierać. Macie dwa lata i siedem miesięcy do moich siedemnastych urodzin, ćwiczcie się, więc w pistolecie i szpadzie – powiedział cichym głosem.
Jednak usłyszeli go wystarczająco dobrze. I stali tam, pięciu dorosłych mężczyzn i widziałem wyraźnie, że bali się go, czternastolatka. Alexander odwrócił się do mnie.
– Jeżeli piśniesz komukolwiek słowo o mojej przysiędze, Rudolfie, ślubuję, że wejdę w nocy do twojej sypialni i poderżnę ci gardło. To dotyczy również ciebie, Carl – rzekł chłopiec, a ja mu uwierzyłem.
Carl płakał. Ruszyliśmy do pałacu.
Do pokoju pana dobiegłem tak zasapany, że zdołałem jedynie wykrztusić:
– Panicz Hyazinth... zastrzelony. Pojedynek.
Nie rozpaczał. Na parę sekund zamarł w bezruchu, w dłoni trzymał chińską filiżankę z herbatą. Zacisnął palce i filiżanka rozprysnęła się na kawałeczki, a ja opowiedziałem dokładnie, co się stało. Po godzinie galopowaliśmy już w dwa tuziny koni w kierunku posiadłości von Gerstów. Nie pomogły rozpaczliwe krzyki hrabiny. Hrabia nie spierał się z żoną, po prostu zabrał chłopców, dał im pistolety i wsadził na siodła.
– Skoro byliście na tyle dorośli, by patrzeć, jak umiera wasz brat, jesteście też dość dorośli, by go pomścić – powiedział sucho.
Zabrał całą męską służbę. Byle, kto u Sternbergów nie służył i każdy psiarczyk, każdy woźnica, każdy stajenny miał swoją broń.
Jechaliśmy, więc wywrzeć zemstę na sąsiedzie. Nieomalże jakbyśmy byli w Polsce, gdzie szlachcic drugiemu za byle, co dwór pali, bo nie ma ani prawa, ani władzy. Szlachta w cesarstwie już dawno zapomniała o orężnym dochodzeniu swych praw – a jednak, w sytuacji granicznej, odzywają się stare obyczaje.
Von Gerst nie był przygotowany do odparcia ataku. Przez otwartą bramę wjechaliśmy galopem na dziedziniec. Nieliczni słudzy na widok uzbrojonych konnych pochowali się w ogrodzie. Majordomus von Gerstów, mój znajomy, próbował protestować, nie zląkł się wymierzonych w niego luf, uwiesił się u strzemienia pana hrabiego i jął lamentować. Hrabia zamachnął się tylko szpicrutą i trzasnął sługę w twarz, ten padł jak rażony gromem.
– Z koni! – krzyknął stary Sternberg.
Zeskoczyliśmy z siodeł, jeden ze stajennych został koniowodnym i wziąwszy tuzin wierzchowców za wodze, odprowadził je za bramę. Hrabia wydał komendy:
– Rozejść się po ogrodzie, pochować za krzakami i celować w okna i w drzwi pałacu. Na moją komendę: ognia! Jak kto strzeli bez rozkazu, kula w łeb!
Do mnie zaś rzekł:
– Chodź za mną. Miej pistolety w pogotowiu. Gdyby mnie zastrzelili, przejmij komendę i spal tę budę.
Podeszliśmy do drzwi pałacu. Sternberg ujął mosiężną kołatkę i załomotał.
– Von Gerst! – krzyknął.
Nikt nie podchodził. Jednak nagle, na prostopadłej do wejścia ścianie wnęki, w jakiej się znajdowaliśmy, coś się poruszyło. Płaskorzeźba z herbem von Gerstów przesunęła się – za nią znajdował się otwór strzelniczy, z którego wyglądał ku nam szeroki wylot lufy trombonu, kawaleryjskiego garłacza, załadowanego pewnie ołowianymi siekańcami. W głębi widać było twarz starego barona von Gersta. Gdyby nacisnął spust, hrabia i ja zginęlibyśmy na miejscu – garłacz to straszna broń. Jednak nie strzelał, warknął tylko:
– Czego chcesz, von Sternberg? Oszalałeś, żeby przychodzić do mojego domu z uzbrojonymi ludźmi?
– Twój syn zamordował mojego Hyazintha. Przyszedłem po niego – odpowiedział spokojnie mój pan.
– To był pojedynek! – wrzasnął stary von Gerst. – Dzieciakom zachciało się strzelać, młodzi, głupi, ale to był pojedynek!
– Mylicie, się, baronie. To było morderstwo. Mam świadków.
Odlany w mosiądzu herb zasunął się z chrzęstem, zamykając ukrytą strzelnicę.
Staliśmy z hrabią na ganku kwadrans. Nagle zgrzytnął zamek i drzwi otwarły się z trzaskiem. Stanął w nich baron von Gerst.
Nigdy nie zapomnę wyrazu jego twarzy i nie czuję się na siłach, by go opisać. Trzymał za włosy swojego syna, klęczącego; młodemu von Gerstowi z nosa wielkimi kroplami kapała krew. Baron wystąpił dwa kroki do przodu, ciągnąc za sobą syna. Pchnął nieszczęsnego pod nogi hrabiemu.
– Przyznał się. Wyrzekam się go. Nie jest już moim synem. Złodzieja, gwałciciela, mordercę ukarałbym sam, nie wyparłbym się go. Jednak on, mój Wolffie, okazał się być tchórzem. Złamał mi serce. Nie obchodzi mnie już jego los. – Głos barona był suchy, urywany, z oczu płynęły mu łzy.
Hrabia zwrócił się do klęczącego nieszczęśnika:
– Czy to prawda, żeś zamordował mego syna, podstępnie uprzedziwszy jego strzał w pojedynku?
Młody von Gerst skinął głową, nie podnosząc wzroku. Hrabia drżącą dłonią podał mi swój pistolet. Wyciągnął szpadę, hiszpańskie ostrze zgrzytnęło o okucie pochwy.
– Baronie von Gerst, proszę dać temu łajdakowi broń – powiedział cicho.
– Nie jest godzien... – szepnął nieszczęsny ojciec.
– Daj mu broń! – powtórzył z naciskiem hrabia.
Stary szlachcic odwrócił się i zniknął w mroku korytarza. Powrócił po chwili, niosąc lekką szpadę, o prostej francuskiej rękojeści.
– Dostałem ją od ciebie, Hyazinth... – powiedział do hrabiego.
Sternberg skinął głową. Baron wyjął broń z pochwy i podszedł do swojego syna.
– Doceń, nędzniku, że hrabia pozwala ci umrzeć jak mężczyzna. Bierz broń i stawaj – rzekł twardo.
Hrabia zszedł ze schodów, stanął na wysypanej żwirem ścieżce. Przywołał mnie ruchem ręki, oddał mi surdut i kamizelkę, zostając jedynie w koszuli. Obawiałem się tej walki, stary Sternberg nie był najlepszym szermierzem, nigdy nie miał drygu ani zamiłowania do fechtunku. Zaś młody von Gerst okazał się być tchórzem, ale robić szpadą potrafił jak mało, kto, wiele razy widziałem go z floretem, kiedy odwoziłem paniczów do Fechtschule, szermował pewnie, bez fantazji, ale z zimną skutecznością.
Chłopak podniósł się z klęczek. Otarł krew z nosa, chwycił szpadę, palce same ułożyły się na rękojeści: kciuk płasko i równolegle do głowni, wskazujący i środkowy lekko podtrzymały ostrze, mały zaś pozostał luźno, prawie nie dotykając uchwytu. Niewielka głowica spoczęła w poduszce dłoni. Jak mawiali fechtmistrze: szpadę w dłoni dzierżyć należy jak kanarka, delikatnie, aby nie zgnieść, na tyle jednak mocno, by nie wyfrunął. Hrabia zaś ściskał rękojeść swojej broni jak trzon topora. Palce zaciskał tak mocno, że aż bielały mu kostki, a sztych szpady delikatnie drżał. Bałem się, że młody von Gerst zabije mi pana.
Morderca zszedł ze schodów lekkim krokiem i przybrał pozycję szermierczą. Obaj przeciwnicy stanęli naprzeciwko siebie, mój pan nie atakował, jakby na coś czekał. Jednak von Gerst stracił pewność siebie, kiedy spojrzał w oczy hrabiego. Jego prawica zadrżała.
Rzucił szpadę pod nogi. Nie spuszczał wzroku, patrzył hrabiemu w twarz, lecz bał się. Sternberg zbliżył się do chłopca.
– Weź broń! – powiedział cicho.
– Nie – odparł młodzieniec.
Hrabia zamachnął się i ciął von Gersta w twarz, jak szablą. Wąska, trójgraniasta głownia nie była ostra, lecz sprężysta i przy potężnym ciosie siekła jak stalowy bat. Von Gerst zalał się krwią i upadł.
– Opatrzcie go – powiedział hrabia i podszedł do starego barona, patrzącego z rozpaczą na swojego syna w kałuży krwi.
– Twój honor jest nieskalany. Jesteś najbardziej szlachetnym ze znanych mi ludzi – powiedział Sternberg.
– Powinieneś był go zabić. Łatwiej byłoby to znieść... – odrzekł baron, odwrócił się i schował w swoim pałacu.
Sternberg podszedł do mnie. Opatrywałem okrutnie okaleczoną twarz młodego von Gersta bandażami, które zabrałem ze sobą.
– Daj mu konia, pieniądze i powiedz, że ma się wynieść z Cesarstwa. Jeżeli jeszcze kiedyś go spotkam, powieszę na gałęzi.
Zrobiłem, co kazał, i mimo śmierci młodego Hyazintha wszystko wróciło do normy. Wtedy świat właśnie taki był, że zawsze wszystko wracało do normy.
Rozdział I
Esterházy przechadzał się po salonie, szczupły i przystojny. Klapy rewolucyjnego fraka obijały mu się o uda i zawijały wokół urzędniczej szpady. Pod ścianą, na fotelach siedzieli Carl Sternberg, Franz von Briantschloss i Antoine de Rivarol, w którego kieszeni tkwiły listy uwierzytelniające, podpisane osobiście przez Ludwika XVI. Mimo że kontrrewolucjonistów w salonie było trzech, a republikanin – Esterházy – jeden, to oni właśnie czuli się nieswojo. Czuli się nieswojo już wtedy, kiedy nocą przyszli pod gmach komisariatu – w wielu oknach paliło się jeszcze światło – Carl ujął kołatkę, a każde uderzenie mosiężnego lwa brzmiało jak „Wyrzekam się!”. Gdy zgrzytliwie odsunęła się pokrywa judasza i przez ten zdradziecki otwór wyjrzały małe ślepia strażnika, jak z obrazu Giotta, i kiedy przysunęli cerberowi przed oczy swoje papiery z pieczęciami odciśniętymi w laku, to jego „wejść” zabrzmiało jak wyrok.
Esterházy, chociaż umiarkowany, był w końcu sekretarzem do spraw armii w Komisariacie Wojny. Komisariat Wojny był zaś urzędem Republiki, która przez ostatnie kilka lat ludzi pokroju Sternberga czy Briantschlossa bez żadnych ceregieli wysyłała pod lufy armat do Derflingen.
Sekretarz przestał w końcu spacerować po swoim gabinecie.
– Panowie, rewolucja musi się zakończyć – powiedział.
Przysunął sobie fotel, usiadł i kontynuował:
– Musi się zakończyć, bo kraj potrzebuje stabilizacji. Węgrzy się burzą, Czesi się burzą, w Galicji Polacy za rosyjskie złoto przygotowują powstanie, Rosjanie chcą odebrać Mołdawię, Turcy Serbię, Prusacy Śląsk, a nam się kończą pieniądze, wojsko i zboże.
– Znamy z grubsza sytuację międzynarodową republiki, towarzyszu Esterházy – powiedział Rivarol po francusku.
– Tak, oczywiście, tak. Panowie, będę się, więc streszczał. Lud ma dosyć Kleiderpetera. Nikt dzisiaj nie wyjdzie na wiedeński bruk, aby go bronić. Lud ma dosyć strachu, terroru, rewolucyjnych edyktów, szybkich fortun spekulantów nieruchomościami i jadłem, głodnych dzieci i bezwartościowego pieniądza. To, że generał von Egern wygrywa kolejną bitwę gdzieś w Rosji, nie robi już na nich żadnego wrażenia. Lud chce pracować, bogacić się, chodzić spokojnie do kościoła, zdradzać żony w burdelach, pić na umór w knajpach i żyć, po prostu. Po to zrobili rewolucję. A Kleiderpeter chce z poczciwych Niemców, Czechów i Madziarów zrobić Spartan. Wiecie, że ten wariat ma zamiar wydać dekret o obowiązkowych szkołach dla dzieci od siódmego roku życia, aby kształtować młode pokolenie do życia w Republice? Nie możemy do tego dopuścić. Musimy zmienić naszą republikę w normalny kraj, wymienić ambasadorów z europejskimi potęgami, zawrzeć pokój, bogacić się... słowem, zachowując to, co w naszej rewolucji ważnego i wartościowego: równość, demokrację, zniesienie przywilejów...
– Powtarza się towarzysz. Zniesienie przywilejów zawiera się, jak mniemam, w równości... – rzucił od niechcenia Francuz.
Esterházy popatrzył na Rivarola z bezsilną nienawiścią.
– Poza tym po cóż ten prolog, panie Esterházy? Wstępne ustalenia mamy już przecież za sobą – dodał Carl.
– Dobrze, zostawmy to, zatem. To bez znaczenia. Mamy tutaj dobić targu, nie dyskutować. Podyskutujemy w przyszłym parlamencie – zgodził się łatwo sekretarz, a Sternberg poczuł ponownie przypływ wątpliwości. Czy się godzi? Co powiedziałby na to ojciec? Czy to zdrada?
Przypomniał sobie, jak Briantschloss, przy czwartej flaszce rieslinga, ryknął w końcu, że do cholery z ojcami, spowiednikami i moralistami, wszystkimi, którym łatwo mówić o czystych rękach. Rivarol zaś trzasnął, z właściwym mu spokojem, bonmotem o królu Fryderyku, który, napisawszy Anty-Makiawela, zachował się jak ktoś, kto pluje do wspólnej miski, aby zrazić innych do jadła. Rozumiesz, Carl, pomiędzy nimi wszystkimi, którzy nie mają żadnych skrupułów i żadnych zasad, ty musisz jakieś skrupuły zachować, ale nie możesz zachować wszystkich, bo będziesz bezbronny. Skrupuły trzeba posegregować, Carl. I tłumaczyli mu potem obaj, pomiędzy kieliszkami, dymem z cygar i chichotem kurew, które przysiadły się do stołu, że jako polityk nie może przestać odróżniać dobra od zła, ale nie może również operować jedynie bielą i czernią. Tym, czym dla żołnierza szabla i bagnet, tym dla polityka kompromis – wykonuje się brudną robotę, ale bez tego – ani rusz. Jasne jest, że polityka wymaga od nich umiejętności kartografa, aby wyznaczyć precyzyjnie tę linię, której przekroczyć nie można, a następnie znaleźć się tak blisko niej, jak tylko się da – aby działać skutecznie.
Nie przekonali go tym wtedy, przekonał go dopiero Briantschloss, kiedy powiedział po prostu: „Zwycięstwo jest twoim obowiązkiem”, a Carl zrozumiał, że żadna porażka nie będzie honorowa.
– Panowie – głos Esterházy’ego przerwał ciszę, jaka zapadła w ministerialnym salonie – jak wiecie, potrzebuję waszych wpływów w armii. Kleiderpeter o tym nie wie aż tak dobrze, bo staram się z nikim nie dzielić się szczególnie tą wiedzą, ale armia Republiki to ciągle armia cesarza. Kleiderpeterowi wystarcza, zasadniczo, że armia wygrywa bitwy. I tak siedzą poza granicami, w Mołdawii, na Ukrainie czy na Mazowszu. Jednak gdyby nie Gwardia, nie byłoby ani Kleiderpetera, ani mnie: gwardziści są lojalni wobec republiki, a oficerowie z armii nie zaryzykują wojny domowej na taką skalę... No, więc, te wszystkie panki von und zu zagryzają zęby, ślubują Republice, krzyżując palce i biorą swój suty żołd w złocie, nie w republikańskich asygnatach, ale swoje Krzyże Marii Teresy noszą bez zmrużenia oka, a kiedy tylko miną rogatki Wiednia, gwiżdżą sobie „Gott erhalte, Gott beschutze”. Słyszałem nawet, że niektóre pułki w Rosji, zamiast republikańskiej czerwieni, w najlepsze noszą sobie imperialne, czarno-żółte pióropusze u czak. Jeśli to ja do nich przyjdę i spróbuję namówić do spisku, nie uwierzą mi w ani jedno słowo, gotowi jeszcze donieść Kleiderpeterowi, wietrząc prowokację. My natomiast, drodzy panowie, potrzebujemy zbrojnej siły. Kleiderpetera nie popiera już lud, za to popiera go Korpus Stołeczny Gwardii Republikańskiej. A to daje siedem tysięcy ludzi w stolicy, gotowych na jedno skinienie Kleiderpetera wyjść na ulice z pikami, kosami i muszkietami. Pan, panie de Rivarol, ma, zdaje się, dobrą orientację w tych sprawach?
●
Otto Praschnitz przytrzymał chwilę pusty kufel w górze, aż ostatnia kropelka piwa spłynęła mu w gardziel. Zagryzł serdelkiem z chlebem i wychylił jeszcze sznapsa. Wszyscy zgromadzeni w karczmie „Pod Klechą” wpatrywali się w te przygotowania w milczeniu – Praschnitz posiadał stopień Hauptsturmführera der Republikanische Garde, co dawało mu pensję, służbowe mieszkanie, powóz oraz prawo do tricorna przystrojonego barwami rewolucji, szpady i urzędniczego munduru z dystynkcjami oficerskimi. Nie to jednak skłaniało obecnych w tawernie do milczenia, kiedy opasły, łysy rzeźnik przygotowywał się do przemowy. W karczmie wszyscy milczeli, ponieważ wiedzieli, że Praschnitz potrafi zabić człowieka ciosem pięści wielkiej i twardej jak serce lichwiarza. Może człowieka zgnieść w łapskach, jak niegrzeczny chłopiec zgniata porcelanową lalkę. Może, warto przy tym zauważyć, nie oznacza tylko, iż jest do tego fizycznie zdolny, oznacza również, że Praschnitz czynił to po wielekroć i z ochotą.
Kiedy zaczęła się rewolucja, Otto uznał, że nadszedł czas odpłaty za wszystkie przykrości, jakich doznał od szlachty i księży, oraz, co nie mniej ważne, że nadszedł czas, aby się nieco wzbogacić. Zebrał, więc przy sobie tych, których spotykał na ulicy – znał ich przecież wszystkich. Jako jeden z pierwszych w swoim rewolucyjnym oddziale wprowadził jakąś dyscyplinę, którą pamiętał jeszcze z czasów ochotniczej służby w cesarskich grenadierach. Egzekwował ją pięścią i pałką, ale wiedział również, wyczuwając to instynktem herszta zbójców, że poty ludzie go słuchają, póki daje im to, czego pragną. Mogą się mu podporządkować, tak jak daje się powodować saneczkami, zjeżdżając ze wzgórza na Praterze; ale przecież nie da się saneczek zawrócić i wjechać na szczyt. Pozwolą mu się bić i besztać, ale tylko pod warunkiem, że powiedzie ich we właściwą stronę. Pamiętał o tym również teraz, kiedy piękne czasy ulicznej rewolucji były już tylko tkliwym wspomnieniem. Zgromadzeni „Pod Klechą” gwardziści wiedzieli, że ich przywódca pamięta, dlatego milczeli i czekali.
Praschnitz obtarł usta wierzchem dłoni, uniósł się i ryknął:
– Bracia demokraci! Którzy z was swoje życie i zdrowie poświęcili walce dla sprawy?
Odpowiedziała mu wrzawa. Rozumieli się jak moczymorda i karczmarz przy szynkwasie, jak kurwa i napalony studenciak z ukradzionym talarem, jak młodzi małżonkowie, ona piękna, on bogaty. Wczoraj był u niego jeden ze Starych Bojowników, z tych, którzy byli w rebelii od samego początku, kiedy wiązało się to jeszcze z niebezpieczeństwem, a nie tylko z profitami. Z takimi jak on Praschnitz mógł patrzeć z pogardą na „kwietniowych rewolucjonistów”, jak mówili o tych, którzy przyłączyli się do zwycięzców w kwietniu, kiedy sukces rewolucji był już faktem. I ten stary towarzysz chwycił jego, Praschnitza, za ramiona, i patrząc mu głęboko w oczy, szepnął: „Otto, przed rewolucją byłem na dnie. Razem z tobą wspiąłem się na szczyt. A teraz czuję, że powoli spadam. Nie mogę spaść, bo nie da się wspiąć na szczyt dwukrotnie, za jednego życia. Pamiętaj o mnie, Otto, nie mogę ponownie spaść. Muszę mieć posadę, Otto”. Pamiętam o tobie, stary towarzyszu.
– Bracia! A co z wami dzisiaj? Czy widzę pomiędzy wami komisarzy?
– Nie ma, nie ma – zawyli.
– Bracia! Czy macie domy, pensje i powozy?
– Nie mamy – zaszemrali.
– Bracia! Tak jest właśnie. To wy kładliście swoje życie na szali. To nasi towarzysze ginęli pod kulami, zamęczani przez cesarskich oprawców. To wasza waleczność wywalczyła wolność. Tymczasem, dla kogo są posady? W Komisariacie Wojny, pod który, jak wiecie, podlega Sekretariat Gwardii, posady mają różne panki, co to dopiero ostatnio wyzbyli się von i zu sprzed nazwisk. Madziarzy, Polacy i Czesi, słowiańska swołocz, byle szlachta. Oficerowie armii cesarskiej. Wrogowie naszej sprawy. A dla was, dobrych Niemców i demokratów, nie ma parszywej pensji! Bracia! I mówią nam, że Hauptstadtkorps nikomu już nie jest potrzebny? Że rewolucja się skończyła? Bracia! Wiecie, co ja im mówię?
Zamilkł na chwilę, a oni wpatrywali się weń, rozradowani.
– Ja im mówię: O, wy, kurwy, w dupę ruchane!
Ryknęli śmiechem, szczęśliwi i dumni. Nie zostawi ich Otto. Nie sprzedał się zdrajcom sprawy.
– Nie skończyła się jeszcze rewolucja, bracia! Jeszcze przyjdzie czas, a sięgniemy po to, co nasze i do nas należy. Jeszcze chwilę posiedzimy spokojnie, bo Kleiderpeter nie da nam zrobić krzywdy, ale już niedługo! Wreszcie skończy nam się cierpliwość, bracia!
Do owacji przyłączyli się wszyscy zgromadzeni w karczmie. Ktoś palnął z pistoletu w powałę, ktoś zaczął trzaskać drzewcem piki o stół, bo obyczajem Gwardii było, aby na swoje komersy gwardziści przybywali z bronią. Nawet cichy wolnomularz z Francji, który do tej pory siedział w kącie przy ławie i przysłuchiwał się obradom, teraz zerwał się z krzesła i jął wykrzykiwać hasła razem z gwardzistami.
●
– W samej rzeczy – powiedział Rivarol – Kleiderpeter nie jest głupcem. Nie może zadrzeć z Korpusem Stołecznym, bo to ich piki i muszkiety są fundamentem jego władzy. Jeśli ich miałby przeciwko sobie, nikt już nie byłby po jego stronie. Korpus to jego ręka, miecz i oko. Natomiast już w 1791 zorientował się, że jeśli będzie w całości polegał na rewolucyjnych kadrach, to w końcu zginie z ręki rosyjskiego albo pruskiego grenadiera, który wejdzie do Wiednia, bo tak zwane rewolucyjne kadry po prostu nie istnieją. Wtedy zaczął, więc rekrutować starych, imperialnych profesjonalistów – do armii, komisariatów, gdzie się tylko dało. I teraz balansuje: dla dobra państwa i dla swojego przetrwania nie może pozbyć się tych urzędników i oficerów, bo są mu po prostu potrzebni, a jednocześnie czuje ogromne parcie ze strony Korpusu; te zbiry chcą, zwyczajnie, stanowisk, pensji, mundurów i przyjemnego życia. Jednak Kleiderpeter rozgrywa tę partię po mistrzowsku i, mimo szczerej nienawiści gwardzistów do aparatu państwa, on sam ciągle cieszy się ich absolutną lojalnością. Znają to dobrze Rosjanie... ich chłopstwo nienawidzi bojarstwa, szlachty, urzędników, ale wielbi batiuszkę cara, wszelkie zło przypisując złej woli jego funkcjonariuszy.
Trzech Niemców popatrzyło na francuskiego emisariusza z podziwem i zazdrością. Carl przerwał krótkie milczenie, jakie zapanowało po analizie Rivarola.
– No i cóż, panie Esterházy, chce pan, żebyśmy przekonali armię do uderzenia na Korpus Stołeczny? Chce pan wywołać wojnę domową w stolicy? Żaden oficer na to nie pójdzie, rojalista czy nie. Nie mówiąc o żołnierzach, którzy gotowi będą się zbuntować – powiedział Carl.
Dwóch rojalistów i jeden republikanin popatrzyli na młodego arystokratę z mieszaniną rozbawienia i politowania. Carlowi nie spodobały się te trzy spojrzenia.
– No, cóż to, panowie...
– Drogi panie Sternberg, niechże pan się nie trapi. Przecież nie o wojnie domowej mówimy. Rewolucja, której pan zapewne nie miał okazji oglądać... – zaczął z uśmiechem Esterházy.
– Widziałem, jak czerwoni zamordowali mojego ojca, to nie wystarczy? – przerwał mu z wściekłością najmłodszy ze zgromadzonych w gabinecie rojalistów.
– Widział pan w takim razie konsekwencje rewolucji, ale nie ją samą. Rewolucja nie jest tylko kwestią tłumu. Tłum, oczywiście, jest niezbędny, ale tłum, panie von Sternberg, jest bezwolnym narzędziem. My uderzymy tylko w majstrów, którzy tego narzędzia używają, i przejmiemy je sami. W całej stolicy trzeba nam po prostu aresztować wszystkich funkcyjnych od Untersturmfuhrera w górę – ciągnął Esterházy.
Słowo „funkcyjny” w ustach republikanina zabrzmiało jak kapitulacja – chociaż w Gwardii nie było korpusu oficerskiego i pielęgnowano obyczaj zwracania się do siebie per „ty” lub per „bracie”, to jednak określenia „funkcyjny” używali wyłącznie oficerowie z armii i ludzie niechętni republice, którzy nie życzyli sobie, aby funkcjonariuszy Hauptstadtkorps utożsamiano z mianem „oficera”, tak mocno związanym z arystokratyczną tradycją.
– Dokładnie to należy usunąć dwustu trzynastu tych, jak towarzysz sekretarz raczył powiedzieć, funkcyjnych – powiedział Rivarol.
Carl zaczął się zastanawiać, po co Francuz tak demonstracyjnie obnosi się przed Esterházy'm ze swoją wiedzą, zaś Briantschloss porachował i rzekł:
– To trzeba nam do tego, co najmniej tysiąca ludzi... Byłoby ryzykiem użyć ku temu żołnierzy, więc polegać możemy jedynie na oficerach. To oznaczałoby konieczność ogołocenia z dowódców kilkudziesięciu naszych pułków na Wschodzie...
– Powiedział pan: „naszych”? – zapytał z uśmiechem Esterházy.
– A kto w nich służy, towarzyszu Esterházy? Malajowie? Chińczycy? Czy może jednak Niemcy, Słowianie i Madziarzy, mieszkańcy tego kraju? – odparł Briantschloss.
– Dobrze, dobrze. Rzecz w tym, że potrzebujemy jedynie pięćdziesięciu dobrych, zaufanych ludzi do pokierowania... – tutaj zawiesił głos i popatrzył wesoło na swoich rozmówców.
– ...Elegantami – dopowiedział, gdy uznał, że wystarczająco podkreślił już suspens. Zadziałało.
●
Praschnitz skończył przemowę, zadowolony z efektów. Pięć lat temu nauczył się jednego – dobry mówca i dobry przywódca, kierujący tłumem, bandą czy oddziałem, nie powinien mówić ani rozkazywać tego, na co akurat ma ochotę. Ludzie nie chcą słuchać przemów, aby dowiedzieć się czegoś nowego ani po to, by ktoś ich do czegoś przekonał, lud pragnie, aby mówca powiedział dokładnie tyle, ile sami wiedzą, i wypowiadać ma tylko takie sądy, do jakich są sami szczerze przekonani. Rolą mówcy nie jest przekonywać, rolą mówcy jest jednoczyć przekonanych. Praschnitz uśmiechnął się do słuchaczy dobrotliwie. Podano mu zapieczone golonko z chrzanem, odkroi! nożem wielki kawał delikatnego mięsa wraz z drżącym tłuszczem, wepchnął go sobie do ust, przeżuł z rozkoszą, przełknął i nabijając na widelec następny kęs, sięgnął po kieliszek sznapsa. Kiedy jednak podniósł głowę, ze zdziwieniem przyjrzał się człowiekowi, który stał w drzwiach karczmy. Praschnitz miał pamięć do twarzy, wyrobił ją sobie pracując jako czeladnik w popularnych jatkach, oddała mu nieocenione usługi podczas rewolucji, a teraz jego pamięć do twarzy podpowiadała mu, że nie zna tego człowieka odzianego w żółty fraczek, obcisłe białe spodenki z pończochami i kapelusz z długim piórem. Po chwili z pamięcią do twarzy zaczęła współpracować inteligencja i Praschnitz połapał się, że najwyraźniej ma przed sobą jednego z Elegantów. Sznaps w kieliszku zastygł w połowie drogi między stołem a ustami Praschnitza, w drugiej dłoni drżała nabita na widelec upieczona świńska skóra z kawałem sadła. Człowiek w żółtym fraku ruszył zaś w stronę rzeźnika i stanął przed nim, oddzielony tylko stołem. Oczy rewolucyjnego watażki robiły się coraz szersze, zaś zgromadzeni „Pod Klechą” weterani walk ulicznych milkli powoli, orientując się w sytuacji. Chwilę później w karczmie zapanowała cisza, tylko z kuchni, razem z zapachami, dochodziły skwierczenia i bulgotania, gdyż rewolucyjny komers nie mógł przecież obejść się bez wystawnego poczęstunku.
Odziany w żółty fraczek i upierzony kapelusz Elegant Reinhold Scholz myślał równocześnie o trzech sprawach: o tym, aby ze strachu nie puściły mu zwieracze, bo będzie wstyd, o tym, jakim był głupcem, przyjmując zakład, i o tym, że nie może przestać się uśmiechać. Kiedy dwadzieścia sekund wcześniej – dwadzieścia sekund, które trwało godzinę – stanął w drzwiach, nagle zrozumiał, że uśmiech, który przywarł mu do warg, ma magiczne znaczenie, czyni go nietykalnym, utrzymywał, więc to wygięcie ust, kiedy stał w drzwiach i kiedy kroczył do stołu. Nie przestał się uśmiechać nawet wtedy, kiedy postanowił – skoro dotarł już tak daleko – wygrać zakład i energicznym wyrzutem przedramienia z wypełniających rękaw koronek wypuścił pończochę, wypełnioną ołowianym śrutem, szarpnął nią do tyłu, aby nabrała impetu, i spuścił gruchoczący cios na łysą głowę Praschnitza, który, osłupiały, nie zasłonił się nawet dłońmi, dzierżącymi kieliszek z wódką i kęs golonki. Rewolucjoniści, zastygli nad swoimi kaszankami, serdelkami, piwem i gorzałką, przez sekundę nie wierzyli oczom. Spowity w jedwab ołów powalił watażkę, jak rzeźniczy młot obala byka. Dopiero, kiedy cielsko Praschnitza powoli, załomotawszy wywracanym krzesłem i rozbijaną zastawą, upadło pod stół, nagle „Pod Klechą” zapanował piekielny harmider. Ludzie zerwali się z krzeseł, ktoś przewrócił ławę, skacząc z nożem na Eleganta; potoczył się, zwarty z napastnikiem w uścisku, na podłogę...
Nagle jednak z hukiem wyleciały z framug okna, do karczmy wskoczyli wystrojeni młodzieńcy, zbrojni w noże, pistolety i straszne, sławne już pałki, drążone i wypełnione ołowiem. Gwardziści rzucili się ochoczo na agresorów, otrząsnąwszy się z pierwszego zaskoczenia. Padły strzały, walczący odrzucili wystrzelone pistolety i pracowały już tylko pięści, buty, sztylety i kije. Bijatyka była bezładna, Eleganci wymieszali się z czerwonymi, co chwila ktoś, obaliwszy swojego przeciwnika, doskakiwał pomóc koledze i sam padał, obalony przez przybywającego z sukursem gracza przeciwnej drużyny.
W bijatyce nie brał udziału francuski wolnomularz. Zerwał tylko z głowy czerwoną czapkę, uskoczył do kąta i obserwował walkę. Szybko zauważył, że wystrzelone na początku kule nikogo nie trafiły, pałki łamią raczej ręce i nogi, niż rozbijają czaszki, a noże nie wbijają się po jelca w piersi, lecz raczej chlastają po twarzach i przedramionach. Protagoniści nie darzyli się sympatią, to pewne, lecz jednak, nie przejawiając zbytniej troski o swoje zdrowie, nie chcieli się mordować. Mason domyślił się, że, jak to u uliczników, chodzi tutaj raczej o strach przed wywołaniem łańcucha niekończących się wendet, niż o jakiś specjalny szacunek dla ludzkiego życia i boskich przykazań.
Jeden z Elegantów, który złamał właśnie nos swojemu czerwonemu, nie znajdując bliższego przeciwnika, doskoczył do Francuza, wymachując nożem – fałszywy wolnomularz zasłonił się odruchowo, agresor w ostatniej chwili rozpoznał jednak twarz i zaniechał ataku.
W kwadrans później było po bijatyce. Eleganci, unosząc swoich pobitych, uszli z karczmy, Francuz dyskretnie wymknął się przez kuchnię, zaś czerwoni ocucili swojego Untersturmfuhrera i poprzysięgli Elegantom zemstę za czyn tak zuchwały, jak rozbicie czerwonego komersu.
●
– Panie Esterházy, ilu może być Elegantów w Wiedniu? Stu? Dwustu? – zapytał Carl z powątpiewaniem.
– Myli się pan, panie Sternberg. Jest ich bez wątpienia więcej niż członków korpusu. Nie są tak dobrze zorganizowani, nie mają ścisłego kierownictwa ani zaplecza, w pewnym sensie nie zdają sobie też sprawy z własnej siły. Boją się poza tym, bo Kleiderpeter pół roku temu rozstrzelał kilku, dla przykładu. Ale już podejmują czasem akcje bezpośrednie, jak to się teraz nazywa, rozbijając małe zebrania korpusu tudzież obijając gęby tym nielicznym, którzy obnoszą się jeszcze z rewolucyjnymi utensyliami. Zdaje się przy tym, że ktoś dostarcza im broni; zarekwirowaliśmy ostatnio cały transport identycznych kawaleryjskich pistoletów z puncami „Blanchard-Lyon”...
Esterházy spojrzał wymownie na Rivarola, który zdziwił się ostentacyjnie.
– Co akurat, panie de Rivarol, uważam za nieodpowiedzialne i głupie, jako że podejrzenia o obcej inspiracji mogą do Elegantów zrazić wielu dobrych Niemców, którzy mogą być niechętni aktualnemu reżimowi, ale nigdy nie zechcą zdradzić kraju dla obcych potęg.
Rivarol ukłonił się – „touche”, mówił ten ukłon, uznając, że Esterházy skutecznie odwzajemnił się za uprzednie upokorzenie.
– Stawiam warunek – odezwał się nagle Sternberg, wchodząc sekretarzowi w słowo.
– Och, więc rozumiem, że się panowie zgadzają, a teraz tylko się targujemy?
– To, że się zgadzamy, było jasne w momencie, w którym zechcieliśmy odpowiedzieć na pańskie zaproszenie inaczej niż kulą, panie Esterházy. Nasz warunek brzmi następująco: do sprawy zostaną zaangażowani również oficerowie Korpusu Ekspedycyjnego Gwardii Republikańskiej, nie tylko oficerowie armii.
Esterházy nie odrywał wzroku od Carla, kiedy ten już skończył mówić – sekretarz patrzył dalej, milcząc, rozgrywając w głowie kolejne warianty tej partii. Uśmiechnął się po chwili.
– Chce pan rozszerzyć sobie zbiór tych nowych die Kaisermordern – tak mówicie na tych, którzy w 1791 zagłosowali za śmiercią Józefa II, prawda? I teraz tak samo, niech każdy z zabójców Cezara umoczy sztylet w jego krwi?
– Nie bawią mnie pańskie analogie, panie Esterházy – odpowiedział lodowato Carl.
– Wyobrażam sobie... W każdym razie zgoda. Zaangażujemy w to oficerów Gwardii, jeśli zdołają ich panowie do tego przekonać. Czy więc osiągnęliśmy porozumienie?
Carl skinął głową, po nim Briantschloss i Rivarol.
– A zatem podsumujmy. Panowie biorą na siebie organizację zbrojnego przechwycenia Hauptstadtkorps, ja organizuję aresztowanie i unieszkodliwienie Kleiderpetera oraz przejęcie władzy przez generała von Egerna, który zostanie obwołany konsulem Republiki.
Potwierdzili. Rivarol wstał pierwszy, po nim młody i starszy szlachcic, Esterházy wyciągnął rękę do Carla w geście pożegnania. Wypielęgnowana dłoń z republikańskim sygnetem na serdecznym palcu zawisnęła w powietrzu. Carl wahał się przez chwilę, ujrzał groźbę w oczach sekretarza i uścisnął mu dłoń, mocno i zdecydowanie. Esterházy uśmiechnął się triumfująco.
Kiedy wyszli na ulicę, Briantschloss bez ogródek zapytał:
– Po co ci oficerowie z Korpusu Ekspedycyjnego, Carl, na Boga? Przecież to rewolucyjna swołocz, nienawidzą szlachty, monarchii i nas...
– Mylisz się, Franz – odpowiedział Carl – nie tylko pan de Rivarol zajmuje się tym, co Anglicy nazywają intelligence.
●
Śledził ją wzrokiem przez okno – młoda, ale już w pełni rozwinięta, dość pulchna Mołdawianka o pełnych piersiach i czarnych jak smoła warkoczach, na drewnianych nosidłach targała dwa wiadra, miał, więc nadzieję, że idzie do studni, którą wykopano akurat pod oknem. I rzeczywiście, postawiła oba wiadra obok cembrowiny i ciągnęła w dół ramię żurawia. Von Hille uznał, że w tym momencie nie ma już czasu do stracenia, skinął na towarzyszy i boso, w koszulach tylko i spodniach wypadli na podwórze, złapali dziewczynę wpół i wierzgającą i krzyczącą wniebogłosy zawlekli do nędznej chatki, która stanowiła od dwóch dni kwaterę panów oficerów z pierwszego pułku ułanów, kiedyś zwanego General der Kauallerie Herzog zu Sachsen.
Posadzili przerażone dziewczę na zydlu, w dłoń wcisnęli kubek – von Hille dwornie nalał dziewce do pełna czerwonego miejscowego wina. Porucznik Derewiecki pokonał problemy z przejściem do pozycji pionowej, uniósł w górę swoje naczynie i wybełkotał:
– Czcigodna panienka nie musi się nas obawiać, albowiem myśmy szlachta i oficery, i raczej nic przemocą z panienką robić nie będziem, chyba, że panienka nie będzie chciała po dobroci.
Uniósł kubek jeszcze raz w górę, uśmiechnął się pusto do patrzącej na niego niewidzącymi oczami dziewczyny i usiadł, klapnąwszy głucho o stołek.
Trzeci z oficerów, porucznik von Wengersky, nic nie powiedział, tylko przytknął do ust butelkę, pociągnął dwa duże łyki i usiadł koło przerażonego dziewczęcia, czule otaczając je ramieniem. Hille już szykował się do przyjścia pannie w sukurs i, w efekcie, zdobycia jej przychylności, kiedy rozległo się donośne pukanie do drzwi. Von Hille, rotmistrz, najstarszy stopniem, położył palec na ustach i wszyscy zamilkli, bo bali się konnych żandarmów, którzy, rekrutując się spośród starych rewolucjonistów, szczerze nie znosili szlachty. Trzech pijanych oficerów, którzy, wykorzystując abnegację swojego dowódcy, pułkownika Ficka, sami się urlopowali na parę dni, stanowiłoby dla żandarmów łakomy kąsek. Trzy pary męskich oczu i jedne zapłakane skierowały się na drzwi, które, na szczęście, zaryglowali od środka belką.
Zapukano ponownie. Wengersky odciągnął kurek pistoletu, przytrzymując go drugą dłonią, aby nie szczęknął zbyt głośno.
– Panowie oficerowie, nie znajdą się u was jeszcze dwa kubki na wino i dwa zydle? Dwóch spragnionych kawalerów szuka kompanii – powiedział zza drzwi pukający.
Wengersky po cichu przysunął się do okna i uchylając służącą za kotarę szmatę lufą pistoletu, wyjrzał na dwór. Odwrócił się z uśmiechem i powiedział głośno, z ulgą: ‘
– Szwoleżery niemieckie! Otwieramy, będzie weselej!
Doskoczył do drzwi, wyszarpnął belkę, otworzył.
– Zapraszamy panów, zapraszamy. Wybaczcie, panowie oficerowie, żeście musieli czekać, żandarmów nie chcielibyśmy spotkać, ale panów zapraszamy!
Przed chatą stało dwóch żołnierzy. W przeciwieństwie do rozebranych do bielizny oficerów, byli w kompletnych zielonych mundurach z czerwonymi wyłogami. Zdjęli bermyce, blondyn popatrzył na swojego, również jasnowłosego towarzysza z triumfującym „a nie mówiłem” w oczach, i weszli do izby, podtrzymując elegancko szable w wypolerowanych pochwach.
Rotmistrz Hille z kompletnie pijanym Derewieckim usiłowali wygospodarować dwa dodatkowe miejsca przy stole, szlochająca Mołdawianka uciekła do kąta, zaś von Wengersky perorował dalej.
– Zapraszamy panów, siadajcie, widzę, że nie z gołymi rękami przychodzicie, siadajcie, mamy pierwszorzędnego kagora, prawie czarny ze starości, już nalewam...
Goście jeszcze raz popatrzyli na siebie z radością i zaczęli odpinać z munduru szable, paski i szabeltasy.
Wengersky rozlał wino do kubków, odwrócił się, kłaniając się dwornie.
– Zapraszam waszmościów do...
Zamilkł nagle, w pół słowa. Von Hille milczał już od paru sekund. Derewiecki zogniskował pijane oczy na gościach i rzekł dobitnie, po polsku:
– Szwoleżery jak chuj.
– Szwoleżery w bermycach, ja? – dodał Hille, swoją niezdarną polszczyzną.
Wengersky patrzył na swoich gości, skonfundowany. Ci ponownie wymienili spojrzenia. Wyższy z dwóch odzianych na zielono jeźdźców zapiął z powrotem na wpół odpiętą sprzączkę od pasa, trzasnął obcasami, aż zabrzęczała szabla, i huknął:
– Hauptsturmfürhrer Heinz Bachmann, 7. Regiment Jadger zu Pferd, Expeditionskorps der Republikanische Garde, czy możemy się przyłączyć do szanownych panów oficerów?
– Obersturmfürhrer Adolf Dolphus, siódmy pułk, czy możemy się...
– Patrzcie, jak się gówno manier nauczyło... – powiedział głośno Polak.
Na parę chwil zapanowała nerwowa cisza. Dolphus głośno przełknął ślinę.
– Panowie, wypraszam sobie...
Von Hille roześmiał się głośno, Derewiecki i Wengersky zawtórowali.
– I co, gnoju, ostrzegasz, że jak nazwę cię jeszcze raz gównem, to będziesz się domagał satysfakcji? – zarechotał ułan, nagle trzeźwiejszy.
Ręka Bachmanna spoczęła na rękojeści szabli. Von Hille podniósł pistolet i wycelował w czoło gwardzisty.
– Ani się, kurwa, waż tknąć to szablisko, chamie. Pasuje ci jak chłopu kareta.
– Albo babie portki – dodał drugi oficer.
– Domagam się satysfakcji – gwardzista wydobył w końcu głos z zaciśniętego gardła.
Ułani pokładali się ze śmiechu.
– Wynosić się stąd, psie syny, ale już – powiedział Hille, kiedy się trochę uspokoił, pistoletu nie opuścił ani na moment.
Gwardziście zadrgała szczęka.
– Tak nie można, panie oficerze... Walczymy tak samo dobrze, jak wy – wyszeptał.
– Won, bo zastrzelę, czerwone skurwysyny! Won! – ryknął ułan.
Jegrzy powoli odwrócili się, wzięli bermyce i wyszli. Doszli do koni, Dolphus wyciągnął pistolet z olstra i jął go opatrywać, ale Bachmann powstrzymał go ruchem ręki.
– Nie, Adolf, zostaw. Nie warto.
Młodszy oficer spuścił głowę i posłusznie schował pistolet do olstra. Z chaty rozległo się gromkie: „Niech żyje cesarz!” i głośny śmiech.
Gwardziści wskoczyli na siodła i ruszyli z powrotem do swoich kwater. Bachmann wskazał ręką na pole i obaj się roześmiali.
Polem biegła dziewczyna, podkasawszy spódnicę, pędziła ile sił w młodych, ubłoconych nogach, szczęśliwa, że przez dziwną kłótnię żołnierzy zdołała wymknąć się z chaty i uniknęła strasznego losu.
– Mówiłem ci, Adolf. Nigdy nie będziemy dla nich jak równi. Widziałeś kiedyś syna bednarza, który piłby z synem hrabiego?
– Na początku tak było. Za kampanii rosyjskiej, potem na Śląsku, kiedy jeszcze się bali. Liczyło się, że masz szablę przy boku, honor i odwagę, a nie to, czy twój ojciec z zawodu robił beczki, czy łupił chłopów. Davout, ten Francuz, jest generałem w gwardii, a pochodzi ze starej francuskiej szlachty. Z nim też by nie pili?
– Nie wiem, Adolf, nie wiem. Pies ich drapał. Jak żandarmi usłyszą te ich „Niech żyje Habsburg”, to się będą mieli z pyszna, paniczykowie – odpowiedział Bachmann, zębami wyciągnął korek z zielonej butelki i podał przyjacielowi.
●
– I co, znasz tych gwardyjskich oficerów osobiście, Sternberg? – dopytywał Briantschloss, kiedy Carl skończył swoją opowieść. Było jeszcze ciemno, szli po ulicach śpiącego miasta, stukając obcasami, ściszając głos, kiedy mijali stójkowego lub doglądającego lamp latarnika.
– Owszem. Spotykałem się z paroma, ale to tajemnica, szczególnie przed moim bratem, nie zniósłby tego – konfidencjonalnym tonem odpowiedział dumny z siebie Sternberg.
– I mówisz, że ich największym problemem jest to, że oficerowie z armii nie uznają ich towarzysko?
– Nie tylko oficerowie. W ogóle nikt. Oczywiście zaprasza się ich na wszystkie państwowe fety, ale nikt ich nie prosi na salony. Najbardziej ortodoksyjne są te rodziny, w których syn albo ktoś służy w armii...
– Na Boga, przecież ci w armii tak samo walczą dla republiki jak gwardziści...
– Tak, kiedyś nawet zwykłych oficerów usiłowały, co bardziej rojalistyczne rodziny bojkotować. Wtedy jeszcze, kiedy byłeś we Francji, za pierwszym razem, kiedy zelżał terror i powrócił cień czegoś, co przed rewolucją nazywano życiem towarzyskim. Ale potem zadziałały kobiety, czyjaś ciotka dogadała się z czyjąś matką, zaproszono ich tu i ówdzie, i się zaczęło. Teraz traktują ich zgoła tak, jak kiedyś traktowano oficerów armii cesarskiej, z atencją, powtarza się zwyczajowe, że „w końcu walczą za kraj, pod jaką władzą by nie był”. I tym bardziej absolutnemu ostracyzmowi poddaje się gwardzistów. Aby, rozumiecie, ktoś przypadkiem nie pomyślał, że służąca w armii szlachta w czymś jest do nich podobna. Szlachcic, który wstąpiłby do gwardii, zostanie uznany za zdrajcę – opowiadał Sternberg, coraz głośniej, gdy zapalał się do sprawy.
– No, dobrze. Wciągając gwardzistów do spisku, zaoferujemy im w zamian to, czego naprawdę pragną. Uznanie na salonach. Staną się tymi, kim chcieli się stać: prawdziwymi oficerami. W końcu oficer to nie ten, kto dowodzi na wojnie, ledwie byś paru znalazł takich w stolicy, tylko ten, który na balu może pobrzękiwać szablą i świecić szamerunkiem przy mundurze, prawda? Ale nie boisz się, Sternberg, że ta rewolucyjna hołota nie zasłużyła na to uznanie?
– Nie – odpowiedział Carl, zadowolony, że to pytanie padło. – Expeditionskorps nie ma już wiele wspólnego z Korpusem Stołecznym. Oni od czterech lat walczą, Franz. Pod ogniem wykuwają się charaktery. I pomyśl, jeżeli po naszej stronie będziemy mieli i armię, i gwardię... To co nas powstrzyma? Jaka siła? Jeżeli wciągniemy gwardzistów z Ekspedycyjnego do spisku, to za rok będziemy dysponować całą siłą w państwie. My, nie Esterházy.
Briantschloss klasnął w dłonie.
– Dobrze, pięknie, cudownie. Może się uda, może nie. To się okaże potem. A teraz, drodzy panowie, udajmy się do burdelu, aby jedno skurwienie uczcić drugim. Jeśli zaraz nie zatopię swojej dzidy w jakiejś damie dowolnego prowadzenia, stracę ochotę na politykę i zostanę wyłącznie literatem, albowiem ci cieszą się większą przychylnością kobiet.
– Raczej rozchylnością. Radzę szybko załatwić, co tam mamy do załatwienia, bom na jutro umówił nas z przedstawicielami korpusu oficerskiego Gwardii – rzucił spode łba Carl, który dopiero uczył się wyrafinowanego zepsucia, koniecznego, by mienić się dandysem.
Roześmiali się głośno i skręcili w uliczkę pełną eleganckich przybytków płatnej kopulacji.
●
Z burdelu wyszli dopiero po południu, za wyjątkiem Rivarola, który towarzyszył im jedynie do końca drugiej butelki wina i udał się potem do hotelu, zostawiając obu kompanów w ramionach dziwek. Carl, budząc się w wymiętej pościeli, nie umiał powstrzymać dojmującej odrazy do samego siebie – zgrabna kibić leżącej obok dziewczyny jeszcze wzmagała to uczucie. Pewnie z rozmysłem okryła prześcieradłem jedynie nogi i kawałek zadka, pozwalając mu sycić spojrzenie rasowymi plecami, muzycznym wygięciem talii i burzącym krew w żyłach miejscem, w którym delikatne wgłębienie kręgosłupa zmienia się w rozdzielającą pośladki bruzdę. Zbudził dziewczynę, przeciągnęła się zaspana, a Carl postanowił zaklajstrować sumienie i powiedział młodej kurwie parę przyjemnych i sympatycznych kłamstw. Zapłacił jej dwa razy więcej oraz wyraził nadzieję, że uda jej się wyrwać z tego bagna. Dziwka nie słuchała, ale ucieszyła się z pieniędzy i bardzo przekonywająco zagrała zakochaną dziewczynę, zajmującą się rano swoim kochankiem. Carl pozwolił się obsługiwać, założył ubranie, zjadł coś, pogładził dziewczynę po rudych lokach i wyszedł. Po drodze zapukał do pokoju Briantschlossa; ten był już gotowy, razem, więc udali się na umówione spotkanie, realizując niniejszym pierwszy element planu.
W dyskretnej kawiarni „U Turka” szynkarz na ich widok zgiął się w zupełnie niedemokratycznym ukłonie i wskazał drzwi, prowadzące do prywatnej loży, w której można było knuć spiski, układać zamachy stanu, intrygować, komponować podstępy, zawiązywać przymierza, obalać rządy i ustanawiać nowe. Słowem, udali się do miejsca, które przeznaczone jest do politykowania, tak jak palarnia do palenia cygar, a burdel do igraszek z dziewczętami.
Przy zestawionych ze sobą stolikach, nad kawą i ciastkami, siedzieli mężczyźni w mundurach. Wśród różnych kombinacji kolorowych fraków, wyłogów i sznurów dominowała zieleń, kolor na gwardyjskich mundurach spotykany najczęściej. Wszyscy funkcyjni – lub oficerowie, jak postanowił ich od dziś nazywać Carl – nosili mundury małe, a więc byli przy szpadach, zaś na stole i na oparciach krzeseł spoczywały kapelusze. W takich strojach wyglądali jak porucznicy piechoty i nieobyty z wojskowymi regulaminami Carl nie był w stanie odróżnić kawalerzystów od infanterii.
Na widok Sternberga i von Briantschlossa gwardziści zerwali się z krzeseł, zasalutowali i przekrzykując się jeden przez drugiego zaczęli się przedstawiać, witać, pozdrawiać gości i w jak najwykwintniejszej niemczyźnie wyrażać swoją radość z ich przybycia. Obaj szlachcice cierpliwie znieśli te niezdarne uprzejmości i niedawno wyuczone maniery, i po paru minutach udało im się uciszyć gwar. Carl zasiadł przy stole, upił trochę kawy, którą uprzejmie mu zaoferowano, i przemówił:
– Drodzy przyjaciele, panowie oficerowie Korpusu Ekspedycyjnego Gwardii Republikańskiej. Spotykamy się tu dziś, bo nie ma wśród nas zgody na otaczającą nas rzeczywistość. Zacznę od tego, na co nie zgadzamy się my, to jest pan von Briantschloss i ja, jako reprezentanci środowisk arystokratycznych i, poniekąd, korpusu oficerskiego armii. Wy, panowie oficerowie gwardii, walczycie od czterech lat na wszystkich frontach wojen, które toczy nasza ojczyzna. Dziwicie się może, że ja, znany kontrrewolucjonista, nazywam republikę ojczyzną – cóż, panowie oficerowie, po stokroć wolałbym cesarza niż Kleiderpetera, nie darzę estymą tak zwanych „zdobyczy rewolucji”, ale, panowie, ojczyzna to nie monarcha ani ustrój, ojczyzna to nie przywileje szlacheckie czy ustawa o parlamencie; ojczyzna to nie konstytucja lub jej brak, ojczyzna, drodzy panowie oficerowie, to ziemia i krew, ojczyzna to lud, zamieszkujący wsie i miasta, ożywiany, poruszany jedną ideą, miłością ojczyzny właśnie. I mnie, szlachcica, również porusza ta miłość, mimo że wstrętna jest mi rewolucja, co przyznaję przed wami otwarcie, chociaż wiem, że różnimy się w tej kwestii. I dlatego, panowie oficerowie, moja miłość ojczyzny nie pozwala mi ignorować wielkości waszego poświęcenia. Ilu z was było rannych, panowie?
Zapadła cisza, jakby wstydzili się swoich historii – aż w końcu rosły kapitan, opierający do tej pory brodę na dłoni, schylił głowę i powoli podniósł do góry rękę, jak uczniak wywołany do odpowiedzi. Przepaska na prawym oku tłumaczyła, jaką ranę odniósł. Za jego przykładem poszli inni i z dwóch tuzinów zgromadzonych w salce tylko kilku nie podniosło ramion.
Briantschloss stał za Carlem i nie posiadał się z podziwu. Wiedział oczywiście, że Carl nie wierzy w ani jedno słowo ze swojej podniosłej przemowy, w której dokonał twórczej, acz fałszywej syntezy rewolucyjnej, nacjonalistycznej retoryki z paroma rojalistycznymi wstawkami, które dołożył tylko po to, by gwardziści mogli mu uwierzyć – rojalista musi przecież kochać cesarza. Carl umiejętnie zagrał na uczuciach gwardzistów, powiedział, bowiem dokładnie to, co ci chcieli usłyszeć z ust kogoś takiego jak on, i Briantschloss zrozumiał, że ten ciągle naiwny i niedoświadczony chłopiec, który bez wątpienia uważa go za swojego mentora i nauczyciela, ma coś, co spowoduje, że to on, Sternberg, a nie Briantschloss, zostanie wielkim politykiem. On, Franz Reinhold von Briantschloss, wie więcej, jest mądrzejszy, ale to młody Sternberg ma instynkt, którego potrzebuje polityk.
– Chylę przed wami czoło, panowie oficerowie. – Carl zgiął się w eleganckim ukłonie. – Aby uczcić waszą krew, która wsiąkła w ziemię bitewnych pól, a którą przelaliście dla ojczyzny.
Briantschloss z trudem powstrzymał grymas na twarzy – Carl będzie politykiem, ale zdecydowanie nie może być literatem. Być może plebejski gust zgromadzonych tu gwardzistów znajduje upodobanie w tych pompatycznych i banalnych frazach, ale aż przykro słuchać ich z ust arystokraty.
– Chylę przed wami czoło – kontynuował Carl, gestykulując coraz szerzej i śmielej, ciągle zgięty – i zapewniam was, że towarzyski ostracyzm, jakiemu jesteście poddawani, uważam za podłą nikczemność, niegodziwy spisek, godzący w waszą godność i w zwykłą ludzką przyzwoitość!
Na Boga – pomyślał Briantschloss, nie mogąc powstrzymać się od literackich refleksji – niegodziwy spisek godzący w godność? Na Boga, Carl, podła nikczemność? A jaka może być nikczemność, szlachetna? Czy naprawdę nie mógłbyś, chłopcze, włożyć w tę przemowę odrobiny poprawności, bo zostawmy już wdzięk i błyskotliwość...
Postanowił porozmawiać z nim o tym później. Carl zaś przemawiał dalej, co jakiś czas popijając stygnącą kawę.
– Zapewniam was, więc, jako osoba pochodząca z rodu cieszącego się wielkim poważaniem pośród arystokracji, wybaczcie samochwalstwo, ale to w końcu żadna zasługa, lecz ślepy los zdecydował o tym, że władny jestem skończyć z tą wstydliwą i ośmieszającą nas, szlachtę, sytuacją. Uczynię to niezwłocznie.
Oficer z opaską na oku wstał gwałtownie, odsuwając krzesło, otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale nie wydusił z siebie ani słowa – zamiast tego uderzył dłonią o dłoń, najpierw raz, potem, nieśmiało, drugi, aż wreszcie zaklaskał donośnie, zaciskając usta – w oczach zaś stały mu łzy. Zaraz odsunęły się wszystkie krzesła, gwardziści powstali i przyłączyli się do owacji.
Oto prawdziwie ktoś wyraził to, co czuli w sercach i duszach, czego pragnęli najbardziej, dla czego przelewali krew – aby dołączyć do pięknego świata ludzi lepszych, oficerów, aby szewskie warsztaty, karczmy, młyny, jatki i garbarnie, freibauerskie chaty i czynszowe kamienice pospólstwa – aby wszystko to naprawdę pozostało już za nimi, aby ich światem stały się widne i pięknie umeblowane salony, pałace z klawesynami w bawialniach, skrzące się świecidełkami żyrandoli balowe sale. Po to ginęli, w bitwach i pojedynkach, po to uczyli się manier i francuskiego, tańca i muzyki, szermierki szpadą, zbędnej przecież w polu. Ktoś wreszcie docenił ich wysiłki.
Carl szybko przerwał owację. Podniósł w górę obie ręce, opuścił je, kiedy się uciszyli.
– Nie macie, za co dziękować, panowie oficerowie. Przyzwoitość tego wymaga. Wiem jednak również, że i wy nie zgadzacie się na rzeczywistość, która nas otacza. Nie zgadzacie się na to, aby wasz zbrojny wysiłek marnowali siedzący i tuczący się sutymi pensjami funkcyjni Korpusu Stołecznego, powiedzmy sobie: pospolite bandziory, opryszki i miejskie męty. Nie zgadzacie się, by psuli waszą opinię, aby was, żołnierzy, utożsamiano z tymi nędznikami. Nie zgadzacie się wreszcie, jak sądzę, aby tak jak oni względem was, wobec naszej ojczyzny na arenie międzynarodowej ‘zachowywał się Kleiderpeter, ten szaleniec z krwią na rękach, z którym nie będzie rozmawiał żaden europejski władca.
Briantschloss przestraszył się. Czy chłopak, aby zanadto nie szarżuje, mówiąc im wprost o zamachu stanu? A jeśli jest wśród nich szpicel z Amt fur Sicherheit? A jeśli oni sami przestraszą się tych słów? Ale nie, gwardziści widzieli już siebie w galowych mundurach, z bermycami pod pachą, spacerujących po Praterze pod ramię z hrabiankami i baronównami, których skóra jest bielsza niż skóra córek szewców, garbarzy i kmieci. Nawet nie mrugnęli.
Carl szarżował dalej.
– Trzeba nam, więc działać. Ja, panowie oficerowie, sprawię, że wiedeńska socjeta odda wam to, co się wam należy: szacunek i honor. Wy, panowie oficerowie, jeszcze raz zaryzykujecie zdrowie i życie dla dobra ojczyzny, to w końcu wasz zawód, i wspomożecie nas w naszym dziele.
I znowu owacja, Briantschloss przyłączył się do niej ochoczo. Następnie odbyła się część towarzyska, podczas której młody hrabia Sternberg i hrabia von Briantschloss okazywali tyle szacunku, podziwu i przyjaźni tym kilkunastu synom szewców, kmieci i kramarzy, że kiedy w końcu towarzystwo się rozeszło pijane do domów i burdeli, obaj szlachcice, pochyleni nad stołem, węgierską palinką zmywali z języków i warg obrzydliwy niesmak pochlebstw i pogardy.
Długo trzeźwieli potem, pochyleni nad studnią, na podwórzu kamienicy, w której mieszkali. Z pomocą starego służącego Sternbergów, Rudolfa, odbyli staranną toaletę, zjedli lekkie śniadanie i udali się obaj, wytworni i dyskretnie eleganccy, do salonu pani de Montmirel, w którym zgromadziły się najważniejsze damy stolicy.
Gdy kamerdynerzy zaanonsowali obu dżentelmenów i spojrzenia pań, panien i wdów spoczęły na nich, kiedy weszli, w jasnych pończochach, przy szpadach, z laskami w ręku i z jasnymi perukami na głowach, mógłby ktoś pomyśleć, że nie było ostatnich pięciu lat.
Dopiero, kiedy zaczęli się witać z paniami, przez niedostatek klejnotów, przez suknie sprzed kilku sezonów, przez ręce zniszczone pracą fizyczną, przez proporcję wdów do reszty dam wyjrzała rewolucja. Rewolucja wyjrzała również z filiżanek, wypełnionych cienką, kwaśną kawą, przez suche ciastka z otrębów, przez rozpaczliwe w swej skrupulatności stosowanie form towarzyskich, niektórych zapomnianych nawet jeszcze przed rewolucją – ceremoniał miał załatać przetarcia w atłasie, zasłonić odchodzące od ściany tapety, na nowo pozłocić francuskie meble, wreszcie miał przynieść zapomnienie.
Sternberg i Briantschloss, obaj wychowani przez surowe bony i srogich guwernerów, łatwo przestawili się z kawalerskiej swobody na rolę uprzejmych, starannie wychowanych młodych mężczyzn. Emablowali damy, skupiając się przede wszystkim na tych dojrzałych i przejrzałych, bo tylko te mają coś do powiedzenia. Prowadzili błahe, chociaż bardzo wyrafinowane rozmowy o sztuce i muzyce, podkreślali oczywiście, z żalem, wielkość świętej pamięci Salieriego i boleli nad tym, że teraz wszędzie tylko ten plebejski Mozart. Oburzali się, jak w dobrych domach można przyjmować takie kreatury, jak wygnani z Francji Rousseau czy Voltaire, podkreślając przemianę poglądów Chamforta, który przyjechał do Wiednia po wybuchu rewolucji i spędził w republice dwa lata. Po powrocie do Francji ten bękart, księżowski syn, napisał ‘zjadliwy, lecz jakże prawdziwy paszkwil na rewolucję, obnażając jej prawdziwą istotę lepiej niż Edmund Burkę w swoich Reflections on the Revolution in Austria. Pewna dama, nieco bardziej inteligentna, pozwoliła sobie na zwrócenie uwagi towarzystwa, że w Monarchii i rewolucji Chamforta ancien regime potraktowany jest równie surowo, a ciepłe słowa Francuz znalazł jedynie dla ustroju purytańskich gmin w Nowym Świecie, które zbuntowały się przeciwko Wielkiej Brytanii. Ta celna uwaga została zignorowana – Chamforta znano najczęściej jedynie z opinii, jego opasłej księgi nikt nie miał ochoty czytać.
Kiedy po kawie stary lokaj podał likiery, a niektóre panie pozwoliły sobie na drugi kieliszek, kawalerowie przesłali sobie umówiony znak i zaczęli realizację planu. Odnaleźli szybko wzrokiem damy, stanowiące towarzyskie ośrodki krystalizacji, wokół których ogniskowało się życie towarzyskie, panią de Montmirel i panią von Hohenlohe. Dyskretnie meandrując, znaleźli się obok nich. Szczęśliwy los chciał, że obie, równie dystyngowane, jak mocno doświadczone przez los w ciągu ostatnich kilku lat panie, postarzałe i zubożałe, siedziały obok siebie, elegancko wsparte na lwich łbach, wieńczących oparcia szezlongu i fotela. Zauważyły zbliżających się panów, będących, oczywiście, atrakcją wieczoru, i zadowolone zaprosiły ich do siebie uprzejmym gestem. Pani de Montmirel odłożyła nawet robótkę, którą zajmowała dłonie, a pani von Hohenlohe, wsunąwszy starannie zakładkę, zamknęła książkę. Briantschloss pokraśniał z dumy – pani von Hohenlohe czytała jego Der Geist der Christianheit. Obaj wiedzieli, że nie mogą od razu przejść do rzeczy – forma jest wszystkim. Briantschloss jak najuprzejmiej zignorował lekturę damy, ta jednak natychmiast nawiązała do książki. Rozpoczęli uprzejmą konwersację, w której Carl Sternberg i pani de Montmirel wcielili się w rolę słuchaczy-profanów, śledzących z zapartym tchem rozmowę, w której, ze względu na własne niedostatki, nie mogą uczestniczyć. Franz zaś uparcie dezawuował wartość swojego dziełka, wskazywał na jego rozliczne wady (acz, co przyznawał przed sobą w duchu, akurat nie te, które faktycznie dostrzegał), zaś pobożna pani de Hohenlohe wygłaszała hymny pochwalne, bliska zaliczenia Briantschlossa do grona Ojców Kościoła.
Kiedy temat książki powoli jął się wyczerpywać, do rozmowy włączył się Carl i przekierował ją na temat, który był przecież powodem ich dzisiejszych odwiedzin w salonie pani de Montmirel. Briantschloss z kolei zaczął wysyłać subtelne sygnały, iż powaga poruszanego problemu przekracza dalece ramy towarzyskiej konwersacji. Obie damy, stare i doświadczone latami spędzonymi wśród dworskich raf, natychmiast zrozumiały i nie burząc decorum, zakomunikowały obu kawalerom, iż powinni nieco przedłużyć swoją dzisiejszą wizytę. Ci, więc powrócili do roli atrakcji wieczoru i dalej zabawiali rozmową i anegdotą damskie towarzystw. Jedna z pań zasiadła do klawesynu, który okazał się rozstrojony, doszło też do małego skandalu, gdyż rzeczona pani, prawdopodobnie przez swą ignorancję, zagrała jeden ze starych menuetów Mozarta. Natychmiast zaczęły się dyskretne obmowy, fałszywe uśmiechy i obelgi, zręcznie wysubtelnione do poziomu towarzyskiej akceptacji. Pani de Montmirel nie posiadała się z radości, gdyż dzięki temu wieczór nabrał rumieńców. Briantschloss podejrzewał w ogóle, iż cała rzecz mogła zostać wyreżyserowana, gdyż muzykalna dama pozostawała głucha ha szepty, niewrażliwa na ironię i sarkazm do tego stopnia, że albo była głupia jak but, lecz wtedy raczej nie zostałaby do salonu zaproszona, albo pozostawała w zmowie z gospodynią i teraz bawiła się w najlepsze, grając idiotkę.
Kiedy goście rozeszli się do domów – a większość pań musiała wezwać dorożkę, bo mało, kto w tych czasach mógł pozwolić sobie na utrzymanie zaprzęgu – pani de Montmirel poprosiła kawalerów do gabinetu, gdzie czekała już pani de Hohenlohe. Carl wszedł pierwszy i jeszcze w progu skłonił się i donośnie zaklaskał. Gospodyni wieczoru roześmiała się głośno.
– A więc dostrzegł pan mój mały teatrzyk? Niestety, muszę sama aranżować takie skandaliki. Kiedyś, na dworze, gra szła o urzędy, zaszczyty, ordery, słowem: o dukaty, wielkie skrzynie dukatów, które można było otrzymać dzięki jednemu skinieniu cesarza czy kanclerza. Wywoływało się te skinienia na różne sposoby, można było zyskać przychylność tego, kto dysponuje zaszczytami, albo uwieść jego sekretarza.
Pani von Hohenlohe spłoniła się na dźwięk czasownika „uwieść”, a von Briantschloss na widok tego rumieńca zadumał się, gdzież podziała się dziś rozpustna swawolność wiedeńskiego dworu, skoro nawet dojrzałe szlachcianki mają odruchy dobrych chrześcijanek.
– A dziś nikt nic nie może – kontynuowała de Montmirel – nie ma żadnej puli do podziału, nic do ugrania, nic od nikogo nie zależy, toteż nikt nie snuje intryg, bo i po co. Ot, czasem się wydarzy jakiś mały spisek związany z jakąś miłosną awanturką, ale nic więcej. Więc aby ubarwić nam ten żywot, wymyślam czasem takie zabawy. W przyszłym tygodniu zamierzam opłacić jakiegoś furmana albo aktora, aby wpadł tutaj, pijany i rozebrany do pasa, i jął gonić damy ze strasznym wrzaskiem, ot, dla hecy.
– Oby tylko którejś nie dogonił – zaszarżował Briantschloss.
W oczach pani de Montmirel przez ułamek sekundy balansował błysk, który mógł się przerodzić w pogardliwe spojrzenie, potępiające niski żart, lub w wesoły uśmiech. Ujęta wdziękiem młodego literata, dama wybrała pobłażanie.
– Dobrze, wystarczy tych facecji, panowie. Przejdźcie do rzeczy.
I przeszli. Nie porzucając ani na chwilę form, spiskowcy przedstawili pani de Montmirel plan, zakładający konieczność towarzyskiej akceptacji oficerów Korpusu Ekspedycyjnego Gwardii Republikańskiej.
Gospodyni długo rozważała żądanie kawalerów – bo Carl i Franz, chociaż pogrążeni w najgłębszej uprzejmości, nie prosili, lecz żądali. W atencji i uniżonych gestach Franza wyczytała niemą groźbę: „Jeśli pani nie wpuścisz ich do towarzystwa, wpuścimy ich my – ale ciebie już tam nie będzie, pani”.
– Mojego męża gwardziści zabili na ulicy, o tutaj. – Podeszła do okna, przywołała kawalerów niecierpliwym gestem i wskazała im miejsce, rynnę rynsztoka. – Tak po prostu, Jean wysiadł z powozu i wpadł na patrol, jeden z nich kiedyś był u nas służącym i ryknął, że to stary książę de Montmirel, pierdolony Francuz. – Księżna wymówiła wulgarne słowo starannie, z naciskiem, jak obelgę pod adresem powracającego koszmaru, a jednocześnie, co obaj zrozumieli, jako wyrzut pod ich adresem. – Rzucili się na niego, zbili pałkami do nieprzytomności. Akurat spadł pierwszy śnieg i topniał bardzo szybko i ja patrzyłam przerażona z okna, jak wąski strumyk czystej wody ze stopniałego śniegu, płynący rynsztokiem, zabarwia się na czerwono. Potem, kiedy odeszli, wnieśliśmy go do domu. W całej dzielnicy nie było ani jednego doktora, aby go wyleczył, ani też księdza, aby go opatrzył sakramentami. Tak odszedł mój mąż. I ja mam ich wpuścić do mojego salonu, panowie?
Milczeli. Wiedzieli, że zwykłe argumenty – że Korpus Ekspedycyjny to, co innego, to żołnierze, nie bandyci, że robią to właśnie po to, aby uderzyć w stołecznych – nie zdadzą się na nic, zabrzmią jak obelga, niestosownie, jak zgrzyt metalu po szybie. Milczeli, więc, a księżna de Montmirel wiedziała, że musi się zgodzić, zrozumiała, bowiem już dawno, jaka jest moc żaren historii.
Niech, więc – myślała – za sprawą mojego upokorzenia zaczną się te żarna obracać w dobrą stronę.
– Dobrze, skoro panowie tego ode mnie chcą, zacznę ich przyjmować i wprowadzę przez to do towarzystwa. Odejdźcie teraz, nie chcę was widzieć – powiedziała cicho księżna i odwróciła się do nich plecami, ciągle przez okienne szyby spoglądając na bruk ulicy.
Ukłonili się w milczeniu, głęboko i wyszli. Kamerdyner zamknął cicho drzwi.
Na ulicy, ciągle w milczeniu, wsiedli do dorożki.
– Nie pójdę chyba dzisiaj do karczmy, Carl – powiedział po francusku skłonny do duchowych uniesień Franz Reinhold graf von Briantschloss.
– Chodźmy lepiej do spowiedzi, Franz – odpowiedział w tym samym języku Carl Sternberg graf von Gross-Zauche und Camminetz, czując nagłą potrzebę nawrócenia i nie starając się ukryć łez w oczach.
– Do dominikanów – warknął już po niemiecku Briantschloss i dorożka powoli potoczyła się w stronę ostatniego nieskasowanego klasztoru w stolicy.
●
Dominikanie spowiadali codziennie, przez dwanaście godzin czterech ojców zakonnych siedziało w konfesjonałach i przyjmowało penitentów. Takie było zapotrzebowanie w stolicy – mało, kto chciał się spowiadać u księży patriotów, słusznie doceniając ich miłość ojczyzny, która bywała najczęściej silniejsza niż przywiązanie do tajemnicy spowiedzi. Dominikanów nie skasowano ani nie wymuszono na nich złożenia przysięgi, słusznie podejrzewając, że mało, który brat i ojciec zgodziłby się na wstąpienie do Kościoła Republikańskiego. Tolerowano ich klasztor, nadając mu status nieoficjalnej placówki dyplomatycznej papieża, (z którym, oczywiście, oficjalnych kontaktów nie utrzymywano, ale i tak cały czas prowadzono jakieś rokowania, więc klasztor się przydawał) oraz zaplecza posługi religijnej dla dyplomatów z tych nielicznych katolickich królestw, które zdecydowały się utrzymywać swe poselstwa w stolicy Republiki. Mnisi wykorzystali to i otwarli, ku zgryzocie Kleiderpetera, swe podwoje dla wszystkich, którzy życzyli sobie skorzystać z sakramentów, co, do których godności i ważności sprawowania nie było żadnych wątpliwości; agenci Sicherheit, czatujący w bramach kamienic z widokiem na klasztorne wrota, notowali swojego czasu liczbę wchodzących i nazwiska tych, których udało się rozpoznać. Kariera niejednego republikańskiego inspektora i komisarza zawisnęła na włosku, kiedy okazał się on być skażony przesądami ancien regime’u i wolał dziecko ochrzcić u dominikanów, a nie u księży patriotów, którzy szczelnie obsadzili każdą stołeczną parafię.
Carl i Franz wyszli z konfesjonałów, obaj obarczeni podobnym wyzwaniem, koniecznością znalezienia właściwej proporcji między skutecznością a przyzwoitością, bez popadnięcia w cynizm ani w niemoc. Obaj ślubowali wyrzec się doczesnych przyjemności do czasu zakończenia akcji, asceci na służbie u Machiavellego.
I pogrążyli się obaj w papierach; siatka Elegantów i zwykłych uliczników rozbiegła się po mieście, zbierając adresy i miejsca pobytu funkcyjnych Korpusu Stołecznego. Na biurkach Carla i Franza rosły sterty fiszek, które obaj w gorączkowym pośpiechu kojarzyli z grupami uderzeniowymi, układając karty, symbolizujące funkcyjnych na wyrysowanych na płótnie kołach, symbolizujących Stosstruppen, jak je nazwali. Kurierzy zajeżdżali konie, wioząc do pułków generalskie rozkazy i poufne listy do oficerów, każące im natychmiast stawić się w stolicy, w celu wykonaniu planu o kryptonimie „W”. Potem karty oficerów armii i Gwardii dokładane były do kół grup uderzeniowych. W końcu, kiedy pian był ukończony, Carl i Franz przetłumaczyli go na imienne rozkazy, zawierające listy adresów, marszrutę, kolejność, warianty postępowania, zasady użycia broni. Rozkazów było pięćdziesiąt. Kiedy odpoczęli, wzięli się do rozpracowania kilkunastu kluczowych postaci spośród funkcyjnych Korpusu Stołecznego, następnie zaś przekazali ich dane najlepszym z tych, którzy mieli wykonać mordercze uderzenie. Nazwali ich Wykonawcami.
Później zostało już tylko zabezpieczenie logistyki całego przedsięwzięcia – broń, zegarki, środki transportu, pieniądze, komunikacja oraz uzgodnienie i zgranie planu likwidacji funkcyjnych Gwardii z Esterházy’ego planem zamachu.
Po trzech tygodniach przygotowania dobiegły końca.
A wieczorem trzymają przed nim dziwne latarnie; wino świecące w żelaznych hełmach.
Wino? Czy krew? – Któż potrafi odróżnić?
Rainer Maria Rilke
Pieśń o miłości i śmierci chorążego Krzysztofa Rilke, tłumaczenie Bernarda Antochewicza, Wrocław 1994
Rozdział II
– Gianni – powiedział chłopiec, patrząc w oczy swemu rozmówcy i wznosząc do góry szklankę z czerwonym winem.
– Gianni, Gianni. Pięknie. Jesteś Włochem?
– Trochę Włoch, trochę Słowianin. Urodziłem się w Trieście, ojciec był z Wenecji.
– O, pięknie, widzę więc, żeś republikanin z urodzenia. Jestem Ernst, Ernst Röhm, Standartenführer der Republikanische Garde, musiałeś o mnie słyszeć – przedstawił1 się rosły kędzierzawy mężczyzna, którego szerokie plecy gięły się nad stolikiem w karczmie. Zmierzył chłopca wzrokiem i ocenił – wysoki, szczupły, śniady. Gibkie ciało zręcznego nastolatka, który wyrósł już z wieku, w jakim kończyny wydają się za długie i przytwierdzone do korpusu w nieodpowiedni sposób. Młody efeb, jak z greckiego posągu.
– Siadaj – powiedział Röhm.
Był już nieco pijany, więc zaraz, kiedy tylko młodzieniec usiadł, Ernst poklepał go mocno po udzie, z zadowoleniem stwierdzając, że chłopak jest pięknie, jędrnie umięśniony.
– Chciałbyś, młodzieńcze, wstąpić do Gwardii? – zapytał nieco bełkotliwie.
– Tak jest, panie Standartenführer.
– Tylko nie „panie”, durniu! – ryknął oficer, rąbnąwszy pięścią w stół. – U nas nie ma już panów, są tylko Kameraden, towarzysze, głupku. Do mnie zwracaj się moim stopniem, po prostu Standartenführer – dodał już łagodniej.
– Tak jest, Standartenführer.
Röhm uśmiechnął się szeroko.
– To mi się podoba, to mi się podoba. Musisz wiedzieć, chłopcze, że mój pułk nie bez kozery zwany jest pułkiem antycznym. Wzorujemy się na najlepszych, musisz wiedzieć, wojownikach Europy, na Spartanach. Mieszkamy w koszarach, młodziak nie ma u nas żadnych wygód. Śpisz na gołej ziemi, masz tylko jeden mundur, codziennie ćwiczenia: gimnastyka, fechtunek i strzelanie, do jedzenia tylko, przez pierwszy miesiąc, chleb i woda. A na dodatek musisz usługiwać starszym kolegom.
– Tak jest, Standartenführer.
Röhm promieniał.
– Podobasz mi się, musisz wiedzieć. Jeśli wstąpisz do naszego pułku, uczynię cię moim osobistym adiutantem. Wszystkie rygory będą cię i tak dotyczyć, ale szybko awansujesz. Co ty na to, chłopcze?
– Spełnią się moje marzenia, Standartenführer. Mógłbym zacząć od zaraz – odpowiedział Gianni tonem, w którym zmieszała się powłóczysta aksamitność z wojskową stanowczością.
Oficer patrzył przez chwilę na chłopaka, wahając się między wzmaganym alkoholem pożądaniem a podejrzliwym rozsądkiem, który odezwał się nagle jako reakcja na tak łatwą skłonność. Wreszcie Holbeinowskie usta chłopca, jakby stworzone do pocałunków, przeważyły. Standartenführer Ernst Röhm wstał ciężko, zachwiał się, bo trzy butelki wina robiły swoje, ale ustał prosto. Karczmarz podbiegł natychmiast, usłużnie podając pas ze szpadą i kapelusz. Ernst nasadził zdobny piórami tricorn na głowę, opasał się i biedził z zapięciem sprzączki. Długopalce dłonie Gianniego delikatnie wyjęły obie końcówki pasa z rąk Röhma i spięły je zręcznie, poprawiając następnie pas na brzuchu i biodrach oficera. Chłopiec, pomagając swemu przyszłemu preceptorowi, przykucnął przed nim i ani na chwilę nie oderwał wiernopoddańczego wzroku od oczu Ernsta. Krew Standartenführera zawrzała.
– Za mną! – wydał komendę i ruszył do powozu, który czekał na niego przed karczmą od trzech godzin. Wsiedli razem, woźnica cmoknął na konie i pojazd potoczył się po wiedeńskim bruku.
– Zimno jest – mruknął Röhm, otaczając swojego młodego towarzysza ramieniem, tuląc go do potężnie sklepionej piersi i okrywając podbitym płaszczem. Kiedy wysiedli przed kamienicą, opatrzoną dumnym napisem: Stab des 4, Regiments des Hauptstadtkorps der Republikanische Garde, czuwający przed drzwiami gwardzista wyprężył się na baczność. Ernst zasalutował niedbale dwoma palcami.
– Na pamiątkę młodego Heinricha Scholla, któremu w jednej z pierwszych bitew republiki pruska kula urwała palce, a on dalej, kurwa, salutował, wskazującym i serdecznym, o tak! – Gramoląc się po schodach na piętro, do prywatnej kwatery, Röhm, podtrzymywany przez chłopca, nagle się wyprostował, trzasnął obcasami i ponownie przytknął dwa palce do tricorna.
– Od tego czasu, rozumiesz, w naszym pułku jest taki zwyczaj, że salutujemy dwoma palcami – bełkotał dalej Röhm, pokonując stopień po stopniu. – Bo my, syneczku, jesteśmy najlepszym pułkiem całego Hauptstadtkorps Naj-lep-szym, rozumiesz?
– Tak jest, Standartenführer.
– To mi się podoba, to mi się podoba – wymruczał Röhm, biedząc się z kluczem.
Kiedy w końcu otworzył drzwi i wszedł do pokoju, nagle jakby wytrzeźwiał i odzyskał rezon. Zdjął płaszcz, wziął młodzieńca w ramiona i przycisnął do ściany.
– Teraz cię trochę popieszczę, mój efebie – wyszeptał mu do ucha.
Kiedy jego ręka zawędrowała do krocza chłopaka i wyczuł tam wezbrane przyrodzenie, krew zawrzała mu powtórnie tej nocy. Opuścił się na kolana i jął rozpinać guziki pantalonów Gianniego. Ten wysunął do przodu biodra, poddając się dłoniom oficera i odsuwając pośladki od ściany. Kiedy Röhm uporał się z lewym rzędem guzików przytrzymujących klapę rozporka i zabrał się do drugiego, Gianni powoli sięgnął za plecy.
Röhm poczuł, że męskość chłopca wiotczeje.
– Został mi tylko jeden guzik – wymruczał zawiedziony i podniósł wzrok, szukając zrozumienia w oczach młodego kochanka.
Zamiast tego znalazł czarny otwór lufy, mierzącej w jego czoło.
Ernst, stary zabijaka, w walce był szybki jak pantera, zręczny, silny i obdarzony piekielnym refleksem. Nie myślał walcząc, walczył jak zwierzę, poddając się całkowicie instynktowi, jak w miłości. Niejeden człowiek popełnił już ten błąd i przystawił Ernstowi lufę do czoła lub pleców, pozbawiając się głupio naturalnej przewagi, jaką na dystansie paru kroków daje pistolet nad nieuzbrojonym człowiekiem. Żadna myśl, więc nie pojawiła się w głowie Ernsta, żadne wahanie, po prostu szarpnął się w tył, uderzając jednocześnie w rękę z krócicą.
Kiedy upadł, huk wystrzału jeszcze brzmiał, a on, Standartenführer Röhm, już nie żył. Jeśli zgodzimy się z filozoficznym poglądem, mówiącym, że człowiek jest umysłem, to można by nawet powiedzieć, że Standartenführer Röhm wypływał właśnie z rozwalonej kulą czaszki, która nie tak dawno stanowiła jeszcze kapitel standartenfuhrerowskiego ciała.
– Trzeba było nie chlać tyle wina, wtedy może byś zdążył – mruknął chłopak, przekraczając trupa i zapinając spodnie. Po parudziesięciu sekundach do drzwi załomotały pięści gwardzistów.
– Standartenführer! Słyszeliśmy strzał! – ryczeli.
Gianni, siadł w fotelu i spokojnie zaczął nabijać pistolet.
Po chwili gwardziści wzięli się do wyważania drzwi. Chłopiec wyciągnął z kieszonki zegarek, sprawdził godzinę i, uchylając okiennicę, wyjrzał przed dom. Drzwi zatrzęsły się w zawiasach, ale na bruku przed „Sztabem 4. Pułku Korpusu Stołecznego Gwardii Republikańskiej” zadudniły już końskie kopyta, rozległy się strzały, szczęk szabel i bagnetów i okrzyki: „Precz z Kleiderpeterem!”. Gianni usiadł z powrotem w fotelu.
●
Otto Praschnitz, chrapiąc donośnie w swoim łóżku, nie usłyszał huku, jaki nieodmiennie wywołują rozprężające się gazy, które z kolei wydziela spalający się raptownie proch, kiedy spadnie na niego skrzesana krzemieniem iskra. Rzeczony gaz wypchnął z lufy ołowianą kulę, owiniętą we flejtuch, czyli natłuszczoną szmatkę, która ma za zadanie uszczelnić lufę, aby impet płonącego prochu nie uciekł bokiem. Flejtuch u wylotu lufy odwinął się z kuli, poszybował i opadł na pikowaną kołdrę, która okrywała cielsko śpiącego rzeźnika, ołowiany pocisk poleciał zaś nieco szybciej i wywiercił dziurę w czole Praschnitza, jeszcze zanim fala dźwiękowa uderzyła w bębenki w jego uszach. Kiedy w końcu delikatne błony uszne poruszyły kowadełko i młoteczek, nic w głowie Ottona nie było już w stanie dokonać epistemologicznego aktu postrzegania.
Tego aktu dokonała natomiast zażywna żona, Frau Marie-Anne Praschnitz, która zerwała się z łóżka na dźwięk strzału i zaczęła wrzeszczeć tak przeraźliwie i donośnie, jak wymagała tego nietypowa sytuacja.
Wykonawca dał jej ordynarnie w pysk i kiedy upadła, już tylko szlochając cicho, wyciągnął z kieszeni zegarek i sprawdził czas.
W tej samej bez mała minucie inni Wykonawcy w Wiedniu za pomocą noża, pistoletu, garoty lub pałki uczynili samych siebie bogatszymi o nowe doświadczenia, zacną ilość złota i kieszonkowe zegarki, stanowiące zarazem instrument potrzebny do skoordynowania zamachu, część zapłaty i pamiątkę tej wyjątkowej nocy. Na kopercie zręczna ręka wygrawerowała napis: „Für Vaterland”.
●
Jednym z nielicznych zaskakujących wydarzeń w życiu Helmuta Kapushty było mianowanie go na stanowisko zarządcy Państwowego Przedsiębiorstwa Dorożek, po tym, jak dzień wcześniej otrzymał dokument, który w lapidarnych słowach stwierdzał, że Spółka Dorożkarska Kapushta i Syn zostaje niniejszym znacjonalizowana bez odszkodowania, na podstawie dekretu etc, etc, etc.
Następnym zaskoczeniem dla Kapushty było to, że po miesiącu okazało się, iż stoją przed nim dwie możliwości: albo poprowadzi nowe, znacjonalizowane przedsiębiorstwo uczciwie i wtedy nie będzie w stanie nawet wyżywić dorożkarskich koni, nie mówiąc o opłaceniu dorożkarzy i samego siebie, więc zostanie rozstrzelany w Derflingen za niegospodarność, albo będzie defraudował, kradł i kombinował przy użyciu wszystkich swoich koneksji w nowych ministerstwach i wtedy konie, chociaż chude, przeżyją, dorożkarze będą mieli przynajmniej na chleb, a on, Kapushta, będzie się powoli, ale sukcesywnie bogacił.
Helmut Kapushta był porządnym człowiekiem, ale nie miał ochoty wchłonąć przez skórę kilku funtów siekanego ołowiu, więc wybrał drugą drogę.
Kolejne zaskoczenie dla Helmuta Kapushty przyniósł pewien, do tej pory spokojny październikowy wieczór. Kapushta siadał właśnie ze swoją obfitą we wszystkie kobiece przymioty żoną do kolacji, w wazie smakowicie pachniał gulasz, pod ostrzem noża chrupał świeży chleb, a wielki kufel piwa uśmiechał się do Helmuta oczkami pastereczek, misternie wyrzeźbionych na zamykającej naczynie klapce. Tę mieszczańską sielankę zburzyło gorączkowe dobijanie się do drzwi – o tej porze nie mogło wieszczyć niczego dobrego, Kapushta wziął, więc do jednej ręki strzelbę, do drugiej latarnię i ruszył do wyjścia.
Przez judasza zobaczył jednego z tych wystrojonych uliczników, którymi on, człowiek interesu i pracy, gardził nieodmiennie, niezależnie od tego, czy krzyczeli: „Niech żyje Republika!”, czy może: „Niech żyje cesarz!”. Po prawdzie nie odróżniał jednych od drugich. Już chciał po cichu zamknąć judasza i udać, że nikogo nie ma w domu, kiedy, na dźwięk przesuwanej zasłonki, opryszek przystawił do judasza papier.
Helmut Kapushta nie przeczytał dokumentu, ale zobaczył podpis: „Esterházy, Sekretarz Armii, Komisariat Wojny”. Nie wróżyło to niczego dobrego, ale też nie można było tego zignorować, Helmut westchnął, więc i otworzył drzwi.
– Kapushta Helmut? – zapytał ulicznik, uznając widocznie, że jeśli przestawi nazwisko i imię na madziarską modłę, to zabrzmi to odpowiednio oficjalnie.
– Dawaj papier – odpowiedział władczo zarządca.
Ulicznik zawahał się, jednak tłusty i łysy jegomość, który otworzył drzwi, wyglądał na tyle dostojnie, że papier dostać powinien.
Helmut przebiegł oczami treść dokumentu i właśnie w tym momencie przeżył trzecie zaskoczenie w swojej trzydziestoletniej karierze.
– Czy wyście wszyscy tam powariowali? Sekretariat wojny rekwiruje wszystkie moje dorożki, nieodpłatnie, na czas nieokreślony, wraz z końmi i dorożkarzami? Psiakrew, dorożkarze to obywatele, chyba nie można zarekwirować obywatela, nie? I po co armii dorożki, psiakrew, chcecie zrobić, cholera, pułk na rydwanach, czy co? Poza tym ja podlegam przecież pod Sekretariat Zarządu Stolicy w Komisariacie Skarbu, a nie pod wojsko. Powariowaliście? – zawarczał na wyraźnie znudzonego ulicznika. – I czemu taki dokument przynosi mi jakiś obwieś, o późnej porze, co?
Elegant wzruszył ramionami, nie wykazując ani cienia zainteresowania problemami, o których właśnie opowiedział mu tłusty jegomość.
– Odwróćcie to – powiedział krótko.
Kapushta odwrócił kartkę – dopisana innym charakterem pisma adnotacja ostrzegała: „Wykonać pod karą śmierci”. Westchnął, odłożył strzelbę i latarnię, naciągnął na grzbiet płaszcz i ruszył piechotą do siedziby przedsiębiorstwa.
Na miejscu okazało się, że oprócz kija jest i marchewka, w postaci pękatej sakiewki, w której Kapushta, nawet przez grubo wyprawioną skórę, od razu rozpoznał złoto, kruszec stosowny do wagi sprawy, w jaką go wciągano.
●
– Gefrajter Jonsh!
Jonsh, magazynier centralnego arsenału stołecznego garnizonu, wybudzał się bardzo powoli. Kiedy w końcu odkleił lewy policzek od blatu biurka, przetarł zaspane oczy i spojrzał przed siebie, z przerażeniem zauważył pułkownikowskie dystynkcje. Zerwał się natychmiast i stanął na baczność, przewracając krzesło, które do tej pory stanowiło podporę dolnej części jego ciała.
– Gefrajter Jonsh melduje się, panie pułkowniku!
– Ja ci dam, huncwocie, małpo jedna, meldować się. Okraść by cię tu mogli. Jutro podam cię, ścierwo, do raportu, pójdziesz do aresztu, małpo afrykańska! – ryczał oficer.
Jonsh prężył się w pozycji Hab-acht. Oficer wyryczał jeszcze stek obelg, po czym oklapł, uspokoił się i cichym głosem powiedział:
– Spocznijcie, gefrajter. Wydajcie mi tu migiem, co tutaj stoi napisane.
Jonsh założył na nos okulary, poprawił je starannie, ujął dokument uroczyście w obie dłonie i, dukając, odczytał głośno.
– Poleca się wydać okazicielowi tego dokumentu, pułkownikowi Albertowi von Aue, dwadzieścia sztuk broni, znanej jako Machinenmuskete Puckie M.1791, wraz z oporządzeniem. Podpisano: Esterházy, Sekretarz Armii, pokwitował, wykropkowane. Tak jest, panie pułkowniku.
Franz von Briantschloss odetchnął z ulgą. Po paru chwilach kapral Jonsh wraz z pomocnikiem przenosili ciężkie skrzynie do wozów, którymi przyjechał Franz, nie mając odwagi zapytać, dlaczego pułkownik von Aue jest sam, w cywilnej dorożce i dokąd zabiera dwadzieścia pięć maszyn muszkietów wz. 1792.
●
– Gotowi? – zapytał Carl.
Wyglądają jak banda zabijaków i rzezimieszków – pomyślał Carl – odkąd zatrudniliśmy ich do tej brudnej roboty. Stali przed nim, podnieceni i niespokojni, uzbrojeni, niestosowni i niezgrabni w cywilnych ubraniach, które leżały na nich jak sutanna na Żydzie.
– Wszyscy mają swoje rozkazy? – upewnił się po raz trzeci. – Niech każdy jeszcze raz wyjmie swój rozkaz, sprawdzi, czy na pewno figuruje na nim jego nazwisko, czy na pewno zna już dobrze wszystkie miejsca, które są w rozkazie wyszczególnione.
Przyzwyczajeni do nie zadawania pytań, mimo zniecierpliwienia posłusznie wyciągnęli zza pazuch pugilaresy, z których wydobyli rozkazy, rozłożyli je i ponownie przestudiowali.
– Żadnych uwag? – zapytał Carl.
Uwag nie było. Popatrzył na zegarek i zwrócił się do gońca.
– Biegnij i upewnij się, czy pan von Briantschloss zakończył już wydawanie dyspozycji dorożkarzom.
Chłopiec, wątły siedemnastolatek, pobiegł po bruku szalonym galopem, jakby goniła go sama śmierć. Carl ledwie zdołał przejść się między oficerami i wygłosić ostatnie uwagi, które, jak sądził, miały służyć oficerom za moralne wsparcie, kiedy chłopak był już z powrotem. Skinął głową.
– Panowie, wyciągamy zegarki – krzyknął Carl i sięgnął po swój. – Jest druga dwadzieścia dwie i trzynaście, czternaście sekund. Wszyscy nastawiają na drugą dwadzieścia trzy i na mój znak uruchamiają mechanizm, musimy być zgrani co do sekundy
Zaterkotało jednocześnie kilkadziesiąt sprężyn.
– Pięćdziesiąt pięć, sześć, siedem, osiem, dziewięć, już!
Koronki szczęknęły cichutko, pięćdziesiąt sekundowych wskazówek rzuciło się odmierzać dwudziestą trzecią minutę trzeciej godziny dnia siódmego października tysiąc siedemset dziewięćdziesiątego piątego roku po narodzeniu Chrystusa.
– Dobrze, panowie, niespiesznym krokiem ruszacie do swoich grup uderzeniowych. Za siedemnaście minut macie już stać na ich czele i szybko przemieszczać się w stronę pierwszych punktów dzisiejszego programu.
Odruchowo zasalutowali, Carl odpowiedział im po cywilnemu, ukłonem.
– Za cesarza! – krzyknął
– Za cesarza! – odpowiedzieli oficerowie armii i gwardii.
Ruszyli.
●
O godzinie drugiej czterdzieści pięć w nocy z szóstego na siódmego października z dwunastu najbardziej energicznych funkcyjnych Korpusu Stołecznego Gwardii Republikańskiej, których Carl i Franz wyznaczyli do skrytobójczej likwidacji przed rozpoczęciem działań na szeroką skalę, obawiając się, że mogliby zorganizować skuteczny opór i sprawną operację zamienić w małą wojnę uliczną, żyło tylko dwóch. Jeden z tej szczęśliwej dwójki, Sturmbannfurhrer der Republikanische Garde Josef Schüss, nie mógł jednak zorganizować żadnego oporu, gdyż był całkowicie pochłonięty całonocną partią skata w nielegalnej, dosłownie podziemnej szulerni. Zamiłowanie do hazardu uratowało mu życie, a rano, kiedy po wysokich schodach opuścił lokal i wyszedł na światło dzienne, zobaczył Wiedeń zupełnie inny od tego, który pozostawił wieczorem. Jako że był człowiekiem inteligentnym i spostrzegawczym, kiedy tylko zorientował się w sytuacji, nie próbował nawet wracać do domu i korzystając z zamieszania, zbiegł na prowincję, porzucając w stolicy rodzinę. Błogosławił antycznych bogów, katolickich świętych, Marcina Lutra i Ideały Rewolucji za tak szczęśliwy zbieg okoliczności, akurat tej nocy wygrał w skata tysiąc talarów w złocie, doprowadzając swojego – wcześniej zamożnego – przeciwnika na skraj rozpaczy. Rozpacz przegranego okazała się jeszcze większa rankiem. Pechowiec oczywiście jeszcze w piwnicy myślał o tym, czy Schüssa nie zamordować w celu odzyskania fortuny, jednak nie odważył się na ten czyn ze względu na pozycję zwycięzcy. Kiedy rano, siódmego października, okazało się, że od pięciu godzin Schüss jest nikim, a za morderstwo pechowy hazardzista mógłby jeszcze otrzymać medal – było już za późno. Josef, nie zważając na przeszywający ból odwykłych od konnej jazdy nóg i pośladków, zajeżdżał już drugiego konia, byle dalej na południe, w siedmiogrodzkie ostępy, do Mołdawii, gdziekolwiek. Żył potem spokojnie przez trzydzieści lat na prowincji i powrócił do Wiednia w glorii bohatera, kiedy kolejny przewrót zmienił społeczne zapatrywania względem kwestii zdrady i bohaterstwa.
Drugim szczęśliwcem był Hauptsturmfürhrer Eduard Olshewski, który również nie organizował oporu, gdyż był mocno skoncentrowany na wyduszaniu ze swego szczupłego ciała wszystkich sił, biegnąc w koszuli nocnej po ciemnych ulicach, klucząc i zwodząc goniących go dwóch Elegantów. Fortuna, niestety dla niego, opuściła go o godzinie trzeciej pięćdziesiąt dwie, kiedy to, coraz pewniejszy swojego szczęścia, wpadł na ulicy na jedną ze Stosstruppen, dowodzoną przez Obersturmführera Karela Havlićka z 13. pułku piechoty liniowej Korpusu Ekspedycyjnego Gwardii. Obersturmführer Havliĉek obalił zdziwionego Olshewskiego ciosem swojej kowalskiej pięści, po czym oszołomiony Eduard został związany i dołączył do pozostałych czterech jeńców, prowadzonych przez grupę uderzeniową Havlićka. Przeszli bocznymi ulicami do określonego w rozkazie punktu. Dorożki jeszcze nie było, ale nie czekali długo, pojawiła się z dwuminutowym opóźnieniem, obsadzona przez załogę, składającą się z jednego zabijaki w żółtym fraczku oraz z zarekwirowanego dorożkarza. Dorożkarz, zaniepokojony wojskowym wykorzystywaniem swojej, do tej pory cywilnej osoby, miał wrażenie, że dziwne przedsięwzięcie, w jakim dane mu było uczestniczyć, zmierza w bardzo złą stronę. Więźniowie, po dwukrotnym sprawdzeniu więzów i zakneblowaniu, zostali wepchnięci do dorożki. Miejsce na koźle, obok dorożkarza, zajął oficer; jeden Elegant z czteroosobowej Stosstruppen wdrapał się na dach i dorożka ruszyła. Pozostałych trzech pobiegło szybkim truchtem na plac, gdzie zarządzono koncentrację sił. Tam, wraz z innymi, zostali podzieleni na dobrze uzbrojone patrole, które przechadzały się po ulicach ciągle jeszcze śpiącego Wiednia, aby kontrolować ewentualne ruchy pozbawionych dowództwa gwardzistów Korpusu Stołecznego.
Dorożka zaś ile sił w koniach ruszyła ku bramom miejskim. Po kwadransie opuściła Wiedeń, kierując się na północ, ku łagodnym, pokrytym winnicami stokom Vogelsanga i Kahlenbergu. Pod dwóch z górą milach podróży, mijając wiele innych powozów z taką samą obsadą, zjechała z traktu i, grzęznąc nieco w błocie, wjechała na naddunajską, zalewową łąkę, rzęsiście iluminowaną, jakby na przyjazd cesarza. Powtykane w miękki grunt latarnie płonęły rozedrganym światłem. Zgromadzeni rewolucjoniści, w więzach i kneblach, siedzieli na trawie, w niekompletnych strojach, wielu rannych i pobitych. O czym myśleli?
Eleganci i oficerowie, którzy ich na naddunajskie błonia zwieźli, roili sobie, że ich jeńcy rozważają teraz historię swojego życia, ze szczególnym naciskiem na te rozdziały, które wypełnił ryk armat w winnicy Derflingen. Starali się im to uzmysłowić, a prawie każdy z nich miał przecież kogoś bliskiego – brata, matkę, ojca, kochankę, żonę – kogo ciało gniło teraz spokojnie pod cienką warstwą ziemi i wapna, oplatane powoli korzeniami winnej latorośli. Ilu z was, świnie, piło Adelsblut? Kto chlał szlachecką krew? – wołali, jednak, zdając sobie jakby sprawę z powagi tej nocy, oszczędzili jeńcom ciosów i kopniaków.
I w istocie, niektórzy z więźniów wyrzucali sobie teraz swój udział w rewolucji sprzed pięciu lat i w tym wszystkim, co tak chętnie nazywali historyczną koniecznością. Niektórzy siedzieli z fatalistyczną obojętnością, bo wiedzieli, czuli już od dawna, że krew do nich kiedyś wróci, żałowali tylko, że wraca tak wcześnie. Jeszcze inni chcieli tłumaczyć, krzyczeć – że przecież oni nigdy nikogo nie zamordowali, nie brali udziału w jatkach w Derflingen, to pomyłka, towarzysze z Korpusu Ekspedycyjnego, panowie oficerowie, dlaczego to robicie, to pomyłka – jednak kneble sprawiały, że swój krzyk słyszeli tylko oni sami, krzyczący. Jeszcze inni, niezależnie od przeszłości, bez względu na to, czy mieli krew na rękach, czy nie, myśleli z tkliwością o żonach i dzieciach, które zostały w domach, przerażone i smutne, na pewne zatracenie. Bo kto się teraz nimi zajmie? Wrócą na ulicę, na bruk, tam, skąd przyszli, ale w ich synach – widzieli przecież te pełne nienawiści oczy – zostanie pamięć, synowie zapamiętają i za dziesięć albo dwadzieścia lat przyjdą po tych, którzy zabrali im ojców. Inne zaś żony śpią snem niespokojnym, pielęgnując niechęć do męża, który znów szlaja się z kurwami, nie wiedzą, że spotyka go właśnie kara, o ileż większa od kary, która czeka cudzołóżców. Wcześniej czy później. Gdyby wiedziały, pewnie chętnie przebaczyłyby ten grzech swym niewiernym mężom.
I wreszcie, a tych jest najwięcej, nie myślą o niczym. W końcu widzieli w życiu tyle śmierci, że nigdy nie wierzyli we własną nieśmiertelność. Spodziewali się właśnie takiego, nie innego końca, więc teraz przyjmują go z pogardliwą obojętnością, tak jak przyjmuje się katar albo ból głowy. Jest, a potem sam przejdzie.
W końcu na łąkę zajechała ostatnia dorożka, z której wyciągnięto czterech funkcyjnych Korpusu Stołecznego i posadzono ich na mokrej trawie obok towarzyszy.
●
– To już wszyscy, Franz – powiedział Carl, kładąc rękę na ramieniu przyjaciela.
Briantschloss pokiwał głową, wpatrzony w niebo nad Dunajem.
– Słońce już wschodzi.
Helios, schowany jeszcze za horyzontem, wysłał Jutrzenkę, a ta różanymi palcami malowała na granatowym niebie płonące wzory. Na zachodzie, nad wzgórzami i winnicami, sczerniałymi od pierwszych wczesnojesiennych przymrozków, widać było jeszcze gwiazdy. Na wschodzie, nad głowami siedzących w mokrej trawie, powiązanych ze sobą jak bydlęta więźniów, pojawiały się pierwsze promienie słońca.
– Jedź już, Franz. Nie musisz tego oglądać, nie ty. Tak się przecież umówiliśmy – powiedział łagodnie Sternberg.
– Zostanę. Skoro już doprowadziliśmy to tak daleko, to muszę zostać.
Carl nie spierał się z przyjacielem. Ścisnął jeszcze mocno jego ramiona, po czym skinął na czekających nieopodal Elegantów. Razem podeszli do trzech kupieckich, krytych plandekami wozów, stojących po przeciwnej stroni drogi. Carl uchylił płótna – na ułożonych w środku skrzyniach siedzieli woźnice i grali w karty.
– Rozładować. Martin, Standa, wiązać oczy skazanym.
Sternberg sam zmartwiał na dźwięk swojego głosu. „Skazanym”, brzmiało mu w uszach. „Skazanym” – przez kogo, na jakim sądzie? Przez historię. Ta sama pani sądziła na piasku Ujeżdżalni, tę samą sprawiedliwością.
Rewolucjoniści, którym wiązano oczy i których odwracano twarzami na wschód, nie bronili się, nie krzyczeli, nie złorzeczyli nawet swoim oprawcom. Zbyt wiele widzieli takich nocy, zbyt wiele razy sami zawiązywali oczy, aby dziś łudzić się, że jakikolwiek opór jest jeszcze możliwy. Fizycznie – być może. Gdyby nagle wszyscy wstali, rzucili się na swoich prześladowców jak zwierzęta, zębami przegryzali im gardła, samą liczebnością, ludzką masą, mogliby ich może pokonać. Ale wiedzieli, że opór nie jest kwestią siły, lecz ducha. Każdy z nich umarł, kiedy wyrwano go z małżeńskiego łoża i wyciągnięto z domu wśród płaczu dzieci albo ściągnięto z dziwki, która została w burdelowym barłogu, niedopieszczona, nieopłacona i przestraszona, że idą nowe czasy. I kiedy wyprowadzano ich, w nocnych koszulach albo w kalesonach – tak wiele razy oglądali to przedstawienie, że w rolę ofiar wcielali się bezbłędnie, w dawnych wyprowadzających wstąpiła nagle, znikąd, bierność wyprowadzanych. Ta sama, która paraliżowała starych baronów i markizów, kiedy ich, dawnych rycerzy, prowadzono do Derflingen, ta sama, która wiązała ręce wszystkim.
Przebrani w surduty i spodnie oficerowie odgonili Elegantów od wyładowanych skrzyń, odbili wieka zakrzywionymi łomami i pod kierunkiem jednego z kapitanów, który znał maszynmuszkiet Puckle’a, zaczęli rozkładać broń na drodze.
Mechaniczne karabiny stawały kolejno, powoli, mocowane niewprawnymi dłońmi na pokracznych trójnogach. Podtrzymywane łukowatymi pałąkami, zwracały w stronę rzeki półtoracalowe, kwadratowe wyloty potężnych luf, odlanych ze spiżu jak lufy falkonetów. Za lufami Eleganci mocowali bębny, złożone ze spiżowych komór, w których tkwił już proch, przybitka i sześcienne pociski, które zadawać miały nadzwyczaj ciężkie rany – konstruktor maszyny, Anglik James Puckie, przeznaczał je dla berberyjskich piratów z marokańskich wybrzeży, dla chrześcijan rezerwując zwykłe kule, jednak czasy Równości, Wolności i Braterstwa nie miały względu na religię. Kiedy do bębnów dokręcono korby, a na szczycie broni, między lufą a komorami, zamontowano kurki ze skałką i zasłaniające panewki krzesiwa, kiedy dwadzieścia pięć karabinów stanęło na trakcie jak ogromne pajęczaki albo pogańskie, falliczne totemy, z lufami i bębnami jak penisy i jądra, kapitan zameldował Carlowi sakramentalnym i grobowym głosem:
– Gotowe.
Powiązani jeńcy bezbłędnie skojarzyli metaliczne dźwięki montowanej broni jako zwiastuny nadchodzącej ołowianej śmierci. Jeden z nich zaintonował, i po chwili wszyscy już śpiewali cicho rewolucyjną pieśń:
Die Fahne hoch!
Die Reihen dicht geschlossen!
Garde marschiert
Mit ruhig festem Schritt
Kam’raden, die Laffen
Und Reaktion erschossen,
Marschier’n im Geist
In unser’n Reihen mit.*
– Umieranie to sztuka, tak jak wszystko inne.
Oni potrafią umierać – wyszeptał Briantschloss, nachylając się do Carla.
Na trakcie, zza zakrętu, pojawiło się dwóch jeźdźców. Konie płynęły nad ziemią w cwale, widoczne wyraźnie na tle rozświetlonego poranną zorzą zakola Dunaju.
Nad jednym jeźdźcem powiewała wysoko huzarska pelisa; drugi był kobietą – dosiadała konia bokiem, w damskim siodle, a tren amarantowej sukni ciął powietrze jak sztandar.
– Gotuj się! – krzyknął Briantschloss i trzy tuziny Elegantów i oficerów chwyciło za karabiny, szable i pistolety.
– To generał von Egern – powiedział Franz, kiedy jeźdźcy byli już blisko.
Generał nosił mundur pułkownika huzarów, ale i Carl nie miał wątpliwości, wiele razy widział tę twarz na obrazach. Huzarowi towarzyszyła rudowłosa dama. Pyszna jeździecka suknia, chociaż zakurzona, płonęła czerwienią, podobnie jak włosy kobiety, wymykające się spod myśliwskiego kapelusika. Uśmiechnęła się szeroko – piękne wargi odsłoniły bezzębne dziąsła.
– Generał Joachim von Egern – przedstawił się jeździec, nie zsiadając z tańczącego pod nim, pięknie zebranego lipicana – nie przeszkadzajcie sobie, panowie. Jestem tutaj z ramienia Sekretariatu Wojny, sekretarz Esterházy prosił mnie, abym osobiście przyjechał sprawdzić, czy wszystko dobrze się rozwija. Widzę, że wszystko rozwija się wręcz doskonale, więc kontynuujcie, panowie.
Nad rzeką rozbrzmiewały kolejne zwrotki Die Fahne hoch. Carl wyjął zza pazuchy dokument, złamał lakową pieczęć i w świetle wschodzącego dnia zaczął czytać.
– Wyrokiem Najwyższego Trybunału Rewolucji obecni tutaj funkcjonariusze Korpusu Stołecznego Gwardii Republikańskiej zostają skazani na śmierć za sprzeniewierzenie się ideałom rewolucji – głos mu drżał, kiedy odczytywał frazy tej nieudolnie i nie zgodnie z zasadami prawniczego żargonu sformułowanej sentencji, która tyle razy rozbrzmiewała, jak lont przytknięty do zapłonu działa, pod dachem Ujeżdżalni.
Generał von Egern uśmiechnął się wesoło do swojej towarzyszki, ta zaś złożyła wargi jak do pocałunku i posłała mu całusa, zdmuchując go z dłoni.
Więźniowie dalej śpiewali, ale spomiędzy słów rewolucyjnej pieśni coraz wyraźniej słychać było łacińskie słowa modlitwy.
– Pater noster, qui est in celis...
– Carl, nie wzięliśmy ze sobą księdza. Może któryś z nich chciałby się wyspowiadać? Tyle przecież jesteśmy im winni, prawda? – powiedział nagle, nerwowo Franz.
Sternberg popatrzył się na przyjaciela gorączkowym wzrokiem, więźniowie śpiewali i modlili się jednocześnie, a von Egern śmiał się.
– Ognia! – powiedział cicho Carl.
●
Egern wraz z milczącą towarzyszką odjechali zaraz po tym, jak po kolejnym obrocie korby maszynmuszkiety zamilkły.
Carl zatkał uszy, aby nie słyszeć skowytu dobijanych rannych, Franz zaś zniósł wszystko ze spokojem i patrzył na pokrytą krwią łąkę, aż nad ostatnim ciałem zamknęły się ciemne wody Dunaju.
– Zrobiliśmy to, co należało zrobić, Carl. Historia nie wybaczyłaby nam łagodności.
Sternberg pokiwał głową.
Oficerom wydali polecenia, co do dalszego postępowania z ludźmi, bronią i dorożkami, sami zaś dosiedli koni i ruszyli z powrotem do miasta. Kiedy wjechali na szczyt Kaltenbergu, usłyszeli huk i nad miastem wzniosła się chmura pyłu. Kiedy opadła, a oni zjeżdżali już w stronę bram, nad murami brakowało iglicy, która przez tyle wieków wieńczyła katedrę świętego Szczepana, a od pięciu lat stanowiła punkt obserwacyjny Straży Przeciwpożarnej, gdzie wchodziło się przez pomieszczenia Republikańskiego Domu Zebrań, którym stała się katedra.
Spotkali się z gońcami i wywiadowcami, ci donieśli szczegółowo o sytuacji w stolicy: ktoś wysadził katedrę, Kleiderpeter zabity, von Egern zniknął, Esterházy ogłosił się już Generalnym Komisarzem Republiki i formuje Rząd Tymczasowy z siedzibą w Hofburgu. Wzięli, więc ze sobą dwudziestu oficerów eskorty, konno i zbrojnych, i dudniąc galopem po bruku, ruszyli do dawnego cesarskiego pałacu, w sieci rzucanych zza firanek, ciekawskich spojrzeń wiedeńczyków, którzy nieco frasowali się, cóż to za nowa rewolucja na ulicy, kto, do kogo teraz strzela i które portrety wieszać należy na ścianach, a które chować do szafy.
Carl obawiał się, czy Esterházy dotrzyma umowy, ale Franz uspokajał go – siły nowego Komisarza w stolicy nie są liczniejsze niż ich Eleganci, zmobilizowani i pod bronią. Esterházy nie zaryzykuje teraz konfliktu. Miał rację.
Kiedy ich ostrogi zadzwoniły po pałacowych posadzkach – eskorta z oczywistych powodów szła z nimi – Esterházy wyszedł im naprzeciw. Miał wszystkiego w budynku dwunastu ludzi pod bronią, urzędników z pistoletami. W mieście pod jego władzą znajdowali się strażnicy porządku, niewątpliwie mógł także liczyć na lojalność niektórych oddanych pod rozkazy Sternberga i Briantschlossa oficerów Korpusu Ekspedycyjnego – jednak teraz, w Hofburgu, oni stali naprzeciwko niego, z eskortą złożoną wyłącznie z oficerów Armii, w tej chwili silniejsi, i Esterházy rozpływał się w gratulacjach i uprzejmościach.
W ciągu kwadransa nominacja była gotowa: Carl został ministrem wojny – bo nie ma już komisarzy! – krzyczał wesoło Esterházy – są ministrowie, moi drodzy kawalerowie! Oficerowie rozbiegli się po pałacu – do pustej sali ktoś przyniósł biurko, znalazło się gdzieś również krzesło. Nigdzie nie było papieru ani inkaustu, ale najmłodszy kopnął się do sklepu z papeterią i po dwóch kwadransach Carl miał już na podorędziu skromny warsztat pracy – plik kartek, trzy pióra, kałamarz i lak. Pierwsze dokumenty pieczętował jeszcze swoim rodowym sygnetem, ale wyciągnięty z łóżka grawer pospiesznie żłobił już nowe dumne pieczęcie.
●
Liczący sobie dwanaście tysięcy ludzi Korpus Stołeczny Gwardii Republikańskiej nie mógł jednak zostać w stolicy. Pozbawieni dowódców byli zdezorientowani, ale mogli się zorganizować na nowo. Używając, więc istniejących, pozbawionych jedynie dowództwa struktur, na miejsce bandytów rozstrzelanych nad Dunajem natychmiast postawiono kilkunastu zaufanych ludzi Esterházy’ego. Tydzień później dwunastotysięczny Korpus Stołeczny maszerował raźno traktem na Preszburg i Leutschau, a później na Przemyśl i Lemberg, do granicy z Rosją, by tam zostać włączonym do Korpusu Ekspedycyjnego Gwardii. Z dwunastu tysięcy stołecznych rewolucjonistów utworzono cztery pułki, nadając im dumne nazwy: Szósty Pułk Grenadierów Wiedeńskich Gwardii Republikańskiej, Siódmy Pułk Jegrów Wiedeńskich Gwardii Republikańskiej, Ósmy Pułk Fizylierów Wiedeńskich Gwardii Republikańskiej i Czwarty Pułk Dragonów Wiedeńskich Gwardii Republikańskiej.
Dwa tygodnie przeznaczono na szkolenie nowych gwardzistów, następnie wysłano ich na wojnę. W bitwie pod Kielcami wszystkie cztery stołeczne pułki ruszyły do ataku na dwanaście oszańcowanych baterii rosyjskiej artylerii. Siedemdziesiąt dwa sześciofuntowe działa strzelały rdzennie. Pełne pociski kilkakrotnie odbijały się od twardej ziemi, masakrując za każdym uderzeniem kilku żołnierzy. Po kwadransie natarcie załamało się, cztery gwardyjskie pułki straciły połowę składu osobowego. Cofnęli się, jednak z tyłu przywitał ich ogień własnych towarzyszy. Młody generał Davout, Francuz na służbie Republiki, wydał wyraźny rozkaz – „Jeżeli się cofną, strzelajcie”.
Gwardziści z Korpusu Ekspedycyjnego nie lubili „Stołecznych”, więc strzelali ochoczo. Zdziesiątkowani, niedoświadczeni – lecz odważni mimo wszystko – ruszyli do ponownego ataku na baterię. Po kilku minutach siedmiuset żołnierzy, bo tylu pozostało, biegło z gromkim: „Hurra!” na rosyjską baterię. Ostatnia salwa – bezpośredni strzał, z kilkuset kroków, kartaczami – wybił resztę gwardzistów. Z dwunastu tysięcy przeżyło trzystu.
Taki był koniec Pierwszej Republiki. Ciałami swych najlepszych synów użyźniła jałową świętokrzyską ziemię.
W bitwie pod Kielcami generał Davout wykonał głęboki manewr oskrzydlający, za który otrzymał Legię Republikańską. Cztery pułki lekkiej jazdy – galicyjscy ułani, dwa pułki huzarów i dragoni gwardii z Laibach – szybkim kłusem ruszyli na prawe skrzydło, by po kwadransie wyjechać z lasu na lewej flance baterii zajętych masakrowaniem stołecznych gwardzistów. W krótkiej szarży rozbili osłaniający baterię pułk rosyjskiej piechoty, wybili kanonierów i zajęli pozycje obronne do czasu, aż na miejsce biegiem przybyła piechota, depcząc po trupach stołecznych gwardzistów. Szybko zapomniano o Korpusie Stołecznym, czemu pomógł surowo egzekwowany zakaz wszelkich publikacji na ten temat. Cztery pułki odtworzono, rekrutując do nich zwykłych żołnierzy.
Ten z Langenau pisze list, głęboko zamyślony.
Pisze powoli wielkimi, poważnymi, prostymi
literami:
„Moja droga matko,
bądź dumna: niosę sztandar,
nie troskaj się: niosę sztandar.
Kochaj mnie: niosę sztandar”.
Rainer Maria Rilke
Pieśń o miłości i śmierci chorążego Krzysztofa Rilke, tłumaczenie Bernarda Antochewicza
Rozdział III
Jakże dziwnie mielą młyny Historii! Rozstrzeliwujący zmieniają się w rozstrzelanych, a my, służba, patrzymy na nich zza kuchennych drzwi. Moja wierność rodzinie Sternbergów jest jednak bezwzględna, towarzyszyłem jej za cesarstwa, za republiki i we wszystkich kolejnych wzlotach i klęskach.
Ale po kolei.
W moim niewielkim archiwum posiadam list, jaki pani Sternberg napisała do swojej siostry, Henrietty von Mackenzen-Schirach.
Młodsza siostra pani Sternberg miała to szczęście, że wyszła za pruskiego junkra. Nie była to może najstarsza i najzacniejsza arystokracja Europy; Mackenzen-Schirach nie był w stanie wyłożyć swojego szlachectwa dalej niż do XVI wieku – zaś pierwszy człon nazwiska pochodził od szkockiego kupca, który osiadł w Gdańsku i otrzymał tylko polskie szlachectwo. Jego potomek dwieście lat później, za wojskowe zasługi, otrzymał od Fryderyka I pruski tytuł książęcy. Na dodatek to luteranie... Jednak rodzina, mimo wszystko, porządna – no i, co najważniejsze, Prusy ominął wtedy jeszcze przed późniejszą Kampanią Północną, koszmar rewolucji i wojen. Nową wojnę śląską, w której republika po pół wieku odbiła Prusom Śląsk, trudno uznać za straszną – skoro w zasadzie nawet nie doszło w niej do bitwy i wojska pruskie praktycznie bez walki skapitulowały pod Sadovą.
Przytaczam, więc ów długi list – pani Sternberg scharakteryzuje całą sytuację lepiej, niż ja mógłbym to uczynić. List ten wyprzedza nieco fakty, które zostaną opisane po nim, ale uznałem, że warto przytoczyć go właśnie w tym miejscu.
Anna Sternberg
do Henrietty von Mackenzen-Schirach
Wiedeń, 30 listopada Roku Pańskiego 1795
Siostrzyczko droga! To zapewne pierwsza wiadomość o nas od pięciu lat. Ostatni list (pamiętasz? – na pewno pamiętasz, kochałaś mnie zawsze!) pisałam jeszcze w naszym zamku, w sierpniu 1790 roku. Docierały do nas wtedy pierwsze wieści o rewolucji – Hyazinth odgrażał się, że pierwszego w czerwonej czapce, którego zobaczy, własnoręcznie powiesi na lipie przy rozstajach dróg (ach, pamiętasz tę lipę? Pamiętasz nasze włości? Nie byłam tam ani razu od pięciu lat – nie wolno mi opuszczać stolicy). Hyazinth dotrzymał wtedy słowa. Pierwszy buntownik (parobek u naszego chłopa) zawisnął na lipie. Nie był to jednak dobry pomysł. W kilka dni później przybyło ich kilkuset – spalili pałac, zabili opornych chłopów i zaczęła się nasza gehenną, najgorszy okres, trwający jakieś trzy lata(...).
Tu następuje opis zdarzeń, jakie miały miejsce w zamku Sternberg po przybyciu motłochu. Nie zamieszczam tego fragmentu – pani Sternberg nie życzyłaby sobie, by słowa, jakie skierowała do swej siostry, dotarły do opinii publicznej, nawet po pięćdziesięciu latach.
Hyazintha zabili na podwórcu naszego pałacu. Ja i chłopcy również mieliśmy iść na śmierć. Pomogli nam wtedy dobrzy ludzie, wolę jednak nie pisać, kto i w jaki sposób. Mimo odwilży Czarny Pokój ciągle działa (uprzejme pozdrowienia, towarzyszu Wyższy Inspektorze Cenzury)
Tutaj na marginesie dopisek innym charakterem pisma: „Ja również uprzejmie pozdrawiam, Wyż. Ins. Cen. Johann Steiger (-)”.
(...) – a Bóg jeden raczy wiedzieć, w jakim kierunku potoczy się historia, nie chcę nikomu zaszkodzić. Zamieszkaliśmy z chłopcami w ciemnej norze – suterenie przy Eichenstrasse 5. Kryjówka była świetna, właściciel życzliwy. Tylko zimą cierpieliśmy od chłodu i wilgoci. Na szczęście chłopcy to okazy zdrowia, przeżyli to bez uszczerbku, chociaż obawiałam się, że zapadną na gruźlicę. Pieniędzy nam nie brakowało – Hyazinth w pierwszych dniach rewolucji przewidział, co się święci, i co się tylko dało, wymienił na złoto. Płaciłam za wszystko bardzo słono, ale wystarczyło – nie rozstawałam się z pieniędzmi, nosiłam wszystkie ze sobą w specjalnym pasie na brzuchu, by być zawsze gotową do ucieczki. Wyobraź sobie, przez dwa lata nosiłam trzy funty złota na sobie! Gdy przyszedł głód, zimą 1790-1791, za bochenek chleba płaciło się nawet talara! Jednak dzięki pieniądzom Hyazintha udało nam się przetrwać. Mimo to musiałam pracować, żeby nie wzbudzić podejrzeń. Zostałam praczką.
Och, Henrietko, dziś mam takie dłonie, że nawet najbardziej podejrzliwy rewolucjonista nie mógłby podjąć podejrzeń, że należą do szlachcianki... Nie rozpaczam jednak z tego powodu. W takich czasach praca to żadna hańba (nie osądzaj mnie, siostrzyczko, nie możesz sobie nawet wyobrazić, jak tutaj żyliśmy).
Chłopcy znieśli wszystko bardzo dzielnie, wyrośli też na pięknych młodzieńców. Nie chcę teraz o nich pisać, ale spodziewaj się ode mnie rychło drugiego listu.
W 1792 zaczęła się wojna. Razem z wojną przyszła pierwsza odwilż dla szlachty – dla tych, którym udało się przeżyć. Każda rodzina, jaką znam, kogoś straciła. Niektóre rody zostały wymordowane, co do jednego – von Baltz, von Sotz, von Ossendovsky – z tych, których znasz. Alex twierdzi, że zamordowano około sto dwadzieścia tysięcy ludzi. Sama nie wiem, czy to prawda... Alexander nienawidzi ich tak bardzo, że skłonny jest do przesady.
Gdy przyszła wojna, okazało się, że armia republiki nie ma zdolnych dowódców. Bo i skąd miałaby mieć. Nagle, więc ogłoszono, że każdemu arystokracie z wykształceniem wojskowym, który zaciągnie się jako oficer, darowane będą wszelkie winy i przyznany zostanie pewnego rodzaju immunitet.
Wielu skorzystało z tej szansy – pragnęli wreszcie żyć normalnie, a armia w ciągu paru miesięcy stałą się ostoją normalności. Ciągle jednak pogardzano tymi, którzy poszli walczyć za uzurpatorów. Na samym początku, wielu wstąpienie do wojska, tudzież jakąkolwiek inną współpracę z republikańskim rządem, uważało za niedopuszczalną kolaborację, brukającą krew, którą spłynęła winnica Derflingen.
Pamiętam sytuację z małego spotkania, jakie urządziła u siebie hrabina von Z*** [tak w oryginale, zapewne nazwisko dobrze znane adresatce listu]. Był na nim stary pułkownik armii cesarskiej, teraz ukrywający się, jak inni, i przez przypadek przybył młody chłopiec, syn hrabiego de Gonzaga, który został generałem w Armii. Gospodyni, gdy tylko młodzieniec wszedł, zwróciła się do niego, jak do dziecka, per „ty”: „Piotrusiu, ucałuj mi tutaj dłonie Pana Pułkownika!”... Wyobrażasz sobie despekt?!? A jednak chłopiec, zamiast protestować, pod naporem spojrzeń przyklęknął i z czcią ucałował dłonie starca... Został zresztą porządnym człowiekiem. Potem uznano, z pewnymi oporami, że republika jest ich, ale armia nasza – imperialna i cesarska. Trochę było w tym prawdy, jeszcze więcej pobożnych życzeń i samooszukiwania się.
Od początku rewolucji w lasach kwitła szlachecko-chłopska (cóż za piękny sojusz!) partyzantka. Wielu naszych dołączało do tych oddziałów. Początkowo do ich zwalczania używano jedynie Gwardii Republikańskiej, w której żaden szlachcic nie służył. Później jednostki armii również przesunięto na front wewnętrzny – och, nie chcę nawet myśleć o tym, jakie dramaty działy się w tych lasach, gdy brat strzelał do brata!
O wojnie nie będę Ci nic pisała – wiesz pewnie wszystko lepiej niż ja, macie tam lepsze gazety... Tak przy okazji – Carl prosi o dwa ostatnie roczniki „Monitora”. Mogłabyś zdobyć je dla niego?
U nas jest wielki problem z gazetami. Za republiki wiadomo było – jeżeli coś napisano w gazecie, to jest to kłamstwo albo przeinaczenie. Jednak teraz, od kilku tygodni, do gazet wrócili dawni żurnaliści, wielu jeszcze z cesarskiego „Monitora”, etc. Sam von Briantschloss założył swój periodyk, „Der Konservative”. Mało, kto potrafi teraz odróżnić kłamstwa od prawdy. Zwraca się uwagę nie na treść, lecz raczej na nazwisko i biografię autora.
Sprawy mają się o wiele lepiej od śmierci Kleiderpetera. Zawiązano spisek, mający na celu usunięcie tego szaleńca od władzy. Bóg jeden wie, jak było naprawdę. Naturalnym kandydatem na nowego przywódcę (jakby się nie nazywał) był generał Joachim Egern (tudzież von Egern, różnie o nim mówią), o którym na pewno słyszałaś. Jednak Egern podobno zginął w zamieszkach, jakie miały miejsce w stolicy. Nikt nie wie tutaj niczego dokładnie – niektórzy twierdzą, że widzieli go w stolicy dosłownie kilka dni temu.
Teraz mamy Generalnego Komisarza Republiki Pana (już nie towarzysza) Huberta Esterházy’ego. Mimo że wyrzucił z nazwiska „von”, to szlachcic. Sprawy mają się ku lepszemu – ogłoszono oficjalne potępienie terroru, zaś w Derflingen postawiono tablicę upamiętniającą ofiary. Podobno już wcześniej zasadzono na niej znowu winorośl, która rośnie tam teraz lepiej niż gdziekolwiek indziej. Wino z niej, zwane Adelsblut, jest wielce popularne. Nie jest już to ten znany biały riesling, jaki kiedyś tam uzyskiwano, lecz lekkie i młode czerwone wino, ze szczepu gamay. Oczywiście u nas w domu nikt go nie pija; ale wyobraź sobie, że niektórzy znajdują w nim upodobanie. Jest to jeden z objawów choroby dusz, którą, jak widzę, bardzo łatwo się tutaj zarazić. Ci, którzy na nią zapadli, stają się puści, cyniczni, nie zważają na nic.
Ogłoszono amnestię dla partyzantów, którzy wyjdą z lasu, przed nami wybory, w których wystartują rojaliści, Carl zaś twierdzi, że bez wątpienia będą mieli w tymże parlamencie mocną pozycję.
Dla nas czasy są również lepsze. Nie ma, co prawda mowy o powrocie do Sternberg, ale wynieśliśmy się z tej cuchnącej nory do pięknej kamienicy (starczyło jeszcze pieniędzy na nią, poza tym dostałam sporo od mojego kuzyna, który został wojskowym intendentem i wzbogacił się okropnie na dostawach owsa dla wojska), przy Trattnerhof. Nagle widzimy, ilu z nas przeżyło – pojawiło się wielu znajomych i przyjaciół. Wrócili z emigracji, wyszli z lasu albo, jak my, powychodzili z kryjówek. Znowu można nosić piękne stroje... Co prawda jako szlachta oficjalnie nie istniejemy, (bo, jak zapewne słyszałaś, twierdzi się, że wszyscy są równi wobec prawa), ale prawo zezwala jednak na „towarzyskie, nieoficjalne stosowanie dowolnych tytułów” – więc znowu podpisuję się „Anna Gräfin Sternberg von Gross-Zauche und Camminetz”, nie zaś obywatelka Sternberg, jak przez ostatnie pięć lat.
Wśród nas panuje wielki rozłam. Większość szlachty chce żyć normalnie – i chociaż nie darzą Esterházy’ego miłością, bez wątpienia jest on lepszy od tego mordercy Kleiderpetera. Codzienność również znormalniała – można znowu chodzić na bale (mnie to nie dotyczy, noszę żałobę po Hyazincie, nigdy jej nie zdejmę, bo on wciąż jest moim mężem), do teatru, do opery. Grają „Czarodziejski flet”, Mozart dyryguje osobiście, kiedy jest wystarczająco trzeźwy – miał to szczęście, że rewolucja zastała go we Włoszech, inaczej pewnie też skończyłby w Derflingen, jak Salieri...
Są jednak wśród nas tacy, którzy nie zgadzają się na kompromis. Twierdzą, że ci z rojalistów, którzy biorą się do polityki, zdradzają krew ofiar terroru, swoją obecnością w parlamencie obrażają rozstrzelanego cesarza. Nie da się ukryć – aby zostać deputowanym, trzeba przysięgać na wierność republice, a aktualna forma, panująca w debacie, nakazuje wszystkim mówić, że restauracja monarchii jest wykluczona, zaś Pretendenta nie określać inaczej, jak „wygnany tyran”, „wróg republiki”, etc. Oczywiście rojaliści wijąc się, unikają tych określeń, jak mogą, i wszyscy wiedzą, że sprzyjają cesarzowi.
Nawet nieoficjalny emisariusz króla Francji, sprzymierzonego z tymi resztkami cesarskiej rodziny, które zdołały zbiec, Antoine de Rivarol, czasami zmuszony jest mówić o „zabitym tyranie”. A ukrywający się aktualnie zwolennicy Kleiderpetera pewnie do dziś nie mogą sobie wybaczyć, że, zabijając cesarza, nie zdołali zabić wszystkich jego następców.
W każdym razie ci, którzy odrzucają kompromis z republiką, skazani są na samotność. Niewielu z nas ma duszę bohaterów. Na Boga, Henrysiu, mimo że podziwiam i szanuję ich postawę, ja sama nie mam duszy bohaterskiej... Chcę żyć normalnie, jak przystało kobiecie mojego stanu!
Innymi pobudkami kierują się zapewne Carl i pan von Briantschloss, którzy poszli na kompromis z republiką, Carl został nawet kimś w rodzaju ministra wojny – nie oceniam ich, to ich męski świat, wiem, że nie czynią tego z pobudek niskich. Może się mylą, ale pozostają godni, co do tego nie mam wątpliwości.
Widziałam jednak wczoraj żonę hrabiego von Hessego – dowódcy oddziału partyzantów, operującego między Pressburgiem a Nitra. Von Hesse nie wyszedł z lasu, jak to się mówi, po upadku Kleiderpetera. Uznał, że to nadal republika uzurpatorów, że on ślubował wierność cesarzowi. I walczy dalej. Esterházy, jak łaskawy jest wobec dekonspirujących się partyzantów, tak bezwzględny jest wobec tych, co chcą z nim walczyć, i von Hessego tropią teraz huzarzy i dragoni, podobno najlepsi, gdy chodzi o zwalczanie partyzantki. Von Hesse pewnie im się wymknie, to szczwany lis. Ale jego żona... Za Kleiderpetera musiała się oczywiście ukrywać, jak każdy z nas. Jednak bohaterskie czyny jej męża zapewniały jej powszechną życzliwość. Każdy za punkt honoru uważał niesienie jej pomocy. Tymczasem, gdy nastała amnestia, hrabina von Hesse została jakby naznaczona przez swojego męża. Stała się trędowata. Czy wstydzą się jej, czy boją utrzymywać z nią jakieś kontakty – nie wiem. Wczoraj widziałam ją, jak odbierała resztki jedzenia przy tylnym wejściu hotelu Zwingera. Chciałam pomóc, miałam przy sobie kilka talarów, zaoferowałam delikatnie. Spojrzała na m-nie z pogardą, odwróciła się na pięcie i odeszła.
Czyż to nie znamienne, że w obliczu rewolucji największą odwagą wykazała się stołeczna mieszczka, piętnastoletnia Greta Schneider, która zasztyletowała Plumego... Warta ona więcej niż wszystkie błękitnokrwiste księżniczki, których nie było stać na znacznie mniejszy gest – chociaż sprzeciwu. Sama słyszałaś pewnie, że urzędnicy republiki znajdowali upodobanie w żenieniu się ze szlachciankami.
Ulica się zmieniła. Za Pierwszej Republiki z podniesionym czołem chodzili jedynie noszący czerwone czapki. Każdy inny starał się być jak najmniej widoczny. Zniknęły gdzieś kolorowe, bogate stroje. Mężczyźni ubierali się wyłącznie na czarno – mawiano, że w obliczu „ogromu win zbrodniczej tyranii” inny kolor nie przystoi niż żałoba! Mówili to ci sami ludzie, co zamordowali w Derflingen kilkaset tysięcy niewinnych!
Dziś ulicą władają nie czerwone czapki, lecz, jak się na nich mówi, Eleganci. Młodzieńcy ci ubierają się wcale wesoło, noszą też długie i ciężkie pałki. Tylko oni w stolicy nie trwożą się wznosić okrzyków: „Niech żyje cesarz!”, i wiem, że Carl ma z nimi jakieś kontakty i że brali, podobno, udział w obaleniu Kleiderpetera.
Po pięciu latach rewolucyjnego postu nastał karnawał. Kobiety ubierają się bardziej wyuzdanie niż za cesarstwa i daleko bardziej niż za Pierwszej Republiki. Zapanowało dziwne rozprężenie obyczajów. Kleiderpeter, jeżeli chodzi o codzienną moralność, był bardziej purytański niż kalwini. Oczywiście motłoch żył swoim życiem, jak bydlęta, ale rewolucyjno-republikańska elita przyjęła narzucony przez Kleiderpetera surowy styl życia, żywcem wyjęty z purytańskiej kolonii z Nowego Świata – czarne stroje, wysokie krochmalone kołnierzyki i rewolucyjny celibat...
Mężczyźni nie wrócili do strojów z czasów cesarstwa. Zaadaptowano nawet pewien, jak twierdzą, wcale wygodny wynalazek republiki – długie spodnie. Nosili je wcześniej tylko prostacy, potem zwolennicy republiki. Potem nikt inny, jak von Briantschloss pokazał się w długich spodniach (oczywiście nie z surowego płótna, lecz z najlepszej angielskiej wełny) na którymś balu, w czasie, którego wszyscy inni mężczyźni wystąpili, jak każe obyczaj, w pludrach i pończochach. Oczywiście ktoś tam próbował drwić, ktoś się oburzał, co von Briantschloss przyjął po swojemu, nic sobie z tego nie robiąc. Nie dalej jak po dwóch miesiącach wszyscy nosili już spodnie, oprócz paru starców...
Przyznaję również, że mężczyźni w spodniach prezentują się powabniej niż w pończochach. A przy okazji – czy mogłabyś dla mojego Alexandra zakupić w Gdańsku sześć łokci dobrej, szarej lub czarnej wełny na spodnie i surdut? Najlepiej angielskiej – u nas niepodobna dostać dobrego materiału, same szmaty u kupców bławatnych leżą...
Teraz, dla odmiany po rewolucyjnym smutku, mamy w Wiedniu jedną wielką orgię. Gdybyś, droga Henrysiu, widziała stroje kobiet! Nasza świętej pamięci niania (ach, pamiętasz jeszcze te szczęśliwe lata naszego dzieciństwa pod Vesprem, w posiadłości naszego świętej pamięci Ojca?) kazałaby panu ojcu zamknąć nas w klasztorze na wieki za dekolt w jednej dziesiątej tak wielki jak te, które teraz uchodzą tutaj za skromne.
Wiesz, że nigdy nie byłam skromnisią – piętnaście z górą lat temu, kiedy bawiliśmy z Hyazinthem przez rok w Paryżu, poznałam nawet sławną markizę de Merteuil (tę, która potem uciekła do Niderlandów, okrutnie oszpecona przez ospę). Jednak to, do czego tutaj dochodzi, przekracza ludzkie pojęcie. Dziewczęta noszą suknie, których gors wykonany jest z batystu, tak przezroczystego, że zupełnie obnaża piersi!
Markiza de Merteuil zdradziła mi wtedy krój swojego, jak go nazywała, „sekretnego negliżyku” – ten strój, który nawet ona rezerwowała wyłącznie dla sytuacji nad wyraz intymnych, wydaje się skromnym przy sukniach, w których owe „damy”, (bo nie brak wśród nich arystokratek) paradują na ulicy...
Oczywiście nie poprzestają na rozpustnych strojach, jak się zapewne, moja droga, sama domyślasz. Jednak rozpusta, do jakiej teraz dochodzi, nie ma nic wspólnego z rozpasaniem, jakie panowało wśród dworzan Ludwika XVI. Tam wszystkim była intryga, tajemnica, pozór, gra w zdobywanie i uleganie... Pięknie opowiadał o tym na którymś balu u markizy de Merteuil pewien oficerek, de Laclos mu było chyba.
W dzisiejszym Wiedniu nikt nie dba o pozory – gżą się, za przeproszeniem, moja droga siostrzyczko, każdy z każdym. Zdekonspirował się ostatnio u nas kawaler Giacomo Giouanni Casanovą de Seingalt, o którym na pewno słyszałaś, że dwadzieścia lat temu wycofał się z dworskiego życia i został bibliotekarzem na zamku Dux, w Czechach. Rewolucja wygnała go z ciepłej posady, ukrywał się w stolicy. Zmienił się wielce, ma już ponad siedemdziesiąt lat, chociaż dalej jest pięknym mężczyzną. Rzekł nam ostatnio, że w dzisiejszych czasach nikomu nie trzeba już zawodowych dziewcząt, bo wszystko dostać można bez zachodów żadnych od tak wielu zwykłych kobiet...
Królem zabaw i balów jest oczywiście Mozart, zwany poufale „Naszym Wolfim”. Mówią o nim, że jest geniuszem – ja tam widzę tylko rozpuszczonego, niedojrzałego chłystka. A ta jego muzyka... Moim zdaniem za dużo nut. Tęsknię do „Armidy” Salierego – ale gdzież tam, nikt tutaj już o nim nie pamięta. Nawet grobu swojego nie ma, leży z innymi w Derflingen. Ale o tym już pisałam, prawda1?
Szczęściem zdaje się, że moi chłopcy nie rzucili się w wir salonowych zabaw... Alexander zajmuje się szermierką, poluje i strzela z pistoletu do gołębi, zaś Carl przesiaduje w bibliotece... Ale, ale, chłopcom poświęcę osobny list.
Moja siostrzyczko kochana! Nie będzie mi dane jeszcze przez jakiś czas widzieć się z Tobą. Zdecydowanie odradzam Ci przyjazd do nas – sytuacja jest, jak mówi Carl, zbyt chwiejna, by ryzykować, że zastanie cię u nas lewicowy przewrót, po którym znów otworzą Derflingen, (bo też lewicowe gazety o niczyim innym nie trąbią).
Czekam Twojej odpowiedzi. Ja pisałam głównie o polityce, bo też, chcąc nie chcąc, polityką przyszło nam żyć, od kiedy od niej zależy nasza egzystencja. Ty nie pisz mi o polityce, pisz o sobie, mężu, o moich siostrzeńcach i siostrzenicach (wydałaś za mąż śliczną Gisel?). Napisz mi długi list, moja droga siostrzyczko.
Wyrazy uszanowania dla Pana von Mackenzen-Schirach, całusy dla twoich pięknych panien i kawalerów.
Anna Sternberg Gräfin von Gross-Zauche und Camminetz
Drugi list, o którym pisze pani Sternberg, nie zachował się. Ponadto, nie wiedziała ona wszystkiego o życiu swoich synów, ja zaś byłem sługą i powiernikiem młodych kawalerów, z konieczności, więc wtajemniczono mnie we wszystkie sekrety. Młodzi panicze mieli po dwadzieścia cztery lata – byli, więc dorosłymi mężczyznami. W spokojnych czasach mogliby już się żenić i zakładać rodziny albo powoli awansować w armii, będąc aktualnie gdzieś w okolicach porucznika. Jednak rewolucja nie sprzyja stabilizacji – więc obaj chłopcy wiedli swobodny żywot kawalerów.
Żaden z nich nie był jednak lekkoduchem.
Carl Sternberg, który tak jak wtedy, i dziś pozostaje mi najbliższy, i mam zaszczyt wciąż cieszyć się jego przyjaźnią, różnił się bardzo od swojego bliźniaczego brata. Był otwarty, chociaż spokojny, skłonny do refleksji i analiz. Alexander był zaś skryty, porywczy, potrafił być okrutny Nawet wyglądem różnili się znacznie, Carl szczupły, wysoki, ciemnowłosy, nosił modną fryzurę w stylu Cezara, Alexander zaś nieco niższy, mocnej budowy, miał płową czuprynę, o którą nie dbał wcale, obcinając ją byle, jak co kilka miesięcy. Podobnie: Carl ubierał się starannie, Alexander był zaś abnegatem.
Obaj, z racji zacnego wychowania, (bo cóż innego może o tym zdecydować?), mieli dobre, szlachetne serca. Jednak Alexander usiłował dotrzymać obietnicy, o której opowiedziałem wcześniej. Kiedy zabił w pojedynku Wolfganga von Gersta, w trzy dni po swoich siedemnastych urodzinach, pan hrabia wściekł się i w trybie natychmiastowym wysłał młodego Alexandra do Włoch, na studia do Bolonii. Nie pozwolił mu wracać przed upływem roku. Alexander usłuchał ojca, wrócił dokładnie po dwunastu miesiącach, starszy i mężniejszy. Zanim ktokolwiek się spostrzegł, Alexander wyzwał i zastrzelił obydwu sekundantów z owego nieszczęsnego pojedynku. Gdy jaśnie pan hrabia się dowiedział, wpadł w taki gniew, że byłby Alexandra zatłukł na śmierć, gdyby ten znalazł się w pobliżu. Chłopiec zrozumiał powagę sytuacji. Zniknął na kilka tygodni, by wrócić do domu i prosić ojca o przebaczenie, które otrzymał. Uroczyście obiecał, że zaniecha spełnienia reszty swojej bezbożnej obietnicy. Uwierzyli mu wszyscy.
Dziś, kiedy dysponuję dziennikiem panicza Alexandra, udostępnionym mi przez jaśnie pana Carla von Sternberga na potrzeby tej książki, wiem, że niesłusznie.
DZIENNIK ALEXANDRA STERNBERGA
3 stycznia 1789
Widząc rozpacz w oczach Matki i wściekłość Ojca, nie miałem wyjścia. Obiecałem im, czego chcieli. Nigdy tego nie zrozumiem. Jak mogą tak za nic mieć pamięć Hyazintha? Za kogo ma się Ojciec, aby wybaczać śmierć swojego pierworodnego? Nigdy się z tym nie pogodzę. Zaniecham mojej zemsty tylko póki Ojciec żyje. Złamię dane słowo – ale przysięga większą ma wagę niźli obietnica, nawet uroczysta.
Dlaczego Carl mnie nie popiera?
Nie chcę mówić o tym szerzej, lecz Alexander Sternberg, korzystając z zamieszania rewolucji, po tragicznej śmierci ojca postąpił tak, jak obiecał nad ciałem swojego zamordowanego brata.
W roku 1793 obaj młodzi panicze zaangażowali się w działalność kontrrewolucyjnej grupy, zwanej Stowarzyszeniem. Długo nie potrafiłem wybrać między lojalnością wobec panicza Carla (on, jako że narodził się pierwszy, nosił teraz tytuł grafa Sternberg), a lojalnością wobec pani. Nie mogłem jednak zawieść zaufania, jakie pokładali we mnie obaj młodzieńcy – nie powiedziałem ich matce o Stowarzyszeniu. Zdawałem sobie sprawę, że pani nie zdoła powstrzymać dwóch zdeterminowanych kawalerów, przepełnionych nienawiścią i potrzebą czynu. Stowarzyszenie założyło czternastu młodych arystokratów. Po roku działalności było ich już czterdziestu. Dzięki Bogu, od samego początku działał w nim pan von Briantschloss. Młodość spędził w Paryżu, gdzie, jak mawiano, miał kontakty z masonerią, toteż znał podstawowe zasady konspiracji. To dzięki jego talentom organizacyjnym oraz pewnemu rozluźnieniu polityki wewnętrznej (Kleiderpeter miał na głowie wojnę!) organizacja uniknęła wykrycia, które skończyłoby się niewątpliwie fatalnie dla młodych konspiratorów i ich rodzin.
Byłem jedynym sługą, obdarzanym w tych ciężkich czasach przez swoich panów absolutnym zaufaniem. Być może, dlatego stałem się niejako intendentem całej organizacji. Załatwiałem miejsca na spotkania, przenosiłem wiadomości, znajdowałem jadło i wino dla kawalerów. Panicz Carl raczył powierzać mi także poważniejsze zadania – szpiegowałem, więc, podsłuchiwałem i podpatrywałem. Pewnego razu przyszło mi nawet zaciągnąć się pod fałszywym nazwiskiem do Gwardii Republikańskiej, by wytropić oficera, odpowiedzialnego za udręczenie arystokratów, więzionych przy Ujeżdżalni. Ciało tego oficera trafiło niedługo potem do Dunaju.
Początkowo Stowarzyszenie działało jak klub dyskusyjny. Młodzi panicze zbierali się, pili wino, wznosili (przyciszonym głosem, oczywiście) okrzyki na cześć cesarza, dyskutowali, ucztowali, kłócili się. Pan von Briantschloss chciał wprowadzić do odwołania kategoryczny zakaz pojedynków, twierdząc, „że rewolucjoniści dość już wymordowali szlachty, aby jej kwiat i przyszłość wybijał się sam, pokłóciwszy się o to, kto kogo oblał winem”. Carl, drugi pod względem ważności w Stowarzyszeniu, poparł go. Wtedy również objawił się przekorny charakter Alexandra.
Pamiętam dokładnie to zebranie. Wszyscy zgromadzili się w piwnicach kościoła Świętego Michała, zamienionego w rewolucyjnym zapale na skład. Magazynier był zakamuflowanym szlachcicem, udającym rewolucjonistę – sprzyjał nam i nocami mogliśmy gromadzić się w gotyckich podziemiach. Pod strzeliście sklepionymi łukami z czerwonej cegły stały grobowce rycerzy i mieszczan, najstarsze sprzed pół tysiąca lat. Motłoch się tu nie wdarł, więc mogiły nie były zbezczeszczone. W jednej z nisz znajdował się otwarty grobowiec, w którym w zardzewiałej zbroi leżało ciało jakiegoś bezimiennego rycerza (napis starł się z czasem). Sucha i chłodna piwnica sprzyjała trupom – ciało wojownika nie zgniło, lecz wyschło. Czaszkę pokrywała cienka jak pergamin skóra, w puste oczodoły ktoś włożył dwa kamienie, zaś długie włosy, ciągle gęste, rozsypywały się po zetlałej poduszce. Kościste, acz ciągle pokryte skórą palce otaczały rękojeść zardzewiałego miecza.
Młodzieńcom, nie wyłączając Briantschlossa, odpowiadała taka romantyczna sceneria. To wtedy właśnie modne zaczęły być ruiny kościołów, nocne cmentarze i inne konieczne elementy tego sztafażu. Nikt, więc nie próbował uprzątnąć walających się kości, starego oręża czy połamanych płyt z grobowców. Za stół służył wielki kamienny katafalk. Ustawiono na nim kilkanaście grubych świec, które, płonąc, ledwie oświetlały twarze zebranych, rzucających długie cienie. Przy pierwszym zebraniu w tych lochach ktoś próbował oponować, twierdząc, że to nieomalże bezczeszczenie grobów, lecz wtedy wystąpił Carl i rzekł:
– Jak sądzicie, panowie, cóż powiedzieliby tutaj pochowani, gdyby zobaczyli okropności rewolucji? Czy przyklasnęliby naszemu zebraniu? Czy zechcieliby przyjąć tylu zacnych, młodych kawalerów pod swój dach, by wspomóc ich w walce z czerwonymi diabłami? Myślę, że żaden z tych rycerzy, którzy leżą tutaj, nie przeszedłby obojętnie obok naszej walki. Jednak teraz spoczywają tutaj, martwi. Nie mogą wstać i podnieść swoich mieczy z naszymi. Więc pewnie ich dusze w niebie radują się, widząc, że przynajmniej miejsce doczesnego spoczynku ich szczątków może wspomóc naszą świętą sprawę...
Carl perorował patetycznym tonem, z dłonią wspartą na biodrze, robiąc dramatyczne pauzy. Dziś taki patos wydaje się śmieszny; lecz by zrozumieć atmosferę, jaka wówczas panowała, pojąć, co drzemało w głowach i sercach tych szlachetnych chłopców, trzeba pamiętać, iż wzniosłość wtedy obecna była, na co dzień i ciągle. Wiele zwykłych życiowych decyzji, jakie podejmuje się wiele razy w ciągu dnia, znajdowało swoje motywy w wartościach najwyższych. Młodzież ówczesna dyskutowała o honorze, powinnościach wobec władzy, monarchii, wierze, rewolucji, tak jak dzisiejsi młodzieńcy spierają się o wyścigi konne czy kto w Wiedniu robi najlepsze fiakry. Ciężkie czasy pozwalają wypłynąć łajdakom; to pewne. Ale uwznioślają też szlachetnych. Ci chłopcy, którzy powinni uganiać się za dziewczętami, pić na umór wino i strzelać się po leśnych polanach o względy głupiej pensjonarki, mieli inne podniety. Owszem, również uganiali się, strzelali i pili – ale nie była to jedyna treść wypełniająca ich życie.
Inne niż młodzieńcza płochość były też powody, dla których Alexander Sternberg wystąpił przeciwko panu von Briantschlossowi w sprawie zakazu pojedynków.
Działo się to jeszcze w czasie, gdy Stowarzyszenie nie przedsiębrało żadnych akcji zbrojnych. Briantschloss referował zasady, jakimi miałoby się rządzić. Poszczególne punkty łatwo spotykały się z akceptacją młodych konspiratorów – ich przywódca cieszył się szacunkiem. Gdy odczytał punkt zabraniający pojedynków, Alexander przerwał mu w brutalny sposób.
– Chcesz pan z nas zrobić baby, panie von Briantschloss, zabraniając nam się bić? – wykrzyknął, wstając.
– Panie von Sternberg, wolnego! – mitygowali go towarzysze.
Briantschloss milczał.
– Patrzcie na nas, głupcy! Siedzimy tutaj jak szczury, w grobie, jak trupy, i deliberujemy, jak pokonać rewolucję! Kleiderpeter ma osiemdziesiąt tysięcy samej Gwardii Republikańskiej, nas zaś jest czterdziestu, a większość z was, wojownicy, nie potrafi trafić z pistoletu stodoły na dziesięć kroków. Gdyby Sicherheit dowiedziało się, nawet nie chciałoby się im nas aresztować! Banda dzieciaków! Przychodziliby na nasze zebrania, by z nas dworować!
Wszyscy kawalerowie naraz wstali i zaczęli krzyczeć, zaprzeczając słowom Alexandra. Briantschloss dalej milczał. Alexander uderzył pięścią w płytę przykrywającą grobowiec.
– Nie przerywać mi! – wrzasnął i czterdziestu młodych mężczyzn umilkło.
– Cóż nam pozostaje – kontynuował – poza naszym honorem? Nie jesteśmy już szlachtą, moi drodzy. Jesteśmy zaszczutą zwierzyną. Szlachta włada, cieszy się szacunkiem i przywilejami. Z chwilą, z którą pozwoliliśmy odebrać sobie władzę i przywileje, nie jesteśmy już godni nazywać się szlachtą. Jako warstwa jesteśmy martwi.
Podszedł do grobowca ze zmumifikowanym trupem rycerza. Bezceremonialnie uniósł lekkie jak piórko ciało i pokazał je towarzyszom.
– Siedzimy tutaj, wśród trupów. Ale to my jesteśmy upiorami! Jesteśmy upiorami dawnej szlachty, która władzę wyrąbywała sobie mieczem. To, co kiedyś dla siebie i swoich potomków nasi przodkowie zdobyli męstwem, dziś straciliśmy przez słabość i tchórzostwo. Ale ciągle jesteśmy ludźmi honoru. To jedyne, co nam pozostało. Nie istniejemy już jako klasa, istniejemy ciągle jako jednostki. Nie jestem już kawalerem Alexandrem Sternbergiem von Gross-Zauche und Camminetz, jestem tylko obywatelem Sternberg! Jedyne, co mi pozostało, to mój honor. Jeżeli dam go sobie odebrać, zaniechawszy bicia się z kimś, kto mnie obrazi, co mi pozostanie? Po co mam walczyć z rewolucją, skoro stanę się jak oni? Nigdy, panie von Briantschloss, nigdy! Jeżeli będzie pan naciskał, pana pierwszego wyzwę na pojedynek i zabiję, jeżeli będzie trzeba!
Nie bili się, na szczęście. Zakaz pojedynków wprowadzono bardziej nieoficjalnie, zaś Carlowi udało się ułagodzić brata.
●
O spisku, który, w tajemnicy przed resztą Stowarzyszenia, przygotowali Carl z Briantschlossem i Rivarolem, wiedzieli chyba wszyscy ważni uczestnicy życia politycznego w stolicy prócz samego Kleiderpetera. Wtedy wszyscy twierdzili, że za spiskiem stoi generał Joachim von Egern.
Generał von Egern to dziwna postać. Pochodził z zacnej madziarskiej szlachty. Podobno za cesarstwa służył w którymś z huzarskich pułków, niektórzy twierdzą, że Szalony Huzar, o którym głośno było w stolicy na parę miesięcy przed wybuchem rewolucji, to właśnie on. Wielu wątpiło, czy ktoś taki w ogóle istniał – miał to być młody oficer kawalerii, który zwariował, tropiąc buntowników i porzucił wraz ze swymi ludźmi służbę. Miał podobno napadać później na miasteczka i wioski wzdłuż Drawy, od Warasdin po Esseg i Neusatz, i urządzać mieszkańcom różne próby i konkursy, w których, mając się podobno za Boga, oddzielał sprawiedliwych od niegodnych, karząc tych ostatnich śmiercią. Podobno udało się go w końcu pojmać i stracić. Tym bardziej nie wiadomo, jakim sposobem generał Egern miałby być tym szaleńcem.
Nie trzeba mu zresztą dodawać zbrodni. Na arenie polityki pojawił się w pierwszych dniach rewolucji jako agent Bezpieczeństwa. Wsławił się rozbiciem paru wczesnych organizacji rojalistycznych, co zakończyło się oczywiście rozstrzelaniami w Derflingen. Przeszedł następnie do Gwardii Republikańskiej w stopniu Hauptsturmführera. Tłumił mieszczańskie bunty. Słynął z dziwacznej, rewolucyjnej parodii szlachetności – zdawało się, że na życiu własnych ludzi nie zależy mu bardziej, niż na życiu swoich wrogów.
Oskarżano go o „bycie zamieszanym” w zabójstwo Plumego, miał podobno inspirować młodą Schneider, jednak nigdy nie przedstawiono dowodów na poparcie tej tezy. Nikt, nawet najbardziej zapiekli wrogowie, nie negował odwagi generała, odwagi szaleńca, oraz jego umiejętności wojskowych. W II roku rewolucji przeszedł do armii w stopniu pułkownika. Od czasu bitwy o Prochorowkę nawet dzieci już znają historię jego błyskotliwej kariery.
Nawet kawalerowie ze Stowarzyszenia, chociaż upominani przez ortodoksów, nie potrafili pozbyć się satysfakcji i dumy po tej, jak mówią, najpiękniejszej szarży kawaleryjskiej w historii. Kiedyś zastałem czwórkę młodych konspiratorów, kontemplujących obraz Davida Generał von Egern prowadzący szarżę ciężkiej kawalerii. Obraz jest wspaniały, David doskonale oddał kontrast między miażdżącą wszystko swoim ciężarem masą kirasjerskich pułków – przybrani w stal kirasjerzy na wielkich czarnych wierzchowcach prowadzeni są przez lekko odzianego jasnowłosego jeźdźca na drobnym białym arabie. Egern na obrazie nie ma nawet w dłoni szabli, prowadzi największą kawaleryjską szarżę w historii Europy, dzierżąc w dłoni tylko fajkę. Podobno to prawda. Magia tego obrazu działała na paniczów ze Stowarzyszenia, nienawidzili Egerna rzeźnika, nie potrafili pozbyć się podziwu dla Egerna żołnierza. Każdy z tych chłopców dałby się zabić za cesarza, każdy z nich stracił kogoś w trakcie rewolucji. Dzisiaj wiem, że brat jednego z nich, László von Rakotscha, zginął bezpośrednio z ręki von Egerna. Nie zważali jednak na to. Nie miałem wątpliwości, żałowali, że zasady ciągle nie pozwalają im wziąć udziału w tym wielkim militarnym czynie, jaki podjęła republika. Byli godni swych przodków – widząc maszerujące przez miasto kolumny kawalerii, drżeli ze wzruszenia, bo każdy z nich chciał stać na czele szwadronu. Mieli krew prawdziwie szlachecką, nie mogli obojętnie patrzeć na wojnę, która ich omija. I mieli się doczekać, wojna przyszła w końcu do nich. Po obaleniu Kleiderpetera nic już ich nie powstrzymywało, prawie wszyscy zaciągnęli się do wojska i w większości poginęli w ciągu piętnastu lat wojen, które czekały naszą ojczyznę.
Von Egern był jedynym spośród elit I Republiki, który wprost i głośno stwierdzał, że za nic ma sobie rewolucyjne ideały. Jako jedyny używał „von” przed nazwiskiem i nie ukrywał swojego arystokratycznego pochodzenia. Mówiono o nim „Czerwony Książę”, chociaż zdaje się, że jego ojciec nosił tytuł hrabiego. Pojawił się w stolicy ponownie w początkach 1795, podobno raniony. Całe miasto aż huczało od domysłów. Sicherheit działało bez przekonania – komisarze pod skórą czuli, że czas Kleiderpetera się kończy – a któżby chciał zadzierać z opozycją, która za moment może dojść do władzy?
Wiedzieliśmy, że ten przewrót nie zacznie się na ulicy, lecz w gabinetach. W Stowarzyszeniu pojawiła się wtedy tajemnicza osoba. Nie wiedziałem, kto to jest – wprowadził go Carl. Okazało się później, że to hrabia de Rivarol, francuski dworzanin, emisariusz. Wtedy też odbyło się pierwsze spotkanie Carla i Briantschlossa z Esterházym, podobno za radą Rivarola właśnie.
W kilka dni po tej rozmowie pojawili się na ulicach Eleganci. W nocy zaczęły się rozruchy, jakże inne jednak od szalonych zamieszek, jakie opanowały stolicę pięć lat wcześniej, w pierwszych dniach rewolucji. Nie było amoku niszczenia, chaosu, nie było wreszcie pchanego wewnętrznym ciśnieniem motłochu, wypełniającego ulice jak sprężone powietrze, wciskające się w każdy załom, każdą szczelinę tkanki miasta. Zamiast tego – precyzyjne uderzenia.
Sam Kleiderpeter zginął w tajemniczych okolicznościach. Wiedział o rozruchach w stolicy – podobno sądził, że generał von Egern przybywa mu na pomoc. Mówią teraz, że dyktator zginął z ręki von Egerna, do końca uważając go za swego przyjaciela. Inni twierdzą, że umierając, zdołał sięgnąć po pistolet i zabrał von Egerna ze sobą. To najmniej prawdopodobna wersja wydarzeń, spotkałem kilku wiarygodnych ludzi, którzy twierdzą, że widzieli Czerwonego Księcia tamtej nocy, wychodzącego z Ujeżdżalni. Wszystko wskazywało na to, że właśnie generał von Egern miał przejąć władzę.
Kilkanaście lat temu, w roku 1831, przebywaliśmy z panem Carlem na emigracji w Paryżu. Był to najbardziej burzliwy rok w całej historii Francji od czasów Frondy. W Paryżu odbywała się, jak ją później nazwał pewien angielski historyk, „aksamitna rewolucja”. Oczywiście w porównaniu do rewolucji, które odbywały się u nas, w Paryżu było spokojnie i miło, dość powiedzieć, że wszystkich zginęło czternastu zwolenników Ludwika XVII i dziewięciu zwolenników Domu Orleańskiego, zaś w piekarniach ani na chwilę nie zabrakło świeżego pieczywa. Wykorzystując ten chwilowy zamęt, odwiedzałem antykwariaty, bo właściciele, obawiając się niepewnej przyszłości, sprzedawali swe zbiory za bezcen. Już wtedy myślałem o spisaniu mych wspomnień i w ręce wpadł mi dokument, który wtedy zakupiłem za dziesięć franków. Nie byłem pewien autentyczności, ale cena była tak śmiesznie niska, że warto było zaryzykować. Gdy później, już u nas, pokazałem ten papier panu Sternbergowi, ten nakazał zbadać jego autentyczność, którą potwierdzono. Pan Carl zwrócił mi papier, nakazując go dobrze przechowywać i nigdy nie sprzedawać, do czego oczywiście się zastosowałem.
Niedawno, gdy byłem u mojego pryncypała na herbacie, zostałem zagadnięty o ów papier. Potwierdziłem, że ciągle go posiadam. Pan von Sternberg poinformował mnie wtedy, że papier ów wart jest kilkadziesiąt tysięcy talarów. Kiedy chciałbym go sprzedać, mam iść do paru antykwariuszy i zapytać o cenę, a wtedy on zaoferuje mi dwa razy tyle. Mógłbym sobie za tę sumę kupić folwark w Siedmiogrodzie (a po cóż mi, skoro nie lubię ani wsi, ani Madziarów?), zbudować pałac pod miastem (na Boga, co ja bym robił w pałacu? Co dzień spał w innej sypialni?), tudzież kupić tytuł barona (kto to widział! Rudolf Steiner ma zostać baronem? Mojego kota mianujemy wtedy tygrysem? Obu nam równie blisko...). Postanowiłem oddać dokument domowi Sternberg. Pan Carl zrozumiał dobrze moje intencje i w obecności notariusza sporządził umowę, która gwarantuje, że Dom Sternberg jest wieczystym depozytariuszem dokumentu, nie może go jednak sprzedać ani odstąpić. W zamian za to zobowiązuje się wypłacać po wsze czasy spadkobiercom Rudolfa Steinera i spadkobiercom ich spadkobierców rentę w wysokości pięćdziesięciu talarów miesięcznie. Zdaje mi się, że dobrze zrobiłem – w archiwach Sternbergów, do których i tak mam swobodny dostęp, papiery te są bezpieczniejsze.
Rozgadałem się o dziejach dokumentu, nie mówiąc nic o nim bliżej. Opiszę go więc.
Jest to karta formatu in folio, z cieniutkiego, nieco już pożółkłego koźlęcego pergaminu. Ktoś musiał ją zgnieść, gdyż przez całą szerokość ciągnie się kilka nieregularnych załamań. Karta jest poplamiona – plamy są rdzawe, sporej wielkości. Nie jest wykluczone, że to krew. Pięknym charakterem pisma wykaligrafowano na niej, co następuje:
7 października 1795 Roku, V roku Republiki
W uznaniu potrzeb i woli udręczonego Ludu Republiki, pozostając w szacunku zarówno dla świetlanych zdobyczy Rewolucji, jak i dla wielkich tradycji Cesarstwa, wiedzeni miłością Ojczyzny, Ludu i Boga, troszcząc się o zapewnienie ciągłości bytu państwowego, poprzez dbałość o potęgę militarną, jak i dobrobyt poddanych Naszej władzy Obywateli, gwarantując granice dość obszerne dla naszego Wielkiego Narodu, my, generał Joachim von Egern, ogłaszamy się z łaski Boga i Ludu Pierwszym Konsulem Republiki i Regentem Imperium.
Podpisu brak. Na dolnej krawędzi zastygły w kamień okrągły placek laku, jednak bez odciśniętej pieczęci. Co stało za tym dokumentem? Czy generał von Egern zrezygnował tamtej nocy? Czy został zabity? Jeżeli zginął, to z czyjej ręki i polecenia? Czy po trupie generała do władzy chciał dobić się Esterházy? Czy też była to rozpaczliwa i nieudana próba obrony „zdobyczy rewolucji” przez zwolenników Kleiderpetera? Widziano generała, jak wychodził z Ujeżdżalni, kierując się do katedry. Być może był tam, kiedy szaleniec Hermann Hernstrat wysadził beczki z prochem zgromadzone w podziemiach kościoła, (który pełnił rolę magazynu broni Gwardii Republikańskiej).
Dziewiątego października było po wszystkim. Nowy rząd ukonstytuował się wraz z Carlem, Ujeżdżalnię przekształcono w Muzeum Ofiar Rewolucji. Świat się zmienił.
Wielu mieszkańców stolicy nie zauważyło nawet, że dokonał się przewrót. Tym razem odbyło się to raczej tak, jak później w Paryżu, w piekarniach nie zabrakło świeżego chleba, kawiarnie działały jak zwykle. Wiadomość o zmianie rządu w gazetach ukazało się dopiero dziesiątego października. Tego samego dnia rano zabiły dzwony we wszystkich kościołach – ogłoszono wolność kultu religijnego.
Mimo zamknięcia Derflingen jeszcze przez Kleiderpetera, na kilka miesięcy przed zamachem, co było chwytem propagandowym, obliczonym na zachęcenie szlachty do wstępowania do wojska, w stolicy rocznie wydawano około tysiąca wyroków śmierci. Nie wykonywano ich publicznie, nie wszyscy straceni byli też wiedeńczykami, więc mało, kto o tym wiedział. Straceńców początkowo ścinano mieczem lub wieszano, jak za cesarstwa.
Później pewien niemiecki wytwórca klawesynów, Tobias Schmidt, razem z naczelnym katem Paryża, Charlesem Ilenrim Sansonem, zbudowali w paryskim więzieniu Conciergerie maszynę, zwaną „Mechanicznym Katem”; był to dziwaczny przyrząd do tracenia szlachetnie urodzonych (plebejuszy tradycyjnie wieszano i ćwiartowano). Schmidt, którego wątpliwej jakości klawesyny nie cieszyły się wzięciem, wyjechał do Wiednia i zaproponował magistratowi wybudowanie podobnej maszyny. Po krótkim wahaniu przyjęto jego propozycję i to właśnie mechanicznego kata Schmidta używano do likwidowania skazanych.
Republikanie Esterházy’ego dysponowali lepszym słuchem politycznym niż Kleiderpeter; wiedzieli, że ludzie w stolicy nie zniosą już dłużej terroru, ogłosili się, więc przeciwnikami kary śmierci, aby zapewnić sobie wsparcie ludu, którego nauczyli się słuchać pięć lat wcześniej. Już jedenastego października ulicami przetoczyła się ogromna, radosna demonstracja pod hasłami: „Koniec z terrorem”, „Nigdy więcej Derflingen” i „Niech żyje Esterházy!”. Nowy dyktator zrozumiał, że nie może przeciwstawiać się prądowi i ogłosił roczne memorandum na wykonywanie kary śmierci, z wyłączeniem morderców.
Von Briantschloss i Carl Sternberg zwołali na poranek jedenastego października nadzwyczajne zebranie Stowarzyszenia. Byłem tam obecny – zadbałem o nadzwyczajną oprawę zebrania, która posiadać miała wymowę symboliczną. Gdy wszyscy zebrali się już w podziemiach kościoła, do lochu zszedł Briantschloss i uroczyście powiedział:
– Proszę za mną, panowie.
Zdziwieni, ruszyli za nim. Briantschloss wyprowadził ich na zewnątrz i powiódł ku głównemu portalowi. Zdumionym oczom konspiratorów ukazał się wielki, suto zastawiony stół, przy którym stał już Carl Sternberg. Kościół został cały wysprzątany. Żeby podkreślić podniosły charakter chwili, na ścianach zawiesiłem broń, jaką tylko udało mi się znaleźć – kilka kawaleryjskich szabel, szpady i dwa karabiny z bagnetami.
Zadbałem też o odpowiednie na tę okazję jadło. Na ucztę składała się przede wszystkim polędwica wołowa według przepisu, który Montmirel, francuski kucharz pana Briantschlossa, przywiózł z Paryża. Dzisiaj mało kto wie, że popularny brandszlos z ziemniakami i sosem bearneńskim wtedy właśnie został podany po raz pierwszy. Były też kurczęta nadziewane jabłkami z miodem, na deser zaś szarlotka z bitą śmietaną. Dziś nie wygląda to zbyt wystawnie, ale po pięciu głodnych latach rewolucji, podczas których kromka chleba z masłem uchodziła za obfity obiad, kawalerowie ze Stowarzyszenia wybałuszyli wręcz oczy na widok tych specjałów. Stanąłem na głowie, aby w dwa dni zorganizować taką ucztę. Do jedzenia podaliśmy reńskiego rieslinga i francuskiego starego merlota, co trzeba podkreślić – rocznik 1780, przedrewolucyjny. Czterdziestu konspiratorów rzuciło się na jedzenie i pałaszowali, aż im się uszy trzęsły. Zbyt byli podnieceni takim posiłkiem, by zastanawiać się w tej chwili nad powodem tej uczty.
Po deserze podałem szampana. Wszyscy napełnili kieliszki. Carl Sternberg wzniósł pierwszy toast.
– Za zwycięstwo! – wykrzyknął.
Odpowiedzieli mu wszyscy. Briantschloss uniósł swoje naczynie jako drugi.
– Za cesarza!
Znów spełniono toast, tym razem do dna.
Dysponuję dwoma dokumentami, które lepiej niż moje słowa opowiedzą o tym ważnym spotkaniu. Pierwszy to brudnopis przemówienia, jakie Carl Sternberg wygłosił zaraz po drugim toaście. Spisany jest moją ręką, gdyż mój pan raczył mi podyktować tę mowę, aby przejrzeć je jeszcze przed zebraniem. Przeczuwając historyczne znaczenie tych słów, słuchając przemawiającego Sternberga, nanosiłem na brudnopis odpowiednie poprawki, tak, że przedstawione poniżej słowa odpowiadają dokładnie temu, co usłyszeli zebrani jedenastego października członkowie Stowarzyszenia.
PRZEMÓWIENIE CARLA STERNBERGA
Panowie!
Zdajecie sobie zapewne sprawę z wydarzeń dni ostatnich. Kleiderpeter nie żyje, czerwoni są w rozsypce, władzę w kraju przejęli republikanie z Hubertem Esterházy'm na czele, w taktycznej koalicji z nami.
Tak, z nami.
Nie wiecie, być może, że Esterházy nie obalił Kleiderpetera własnymi tylko siłami. Był zbyt słaby – oparł się na sile dzielnych i wiernych cesarzowi młodych mieszczan, zwanych Elegantami. Może niektórzy z was zastanawiali się, jak to możliwe, że dobrzy rojaliści, jak Eleganci, wspierają jednego czerwonego przeciw drugiemu.
Odpowiem wam na to pytanie i będziecie zdziwieni odpowiedzią.
Esterházy mógł posłużyć się siłą Elegantów za sprawą pana von Briantschlossa i moją. Z pomocą pana hrabiego de Rivarola, który przybył do nas z francuskiego dworu, na którym przebywa Jego Cesarska Wysokość, nawiązaliśmy kontakt z republikanami i zawarliśmy układ. Bo, oczywiście, nie pomogliśmy w obaleniu Kleiderpetera bezinteresownie. Zaś jedynym naszym interesem jest restauracja monarchii i powrót Najjaśniejszego Pana!
Postanowiliśmy, więc działać. Z dniem jutrzejszym powstanie oficjalnie Klub Rojalistów.
To, co jeszcze wczoraj było niemożliwe, jutro stanie się faktem.
Cóż nam po Klubie, zapytacie?
Władza, Panowie! Władza! W tej chwili, mówiąc do was te słowa, pełnię już obowiązki ministra wojny, co oznacza, że kontroluję całą machinę wojenną naszego kraju.
W grudniu odbędą się wybory do parlamentu. Weźmiemy udział w tych wyborach i zdobędziemy trzydzieści procent miejsc w Izbie Deputowanych.
Oczywiście wybory to farsa, więc nasze miejsca otrzymamy na pewno.
Taka sytuacja ma swoje dobre i złe strony, jak każda w polityce. Jakież są złe?
Złe strony tego rozwiązania to wątpliwości natury moralnej. Czy wypada nam, szlachcie, rojalistom, wreszcie ludziom honoru legitymować swoim udziałem plugawą republikę? Czy przystoi nam zasiadać w sali, w której zasiadali ludzie odpowiedzialni za śmierć tysięcy poddanych cesarza? Czy nie zbrukamy naszych nazwisk?
Jednak, przyjaciele, polityka wymaga twardości. Dobre strony tego rozwiązania to pewien obszar realnej władzy w państwie, wpływ na politykę, kontrola nad poczynaniami republikanów. To mało, mówicie?
Zgadzam się. To zbyt mało. Nie ryzykowałbym swojego honoru dla takich błahostek.
Prawdziwą przyczyną, moi drodzy, jest fakt, że zajmując owe trzydzieści procent foteli w parlamencie, zapewniamy sobie piękne otwarcie do restauracji monarchii. Drogą zamachu stanu, oczywiście. Rączę tutaj i teraz, wobec was, przyjaciele, wobec mojego brata, swoim honorem i głową, że w ciągu dwóch lat od naszego wejścia do polityki monarchia będzie przywrócona. Jeżeli nie podołam swojemu słowu, w tym miejscu, gdzie teraz stoję, przyjdzie mi pożegnać się z życiem.
Dlatego, proszę Was, Panowie – chodźcie za mną! Pomóżcie mi odbudować Cesarstwo!
Na tym Carl skończył przemówienie, rozpoczęła się dyskusja. Nastroje pośród członków Stowarzyszenia były entuzjastyczne. Widać było, że młody Sternberg przekonał ich zupełnie. Pytali o szczegóły, nikt nie miał zastrzeżeń, co do imponderabiliów.
Poza paniczem Alexandrem. Przez całe przemówienie Carla siedział w milczeniu. Gdy rozpoczęła się dyskusja, również nie zabrał głosu. Przysłuchiwał się pytaniom, odpowiedziom brata, siedział lekko odchylony do tyłu. Gdy Carl powiedział:
– A więc: postanowione! Do dzieła, panowie!
Alexander z rozmachem wbił w stół myśliwski nóż, który nosił zawsze w pochwie pod surdutem.
– Zdrajcy – powiedział cicho.
Jednak to słowo usłyszeli wszyscy.
– Hola, panie Sternberg, nie można tak... – zaprotestował László von Rakotsch.
Ten, wstając, odsunął krzesło i podszedł do Madziara.
– Powtórz pan, panie kawalerze von Rakotsch – powiedział spokojnym głosem.
– Wypraszam sobie, panie Sternberg! Nikt nie będzie nazywał mnie zdrajcą! – odparł László, stając naprzeciwko Alexandra.
– Ja będę. Jest pan zdrajcą, panie kawalerze von Rakotsch. Nazwałbym pana nawet plugawym zdrajcą, ale po chwili zastanowienia ten epitet postanowiłem zachować dla mego brata i pana von Briantschlossa.
Węgierskiemu szlachcicowi zaczęły drżeć ręce. Wszyscy patrzyli w milczeniu, Carl odwrócił się, nie mogąc opanować wściekłości, Briantschloss spokojnie stał oparty o ścianę i przyglądał się całej sytuacji. Widziałem wyraźnie, jak von Rakotsch rozpaczliwie szuka właściwej odpowiedzi. Zdawał sobie sprawę, że każda sekunda pogarsza jego sytuację. Alexander uśmiechał się drwiąco i okrutnie. Młody Madziar nagle zdał sobie sprawę – to już za późno. Okrył się hańbą! Sternberg, nie przestając się uśmiechać, ominął László i wziął ze stołu kieliszek pełen wina.
– Alexandrze, nie rób tego. Byliśmy przyjaciółmi – wyszeptał Węgier.
Sternberg niespiesznym ruchem podniósł puchar, po czym chlusnął zawartością w twarz młodego Madziara. Nie uśmiechał się już. Von Rakotschowi, za winem, pociekły z oczu łzy. Zaszlochał i siadł na krześle, chowając twarz w dłoniach.
– Zdrajcy! – krzyknął Alexander. – Wiedziałem, czułem to! Znudziło wam się, prawda? Fajnie było sobie pokonspirować, ale przecież jesteśmy młodzi, a życie ucieka! Trzeba się ustatkować, dorobić jakiejś fortunki, chwycić swój kawałek władzy! Poszliście w ministry! Dobrze, chwytajcie, ścierwa! Ale beze mnie! Gdzie teraz jest wasze szlachectwo? Obraziłem was! Wszystkich! Kto teraz będzie się ze mną bił? Kto? – krzyczał.
– Ja! – ryknął nagle Carl – Ja będę się z tobą bił, żebyś zamknął wreszcie swoją niewyparzoną gębę! Zabiję cię, chociażby za to, że jesteś nieskończenie głupi!
Carl sięgnął po wiszącą na ścianie szablę. O, ja nieszczęsny, cóż mi wtedy do głowy strzeliło, by powiesić tę broń na ścianach! Alexander chwycił szpadę. Byłem pewien, że bracia zaszlachtują się tam, na oczach swoich kolegów. I, wierzcie mi, nie wyglądało to jak w teatrze, kiedy dwaj aktorzy chwytają po kłótni za broń, aby następnie interpretować tekst, trącając się klingami. Carl, ściągnąwszy szablę ze ściany, przez chwilę mocował się z sznurkami, na jakich ją powiesiłem, Alexander zaś potknął się, biegnąc do brata. Spotkali się wreszcie – Carl ciął potężnie, z góry, Alexander uskoczył przed ciosem, który był tak silny, że Carl stracił równowagę. Alex znalazł się nagle bardzo blisko brata – dzięki Bogu, nie mógł użyć szpady, uderzył więc pięścią. Obaj upuścili broń, zwarli się w uścisku i jęli tarzać się po podłodze, kopiąc się, okładając pięściami, szarpiąc za włosy i wrzeszcząc.
Wszyscy patrzyli, milcząc. Briantschloss wyszedł, krzywiąc się z obrzydzenia. A ja... nie mogłem się powstrzymać. Przypomniałem sobie niezliczone kłótnie chłopców, które wyglądały tak podobnie do tej: najpierw grozili sobie śmiercią, a potem brali się za łby, tarzając się po ziemi i wykrzykując obelgi. Kończyło się to zwykle rozbitym nosem czy podbitym okiem. Widząc dorosłych Carla i Alexandra Sternbergów – Carla, który przecież był już ministrem! – tłukących się zapamiętale, w jakiś dziwnie dziecinny sposób, po prostu nie mogłem się powstrzymać i kiedy Carl ugryzł Alexandra w szyję z całej siły, roześmiałem się.
Przez chwilę mój śmiech brzmiał w ciszy, przerywanej tylko jękami walczących. Po trzech sekundach śmiechem wybuchnęli wszyscy zgromadzeni. Sternbergowie w pierwszym momencie nie zauważyli, co się dzieje. Tarzali się jeszcze chwilę zapamiętale po posadzce, po czym na chwilę zamarli, zdając sobie sprawę, że to oni są przyczyną tej wesołości. Powoli rozluźniali uścisk. Pierwszy wstał Alexander. Krwawił obficie z rozbitego nosa i łuku brwiowego. Podał rękę bratu, pomagając mu się podnieść. Carl, po chwili wahania, przyjął pomoc. Wstał, zatoczył się, musiał oprzeć się o ścianę. Obaj odpoczywali tak przez chwilę, nie wiedzieli, co dalej robić. W końcu Alexander podszedł do von Rakotscha.
– Przepraszam – powiedział. – Wybacz mi. Obraziłem cię w gniewie i teraz proszę o przebaczenie. Dalej sądzę, że źle postępujecie, ale nie miałem prawa tak postąpić ani nazwać cię zdrajcą. Wybacz mi. Jeśli zechcesz, udzielę ci satysfakcji.
Madziar patrzył długo na Sternberga, nie robiąc nic. Myślałem wtedy, pamiętam dokładnie, że w tych dziwacznych czasach, młodzi mężczyźni, którzy nie przestali być chłopcami, borykają się z problemami nieprzystającymi do ich wieku. Jednak pozostała w nich jakaś dziecięca prostota i rozsądek, które nakazują wyciągnąć rękę do zgody.
László przyjął wyciągniętą dłoń Alexandra.
– Wybaczam ci – powiedział cichutko, ledwie można było to usłyszeć.
Odetchnąłem z ulgą. Mógłby żądać pojedynku, to oczywiste, i przecież Alexander nie odmówiłby mu satysfakcji, i musiałby się bardzo starać, żeby von Rakotscha, który był wątły i niewprawiony, nie zabić. Dzięki Bogu, swoimi pokornymi przeprosinami umożliwił von Rakotschowi zachowanie twarzy bez pojedynku, zaś László miał na tyle wielkoduszności i mądrości, aby nie żądać go mimo wszystko.
Carl, zbudowany przykładem Alexandra, podszedł doń i powiedział:
– Przepraszam, bracie. Jakoś to wszystko ułożymy.
Alexander skinął głową.
Wszystko dobrze się skończyło – pomyślałem.
Zaczęło się posiłkiem, a zmieniło w ucztę, niespodziewanie, wysokie płomienie migały,
zmieszane głosy i pieśni bezładne dźwięczały melodią z blasku i szkła, i wreszcie z dojrzałych taktów rozpoczął się tan.
I porwał wszystkich. I był łoskotem po salonach,
spotkaniem i wyborem, rozstaniem, odnajdywaniem,
olśnieniem i oślepieniem, kołysaniem w letnim wietrze,
który jest w sukniach ciepłych kobiet.
Z ciemnego wina, tysiąca róż, szumiąc, upływa godzina
w sen nocy.
Rainer Maria Rilke
Pieśń o miłości i śmierci chorążego Krzysztofa Rilke, tłumaczenie Bernarda Antochewicza
Rozdział IV
Wiedeń płonął. Po dwóch pierwszych chłodnych październikowych tygodniach przyszło ocieplenie i pogoda zupełnie letnia. Nawet noce nie były jeszcze zimne i właśnie nocami Wiedeń płonął. Karnawał, który przychodzi po pięciu latach postu, przyćmiewa, z natury rzeczy, wszystkie karnawały poprzednie. Wiedeńczycy porzucali swe domy i wylęgali na ulice, doszło nawet do jednej demonstracji politycznej; pod Hofburgiem, siedzibą Rządu Tymczasowego, zgromadziła się barwna tłuszcza, młodzieńcy, kurwy, Cyganie i pijacy, złodzieje, rzemieślnicy, kupcy i matrony i wszyscy, w tym prawdziwie egalitarnym zgromadzeniu, zgodnie skandując, przedstawiali tylko jeden postulat: żądamy iluminacji miasta! Esterházy wiedział, że nie może odmówić, i Wiedeń zapłonął lampionami.
W oknach domów, nad ulicami, wszędzie zapalono wszelkie możliwe światła. Nawet Żydzi oświetlili wejścia do swoich kantorów, chociaż nie obyło się bez załamywania rąk nad takim marnotrawstwem. Policjanci z obyczajówki przyłączyli się do ogólnej fiesty i od razu było wiadomo, że burdele i zwykłe, prywatne kurewstwo przestaną być prześladowane. Rozradowane tym prostytutki obniżyły o połowę ceny, lecz szybko zostały wyprostowane przez alfonsów.
Popyt był zresztą niezbyt duży, bo kiedy na placach i skrzyżowaniach zapłonęły ogniska, mieszkanki Wiednia, porządne mieszczki, nagle przypomniały sobie o tym, jak świętowały ich prababki, germańskie, słowiańskie, celtyckie i madziarskie dziewczyny tysiąc lat wcześniej. Przodowały w tym dziewczyny służebne z Czech, Górnych Węgier czy Polski, wychowane we wsiach, gdzie chrześcijaństwo przykryło pogański lud jedynie cienkim lukrem. Na tych wsiach ciągle, kiedy dzień jest najdłuższy w roku, w okolicznych lasach płoną ogniska, przy których młodzieńcy i dziewczęta czczą pradawnych bożków płodności w najprostszy sposób. To wśród tych dziewcząt hańbą jest wydawać się za mąż nie straciwszy dziewictwa, a świeży żonkoś, odkrywszy w noc poślubną, iż jego wybranka jest intacta, ma prawo ją oddalić, bo coś musi być z taką dziewoją nie tak, skoro inny jej nie chciał. I dzieje się to ciągle, chociaż kapłani grzmią z ambon, a panna z bękartem poddawana jest najgorszym szykanom.
I tak było w Wiedniu: służące z furmanami po bramach, kupieckie córki z czeladnikami szewskimi w suterenach, patrycjuszki z patrycjuszami i szlachcianki z szlachcicami w hotelach, garsonierach i pałacach. Matki nie strzegły swoich córek, ojcowie za nic mieli synów, bo nadszedł karnawał, największe dionizja w historii Vindobony.
Lud wyrzucał z siebie strach, skrytość i małomówność. Ci, którzy od pięciu lat ukrywali się przed Sicherheit, wychodzili nagle ze swoich nor, pokoików i strychów, ostatnie, przechowane cudem rodowe złoto wydawali u krawców na modny surdut, by zrzucić z siebie szaty pamiętające jeszcze cesarza, i szli do kobiet, na place, do ognia. Karczmarze, straciwszy nagle swój zimny rozsądek, który jest warunkiem przetrwania w ich trudnym fachu, wytaczali z piwnic beki piwa i wina, odszpuntowywali je na placach i pozwalali wszystkim pić do woli. I wszyscy pili, kładli się, wsadzali łby do zimnej wody fontann i pili znowu, do zamroczenia, do obłędu.
Nie było w stolicy nikogo, kto nie złorzeczyłby martwemu Kleiderpeterowi. Jego śmierć wyzwoliła potok nienawiści tak ogromny, że ogarnął nawet gwardzistów Korpusu Stołecznego, którzy, zanim ich zmobilizowano i wysłano w ziemię pod Kielcami, bawili się razem z tłumem. Ci najbardziej zaangażowani w Pierwszą Republikę ukrywali się przed gniewem tłumu – bo nikt na ulicy, ku zdziwieniu Esterhazego, nie traktował tego, co się stało, w kategoriach zmiany rządu w państwie, wszyscy od razu wiedzieli, że nastała Republika Druga, że tamten straszny i ponury rozdział skończył się na zawsze. Kilku dawnych prominentów dopadły grupki pijanych Elegantów bądź rozochoconej młodej szlachty. Nie wieszano ich jednak na latarniach, nie doszło do rzezi, tłum nie chciał już mordować i palić, zatłuczono ich po prostu kijami, zastrzelono czy zakłuto w zaułkach, a ciała zaciągnięto w ustronne podwórka. Nie był to efekt jakiś ustaleń czy rozkazów, uliczni bojówkarze po prostu czuli, że atmosfera jest inna, że to nie czas na publiczne egzekucje, więc jeśli mogli, to wyrównywali długi, ale tak, by trupy nie psuły ludziom święta. Ci czerwoni, którzy dyskretnie siedzieli w domach lub w porę uciekli z miasta, byli bezpieczni, bo nikt nie myślał o krwiożerczej zemście. Spalono kilkadziesiąt kukieł Kleiderpetera. Nikt nie wznosił jednak okrzyków: „Niech żyje cesarz!” czy „Niech żyje Esterházy!”, bo nikt nie myślał o przyszłości, tak jak podtopiony pływak, któremu po minucie czy dwóch uda się złapać dech, przez pierwszych parę chwil nie rozmyśla o tym, jak dopłynie do brzegu, lecz cieszy się po prostu powietrzem, na nowo wypełniającym płuca.
Wszędzie rozbrzmiewała muzyka. Ulicami jeździł szalony korowód, na wielki wóz zaprzężony w woły załadowano klawesyn, zza klawesynem posadzono pijanego w sztok Mozarta, który wygrywał swoje menuety i arie z oper, a pijana szlachta, ustrojona w wieńce z winorośli, z ciemnymi butlami wina niesionymi w dłoniach jak cesarskie berła, szła za nim, stawiając jedno taneczne pass za drugim, egalitarny klub królów – bo każdy z nich z osobna był wtedy monarchą, bożkiem, samym Dionizosem, z butlą czerwonego wina i kurwą-bachantką u boku.
Towarem deficytowym stali się Cyganie. Każdemu Cyganowi, pochwyconemu przez tłum, wręczano skrzypki czy inny instrument, sadzano przy ogniu i zmuszano do grania. I biada mu, jeśli grać nie umiał. A jeśli potrafił, to grał i z pariasa stawał się królem; póki grał – pił i jadł do woli, kiedy padał już ze zmęczenia, pozwalano mu przerwać na chwilę, pojono i karmiono, i grał dalej, a wiedeńczycy tańczyli.
W swej najbardziej intensywnej postaci fiesta trwała pięć dni – potem gasła powoli, ale nie znikała, lecz przenosiła się raczej do wnętrz, do karczm i burdeli, których w ciągu dwóch tygodni powstało tyle, ile w ogóle było za Pierwszej Republiki. Życie powoli wracało do normalnego trybu, szewcy poszli do kopyta, krawcy chwycili za nożyce, bankierzy usiedli do rubryk „winien” i „ma”, a mieszczki wszystkich stanów wróciły do kuchni, kościoła i dzieci. Do kościołów wrócili też „prawdziwi księża”, jak ich określano, zaś ci, co przysięgali republice, jak niepyszni uciekali na prowincję lub kajali się u stóp powracających biskupów i szli potem na pokutę do kamedulskich klauzur. I lud chodził znów na sumy, i śpiewali już otwarcie: „Gott erhalte, Gott beschütze unser Kaiser, unser Land”, ale potem, kiedy wrócili do domów, pożarli niedzielne obiady, to nie udawali już dłużej, że tęsknią za ancien régime, lecz cieszyli się wolnością, „prawdziwą wolnością”, jak ją nazywano i rozumiano. Starzy patrycjusze i szlachta uznali fiestę za zakończoną; ale dla młodzieży i tłuszczy święto nadal trwało. Nie było już Derflingen, nie było Ujeżdżalni, ale nie było też cesarza, a księża stali się pokorniutcy i cisi, bo pamiętali, jak sobie poczynali z nimi parafianie nie dalej jak pięć lat temu. Na kazaniach kapłani, z wyjątkiem paru odważnych, podnosili tylko ważność zgody narodowej i pokoju, mówili o tym, że należy się miłować, co czasem zgromadzona w kościele młodzież kwitowała wesołymi okrzykami i brawami, matrony się gorszyły, a księża spuszczali wzrok i ciągnęli swoje miękkie homilie.
Jak nigdy, więc rozkwitały varietes, operetki, kabarety i zwykłe karczmy. Kobiety nosiły coraz od-ważniejsze stroje. Szybko wykształciła się i samouznała nowa elita towarzyska, gardząca starym Salonem, złożona z najbogatszej młodzieży mieszczańskiej i szlacheckiej (tej już niezależnie od zawartości sakiewki – zawsze znajdzie się jakiś łyczek, który zapłaci za towarzystwo ubogiego barona) oraz z młodych oficerów gwardii i armii. Ten Salonik, jak ich nazywano, w którego skład wchodziło kilkuset kawalerów i nieco mniej panien, jak nigdy przedtem, gardził swoimi rodzicami.
Po raz pierwszy odbywały się bale, na których młodzież obojga płci bawiła się sama, bez swych ojców i matek. I na tych balach nie było już dam, które, jak niemi strażnicy, stanowiły barierę dla flirtu, aby nie mógł posunąć się ani na cal dalej niż wolno. Nikt już nie wysyłał tajnych liścików, nie posyłał tęsknych spojrzeń, bo nie było trzeba. Panny nie płoniły się, kiedy padał na nie męski wzrok, lecz odpowiadały spojrzeniem równie odważnym i taksującym.
Młodzież, której rodzice pobierali się czasem, poznawszy się na dwa dni przed ślubem, przerabiała teraz wszelkie możliwe kombinacje ménage-à-trois, czworokątów, grup mieszanych. Chociaż nie tolerowano otwartego, zniewieściałego homoseksualizmu, kawalerowie utrzymywali bardzo zażyłe przyjaźnie i najbardziej zaawansowani w swym dandyzmie pozwalali sobie na czułości, traktowane jako poboczna przygoda, zupełnie odrębna od związków z kobietami. Dziewczęta zaś otwarcie obnosiły się z miłością saficzną, traktując to jako elektryzujący bodziec na mężczyzn. I to działało.
Tego wszystkiego nie było widać na ulicy, bo działo się to w prywatnych klubach i restauracjach, do których po raz pierwszy wkraczały odważnie kobiety. Stara szlachta i patrycjat, kultywując swoje towarzyskie obyczaje rodem z cesarskiego dworu, uznała, że najlepiej będzie udawać; i udawano, i nikt nie odważył się nawet poruszać kwestii degeneracji szlacheckiej młodzieży. Było natomiast widać jasno, co dzieje się z modą. Nie istniała ekstrawagancja, jakiej ktoś by nie wypróbował. Kobiety w sukniach z przezroczystego tiulu. Kawalerowie zakładający do surduta długie wąskie spódnice, na wzór indyjski – nosili do tego laski i bez miłosierdzia tłukli każdego, kto na ulicy ośmielił się z tych dziwacznych strojów zażartować.
Carl Sternberg czułby się w tym świecie jak ryba w wodzie; nie miał jednak okazji go zakosztować. Od zamachu stanu, jakiego dokonali razem z republikanami, pozbył się nagle i całkowicie życia prywatnego. Sekretariat Wojny, który na nowo stał się ministerstwem, nagle opuszczony przez Esterházy’ego, okazał się morzem akt, na jakim dryfowały niezliczone otwarte sprawy, których nie miał, kto zakończyć.
Już po dwóch dniach Carl przekonał się, że pierwszą wojnę stoczyć musi z personelem. Tylko czterech urzędników rekrutowało się spośród pracowników dawnego cesarskiego urzędu – byli i tak zapiekłymi czerwonymi, podobno nawet jeszcze przed rewolucją, i tylko, dlatego nie wyrzucono ich na bruk. Kilku zwolenników Esterházy’ego traktowało Carla dość życzliwie, ale z widoczną pobłażliwością. Całą resztę stanowili zaś czerwoni, różnie nasyceni tym szlachetnym kolorem, i ci wypowiedzieli swojemu nowemu szefowi zimną wojnę. Niechętni przewrotowi i przestraszeni nagłym wybuchem antyrewolucyjnych nastrojów na ulicy, skonsolidowali się w swojej nienawiści do zmian. Dawne spory, nawet personalne, poszły w zapomnienie wobec zagrożenia dla ich podstawowej egzystencji, którym był zamach stanu, podważający fundamenty rewolucji – a który dokładnie uosabiał się w Carlu Sternbergu. Nie tylko reprezentował sobą siłę, która obaliła Pierwszą Republikę – jedyny kraj, jakiego urzędnicy ci byli patriotami – ale również reprezentował sobą wszystko to, czym gardzili, oni – dawni pisarze z dzielnicowych sądów, nauczyciele w szkołach dla biedoty, sekretarze adwokatów, organiści i subiekci ze sklepów z towarami kolonialnymi. Przypominał im czasy, w których byle dudek, bez inteligencji, wykształcenia, wiedzy, bez obycia i wdzięku nawet, znaczył po wielokroć więcej, niż oni kiedykolwiek znaczyć mogli, bo dudek miał przed nazwiskiem swoje „von” i koniec. Żadnym wysiłkiem, żadną pracą nie mogli prześcignąć tego, którego jedyną zasługą było to, że wydostając się na świat, rozerwał główką krocze hrabiny, nie chłopki. I nagle, po pięciu latach, w których żyli w przekonaniu, że czasy te minęły bezpowrotnie, taki dudek właśnie został ich przełożonym – bo że jest niekompetentnym, głupim i nieodpowiedzialnym gamoniem, wiedzieli od razu; zbyt wielu arystokratów poznali, by mieć jakieś wątpliwości. Wystąpili, więc przeciw niemu, doskonale solidarni, absolutnie lojalni wobec siebie; jeden za wszystkich, wszyscy za jednego.
Pierwszym wyzwaniem, jakie stanęło przed Carlem jako pełniącym obowiązki ministra, była przeprowadzka jego urzędu ze starej siedziby do Hofburga. Zabrał się za to od razu, zarekwirowane dorożki, które niedawno wiozły funkcyjnych gwardii na miejsce kaźni, teraz woziły dokumenty. Carl, rzucony na głęboką wodę republikańskiej administracji, nie od razu zorientował się, że jest sabotowany przez swój personel. Akta ginęły, mieszały się, gdzieś wsiąkały najważniejsze raporty i zestawienia finansowe. Ktoś wypisywał rekomendacje do Legii Republikańskiej dla jakiś podejrzanych osób i podsuwał je Carlowi do podpisu w stercie innych dokumentów. Polecenia wypełniano opieszale, złośliwie, na opak lub nie wypełniano ich wcale. Trzeciego dnia przeprowadzki, kiedy Sternbergowi zabrakło papieru i nigdzie, w całym przenoszącym się urzędzie, nikt akurat nie dysponował ryzą, którą mógłby odstąpić swojemu szefowi, Carl zrozumiał, że znalazł się w sytuacji oficera, który nie może się odwrócić plecami do swoich ludzi. Mijała mu właśnie druga doba bez snu, na biurku rosła sterta arcy pilnych dokumentów do natychmiastowego rozpatrzenia, chaos w archiwum był tak ogromny, że Carl nie był w stanie dowiedzieć się nawet, ile ma pułków w polu, nie mówiąc o tym, aby ktoś mógł mu złożyć raport w kwestii linii zaopatrzenia, głównych dostawców i logistycznego zabezpieczenia planów strategicznych. A wojna trwała przecież w najlepsze i już pierwszego dnia, jeden za drugim, spływały rozpaczliwe meldunki: gdzie obiecane kurtki mundurowe dla szóstego pułku dragonów? Siódmy piechoty ma zapas prochu po pięć ładunków na żołnierza, ołowiu na kule niewiele więcej, gdzie dostawa? Połowa jegrów konnych gwardii z trzeciego budzkiego nie ma koni, gdzie obiecane konie z galicyjskich stadnin? Galicyjskie stajnie wojskowe nie mają już zupełnie spyży dla koni, wierzchowce żywią się wyłącznie trawą i sianem i marnieją w oczach, gdzie owies? Krawcy ze Lwowa upominają się o zapłatę za dwa tysiące haftowanych rajtuzów dla piechoty, a węgierscy grenadierzy rajtuzów mają po cztery pary na bagnet, brakuje im za to czapek.
Sternberg postanowił, więc zaapelować do uczuć patriotycznych swoich podwładnych, przerażony perspektywą nagłego załamania się całej machiny wojennej republiki, która, gorzej lub lepiej, ale jednak funkcjonowała, niosąc na sobie ciężar długoletniej wojny O tym, że pomysł był do niczego, przekonał się, kiedy wszedł do sali, dwie minuty przed ogłoszonym terminem zebrania. Przez otwarte okna słychać było odgłosy fiesty, która ciągle przewalała się ulicami Wiednia. Wyjrzał – przed zamkiem na bruku siedział pijany grubas, tulący się do wielkiej butli wina, i śpiewał o wielkich cyckach i grubej dupie panny Albertyny, do wtóru rzępolenia, które ze zdezelowanych skrzypiec wydobywał przestraszony Cygan. W sali brakowało połowy urzędników – a ci, którzy przyszli, siedzieli w paru grupkach, rozmawiali przyciszonymi głosami, wybuchając tylko, co jakiś czas salwami śmiechu. Kiedy Sternberg wszedł do sali, nie zauważyli go. Kiedy chrząknął znacząco, powoli obracali swoje krzesła w jego stronę, kończyli rozmowy i siadali niedbale, patrząc drwiąco na swojego nowego przełożonego.
Carl zrozumiał, że nie ma mowy o rozejmie, dla pozoru wygłosił więc szybko kilka komunałów o trwającej wojnie, konieczności mobilizacji sił i systematycznej pracy, po czym wyszedł. Z biura zabrał tylko płaszcz i laskę, i prawie wybiegł z Hofburga.
Nie zwracał uwagi na świętujące tłumy – poszedł do mieszkania Rivarola. Zastał Francuza nad zszytym w twardych okładkach rocznikiem „Czerwonego Monitora” z pierwszego roku rewolucji. Siedział zgarbiony, bez peruki, przystojną twarz miał ściągniętą w wyrazie najwyższego skupienia. Lewą ręką wodził po czytanym tekście, w prawej zaś dzierżył pióro, które dotykało papieru, i co chwila, nie odrywając wzroku od gazety, notował na kartce parę słów.
Na widok Carla emisariusz wstał zaraz od biurka, przywitał się, wyciągnął karafkę z winem i zaprosił młodszego kolegę do stołu. Kiedy Sternberg referował swój problem, Rivarol kiwał ze zrozumieniem głową.
– Spodziewałem się tego. Sądzą, że jesteś słaby, nienawidzą cię, bo jesteś szlachcicem, nie boją się ciebie, ale boją się tego, co możesz zrobić. Będą, więc stawiać zaciekły opór. Nie sprawujesz jeszcze władzy, jesteś na razie jak woźnica, który prowadzi powóz, ale ma przecięte lejce. Musisz je na nowo związać. Jeśli tego nie zrobisz, żadne twoje polecenie nie zostanie zrealizowane, a twoje słowa trafią w próżnię.
– To jak mam związać te lejce, Antoine? – zapytał Carl.
– Muszą się ciebie bać. Zastosuj strategię Hannibala z bitwy pod Kannami. Najpierw wycofaj się, ogłoś porażkę, pozwól im przejść do pościgu za twoimi cofającymi się siłami i wtedy uderz z obu skrzydeł, zatrzymując jednocześnie cofające się wojska. Jesteś silniejszy, mógłbyś ich po prostu zmusić do uległości – ale oni się z tym liczą, ulegną, bo nie mogą inaczej, i stale będziesz miał tlący się bunt. Nie będą cię sabotowali, ale z wytęsknieniem będą czekać na twoją porażkę. Musisz, więc zmiażdżyć ich opór, nie tylko go przełamać.
Carl czuł, jak wino zaczyna uderzać mu do głowy. Nie spał i nie jadł od dwóch dni. Rivarol spojrzał na niego i zrozumiał, że wyszukane metafory nie są w tej chwili najlepszym pomysłem.
– Dobrze, zrób tak. Roześlij okólnik, w którym w eleganckich słowach przyznasz, że nic nie jesteś w stanie zdziałać. Napisz, że w najbliższym czasie nie będziesz podejmował żadnych ważnych decyzji, gdyż najpierw musisz zorientować się w mechanizmach funkcjonowania całej administracji ministerstwa. W tym czasie w kwestiach bieżących zdajesz się na swoich urzędników, którzy bez wątpienia są znakomitymi fachowcami. W tym samym okólniku przekaż odpowiednie uprawnienia do poszczególnych departamentów, niech cieszą się władzą przez dzień lub dwa. Jednocześnie przez kogoś zaufanego zorganizuj sobie przechwytywanie wszystkich wychodzących z sekretariatu pism, żeby ci czegoś nie popsuli. Daj im następnie dwa albo trzy dni: pojawiaj się w biurze późno, wychodź wcześnie. Nic ważnego nie rób, przejdź się tylko po gabinetach i z miną głuptaska, z wielką atencją i szacunkiem wypytuj o nieistotne szczegóły, każdą odpowiedź uznając za genialną. W tym czasie postaraj się zidentyfikować tych, którzy cieszą się największym szacunkiem reszty. Po trzech dniach, w biały dzień, niech wkroczy do ministerstwa kilkunastu żołnierzy, niech aresztują ze dwóch czy trzech inspektorów i jednego albo dwóch komisarzy. Brutalnie, mogą wybić komuś parę zębów, bez żadnego tłumaczenia, za to z kopniakami. Do ministerstwa wprowadzasz natychmiast czterech lojalnych oficerów, dajesz im departamenty i rangę komisarza, i oni zostają twoimi oczami i uszami. W tym momencie albo spotkasz się z otwartym buntem, albo ulegną od razu. Jeżeli ulegną, to z aresztowanych połowę wypuszczasz, a połowę skazujesz na kilka lat więzienia. Jeżeli nie ulegną, to kilku idzie na stryczek, a ty zbierasz swoich wspaniałych urzędników i uświadamiasz im, jak krótka jest droga zza biurka na szubienicę. Wtedy ulegają, żaden z nich przecież nie chce umierać za ideę. Nienawidzą cię, ale boją się, więc będą posłuszni. Ty możesz już rządzić ministerstwem, a jednocześnie zaczynasz przygotowywać nowe, lojalne sobie kadry: zażądaj od Esterházy’ego zwiększenia etatów, nawet o siedemdziesiąt procent, po czym do każdego departamentu wprowadzaj swoich... gdzieś musisz ich znaleźć. Niech się uczą, a jak już się nauczą, to zwalniasz starych, czerwonych urzędników albo wysyłasz ich gdzieś na prowincję.
Carl słuchał Rivarola i nadludzkim wysiłkiem woli, nie mrugając w ogóle, utrzymywał w górze powieki. Francuz pokiwał głową.
– Zapomniałem o punkcie pierwszym. Wyśpij się. Najlepiej tutaj, po co masz marnować czas na powrót do domu. Zaraz zawołam służącego, da ci koc i coś ciepłego do jedzenia.
●
Wynik wyborów był już przesądzony – liczbę miejsc w przyszłym parlamencie regulowała umowa między rojalistami a republikanami, którzy wystawić mieli po czterdziestu deputowanych i zawiązać koalicję w celu powołania rządu, przeciwko któremu opozycję miały stanowić Partia Młodomadziarska, Nowi Słowianie, Polacy i garstka czerwonych, dysponujące odpowiednio dwunastoma, dziesięcioma, pięcioma i siedmioma deputowanymi. Franz von Briantschloss zajął się więc pozorami. Partie narodowe, słabo obecne w stolicy, nie były świadome pustej obrzędowości wyborów – ich działacze przepuszczali, więc rodowe fortuny przez maszyny drukarskie, tworząc odezwy, ulotki i manifesty. Zajeżdżali konie i niszczyli wozy na kiepskich drogach Siedmiogrodu i Dolnych Węgier, krzycząc: „Magyaroszág!” i „Éljen!”. Na Górnych Węgrzech mijali się wyniośle i obojętnie z działaczami Nowych Słowian, których słusznie podejrzewano o przyjmowanie obfitych podarunków w złocie z Petersburga – ci pukali do chłopskich chat w Górnej Prowincji, wykrzykiwali swe hasła na ulicach Pragi i Preszburga, zapuszczali się w dzikie, niedawno odebrane Turkom góry Bośni i Północnej Serbii. Polacy nie chcieli mieć nic wspólnego z nowosłowianami, ze względu na tychże głęboką miłość do Rosji, która z kolei zagarnęła dawne ziemie Księstwa Litewskiego, aż po Brześć Litewski na zachodzie, Kamieniec i Bracław na południu i Inflanty Polskie na północy. Organizowali za to wiece i spotkania w Galicji, włączonej do Austrii jeszcze przed rewolucją, i w Galicji Zachodniej, w Prusach Królewskich, przyłączonych do Republiki trzy lata temu, po kończącym pierwszą wojnę pokoju wrocławskim. We Wrocławiu król pruski oddał Republice również Śląsk, po – jak ujmowały to wiedeńskie gazety – pięćdziesięcioletniej pruskiej niewoli. Na Śląsku polscy działacze, targani dylematem, kogo bardziej nienawidzą, Republiki czy Rosji, odkryli, że śląskie chłopstwo mówi prawie po polsku, i prowadzili tam akcję agitacyjną, ścierając się z nowosłowianami, którzy z kolei odkryli, że śląskie chłopstwo mówi prawie po czesku, a Śląsk, jak starą dziedzinę Korony Czeskiej, traktowali jak swój teren łowiecki w tym wielkim polowaniu na głosy. Na ulicach Wiednia te prowincjonalne spory zlewały się w jedno – manifestujących nowosłowian, śpiewających po czesku albo rosyjsku swoją pieśń hymniczną „My, Słowianie”, z pogardą ignorowali Polacy, śpiewający po polsku i niemiecku „Ojczyznę wolną racz nam wrócić Panie”.
Swoją drogą dobrze infiltrowani przez Bezpieczeństwo Polacy podzieleni byli jak żadne z ugrupowań. Węgrzy zgodnie domagali się autonomii, po cichu wspierając rojalistów, gdyż swą przyszłość łączyli z koroną świętego Stefana na głowie Habsburga. Nowosłowianie zasadniczo życzyliby sobie przyłączenia wszystkich słowiańsko-etnicznych ziem do Rosji, więc nie było im blisko ani do rojalistów, ani do narodowych republikanów. Polacy zaś dzielili się wzdłuż i wszerz: biali radykałowie chcieli po prostu odrodzenia Królestwa Polskiego pod berłem panujących przez cały XVIII wiek Wettinów lub jakiejś innej europejskiej dynastii. Czerwoni radykałowie chcieli stworzenia niepodległej Polskiej Republiki Ludowej, związanej sojuszem z Republiką, ale narodowej i wolnej. Biali umiarkowani szukali porozumienia z królem Prus i chcieli restytucji Królestwa Polskiego pod berłem Hohenzollerna i unii personalnej z Prusami. Inny rodzaj umiarkowanych białych szukał porozumienia z rojalistami i snuł marzenia o unii personalnej albo trialistycznej monarchii z Habsburgiem noszącym cztery korony – cesarską rzymską i trzy królewskie – polską, czeską i węgierską, przy czym ani Węgrzy, ani Polacy nie uważali, aby Korona Czeska zasługiwała na szczątkową chociażby samodzielność, skoro Czesi i tak nie mają swojej szlachty, a Czechy od wieków znajdują się w granicach Cesarstwa Rzymskiego Narodu Niemieckiego. Umiarkowani czerwoni wreszcie chcieli jedynie narodowej autonomii w granicach Republiki. Każdy z odłamów zarzucał innym związki z Bezpieczeństwem; wszyscy zaś mieli rację. Kilkudziesięciu agentów Sicherheit partię polską rozgrywało genialnie.
Republikanie, reprezentujący również Niemieckie Odrodzenie Narodowe, prowadzili swoją anemiczną kampanię, (bo żal było im marnować złoto na działania pozorowane) na terenach niemieckojęzycznych, od Austrii, przez Karyntię, Bawarię, Styrię, Tyrol, aż po francuskojęzyczną Burgundie. Jako że prowincje niemieckie były w zasadniczy sposób faworyzowane przez Ustawę o Wyborach (w końcu już w pierwszym roku Republiki postanowiono, że elementem scalającym dziesiątki plemion dawnego Cesarstwa będzie kultura niemiecka, która, zdaniem ówczesnych deputowanych, w sposób wyraźny górowała nad pozostałymi, obecnymi w granicach dawnego Imperium), to tam powinni również działać rojaliści, ewentualnie odwołując się jeszcze do ich naturalnego zaplecza, jakim była konserwatywna szlachta czeska i śląska, ale Briantschloss uznał, że niedemokratyczny charakter ich partii w zupełności wytłumaczy przed ludem zaniechanie udziału w kampanii wyborczej i nie ma potrzeby tracić na nią ani uncji złota – ograniczyli się jedynie do na poły religijnych procesji w stolicy. Do wyborów nie dopuszczono mieszkańców prowincji włoskich, jako że nie były one włączone jeszcze w proces zbrojny Gleichschaltung i cieszyły się statusem „terytoriów pod zarządem”, który, w istocie, niewiele różnił się od sytuacji bezwzględnie łupionych, okupowanych ziem zajętych w ostatnich miesiącach na wojnie ze sprzymierzonymi Rosją i Turcją – Mołdawii, Besarabii i Jedysanu.
Dlatego Briantschloss bardziej angażował się w podtrzymywanie kontaktów towarzyskich ze śmietanką towarzyską stolicy, jaka by ona była – skoro liczbę szabel w parlamencie miał już zagwarantowaną, zajmował się teraz raczej zyskiwaniem potężnych przyjaciół. Spotykał się też często z dziennikarzami wszystkich rozlicznych gazet stołecznych, wiedząc, jak dużą mają siłę w tym złotym okresie prasy, która, nagle uwolniona spod cenzury czerwonych, rozkwitła pełnym spektrum barw politycznych. Swoje tygodniki wydawali wszyscy, nawet muzułmańscy Bośniacy, których grupa, osiedlona w Wiedniu, została zaliczona do grona „filozofów”, gdzie prym wiedli emigranci z Francji. Muzułmanie ci, wydający po niemiecku miesięcznik „Islamische Revolution”, głosili konieczność przyjęcia przez Republikę islamu jako religii państwowej. Z ust do ust przekazywano plotkę, jakoby przez jakiś czas rozważał ten zamiar Kleiderpeter, gdyż taki gest miałby zapewnić tak drogą dyktatorowi purytańską kulturę moralną, jednocząc zarazem nacje Republiki pod jednym wyznaniem.
Franz nie odmawiał nikomu, rozmawiał ze wszystkimi i większości (wyłączywszy najczerwieńszych z czerwonych) mówił to, co chcieli usłyszeć. W gazetach republikańskich wdzięcznie omijał temat restytucji monarchii, rozwodząc się obszernie nad wielkością niemieckiej kultury i niemieckiego narodu i nad koniecznością odrodzenia germańskich cnót, których – jak twierdzili redaktorzy – ostatnim reprezentantem był Arminiusz, bijący Rzymian w Lesie Teutoburskim. Owe germańskie cnoty podejrzanie podobne były do starorzymskich, z mów Cycerona, w końcu każdy redaktor uczył się czytać na Wojnie galijskiej Cezara, zaś styl szlifował, pisząc rozprawki z mów Cycerona właśnie, ale Franz nie zagłębiał się w szczegóły, bo przecież nie zamierzał nikomu udowadniać głupoty, zwłaszcza głupcom. Pytany o Republikę, deklarował swoją lojalność wobec mechanizmów władzy, poświadczoną w jasny sposób startem w wyborach, lub wygłaszał inny, podobny zbiór nic nieznaczących komunałów. W tym samym czasie, niekiedy nawet tego samego dnia, rozmawiał z dziennikarzami rojalistami. Z tymi, nie dając wyciągnąć z siebie żadnych deklaracji odnośnie terminu restauracji monarchii, sławił za to jak szalony wielkość i wdzięk ancien régime’u, wygłaszał peany na cześć zastrzelonego monarchy i analizował rozliczne zalety monarchii jako systemu, jednocześnie oczywiście nie zapominając o podkreślaniu swojego przywiązania do religii katolickiej.
●
Siedzieli w pokoju we trójkę. Josef Spange, najmłodszy z nich, był wpisany na listę Bojowników Rewolucji i pobierał z tego tytułu rentę państwową, która w połączeniu z urzędniczą pensją zapewniała mu, kawalerowi, wygodne życie, w ładnym mieszkaniu ze służącą. Pieniądze w złocie odkładał na przyszłość, może kupi sobie kiedyś majątek w Czechach albo w Galicji? W Sekretariacie zajmował się zaopatrzeniem kawalerii. Nie znał się, co prawda ani w ząb na koniach, chociaż cztery lata praktyki zapewniły mu pewne obycie przynajmniej z terminologią, ale nieźle radził sobie z pracą z dokumentami, z administracją, układaniem budżetu i przyjmowaniem zamówień. Brał czasem łapówki od właścicieli stadnin, ale wkrótce wojnie zasmakowała konina i potrzeby wojska stały się dużo większe niż podaż ze strony hodowców. Armia była w takiej desperacji, że kupiłaby nawet zebry, gdyby tylko ktoś je w Republice hodował. Josef przychodził, więc co dzień do biura na siódmą, pracował zgarbiony nad biurkiem do siedemnastej, wracał do domu, jadł kolację, wypijał pół flaszki węgierskiego olaszrieslinga z Egeru i szedł spać. W niedziele zachodził do karczmy, do burdelu albo do teatru, czasem był gdzieś zapraszany. Żałował tylko, że nie udaje mu się poznać żadnej cichej, spokojnej dziewczyny, z którą mógłby się ożenić, żeby zwolnić kosztowną służącą.
Obok Josefa, przy ścianie, stało szerokie biurko Alaina Viriona, sztywnego jasnowłosego kalwina, który uciekł z Francji w 1791 roku. W ojczyźnie z powodu wyznania wycierpiał swoje, a w „Le Journal Nationale”, której redaktorem był Rivarol, pisano ciągle artykuły, w których besztano bezbożną Republikę za wprowadzenie wolności religijnej, więc Yirion uznał, że republika to jest to.
Na dodatek w końcu przyszła jeszcze Noc Świętego Wawrzyńca i w 1791 Ludwik XVI przepędził z Francji encyklopedystów, libertynów, filozofów i ateistów, protestantom zaś oberwało się przy okazji. Król wszedł wtedy nawet w pewien zatarg z Watykanem, wydalając z Francji kilku biskupów, którzy otwarcie sympatyzowali z Oświeceniem. Liberalna szlachta próbowała zorganizować nową Frondę, ale pod katowskim mieczem spadło kilka głów i wrząca podskórnie Francja szybko wróciła do spokoju i nudy, jaka panowała za poprzednich Ludwików, bo i szlachta była już inna, miększa niż sto pięćdziesiąt lat wcześniej.
Biskup Talleyrand uładził sprawę przepędzonych hierarchów, król powrócił do obyczajów swojego prapradziada oznaczonego numerem XIV i ważne urzędy powierzać zaczął mieszczanom, nie zaś libertyńskiej arystokracji. Na przykład pochodzący z ludu ksiądz Fouché został ministrem policji.
Virion, który, obok kalwińskiej predestynacji, głęboko wierzył jeszcze w wolność i równość, nie mógł dłużej znieść tej wstecznej, ciemnogrodzkiej stagnacji. W końcu spakował, co miał, i wyjechał do ojczyzny wolności. Jechał jednym dyliżansem z pewnym literatem o nazwisku Chamfort, który miał już dość polityki zamilczania, jaką praktykowano wobec niego po Nocy Świętego Wawrzyńca. Razem też próbowali urządzić się w rewolucyjnym Wiedniu. Virion wprawdzie szybko przekonał się, że wolność religijna w Republice oznacza raczej wolność od religii, mimo to jednak rząd rewolucyjny wolał protestantów od katolików, kierując się zasadą: „Wróg mojego wroga jest moim przyjacielem”, i Alain, skorzystawszy z pomocy Komitetu ds. Prześladowanych Francuzów, dostał posadę w Sekretariacie. Chamfort natomiast szybko zniechęcił się do rewolucji, rzucił coś o tym, że woli pozostawać pod władzą jednego lwa niż pod władzą tysiąca szczurów z własnego gatunku, co Virion znalazł później zresztą u Woltera, i wyjechał. Alain, z racji zawodu – we Francji, chociaż nieźle wykształcony, był rusznikarzem – został inspektorem ds. zaopatrzenia w broń palną. Przełożeni go cenili, był po kalwińsku sumienny, uczciwy i rzetelny, koledzy raczej odeń stronili, z tych samych powodów. Ożenił się już w Wiedniu, z głupią Czeszką, Iriną, która sypiała z kamerdynerem, chłopcem na posyłki i z każdym, kto tylko się nawinął. O tym jednak Alain nie wiedział, przekonany, że przedłożenie swoich służb w żoninej sypialni raz na trzy tygodnie wystarczy aż nadto.
Obok kawalera i rogacza w pokoju nr 45 siedział jeszcze wdowiec, Gerhard Hauptmann. Tak samo jak Josef wpisany został na listę Bojowników Rewolucji, był również członkiem Korpusu Stołecznego Gwardii Republikańskiej, mimo oficerskiego nazwiska tylko w randze Rottenführera. W hierarchii urzędniczej był natomiast nadinspektorem i zajmował się finansowaniem koni i broni palnej dla kawalerii, jednocześnie nadzorując swoich dwóch kolegów z pokoju. Hauptmann, syn bednarza, ponad wszystko nienawidził arystokracji. Teraz o tym nie wspominał, ale w pierwszym roku rewolucji osobiście doprowadził kilkunastu szlachciców do Ujeżdżalni; jego zasługi zostały uhonorowane państwową posadą, gdzie miały się również przydać umiejętności, które zyskał, pracując jako buchalter w manufakturze tekstylnej w Preszburgu. I to on właśnie zmobilizował swoich kolegów, a potem cały liczny personel do biernego oporu przeciwko temu paniczykowi, który wepchnął się na zwolnione przez Esterházy’ego miejsce. To również on, Gerhard, pierwszy dowiedział się, co się stało z oficerami Korpusu Stołecznego, i od razu się zorientował, kto jest w to zamieszany. Na tajnym zebraniu urzędników Sekretariatu krzyczał, waląc pięścią w stół, że ta zbrodnia wymaga pomsty.
Pewien młody, naiwny urzędnik odważył się zwrócić uwagę zebranych, iż zbrodnia ta niczym nie różni się od metod, jakie stosował przez pięć lat Kleiderpeter, lecz został natychmiast wyproszony z sali, na której, ku swojemu niezadowoleniu, pozostawił surdut, dwa zęby i nieco krwi. Nikt więcej chwilowo nie afiszował się brakiem zawodowej i rewolucyjnej solidarności, zwłaszcza ci urzędnicy, których jeszcze przed zamachem skaptował Franz von Briantschloss, aby donosili mu o poczynaniach Esterházy’go. Teraz przekazał ich do dyspozycji Sternberga, chociaż ten nie miał jeszcze okazji skorzystać z ich raportów. Wątpliwości miało również paru urzędników pamiętających jeszcze cesarskie czasy – ci zaś, z kolei, przytomnie zwracali uwagę zebranym, że przecież nie mogą oficjalnie wystąpić przeciwko swojemu przełożonemu, bo, jak wszyscy widzieli, reakcjoniści pokazali ostatnio kły, a nikt chyba nie chce skończyć posiekany kwadratowymi pociskami z maszynmuszkietu, prawda?
Rzeczywiście nie było chętnych, ale Gerhard Hauptmann wstał wtedy i przypomniał im motto Korpusu Ekspedycyjnego (chyba wyłącznie, dlatego, że nie wiedział jeszcze, kto prowadził oficerów ze Stołecznego na rzeź) – na wojnie, póki nie wszystko stracone, nic nie jest stracone. A wojna – sił postępu i reakcji – trwa. Przedstawił im wtedy strategię, którą posłusznie zaczęli realizować, poddani grupowemu instynktowi, nie wyłączając pozbawionego dwóch zębów młodzika i kilku innych, którzy wcale na bierny czy aktywny opór nie mieli ochoty. Kiedy Sternberg zebrał ich, wygłosił niemrawych parę słów o patriotyzmie i uciekł pod ciężarem spojrzeń, Hauptmann triumfował.
Triumfował zupełnie, kiedy następnego dnia rozdano okólnik, w którym – co tu dużo mówić – młody p.o. ministra ogłaszał bezwarunkową kapitulację. Na kolejnym zebraniu Hauptmann potrząsał triumfująco egzemplarzem okólnika i nikt nie śmiał zaprotestować poza Virionem, bo ten, jako Francuz, cieszył się specjalnymi względami. Virion, który widział w życiu nieco więcej niż jego koledzy, z całą mocą stwierdził, iż to tylko taktyczne zagranie, które ma ich rozluźnić i uspokoić. Nie słuchano go jednak. Kiedy tylko umilkł, Hauptmann kontynuował i zalecił utrzymywać dalej bierny opór, podejmować samemu decyzje, do których Sternberg ich upoważnił, ale tak, żeby działać wyłącznie na korzyść rewolucyjnej ojczyzny, nie zaś reakcyjnego rządu, który chwilowo sprawuje władzę. W arkana administracji ministra nie wtajemniczać albo przedstawiać mu fałszywy obraz; natomiast nie sabotować go więcej na płaszczyźnie codziennej współpracy, zamiast oziębłości i obojętności – uprzejmość i usłużność. Niech ma coś ze swojego upokorzenia, żeby mu się nie odwidziało. Alain kręcił głową, ale triumf Hauptmanna był zbyt wyraźny. Pamiętał o tym również jeden z urzędników opłaconych przez Briantschlossa i, ceniąc sobie złoto bez względu na jego pochodzenie, zreferował wszystko swojemu zleceniodawcy.
I jeszcze tego wieczoru został sowicie wynagrodzony, co umocniło i ugruntowało jego lojalność.
Wszystko zaczęło wracać do normy, przeprowadzka trwała i nagle okazała się być jednak zorganizowana według jakiegoś porządku, w końcu każdy chciał mieć swoje akta i dokumenty przy sobie, skoro miał na ich podstawie podejmować decyzje. Sternberg wpadał na parę godzin do ministerstwa i pętał się bez sensu, Hauptmann zaś brylował i cieszył się, że koledzy, kiedy Sternberg nie słyszał, nazywali go „Nadsekretarzem”.
Kiedy w czwartek do Sekretariatu wkroczyło dwudziestu ludzi w mundurach Expeditionskorps, nikt poza Virionem nie przeczuwał, że zaczyna dziać się coś złego, w końcu mundurowi nie stanowili niczego niezwykłego na korytarzach ministerstwa wojny. A jakoś nikt nie zwrócił uwagi na to, że ci akurat żołnierze mają w rękach karabiny z nasadzonymi bagnetami. Ten, kto jednak uwagę zwrócił, szybko odwracał wzrok w inną stronę i zajmował się swoimi sprawami tak, jakby bez reszty pochłaniało go zestawienie cen koców dla drugiej kompanii fizylierów 12. pułku piechoty.
Przeszli spokojnie przez hol na parterze, po czym załomotali butami po granitowych schodach, burząc dostojną ciszę korytarzy, do tej pory zakłócaną jedynie dyskretnymi skrzypnięciami ciężkich drzwi i podeszew urzędniczych pantofli z klamrą. Spoglądali na niewielkie kartki, na których wypisane były nazwiska i numery pokojów, i bez pukania wchodzili tam, gdzie im przykazano.
Do pokoju nr 45 weszło trzech gwardzistów, wszyscy niedawno po egzaminie na stopień Untersturmführera, młodzieniaszki, którym ledwie zaczął sypać się wąs. Hauptmann od razu zrozumiał swój błąd i bezsensownie rzucił się do okna, mimo że parapet znajdował się trzy piętra nad ziemią. Nie zdążył jednak zrealizować swojego planu, bo kolba sztucera, zakupionego swojego czasu na biurku Alaina Viriona – Stütze M.1779, jak zdążył zauważyć – spoczęła na jego prawej nerce, przemierzywszy wcześniej powietrze ze sporą prędkością. Energia kinetyczna, jaką przekazał ten naolejony i nawoskowany kawał bukowego drewna wnętrznościom urzędnika, wystarczyła, by Gerhard Hauptmann osunął się z jękiem na kolana. Zapytany o nazwisko, potwierdził, kiedy tylko złapał pierwszy oddech. Oficerek, pouczony, co do wskazanej brutalności, przełknął ślinę, spojrzał nerwowo na kolegów, ci jednak uciekli oczami w stronę ostrzy swych bagnetów, którymi szachowali obu kolegów Hauptmanna. Untersturmfürhrer zebrał, więc wszystkie mordercze instynkty, jakie posiadał, wytłumaczył sobie, iż klęczący na podłodze, niemogący złapać tchu starszy pan jest bardzo złym człowiekiem, i zamknął oczy. Powieki, odcinając dopływ światła do oczu, nieco przeszkadzają w celowaniu, lecz z tej odległości nie mógł spudłować – nosek oficerskiego buta trafił Gerharda prosto w usta. Kopniak nie był zbyt mocny, bo oficerek, bardziej niż skrzywdzić, starał się nie skrzywdzić za bardzo i Hauptmann nie stracił nawet jednego zęba, jednak z nosa i warg popłynęła krew. Podporucznik z ulgą uznał, że był już dość brutalny. Życie nauczy go jeszcze, że być może są gdzieś granice dopuszczalnej brutalności, lecz w czasach takich jak te jeszcze się do nich nawet nie zbliżył.
Postawił urzędnika na nogi, związał mu byle jak nadgarstki za plecami i, nie pozwalając wytrzeć krwi z twarzy, wyprowadził na korytarz. Oficer, który szachował bagnetem Viriona, miał odmienny stosunek do ilości koniecznej i niekoniecznej brutalności niż kolega – i dlatego przed wyjściem wyprostował raptownie prawą rękę, która ściskała szyjkę kolby karabinu, ciągnąc jednocześnie do tyłu lewą, która podtrzymywała łoże. W wyniku tych dwóch dobrze skoordynowanych ruchów kolba wdzięcznym łukiem przemierzyła powietrze i uderzyła w ramię, którym Alain zdążył osłonić dolną część twarzy. Oficer westchnął, ale na drugi cios nie było już czasu.
Josef Spange, nie ruszając się zupełnie, dokonywał właśnie gruntownego przewartościowania systemu lojalności, odnajdując w sobie głęboki szacunek dla panów Esterházy’ego, Carla Sternberga von Gross-Zauche und Camminetz i każdego innego pana, który dysponuje uzbrojonymi młodzieńcami w mundurach. Niezależnie od tego, czy ma „von” przed nazwiskiem, czy raczej zmienił sobie imię na Brüderlichkeit, Gleichheit czy Freiheit, co było powszechnym obyczajem wśród radykalnych czerwonych w początkowej fazie rewolucji, kiedy życzyli sobie wyrzec się swoich chrześcijańskich imion.
Rozmasowując mocno stłuczony łokieć, Alain Virion stwierdził zaś ze smutkiem, że nadszedł czas, aby poszukać sobie nowej ojczyzny o odmiennym ustroju, bo ani monarchia, ani republika nie sprawdziła się w roli wymarzonego systemu Alaina Viriona. Kiedy ból z obitych nerwów w łokciu promieniował aż po kark, Francuz wspomniał swego towarzysza, Chamforta, który do podobnego wniosku doszedł już dawno temu, przyglądając się gasnącej rewolucji, którą z kolei Virion wtedy usiłował jeszcze jakoś tłumaczyć i uzasadniać. Na co dziś, z trudem prostując rękę, nie miał już ochoty. Postanowił ostatecznie porzucić puszczalską żonę i próby poszukiwania doskonałej formy ustroju w Europie, gdyż, spróbowawszy demokracji i monarchii, nie łudził się, że arystokracja może przynieść jakąś nową jakość. Jak postanowił, tak zrobił i za zaoszczędzone pieniądze na pokładzie francuskiego windjammera popłynął na Tahiti, gdzie żył szczęśliwie przez dwa lata, prowadzając się z Tahitankami. Później, kiedy chętne, brązowe ciała mu spowszedniały, zapadł na smutek tropików. Chciał napisać o tym książkę, ale nie zdążył, bo umarł, zobojętniały na świat, palnąwszy sobie w łeb z pistoletu M.1744.
Na dziedzińcu w dole rogi
zdławionym głosem bełkocą:
Do broni! Do broni!
Bębny dygocą.
Rainer Maria Rilke
Pieśń o miłości i śmierci chorążego Krzysztofa Rilke, tłumaczenie Bernarda Antochewicza
Rozdział V
Znad brzegów Dniestru wiatr niósł odległy zapach spalenizny. Wraz z nim horyzont rozpalała wątła łuna tysięcy obozowych ognisk. Wygwieżdżone jak podszewka cesarskiego baldachimu niebo załamywało się tępym łukiem nad czarną wstęgą rzeki.
– Ruszą się dzisiaj, jak myślicie, Schleicher?
Pytający siedział przed namiotem na wygodnym krześle, otulony obszernym płaszczem. Głowę przykrył przypominającą szlafmycę furażerką. Młodzieniec, do którego skierowane było pytanie, stał za nim, kompletnie umundurowany, z kapeluszem stosowanym pod pachą.
– Myślę, że najdalej nad ranem przejdą na południowy przyczółek, bo mosty mają już gotowe, więc rozwiną się korpusami wzdłuż rzeki i zaatakują skrzydłami. Słabe centrum zostawią przy rzece, licząc, że ruszymy się do przodu.
Generał armii Horst von Horn pokiwał głową. Chłopak odrobił lekcję.
– A jak patrole? Potyczki były?
– Boją się jeździć, panie generale, bo Rosjanie rozpuścili kozaków – odpowiedział adiutant, wstydząc się nie za swoje winy.
– Psiakrew. Dobrze, chłopcze, wskakuj w siodło i jedź z rozkazem. Z każdego szwadronu lekkiej jazdy mają wyjść trzy patrole, po siedem szabel każdy. Kto odmówi wyjścia na patrol: kula w łeb.
Adiutant huknął swoim chłopięcym: „Jawohl”, zasalutował i pobiegł do konia.
Namiot sztabu I Armii mieścił się na odsłoniętym wzgórzu, pod południowy stok pagórka podchodził niewielki lasek, przecięty przez polną ścieżkę. Na tej właśnie ścieżce, jeszcze zanim młody adiutant zdążył odjechać, generał usłyszał uderzenia kopyt cwałującego konia i po chwili zza zbocza wyjechał zdyszany porucznik Delaitre, francuski emigrant i adiutant generała von Horna. Zeskoczył ze spienionego konia, zasalutował niedbale i dysząc, zaczął meldować.
– Patrol z ułanów galicyjskich wziął jeńców, okazało się, że to Niemcy ze Schwarze Schau, huzarzy śmierci. Jak się wieść rozniosła, to z pruskiego korpusu zdezerterowało przez rzekę siedemnastu oficerów i trzy setki ludzi. Na rosyjskim przyczółku ruch, chyba zaczęli przeprawiać główne siły.
– Zasrane Prusaki. Gdyby to Polacy albo Czesi dezerterowali, to bym rozumiał, słowiańskie bydło do słowiańskiego bydła – zreflektował się na moment, odwrócił za siebie i rzucił w ciemność namiotu:
– Wybaczcie, Zepiski, to nie o was mowa, wy jesteście przecież Scyta, prawda?
– Sarmata – odezwał się głucho drugi adiutant, studiujący w namiocie mapy.
– Sarmata, Scyta, cóż to za różnica. Dobrze. A więc, o czym to mówiliśmy?
– Rosjanie rozpoczęli przeprawę, panie generale – powtórzył Delaitre.
– A, tak. To pruskie bydło. Ten Blücher, chociażby... Czy tak wygląda Niemiec? Ta gęba, te wąsy... Pewnie jego ojciec się Blisiewski nazywał, to się nie dziwię, że ten łajdak teraz tylko czeka na to, żeby do Ruskich przejść, i miga się od walki. Albo na przykład ci ze Schwarze Schau... Jak tak można? Przecież to dobrzy Niemcy. Po co oni się na czarno noszą?
– Na znak żałoby po cesarzu, panie generale – odezwał się Zepiski z namiotu – a czaszki przypinają do czapek na znak walki aż po grób.
– Cesarz, bednarz, jeden chuj. Jak dobry Niemiec może nosić żałobę po cesarzu, który się zwał rzymskim? Włoska degeneracja...
– Panie generale, Rosjanie zaczęli przeprawę – powtórzył Delaitre z naciskiem.
– Tak, tak, dobrze. U nich Diebitsch czy von Diebitsch dowodzi, to nie ruszy się z przyczółka, zanim nie przerzuci wszystkich dywizji. A swoją drogą wiedzieliście, Delaitre, że ten Diebitsch to Ślązak? Znaczy się, następny Niemiec na słowiańskim żołdzie. Chociaż z niego to pewnie jeszcze gorszy Niemiec niż z tego tu, Blüchera. Bo co to jest za nazwisko: Diebitsch? Czy to jest, panie Delaitre, niemieckie nazwisko? – kontynuował generał.
– Ja się nie znam na niemieckich nazwiskach, panie generale – odpowiedział głucho adiutant.
– No tak, pan Francuz. No, dobrze już, dobrze. Jak dorośniecie, dzieci, to zrozumiecie, jak ogromne znaczenie dla żołnierza mają uczucia narodowe. A ja tymczasem zdrzemnę się kapkę, żeby jutro mieć siłę do bitwy.
Generał wstał, otulił się szczelniej płaszczem, bo od Dniestru ciągnęło zimnem, i skinął na ordynansa. Delaitre zawołał jeszcze za swoim dowódcą, bez nadziei:
– Jakieś rozkazy, panie generale?
– Żadnych, na razie – rzucił ten przez ramię.
Znad Dniestru niósł się cichy szum: tak brzmiało z odległości kilku mil tupanie tysięcy żołnierskich butów na pontonowym moście. Generał spoczął w namiocie, okrywając się szczelnie kocami i baranią skórą. Zepiski wyszedł z namiotu, rozpalił fajkę i stanął obok francuskiego emigranta. Milczeli, zwróceni w stronę rzeki.
– Ech, gdyby tu był generał von Egern... – odezwał się po chwili Polak.
– Milcz, głupcze – warknął ze wściekłością Delaitre, odwrócił się na pięcie i schował w namiocie. Zepiski wzruszył ramionami, zaciągnął się parę razy dymem i usiadł na generalskim krześle, okrywając kolana pledem.
O dziewiątej rano generał jeszcze spał, więc adiutanci sami rozjechali się do korpusów i dywizji po meldunki. Delaitre był przerażony tym, co usłyszał, więc nakazał oficerowi z pruskiego korpusu kopnąć się po meldunek do centrum i przyjechać do sztabu z raportem, sam zaś wracał, co koń wyskoczy.
Generał von Horn uniósł zaś ku górze jajko na miękko, przygryzł wargi i zdecydowanym cięciem srebrnego noża precyzyjnie ściął jajku wierzchołek. Uśmiechnął się do swojej zręczności, włożył jajko z powrotem do kieliszka, posolił, zsunął doń z noża kawałeczek masła, posypał pieprzem i właśnie zamierzał unieść do ust pierwszy kęs białego chleba, unurzanego w żółtku, kiedy do namiotu bez anonsowania się wpadł Delaitre. Von Horn postanowił polecić ordynansowi, aby nalał zdrożonemu adiutantowi kawy, lecz Francuz, nie czekając na słowo od generała, trzasnął obcasami, zasalutował i zaczął meldować.
– Rosyjskie dywizje na prawym skrzydle przeprawione i rozwinięte w szyk bojowy. Kawaleria, w sile brygady, zjeżdża w dół rzeki, omijając wzgórza...
Delaitre przerwał i rozejrzał się w poszukiwaniu mapy. Porwał rulon ze stelaża i, przesuwając bezceremonialnie generalskie wiktuały, rozwinął na stole. Von Horn tkwił jak zamrożony, z ociekającym żółtkiem kawałkiem chleba w połowie drogi z kieliszka do ust.
– Omijając te wzgórza – wskazał trzonkiem widelca Francuz. – Bez wątpienia będą flankować. O, tutaj, uszykował piechotę, w głębokich rzutach, i teraz przeciąga działa. Można by zaatakować, póki działa są zaprzodkowane i w ruchu przez most. Jeżeli nie chce pan generał atakować piechotą, to można przynajmniej podciągnąć naszą artylerię, dając jej jakąś ochronę, i ostrzelać ich, póki nie podciągną własnych. Nasze sześciofuntówki mają lepszy zasięg, panie generale.
Von Horn walnął pięścią w stół, aż podskoczyła filiżanka, chlapiąc kawą, która na zakolu Dniestru utworzyła podłużną wyspę; jej kształt zadowoliłby, jako typowy, każdego specjalistę od locji rzecznej.
– Na co wy sobie pozwalacie, Delaitre? Wyślę was na linię, zdegraduję, rozstrzelam! Za tchórzostwo, defetyzm i sianie paniki! Precz! Czekać przed namiotem na rozkazy! – ryknął. Kiedy Delaitre wyszedł, rzuciwszy przez zęby krótkie: „Jawohl”, generał pokręcił głową ze wzburzeniem, przełknął wreszcie chleb z zimnym już żółtkiem, popił kawą.
– Co sobie ten francuski tchórzliwy oficerek wyobraża? My, Niemcy, nie boimy się niczego na świecie, więc nie ma powodu, żebyśmy przerwali śniadanie tylko dlatego, że jakaś banda słowiańskich oberwańców jedzie na południe wzdłuż rzeki – powiedział do czekającego usłużnie z dzbankiem ordynansa, ale dość głośno, aby Delaitre usłyszał. Stał tam, i na dworze, zaciskając pięści.
Z południa, znad Dniestru, doleciał mrukliwy grzmot armat.
Generał wyleciał z namiotu, ze srebrnym nożem i w dłoni i serwetą zawiązaną pod szyją.
– Piekielny Blücher! Zasrany, durny Prusak! Delaitre, jedź tam na jednej nodze i powiedz mu, że ma natychmiast wstrzymać atak! Natychmiast, psiakrew, kurwa mać, do stu piorunów!
– Pan generał raczy dać mi ten rozkaz na piśmie – powiedział cicho Delaitre.
Generał spojrzał na niego z wściekłością, ale nie zdążył go zbesztać, gdyż zza zbocza wyjechał Zepiski, zsunął się z konia i dotknąwszy kapelusza palcami, ryknął:
– Lewe skrzydło Diebitscha rozwinięte do ataku, na czele dwie brygady ciężkiej jazdy, lada moment zaatakuje.
Generał popatrzył nań z nienawiścią.
– Dobra, tchórzliwe kreatury. Za mną – rzucił, zrywając z wściekłością serwetę z szyi.
Wkroczył do namiotu, podniósł filiżankę z kawą i jednym ruchem zrzucił resztę posiłku na ziemię.
– Posprzątaj to i sprowadź resztę, na jednej nodze – warknął na ordynansa, chwycił mapę i rozścielił ją na stole. Delaitre sięgnął po prostokątne żetony symbolizujące poszczególne pułki, spiął je w brygady, brygady połączył w dywizje i z pamięci rozłożył Ordre de Bataille wszystkich trzech korpusów. Zepiski zmodyfikował ustawienie dwóch brygad piechoty na lewym skrzydle.
– Dreistcher przesunął się tutaj, Leinemann tu, przyjmując pozycje obronne.
Obaj adiutanci zaczęli szybko rozkładać żetony symbolizujące brygady wroga.
Von Horn, ukontentowany, wskazał na nie srebrnym nożem.
– Widzicie, dzieci, oto przewaga systemu korpuśnego, który do naszej armii wprowadził generał von Egern. Najwyższą samodzielną jednostką taktyczną wroga jest dywizja, która nie stanowi żadnego zagrożenia dla naszych korpusów. Dzięki tej organizacyjnej innowacji nasz korpus, w sile trzech dywizji piechoty i dwóch brygad jazdy, co daje dwadzieścia pięć tysięcy żołnierzy, jest w stanie bronić się swobodnie przed siedmioma czy ośmioma dywizjami wroga, a więc przy dwukrotnej...
– Panie generale von Horn, przepraszam, ale nie ma czasu na wykłady, trzeba nam rozkazów! – nie wytrzymał Delaitre.
– Zwalniam was, ze skutkiem od jutra, poruczniku Delaitre, wasza bezczelność i niesubordynacja jest nie do zniesienia. Zameldujecie się w Ministerstwie Wojny w Wiedniu w oczekiwaniu na nowy przydział. Jako że nie jesteście obywatelem Republiki, nie będzie wam na ten czas przysługiwał żołd. A ja wypiszę wam taki list polecający, że sobie na ten przydział poczekacie. No, może zrobią was kancelistą w garnizonie w Chujengraben albo w Duperbergu. Cieszcie się, że was nie każę rozstrzelać – wysyczał von Horn.
– Tak jest, panie generale. Ale teraz proszę o rozkazy dla korpusu pruskiego – odpowiedział Delaitre.
Do namiotu wpadł Reicke, adiutant generała Kiejdusa. Zasalutował i rzucił się do mapy.
– Na północnym skrzydle nieprzyjaciel wyraźnie chce zaatakować z naszej flanki, omijając pole rażenia naszej artylerii. Generał Kiejdus przegrupowuje wszystkie konne baterie, aby zniweczyć ten zabieg, i prosi o pozwolenie przejścia do natarcia na przegrupowującego się nieprzyjaciela.
– Nie zezwalam. Utrzymać dotychczasowe pozycje – odparł spokojnie von Horn.
Reicke dotknął palcami kapelusza i wybiegł z namiotu.
– Na Boga, generale, odbierając dowódcom korpusów możliwość taktycznej inicjatywy niweczy pan sens reformy korpuśnej generała von Egerna – odezwał się pułkownik Breistch, który minął się w wejściu do namiotu z adiutantem Kiejdusa.
– Milczeć! Kto tu, do cholery jasnej, dowodzi? Zamknąć pyski, psiakrew, i słuchać – wrzasnął von Horn i wskazał ostrzem umazanego żółtkiem noża na mapę. – Blücher i Kiejdus mają utrzymać zajmowane pozycje. Próby obejścia z flanki niweczyć kontratakami, na skalę pułku, nie większymi. Tymczasem środkowy korpus Lachmanna zaatakuje. Najpierw niech Lachmann podciągnie armaty i ostrzela nieprzyjaciela rdzennym ogniem...
– Nie uda się rdzenny ostrzał tam, panie generale, z całym szacunkiem. Te łąki między naszymi pozycjami a linią nieprzyjaciela są podmokłe, bagniste, kule będą grzęzły – przerwał generałowi Schleicher tonem tak uniżonym, na jaki tylko zdobyć się mógł potomek bednarza względem potomka cesarskiego urzędnika, uszlachconego na siedem lat przed rewolucją.
– Milczeć. Pan zaniesie ten rozkaz, Schleicher. Najpierw armaty, potem dragoni z gwardii zaatakują, pełną brygadą, posiekane ogniem linie nieprzyjaciela. Po rozerwaniu słabych linii wroga Lachmann podzieli swój korpus na dwa półkorpusy po dwie dywizje każda i zaatakuje skrzydła północnej i południowej flanki nieprzyjaciela.
– Z centrum będzie miał po czterdzieści minut marszu w każdą stronę – odezwał się pułkownik – licząc nawet do aktualnych pozycji Diebitscha, mogą nie zdążyć, generale.
– Zdążą, bo się pospieszą. Wykonać. Kiedy Lachmann i dowodzący drugim półkorpusem... Kto tam może być? Generał Janke weźmie komendę. Więc kiedy Lachmann uderzy na skrzydło północnej flanki Diebitscha, a Janke na południową i w szeregach Ruskich powstanie zamęt, o, wtedy Blücher i Kiejdus poprowadzą swoje korpusy do natarcia. Rozumiemy się?
W namiocie zapanowała cisza.
– Wykonać! – ryknął generał.
Adiutanci rozbiegli się z rozkazami. Pułkownik z ponurą miną patrzył na mapę.
– Nikt mi tu, psiakrew, nie ufa. Jak ja mam dowodzić taką zbuntowaną hołotą. Ordynans!
Chłopiec wbiegł do namiotu.
– Mundur, szpada, kapelusz... ubieraj mnie! I niech mi tam już siodłają Raksa w galowe ogłowie. A co, wielki dzień dzisiaj. Legię już mam, ale jakaś tam błyskotka dla starego von Horna się w Wiedniu znajdzie, prawda, Breitsch?
Stary, siwy pułkownik pokiwał głową w milczeniu.
– A siedźcie sobie cicho, jeśli wola. Ja idę zwyciężać. Jeszcze nigdy Diebitsch nie pobił w polu wojsk Republiki!
Ordynans zapinał generalski frak, poprawiając szamerunki. Generał uniósł ręce, a chłopiec poprawił fałdy grubej wełny pod pachami i przyklęknął, opasując generała pasem, na którym wisiała szpada, i czerwoną szarfą. Na końcu podał kapelusz.
Generał wyszedł z namiotu, dosiadł przygotowanego konia i zawołał o lunetę. Rozsunął mosiężne, pozłacane tubusy i w chwiejnym, szklanym świecie odnalazł dragonów z korpusu Lachmanna. Stali w siodłach, uszykowani pułkami, w głębokie kolumny, gotowi do rozwinięcia się do szarży. Pośród kasków i czerwonych kit błyskała gdzieś trąbka z kolorową szmatką płomienia i słońce odbijało się w obnażonych głowniach pałaszy, przy pomocy, których Mannschaftem dyrygowali oficerowie.
Generalska luneta przesunęła się niżej. Adiutant zapewne dotarł już do sztabu korpusu, bo zaprzodkowane armaty artylerii konnej wysuwały się między kolumny dragonów. Generał obserwował, jak kanonierzy zsuwają się z siodeł koni w zaprzęgach, odprzodkowują działa, sypią proch i ładują kule.
– Zaczyna się – nie odrywając lunety od oka, krzyknął za siebie do pułkownika Breitscha i adiutantów, zebranych za nim. Wszyscy siedzieli już w siodłach.
Na zboczu, na spienionym koniu, pojawił się Delaitre.
– Prawa flanka Blüchera cofa się bezładnie pobocznej szarży rosyjskich ułanów, generale! Centrum się trzyma, ale kawaleria rosyjska, w sile brygady, prze dalej, a od strony rzeki, ze wschodu, Diebitsch wyprowadza atak piechoty. Jakie rozkazy?
– Nie kontratakować, wytrzymać.
Delaitre zatrzymał konia, zdjął kapelusz, wytarł zakurzone czoło i nakrył głowę z powrotem.
– Tak jest – odpowiedział ciężko.
Armaty w oku lunety plunęły bezgłośnie ogniem. Po chwili do uszu zgromadzonego na wzgórzu sztabu armii dobiegł grzmot. W łęgach nad brzegami Dniestru roiło się od zielonych mundurów rosyjskich jegrów. Von Horn nie umiał ocenić efektów salwy, bo żołnierze przeciwnika kryli się pomiędzy drzewami. Armaty znów strzeliły.
Z lasu wysunęły się dwa pułki liniowej piechoty rosyjskiej, a za nimi następne. Żołnierze, pod ogniem artylerii, równym tempem na dwa, ruszyli do przodu. Przenikliwa melodia fajferskich piszczałek dobiegła aż do wzgórza.
– Odważni jak diabły – powiedział Breitsch, również z lunetą przy oku.
Jegrzy wybiegli z lasu bezładną gromadą i zajęli pozycje między pułkami liniowej piechoty, klękając w stepowej trawie, kryjąc się za krzakami i w wykrotach. Pułki karabinierskie nie strzelały, jednak z zarośli, w których chowali się jegrzy, wykwitały raz po raz niewielkie obłoczki dymu.
– Do artylerzystów walą, ze sztucerów – skomentował pułkownik.
– Czekaj pan, aż im artyleria odpowie – odparł generał.
Działa błysnęły, zadymiły i odskoczyły w lawetach, kule pognały ku rosyjskim szeregom i dopiero wtedy do generalskich uszu dobiegł huk. Jednak zamiast odbijać się od ziemi, wiele z nich ugrzęzło w mokrym gruncie, spiętrzając przed sobą kopce świeżej darni. Te, które doleciały do Rosjan, wyrwały w ich szeregach długie szczerby. Generał von Horn nie odrywał lunety od oka. Artylerzyści podnieśli lufy armat – zauważyli widać, że strzały rdzenne się tutaj nie udają. Von Horn wyszeptał przekleństwo.
– Generał von Kiejdus broni się, ale z trudem, bo Rosjanie podciągnęli artylerię, masakrują mu linię i ponawiają szturmy, jeden po drugim – krzyknął Schleicher, zeskakując ze zdrożonego konia. Ordynans już sprowadzał świeżego wierzchowca.
– Ma wytrzymać albo go postawię przed sąd polowy. Powiedzcie mu to, Schleicher, niech zapamięta – odwarknął von Horn.
Adiutant zasalutował, dosiadł nowego konia i pocwałował na północ.
– Zepiski! Jedźcie do Lachmanna, niech palnie jeszcze ze cztery salwy, a potem niech dragoni szybko zrobią porządek z Ruskimi. Szarża, ma się rozumieć.
Adiutant ruszył. Armaty szarpały rosyjskich żołnierzy raz za razem, ale zielono-białe linie nie załamywały się, Rosjanie trwali w bezwolnym ładzie. W końcu pałasze wysunęły się z pochew i nad szeregami dragonów słońce zagrało na tysiącach wzniesionych ku górze prostych ostrzy. W szklanym oku lunety, nad kaskami i kitami, rozbłysnął las srebrzystych igiełek.
– Idą, psiakrew, idą! – krzyknął von Horn.
I poszli, spokojnym kłusem. Chorwaci ze znajdującego się na prawym skrzydle pułku z Zagrzebia szli łukiem – pozostałe pułki, bawarski, wiedeński, morawski i styryjski przesuwały się po prostej, do1 przodu. Rozpędzali się powoli. W rosyjskich szeregach bagnety powędrowały na swoje zaczepy na lufach, a pierwsze szeregi strzeliły do nacierającej jazdy.
Kiedy pułki zaczęły powoli przechodzić do galopu, w szeregach zaczął się zamęt. Raz po raz przewracały się konie, burząc szyk, szeregi rozrywały się i zwalniały, cały pułk morawski musiał się zatrzymać. Jeźdźcy wygrzebywali się z błota i dosiadali z powrotem swoich wierzchowców.
– To nie ruskie kule, to grząski grunt – powiedział Breitsch.
– Dadzą radę – odpowiedział von Horn.
Pułki na lewym skrzydle nacierającego korpusu zatrzymały się.
– Co on robi, do stu tysięcy diabłów? – ryknął von Horn.
– Spieszają się, panie generale. Zaatakują na piechotę – odpowiedział Breitsch.
Dragoni zeskoczyli z koni, pałasze powędrowały do pochew, a pasy, na których wisiały, z bioder przepięli na prawe ramię, podnosząc długie ostrza tak, by nie wlekły się po ziemi. Z uchwytów przy siodłach wyciągnęli karabiny, po szeregach przebiegło urywane: „Bajonett – auf!” i nagle, bezbłędnie, sformowali się w kolumny, dobosze wybili szybki rytm i spieszeni dragoni truchtem rzucili się do ataku.
Prawe skrzydło tymczasem, posiekane celnymi salwami Rosjan, doszło już do linii wroga. Szarża ciężkich dragońskich koni zmiotła dwa skrajne pułki i kawalerzyści zaszarżowali jeszcze raz, równolegle do wrogich linii. Zwycięstwo było oczywiste, ale nawet ze wzgórza można było dojrzeć, ile koni i jeźdźców zostało na grząskich łąkach.
– Stracili co najmniej jedną czwartą stanu, generale – powiedział Breitsch.
– Stracili, ale pobili Ruskich, pułkowniku.
W tym momencie z rosyjskimi szeregami zwarli się dragoni nacierający piechotą. Rosjanie wytrzymaliby pewnie dłużej, ale z ich lewej flanki galopowała masa koni, najeżona głowniami pałaszy – i rosyjski szereg rzucił się do ucieczki. Kawalerzyści wsiedli im na karki, ale szybko musieli odpuścić, kiedy zdziesiątkowani żołnierze dobiegli do łęgów.
– No, a teraz podział na półkorpusy i wejście na tyły prawego i lewego skrzydła von Diebitscha. Mam nadzieję, że Lachmann zrobi to szybko i sprawnie. Zasadniczo bitwa wygrana.
Breitsch pokręcił głową.
– Trochę zabierze im czasu, zanim się z powrotem sformują, generale.
Spieszeni dragoni biegli z powrotem do koniowodnych po swoje wierzchowce, pułki, które pozostały w siodłach, zbierały się w szyk na pobojowisku. Paru dragonów spadło z koni; między drzewami nad rzeką pojawiły się obłoczki prochowego dymu.
– Blücher się cofa! – ryknął von Breitsch.
Generalska luneta zatoczyła ćwierć koła. Okrągły świat jej oka wypełnił się pruskimi mundurami, które nagle pojawiły się w dole rzeki. Maszerowali w szyku, ale pospiesznie, a między zachowującymi bojowy szyk oddziałami biegli w bezładnych kupach żołnierze z jednostek rozbitych.
Dragoni wsiedli już w siodła i każdy półkorpus ruszył w swoją stronę.
Na północnym stoku generalskiego wzgórza pojawił się Schleicher. Breitsch mógłby się założyć, że nie niósł dobrych wieści, ale nie widział w okolicy nikogo zainteresowanego hazardem.
– Główne siły Kiejdusa rozbite. W szyku wycofują się tylko galicyjscy ułani Umińskiego i dwa pułki piechoty. Reszta... zmyka.
Von Horn milczał.
Nacierające w przeciwnych kierunkach, w górę i w dół rzeki, półkorpusy dragonów szybko starły się z kontrszarżującą jazdą rosyjską. Konie uderzały piersią o pierś, a jeźdźcy rąbali się szablami. Walka trwała.
– Trzeba się zbierać, panie generale – powiedział cicho von Breitsch.
Ciury obozowe, obsługujące sztab armii, nie miały żadnych wątpliwości i wokół namiotów rozpoczęła się gorączkowa bieganina i pakowanie.
Von Horn skrzywił pogardliwie usta.
– Jeszcze wygramy tę bitwę. Lachmann i Janke przebiją się przez Ruskich i siądą na karku tym, którzy idą za Blücherem i Kiejdusem.
– Ośmielam się nie zgodzić, generale – odpowiedział pułkownik, ale pozostał na miejscu.
Blücher toczył ciężkie walki odwrotowe. Na karki cofających się pruskich pułków raz za razem spadały szarże rosyjskich huzarów i ułanów.
Z południowego stoku generalskiego wzgórza dał się słyszeć tętent.
– Delaitre, Francuzik tchórzliwy, wraca. Ciekawe, co mi powie tym razem? – powiedział generał.
Zza stoku rzeczywiście wyłonił się Delaitre. Był bez kapelusza, a ze skroni obficie ciekła mu krew. Zakrwawiona szabla wisiała mu na temblaku z prawego nadgarstka.
– Generale, trzeba uciekać! – krzyknął, osadził konia, kopyta rozdarły stepową darń, wyrwał pistolet z olstra, strzelił i kula zmiotła z siodła zbrojnego spisą jeźdźca w futrzanej czapie, który wychynął zza stoku. Lecz dalej byli już inni – kozacy i huzarzy w czarnych mundurach, ze srebrnymi czaszkami na czakach.
– Kozacy! Uciekajmy, generale! – ryknął von Breitsch, dał koniowi ostrogę i doskoczył do von Horna. Ten jednak patrzył na zbliżających się jeźdźców ze spokojem.
– Przegrałem, pułkowniku. Popełniłem błąd i przegrałem. Nie będzie buławy marszałkowskiej.
Breitsch patrzył na swojego dowódcę nierozumiejącymi oczami.
– Jakiej buławy? Generale, trzeba wiać, bo pójdziecie do niewoli albo w ziemię!
Von Horn owinął drżącą dłoń ozdobnym temblakiem i wyciągnął z pochwy szpadę, wiotkie ostrze, nieprzydatne przeciwko szabli czy lancy.
Obozowe ciury i adiutanci rzucili się do karabinów, kilku kozaków spadło z koni.
Wielki czarny huzar ze szmelcowanymi wąsami sięgającymi oczu minął adiutanta Delaitre’a, strącając go z siodła delikatnym na pozór muśnięciem sztychu szerokiej angielskiej szabli. Von Horn mocniej chwycił wodze, wbił ostrogi w koński brzuch, wyciągnął przed siebie szpadę i ruszył w kierunku huzara. Ten zobaczył generała i, nie namyślając się długo, zmienił tylko nogę, na którą galopował jego traken, łukiem doszedł von Horna, uchylił się przed wątłym pchnięciem, które wyprowadził generał swoją szpadką, i mijając Austriaka, spuścił nań potężne cięcie, oddzielając głowę generała wraz z szyją i prawym ramieniem od reszty ciała. To, bezgłowe i jednorękie, pozostało w siodle, barwiąc na czerwono kark i pierś białego wierzchowca.
Mieli rację wiedeńscy dziennikarze, pisząc, że barbarzyńską bronią są używane przez Schwarze Schau angielskie szable lekkiej kawalerii, długie, szerokie, mocno wygięte i rozszerzające się ku sztychowi – pomyślał pułkownik von Breitsch, zeskakując z siodła i wyciągając swoją szpadę rękojeścią ku nadjeżdżającemu strasznemu huzarowi o nastroszonych wąsach.
– Pardon! – krzyknął.
„Jesteście bardzo młodzi, Panie” – mówi mały markiz.
Ten z Langenau na pół ze smutkiem, a na pół
ze złością: „Mam osiemnaście”. I milkną.
Potem pyta Francuz: „Czy i pan zostawił w domu narzeczoną, kawalerze?”
„A wy?” – pyta ten z Langenau.
„Jest jasnowłosa jak pan”. I znowu milczą, póki Niemiec nie zawołał: „Więc czemu, do czarta, tkwicie w tym siodle i gnacie przez tę zatrutą ziemię, tureckim psom naprzeciw?”
Markiz uśmiecha się: „Aby powrócić”.
Rainer Maria Rilke
Pieśń o miłości i śmierci chorążego Krzysztofa Rilke, tłumaczenie Bernarda Antochewicza
Rozdział VI
Po żałosnym przedstawieniu, do jakiego doszło w podziemiach, ustalono, że Carl przechodzi do polityki, zaś Alexander idzie do lasu walczyć. Staną się przeciwnikami, ale zawsze pozostaną braćmi – i nigdy nie wystąpią przeciwko sobie, będą mieć też na uwadze swoje dobro.
Cóż za rozkoszny braterski kompromis czy raczej podpisanie protokołu rozbieżności między dwoma postawami, które, potraktowane poważnie, musiały prowadzić do odmówienia drugiej stronie prawa do mianowania człowiekiem przyzwoitym, bo jeśli rację miał Carl, to Alexander był głupcem, który poświęca Sprawę dla własnego dobrego samopoczucia, wybiera drogę klęski z egoistycznego, wynaturzonego poczucia honoru. Jeśli zaś rację miał Alexander, to Carl, dla taktycznego zwycięstwa, porzucił swoją tożsamość, chcąc walczyć z wrogiem jego metodami, stał się taki sam jak rewolucjoniści. Wiedzieli obaj, że te postawy, wbrew teatrowi, który zaczęli odgrywać, w żadnym stopniu nie są względem siebie komplementarne, raczej wykluczają się nawzajem. Wiedzieli też, bez wątpienia, że prędzej czy później staną przeciwko sobie.
Ja zaś, wymawiając się kiepskim samopoczuciem, nie poszedłem z przyjaciółmi ze Stowarzyszenia do winiarni. Nikt mnie zbytnio nie namawiał, rozumiano, że wolałem być sam. Zapewniono mnie kilkakrotnie o tym, że jestem człowiekiem honoru i wielkiej szlachetności – zapewnienia te były tak gorące, że przelały szalę goryczy. Widziałem wyraźnie, jak kłamią, tym mocniej mnie chwaląc, im bardziej zażenowani byli moją hańbą.
Poszedłem, więc do domu zmienić ubranie. Długo stałem w umywalni, nad miednicą z wodą, wpatrując się w swoją twarz w lustrze. Przebrałem się, odczekałem do zmroku, wziąłem pistolet, bo ulice nie były bezpieczne, i nałożyłem obszerny płaszcz z kapturem. Klucząc po uliczkach, pomaszerowałem do budynku, przy Wesselstrasse 12. Niewielki barokowy pałacyk należał przed rewolucją do pewnego polskiego arystokraty.
Dziś na gustownej furtce z kutej stali wisiała mosiężna tabliczka z głęboko wygrawerowanymi literami: „Amt für Sicherheit” – Urząd Bezpieczeństwa, zwany powszechnie „Sicherheit”‘, Bezpieczeństwem. Pociągnąłem łańcuszek dzwonka, zakończony kółkiem w kształcie Ouroborosa, węża zjadającego własny ogon. W oddalonym o kilkadziesiąt kroków od furtki pałacyku rozległ się doniosły dzwonek. Portier, emerytowany rewolucjonista Heinrich Himm, podskoczył przestraszony. Dawno nikt nie dzwonił do bramy. Spojrzał przez okno, ocenił zagrożenie, wetknął za pas pistolet, wpierw podsypawszy na panewkę prochu, i ruszył otworzyć furtę.
Dokonało się – pomyślałem. – Ja, Ladislaus Johann Freiherr von Rakotsch, potomek starożytnej i zasłużonej dla Siedmiogrodu szeklerskiej rodziny, obdarzonej, oprócz węgierskiego, cesarskim szlachectwem, oddałem pistolet portierowi, po czym, bez słowa protestu, pozwoliłem się obcesowo przeszukać.
Po kwadransie siedziałem już w gabinecie jednego z urzędników, Guido Bohma. Nie pamiętam, jak wyglądał wtedy, bo cała moja uwaga skupiona była na wsłuchiwaniu się we wnętrze duszy. Moralnie napięty, rozpoznawałem poszczególne głosy w chórze sumienia, ryczącego swoją partię: „Zdrada”.
Pokój można obejrzeć do dziś w przekształconym w muzeum budynku Sicherheit. Podobno niewiele się zmienił. Nieduże pomieszczenie, ze ścianami pokrytymi ciemną dębową boazerią. Na suficie kasetony, również dębowe, z geometrycznym wzorem. Całość sprawia wrażenie pokoju myśliwskiego, brakuje tylko fuzji i trofeów na ścianach. Zamiast tego, stoją tutaj dwie ogromne szafy wypełnione tekturowymi i skórzanymi teczkami, wielkie, ciężkie biurko, wygodny fotel, wąski stołeczek dla interesanta, stolik z fiszkami oraz otomana, na jakiej często sypiał pracujący tutaj człowiek, kiedy żal mu było czasu na pójście do domu. W specjalnej szufladzie biurka spoczywały dwa pistolety, tak umieszczone, by łatwo było po nie sięgnąć – dziś leżą tam dalej, przestarzałe, pod szybą, która przykrywa wysuniętą szufladę i chroni pamiątki historii przed dłońmi ciekawskich zwiedzających. Pod blatem zamocowano skrócone lufy dubeltówki wraz ze skałkowym zamkiem, bez łoża i kolby. Podwójny spust znajdował się w dogodnym miejscu. Nie wykonując żadnych gwałtownych ruchów, siedzący za biurkiem mógł dwukrotnie strzelić – siekance, które ładowano do lufy, skutecznie raziły tam, gdzie najczęściej mógł znajdować się napastnik. Przynajmniej raz ktoś użył tej broni. Chociaż boazeria naprzeciwko biurka nie nosiła śladów po siekańcach, zapewne szybko je usunięto, naprawiono również obite skórą, wyciszone drzwi, jednak, kiedy odwiedzałem muzeum, mimo protestów kustosza wlazłem pod to biurko, a tam dębowe drewno mebla było okopcone, ostał się też wbity jeden podłużny siekaniec, wyraźny ślad strzału, w miejscu, w które nikomu nie chciało się zaglądać. A wcześniej sam siedziałem przed tym podwójnym wylotem lufy, z życiem zawieszonym na sznurku, za który pociągnąć mógł urzędnik, odpalając ładunki.
Bohm, kiedy wszedłem do pokoju, wypełniał rubryczki w tabeli, zajmującej całą stronę wielkiej księgi. Nie podniósł głowy, wskazał mi tylko dłonią miejsce na karłowatym taboreciku, stojącym przed wzniesionym na postumencie biurkiem. Usiadłem i poczułem się jak dziesięciolatek przy stole w galowej jadalni, bo blat biurka znajdował się gdzieś na poziomie moich ramion. Funkcjonariusz Sicherheit odłożył pióro, sięgnął po drugie, zamoczył je w kałamarzu z czerwonym atramentem i dopisał podsumowanie rubryczki. Starannie otarł oba, odłożył je na stojaczek obok innych przyborów do pisania, zamknął księgę, schował ją do zamykanej na klucz szuflady biurka i dopiero wtedy spojrzał na mnie.
– Słucham – powiedział sucho.
Zatkało mnie. Cóż miałem powiedzieć? Że chcę zostać zdrajcą?
– No, obywatelu, słucham. O co chodzi? Zapewne obywatel chce na kogoś donieść...
Odzyskałem rezon.
– Proponuję wam – słówko „wam” podkreśliłem najgrubszą pogardą, na jaką było mnie stać, kiedy tak siedziałem, ledwie wystając ponad biurko – układ. Jestem przyjacielem Alexandra Sternberga, który zamierza w najbliższych dniach wyjechać z Wiednia i dołączyć do oddziału partyzantów pułkownika von Hessego. Będę składał raporty, przede wszystkim z działań Alexandra, ale również przeprowadzę chętnie pełny wywiad wśród partyzantów, umożliwiając wam zniszczenie tego oddziału.
Bohm słuchał z brodą wspartą na splecionych dłoniach.
– Skoro miałby to być układ, jaka ma być wasza cena, obywatelu, za te usługi?
– Żadna, dobry człowieku – znów pozwoliłem sobie na wyższość.
– A, to stąd ta pogarda. – Bohm pokiwał głową. – Wydaje ci się, że skoro z czystej nienawiści donosić będziesz, nie dla pieniędzy, to twoje donosicielstwo nabiera jakiegoś szlachetniejszego rysu. No to słuchaj, gnojku, jest dokładnie odwrotnie...
Wezbrała we mnie fala nagłej wściekłości i chciałem się zerwać z taboretu, ale wzrok Bohma przygwoździł mnie do twardego siedziska.
– Spokojnie, chłopcze. Twoja podłość bardzo mi się podoba. I propozycja twoja bardzo atrakcyjna jest. Skoro twoją jedyną ceną jest głowa twojego, jak to określiłeś, przyjaciela, to tym bardziej.
W tym momencie straciłem zupełnie inicjatywę. Bohm, z rutyną starego wygi, otworzył jakąś księgę i zadawał mi pytania, a ja, oszołomiony, odpowiadałem krótko, tak lub nie, tudzież podawałem daty, nazwiska i miejsca.
I stało się.
Potem, kiedy wykradłem Alexandrowi jego dziennik, znalazłem taki opis tych dni:
DZIENNIK ALEXANDRA STERNBERGA
16 października, Roku Pańskiego 1795
Był u mnie von Rakotsch. Podle go obraziłem, na zebraniu Stowarzyszenia. Przeprosiłem potem, lecz moje przeprosiny były niczym wobec wielkoduszności jego przebaczenia.
I na dodatek był u mnie, by porozmawiać ze mną o mojej decyzji. Myślałem, że zechce namawiać, bym nie szedł do von Hessego, do lasu. Tymczasem von Rakotsch przyznał mi rację! Chce iść ze mną.
Zwyczajnie odmówiłbym. László jest zbyt wrażliwy, zbyt miękki, powinien być poetą, nie partyzantem. Jednak teraz – nie mogłem, byłem mu coś winien. A zatem – zgodziłem się, László jedzie ze mną.
Broń schowamy – po co rzucać się w oczy. Sztucer Rakotscha, moja dubeltówka, szabla i pałasz do juków na muła. Przy sobie pistolety. Rudolf dał mi grenadierską półszablę – niby niezbyt składna z siodła, ale to jeno pozór. Krótka jest na tyle, że da się ukryć w mantelzaku, prostopadle, tak, że tylko rękojeść nieco wystaje. Ręką sięgnąć, szarpnąć – skórzana pochwa zostaje w zwojach płaszcza, a ja mam w ręku krótkie poręczne ostrze, akurat, żeby się uwolnić, gdy ktoś konia za uzdę chwyci, a pistolety będę miał wystrzelone.
Boję się, że von Rakotsch nigdy jeszcze nie zabił człowieka. Co uczyni, gdy przyjdzie, kogo w łeb rąbnąć?
Wyjechaliśmy szesnastego czerwca, bladym świtem. Carl pożegnał się z bratem serdecznie, postanowili też nie mówić matce o decyzji Alexandra. Pan von Braintschloss, zmuszony, poświadczył, że kawaler wyjeżdża do jego posiadłości pod Grazem, odpocząć i szlifować francuski i łacinę. Jak widać z przytoczonego wcześniej w całości listu pani Sternberg, słowo Briantschlossa wystarczyło i matka nie była świadoma decyzji syna. Całą sprawę utrzymano w ścisłej tajemnicy przed resztą członków Stowarzyszenia. Bracia przyrzekli sobie jeszcze raz wspierać się nawzajem.
O piątej nad ranem samowtór minęliśmy rogatki stolicy. Towarzyszyli nam dwaj zaufani młodzieńcy z szeregów Elegantów, doświadczone zabijaki, każdy uzbrojony w dwa pistolety i nóż.
Dużo później dowiedziałem się, że jeden z Elegantów, wysoki, niedźwiedziowaty blondyn, pół-Węgier, pół-Słowak, Peter Prishma, był zaufanym człowiekiem von Briantschlossa. Pisarz wraz z Carlem postanowili, że Alexander jest zbyt nieodpowiedzialny, by pozostawić go samemu sobie. Prishma miał sprawować nad nim nadzór oraz raportować, co tydzień Carlowi o poczynaniach brata, używając specjalnie opracowanego szyfru w listach do swojej narzeczonej. Oto miłość braterska i zaufanie.
Nasi towarzysze, gdyby nie rewolucja, byliby pewnie wiedeńskimi żulikami, bandytami, niepozbawionymi atencji do niepisanego kodeksu, który jawić nam się może jako odległy cień honoru. Kradliby, ale nie oszukiwali przyjaciół, mordowali w ciemnych zaułkach, ale nie wbijali noża w plecy. Czytam to z ich twarzy. Prishma, ten Słowak czy może zesłowaczały Madziar, miał w sobie wschodnią, barbarzyńską ociężałość. Był człowiekiem niezdolnym do szybkiej i celnej riposty, natomiast cechy jego intelektu czyniłyby go zapewne dobrym szachistą. Był prosty bez prostactwa. Nie aspirował wyżej, niż mógł, a z tego, kim był, był dumny, jednak bez ostentacyjnego podkreślania plebejskości, typowego dla tych rewolucjonistów, którym wydawało się, że uczynią po prostu z plebejów szlachtę, a ze szlachty nawóz.
Lützer – Wiedeńczyk z dziada pradziada, najjaśniejszy panie – jak podkreślał, był zwykłym, miejskim cwaniakiem, jakich tysiące. Bystry i chytry, ale głupi, szybki w nożu i kastecie, na siodle ledwo się trzymał. Tacy to właśnie byli słudzy cesarza w stolicy. Chcieli szlachty, aby mieć komu obrzynać sakiewki, potrzebowali cesarza, by mieć komu oddawać cześć i ryczeć na popijawach: „Policmajstrów do Dunaju, rząd pod nóż, armię w cholerę, ale dla Najjaśniejszego Pana, kurwa, dla Najjaśniejszego Pana to ja bym się dał posiekać, o!”. Z takich jak oni wyrastali najlepsi podoficerowie w piechocie, najlepsi policjanci, najbardziej znani złodzieje i najodważniejsi zbóje.
Ja natomiast otrzymałem od Sicherheit kryptonim „Tokaj” oraz status współpracownika (hierachia zaczynała się od informatora, przez donosiciela, współpracownika, agenta, funkcjonariusza – całą skomplikowaną drabinę stopni urzędniczych) razem z obietnicą awansu po udanej misji. Dyrektywy wyznaczono mi następujące: dotrzeć razem z Alexandrem Sternbergiem (kryptonim „Przewodnik”) do oddziału pułkownika von Hessego, operującego gdzieś w Górnej Prowincji, zorientować się w liczebności i sile oddziału, w wyznaczony sposób przekazać do centrali raport, dokonać rozpoznania nastrojów w oddziale, następnie rozpocząć pracę dywersyjną na tym polu. Wykorzystując istniejące niesnaski, spory personalne czy co tam zastanę, miałem doprowadzić do rozłamu wśród rebeliantów. Jeżeli nie byłoby możliwości takiego rozwiązania, oddział miał zostać rozbity militarnie, jednak z punktu widzenia propagandy samozniszczenie najsławniejszej jednostki partyzanckiej byłoby o wiele korzystniejsze.
Moją nagrodą miał być Alexander. Zachowałem, jak mi się zdaje, mściwość i pamiętliwość szeklerskich przodków, nie posiadając ich dumy i godności. Nie miałem w sobie siły, by na upokorzenie odpowiedzieć, jak przystało, ani wielkoduszności, by naprawdę je wybaczyć.
Przede wszystkim jednak czułem się wolny.
Od dziecka, od kiedy pamiętam, coś mnie pętało. Najpierw – wychowanie, jakie odebrałem, jako syn szlachcica ze znakomitego rodu. Pochodzący z ludu intelektualiści zastanawiają się czasem, skąd bierze się ich poczucie niższości wobec arystokratów. Często arystokrata jest skończonym durniem, ale promieniuje zeń szlachetność tak bardzo, że nawet w łachmanach będzie zawsze szlachcicem. Dla plebeja to oczywiste, jednak uczony profesor, syn chłopa – tego nie rozumie. Dlaczego twarze arystokratów są szlachetniejsze, ruchy zgrabniejsze, postawy elegantsze, głos milszy? Czy to krew miałaby o tym decydować? Ale widzi przecież potomków uszlachconych bankierów, szlachty w trzecim pokoleniu, którzy noszą swoje młode szlachectwo równie dostojnie jak potomkowie zdobywców Jerozolimy swoją godność tysiącletnią. Profesor, chłopski syn, nie zrozumie, bo nigdy nie przeżył wychowania przez bony i guwernerów. Nauczy się dobrych manier, będzie potrafił je stosować, jednak nigdy nie zyska w nich gracji, bo do gracji potrzeba tresury. I właśnie tak nas tresowano. Okrutnie, tak jak okrutnie ujeżdża się konie. Ów profesor, syn chłopa, pewnie nie miał lekkiego dzieciństwa – musiał pracować, paść gęsi, czy co tam się robi na wsi, ale miał dzieciństwo. Ja nigdy nie byłem dzieckiem, od kołyski nazywałem się Ladislaus Johann von Rakotsch. Jakże miałbym nie mieć teraz idealnie prostych pleców i głowy wdzięcznie uniesionej, skoro, kiedy miałem lat sześć, guwerner za zgodą rodziców przypiął do moich pleców uprząż z fiszbinów i skórzanych pasów, którą nosiłem, prawie dzień i noc, przez trzy lata. Jakże mógłbym nie trzymać widelca jak należy, nawet, kiedy jestem pijany, skoro, gdy miałem pięć lat, przez trzy dni nic nie zjadłem, póki moja bona nie uznała, że posługuję się widelcem dostatecznie elegancko? Jakże miałbym nie umieć konwersować uprzejmie i delikatnie, nawet, kiedy jestem wzburzony, skoro guwerner uczył mnie prowadzenia niezobowiązującej rozmowy po francusku z trzciną nad moimi wyciągniętymi dłońmi? Kiedy zdarzyło mi się najmniejsze potknięcie językowe, trzcina boleśnie siekła moje ręce – jednak gdybym tylko po uderzeniu się skrzywił, syknął czy, nie daj Boże, jęknął, trzcina uderzała ponownie, o wiele mocniej. Tak uczono jednocześnie języka i opanowania.
Od dziecka wychowywano nas do wielkości. Zanim poszedłem bawić się z innymi dziećmi, rozważałem – czy Juliusz Cezar bawiłby się w chowanego? Jako ośmiolatek umiałem sam siebie przekonać – bawiłby się, gdyż gra w chowanego wyrabia spryt i zręczność, cechy przydatne potem na polu bitwy. Czytałem mowy Cycerona, które miały uczynić mnie Rzymianinem. Nie uczyniły, nauczyły jednak patrzeć na życie przez pryzmat istotności. Każdy nasz czyn, każdy postępek ma taką wagę, jak kluczowe wydarzenie w tragedii. Nauczyliśmy się wszyscy patrzeć na siebie jak na dramatis personae – rzecz jednak nie w fałszu, tylko we wzniosłości.
Zamiast żyć, wypełnialiśmy karty naszych biografii. Listy pisaliśmy z myślą o przyszłych hagiografach, którzy badać będą naszą korespondencję, by lepiej zrozumieć nasze żywoty. Czytaliśmy – książę von Reick nigdy nie spał więcej niż cztery godziny, dzięki czemu osiągnął wielkość. Następnego dnia oznajmialiśmy zdumionym bonom – dzisiaj proszę budzić nas o godzinie takiej i takiej, byśmy nie marnowali czasu na sprawy tak błahe, jak sen. Książę von Reick jako chłopiec nie grał nigdy w gry towarzyskie, hartował się zamiast tego, zanurzając na przemian w zimnej i gorącej wodzie. Musimy więc być lepsi od księcia! Wody z lodem i ukropu, bono!
To właśnie, dlatego uczony profesor z chłopskiego rodu, mimo świetnego umysłu, pozostawał plebejem, mając swoje śmiesznostki, przywary, brzydkie nawyki. Nie zdawał sobie sprawy z wartości i znaczenia każdego czynu. My natomiast wiedzieliśmy, że nie ma rzeczy nieważnych. Szlachectwo objawia się w tym, jaki masz dosiad, jeżdżąc konno, jak piszesz literę „a”, jak zamykasz drzwi, jak wycierasz usta, jak trzymasz szpadę, jak stawiasz kroki, jak siadasz i jak wymawiasz „ö” w nazwisku „Hölderlin”. Może nawet w tym, jak srasz.
Jako piętnastoletni chłopiec zastanawiałem się, jak wypada mi srać, żeby wyglądało to odpowiednio godnie i dostojnie. Czy siadać na desce ustępu, czy raczej kucać jak Francuzi? Von Bleitsch, mój ówczesny kolega, został kiedyś pouczony przez swoją bonę, że powinien przestrzegać regularnych godzin wypróżnienia i jeść dużo otrębów, aby gówno wyglądało zdrowo (oczywiście bona nie użyła słowa „gówno”). Nawet pływając w kloace publicznego szaletu, gówno hrabiego ma być lepsze niż gówno szewca.
O, właśnie. Wpojono mi, że arystokrata nie wymawia nigdy słowa: „srać”. Ani innych podobnych. Gdy z chłopca stałem się młodzieńcem, pobyt w stolicy nauczył mnie dandyzmu – dandys świadomie i umiejętnie łamie niektóre normy, stając się przez to jeszcze bardziej szlachetnym. Nie myślimy o tym, jak przypodobać się ojcu, lecz jak zaimponować kolegom. Wtedy klniemy, palimy, pijemy, chodzimy do burdelu albo na kolację do speluny. Wszystko to z odpowiednią nonszalancją. Jeden z moich przyjaciół trzeźwo zauważył, że nasze rzekome wybryki nie są żadnymi wybrykami, lecz jedynie bardziej zaawansowanym sposobem trzymania widelca. Nie łamiemy żadnych norm, lecz przechodzimy na wyższy poziom wyrafinowania, tak samo jak nasi ojcowie i dziadowie kilkadziesiąt lat wcześniej.
Byliśmy, więc niewolnikami naszego szlachectwa nawet wtedy, kiedy z całych sił udowadnialiśmy swoją wolność.
A teraz czuję się wolny naprawdę.
Nauczono mnie nadawać znaczenie czynom w teatrze życia. Więc nadałem. Najpierw znieważył mnie mój dzisiejszy towarzysz, Sternberg. A ja, od dziecka tresowany do bezwzględnej obrony honoru, zastanawiałem się intensywnie, jaki rodzaj reakcji byłby adekwatny. Nie umiałem się zdecydować i w pewnym momencie zrozumiałem – teraz jest już za późno. Nagle jedna sekunda, spadająca z klepsydry, przeważyła szalę. Pokryłem się hańbą. Stałem się śmieszny. Co mogłem zrobić? Oznajmić, jak spoliczkowany oficer z anegdoty – „Ostrzegam, zrobi pan to jeszcze raz, a wyzwę pana na pojedynek”? Biografia, którą piszę swoimi czynami, nagle zyskała nowy tytuł – „Żywot podleca”, „Historia hańby”, „Opis znieważonego”. Tego już nic nie zmieni, nie można cofnąć czasu, nie da się odzyskać honoru, tak jak nie da się odzyskać dziewictwa. Panna, która puściła się ze służącym, może tego żałować, ale jakby gorąco nie żałowała, dziewicą już nie zostanie. A mój upadek tylko pogłębiłem, przyjmując przeprosiny Alexandra.
A potem poszedłem do domu, usiadłem na szezlongu i kontemplowałem swoje nowe położenie. Chciałem się zastrzelić, jednak nie miałem odwagi nacisnąć spustu.
Po chwili przyszło otrzeźwienie. Kim jestem? Jeśli teraz zginę, nikt nie napisze mojej biografii. Bo cóż tu pisać – młody szlachcic, zhańbiony, targnął się na swoje życie. Nadaje się na krótką notkę do kroniki towarzyskiej, nie na biografię. Przypomniałem sobie wtedy książkę o jednym z Borgiów, napisaną przez niejakiego Dreiziga. Autor biografii nie ukrywał, że jego bohater był podłym, złym człowiekiem. Ale jednak był wart biografii! Jego podłość wyrastała daleko ponad przeciętną, był łajdakiem w sposób subtelny i niepowtarzalny, zdradzał ze smakiem i lekkością. Niewątpliwie arystokratę można poznać również po tym, jak zdradza, knuje, spiskuje, intryguje, zadaje skrytobójczą śmierć, kłamie, oszukuje i podjudza. Arystokrata nawet w swych wadach jest doskonalszy od gminu, podobnie jak doskonalszy jest w swych zaletach. Jednym postępkiem określiłem swe życie, traciłem wiele, trudno. Ale ciągle mogło jeszcze być warte biografii.
Ubrałem się, więc, poszedłem do Amt für Sicherheit i zostałem szpiclem.
Wychodząc z gmachu bezpieczeństwa, przypomniałem sobie spacer, który odbyłem razem z Carlem i jednym Francuzem, podającym się za szlachcica. Carlowi ukłonił się pewien niewyraźny człowiek, ja zapytałem, kim on jest, Carl zaś odpowiedział, że to człowiek, który dla ojczyzny robi to, czego Brutus nie zrobiłby dla swojej. Nie zrozumiałem; później Francuz ze śmiechem wytłumaczył mi, że ów człowiek był policyjnym donosicielem.
Podłość uczyniła mnie wolnym.
I uczyni mnie wielkim, bo będą o mnie pamiętać.
Podziwiałem Alexandra Sternberga, nie ukrywam tego. Podziwiałem go przed tym „przykrym incydentem”, jak i po nim. Alexander, w przeciwieństwie do swego brata, nosił w sobie wzniosłość. Carl miał wszelkie cechy potrzebne, by stać się wielkim człowiekiem, właśnie, dlatego, że nie nosił tego wzniosłego piętna, które miał Alex. Człowiek wzniosły tak, jak on, nie jest bufonem. Nie oddycha tym metafizycznym oddzieleniem od świata. Wzniosłość jego objawić się może w ciągu kilku momentów w życiu. Są to te momenty, które decydują o naszej ludzkiej jakości, momenty moralnego przesilenia. Carl w takiej chwili kalkuluje na zimno i podejmuje właściwą decyzję – Alex zaś porzuca wszystko, co mogłoby go obciążyć, i wybiera jedynie możliwą drogę, nie zważając na konieczne poświęcenia i konsekwencje. Nawet gdyby konsekwencją miało być utracenie braterskiej miłości. Wzniosłość może skutecznie uniemożliwić bycie wielkim w oczach potomnych – bo aby zapisać się w annałach historii, czasem trzeba przełknąć pewne zniewagi, zostawiając zemstę na później.
Alexander był porywczy, zdecydowany, stanowczy. Nienawidziłem go, ale nie mogłem nim gardzić. Gardziłem raczej sobą, w tej historii, którą stworzymy naszymi czynami, po stokroć wolałbym występować w jego roli. Nie cierpiałem jednak – moja pogarda wobec siebie nie była wewnętrznym rozdarciem, była raczej jak suche stwierdzenie faktu. Los przypisał mi już rolę w tym, co nadejdzie, a tylko głupiec spiera się z losem.
Żal było mi moich zacnych rodziców, bo kiedy ojciec dowie się, iż jego pierworodny został szpiclem na usługach Republiki – a kiedyś zapewne się dowie – nie zniesie tej hańby i odbierze sobie życie. Jeszcze jedno zdarzenie, które zbuduje mój obraz na kartach, które zapisujemy – przyprawił swego ojca o śmierć ze wstydu.
Wszyscy jesteśmy, więc niewolnikami przeznaczenia. Tak, jak Alex pewnie zginie kiedyś śmiercią, o której z wypiekami na twarzy czytać będą młodzi chłopcy w gimnazjach, tak ja, odpowiednio, umrę śmiercią człowieka podłego. Zasztyletowany w cuchnącej knajpie. Albo na atak serca na jakiejś ladacznicy, która potem ze strachem i wstrętem odepchnie moje nagle zwiotczałe, blade ciało, przeszuka szybko kieszenie surduta w poszukiwaniu pieniędzy i zawiedziona ucieknie, ubierając się w pośpiechu. Moją śmierć opiszą krótko – jak żył, tak umarł. Alexander zginie jako piękny młody oficer, prowadząc szarżę przeciwko czworobokom piechoty. Młodzian, który o tym przeczyta, wracając rozmarzony do domu, będzie widział siebie w huzarskim mundurze, galopującego na czele szwadronu, wymachującego szablą i wznoszącego bojowe okrzyki. Może opowie o tym jakiejś młodej damie, która spojrzy na niego rozmarzonymi, wilgotnymi oczami spod jasnych loków. Mój dzielny książę, pomyśli. A mnie tymczasem zakopią pod płotem i napiszą – jak żył, tak umarł. Zdechł.
Ale ja jestem wolny w swym niewolnictwie. Jak wyzwoleniec, który ciężką pracą wykupił się od swego pana. Na czym polega moja wolność? Na tym, że mogę postępować, jak chcę, nie muszę zważać na czyny.
Weźmy na przykład jedną z pierwszych wiosek, w której zatrzymaliśmy się w naszej podróży. Po rozjuczeniu koni poszedłem na samotny spacer. Przechadzałem się między zabudowaniami i spotkałem żebraczkę.
Nie była jeszcze stara, ale już odrażająca. Bezzębne, zaślinione usta mełły jakieś przekleństwa, włosy roiły się od robactwa, zaś przez dziurawe łachmany wyzierała skóra pokryta wrzodami i liszajami. Widząc porządnie ubranego człowieka, wyciągnęła rękę po jałmużnę.
Jestem wolny.
Mogę odejść, mogę rzucić jej miedziaka, mogę wręczyć jej talara, mogę kopnąć. Mój czyn w niczym nie zmieni tego, kim jestem. Nawet gdybym dał jej tysiąc talarów, nie przestanę być człowiekiem podłym i okrytym hańbą. Nie stanę się gorszy, jeśli kopnę ją z całej siły, obalając na ziemię. Alex, jeżeli chce pozostać tym, kim jest – a obrona własnego honorowego statusu jest jego obsesją, tak jak kiedyś była też moją – musi postąpić szlachetnie. Honor jest sprawą odzwierciedlonej godności, ważne jest, kim jesteś w oczach innych – jednak ludzie tacy jak młody Sternberg muszą być godni nawet w swoich oczach. Przede wszystkim w swoich.
Dałem kobiecie szylinga i odszedłem.
Sternberg miał listy polecające do pułkownika von Hessego, który wraz z małym oddziałem operował gdzieś na Spiszu. Od Wiednia jechaliśmy na północny wschód i mogliśmy śledzić, jak niemiecki żywioł na wsiach powoli ustępuje słowiańskiemu. Minęliśmy starą granicę cesarstwa i wjechaliśmy na Górne Węgry, w kraje korony świętego Stefana – po Gleichschaltung, kiedy podróżuje się po Republice, zmieniają się tylko nazwy departamentów, ale przed rewolucją, pozostając ciągle w granicach Imperium, mijało się granice cesarstw, królestw i księstw. Może to i lepiej, że to wszystko zglajszachtowano, bo jak można rządzić krajem, w którym obowiązują setki różnych praw; mecenas z Wiednia jest bezradny w Peszcie, co innego znaczy być baronem w Styrii a co innego w Kassie. Miasta utrzymują jakieś swoje przywileje, pochodzące jeszcze ze średniowiecza, sprawiające, że nikt tak naprawdę nie wie, ile i dlaczego akurat tyle dane miasto powinno zapłacić podatku do skarbu. Przy tym jeszcze ta ich niezależność – tak, jakby nie byli po prostu poddanymi czy obywatelami cesarstwa lub republiki, tylko obywatelami wolnego miasta, które, ewentualnie, dokłada się odrobinę do cesarskiej kasy, jakby dokonywało zrzutki na obronę przed Turkami. Wolne miasta cesarskie, dobre sobie. Tyle dobrego w Republice, że ujednoliciła administracyjną tkankę państwa, pozbywając się tych wszystkich lokalnych państewek biskupich, w których to biskup był suwerenem, nie cesarz, wolnych księstw, hrabstw i baronii, które tyle miały wspólnego z cesarstwem, że oddawały jakiś podatek i paru rekrutów, czy wolnych miast – tych małych, lokalnych republiczek, których w zasadzie nie interesowało nic, co znajdowało się poza murami miejskimi. Teraz po prostu jest państwo, są prowincje, departamenty, okręgi i gminy, wszystko jasne i sensowne, z ujednoliconymi granicami, zamiast tych poszarpanych księstw, przenikających się wzajemnie enklawami. Teraz jasne są kompetencje każdego ze szczebli samorządu, jasne jest prawo, dla wszystkich ziem takie samo. Nieważne, czy we wsi mówią po węgiersku, polsku czy niemiecku – każdy wie, jakie są jego prawa i obowiązki, bo są dokładnie takie same jak we wsi na drugim końcu kraju.
Mijaliśmy spalone pałace, a Alexander mówił tylko: tu mieszkali Gyulowie, tutaj był zamek von Kreuzstein, tutaj von Kamensky, tutaj von Nadas. Puste, wypalone okna wypełniał spalonymi nazwiskami, które nie znaczyły już nic dla zarządzanych przez naczelnika okręgu chłopów z ubogich wiosek.
Niektóre pałace, odbudowywane, wracały do swej dawnej architektonicznej świetności, jednak żaden nie był już centrum okolicznego świata; wioski, zagajniki, strumienie i pola odwróciły się od barokowych fasad i krętych schodów, po których kiedyś powoli, dostojnie schodziły zarumienione i podniecone panny, pierwszy raz w sukniach dla dorosłych, w drodze na pierwszy bal, wzbudzając szczery lub udawany zachwyt rodziny i pozbawiony zazdrości jęk uwielbienia w zgromadzonych przed pałacem chłopkach i trzymających pochodnie parobkach, którzy potem długo, do północy albo i dłużej, rozprawiali o młodej księżniczce, przy winie, które pan kazał wytoczyć z piwnicy na tę okazję.
Stawaliśmy przy opuszczonych rogatkach albo spaliśmy w budkach, w których dawno nie było już mostowego mytnika – a skoro nie było myta, to o mosty nie dbał już lokalny panek, lecz Sekretariat z Wiednia. I im dalej od Wiednia, tym mosty były bardziej dziurawe.
Równie dziurawe były kontrole na drogach. Nie obawialiśmy się rozbójników – czterech młodych zbrojnych mężczyzn, konno, to żaden łup dla zbója, a niebezpieczeństwo rany czy śmierci w starciu znaczne, więc nie zaryzykują napadu – ale żandarmerii na drogach nie widywało się wcale. Te nieliczne patrole, jakim chciało się przejrzeć nasze dokumenty, patrzyły na nas podejrzliwie, jakby wiedząc, jaki może być cel naszej podróży, chociaż przedstawialiśmy się jako studenci uniwersytetu krakowskiego, wracający do alma mater z kanikuły w Wiedniu. Alexander dodatkowo uciszał ich republikańskie sumienie małą łapówką albo rozlazłą opowieścią, która nudziła ich tak bardzo, że machali ręką i jechali dalej. Cała oprawa naszej podróży mogłaby służyć jako ilustracja realizacji młodzieńczych marzeń: oto jedziemy konno, uzbrojeni, aby dołączyć do partyzanckiego oddziału i walczyć za ideę. Jest piękne lato, słońce odbija się w szemrzących strumieniach, w których poimy konie, i ogrzewa trawę, na której wylegujemy się na popasach. Brązowieją karki młodych chłopek, pracujących w polu, a z ich rozchełstanych koszul spoglądają na nas rozkoszne szczeliny między piersiami, kiedy wieśniaczki wypinają nad rzeką zadki w spódnicach, trąc bielizną o karbowane deski. Jestem spragniony kobiecego ciała, lecz wstydzę się swojej dziewiczości, nawet przed chłopką, boję się śmiechu, którym kiedyś wypłoszyła mnie z burdelu prostytutka.
Gdyby Alexander był zwykłym młodym szlachcicem, mój strach zniknąłby przy którymś ognisku, do którego zaprosilibyśmy chętne wieśniaczki, utopiłby się we flaszce wina i zabiłbym go z jakąś zdrową dziewczyną z brudnymi nogami, w sianie albo na kocu, w krzakach nad rzeką.
Ale Alexander zamiast tego przesuwał w palcach brązowe paciorki różańca. Odganiał kobiety, zwłaszcza te, które same się do nas garnęły. Jego uroczysta, chociaż dyskretna powaga odbierała naszej podróży jej potencjalną młodzieńczość. Nie byliśmy, niestety, awanturnikami – Alexander uważał się za krzyżowca, za rycerza i zachowywał się tak, jak w jego wyobrażeniu zachowywał się Gotfryd de Bouillon w drodze do Jerozolimy. Jego powaga była spokojna i głęboka, nie był ponury, śmiał się z żartów, sam żartował, ale ani na chwilę – spojrzeniem, słowem, gestem – nie pozwalał zapomnieć, dlaczego jesteśmy w podróży, dokąd zmierzamy i jaki jest nasz cel. Lato, konie, wino, podróż, noclegi na biwakach – wszystko to traciło swój urok, kiedy Sternberg wyciągał różaniec.
Obaj Eleganci byli wyraźnie zawiedzeni pokutniczą – jak ją określali – postawą Alexandra. Sami, kiedy tylko mogli, urywali się od swojego pryncypała i ze smutkiem oddawali pijaństwu i rozpuście. Śledziłem ich czasem, kiedy Alexander już spał – raz zobaczyłem, jak schwytali dziewczynę, która bez celu, na chwilę przed zachodem słońca, włóczyła się za opłotkami. Wrzasnęła i chciała zaraz drzeć się wniebogłosy, ale zatkali jej usta dłonią i zaciągnęli do stodoły. Tam wierzgała niemiłosiernie i krzyczała krótko, urywanie, kiedy udało jej się wyrwać usta spod kneblującej dłoni. Nie miała oczywiście szans z dwoma doświadczonymi zabijakami. Rzucili ją na siano, rozerwali koszulę, odsłaniając piersi, i zadarli spódnicę po pas. Wlazłem bezszelestnie na stojącą przy stodole skrzynkę, aby dosięgnąć okiem do sporej dziury po sęku, i patrzyłem, jak w półmroku błyszczą pulchne uda i brzuch. Przełykałem z wrażenia ślinę, kiedy pierwszy raz w życiu ujrzałem skłębione czarne włosy na kobiecym łonie. Prishma rozpiął spodnie i położył się na dziewczynie, Lützer przytrzymywał rzucającą się ofiarę za ramiona i ciągle trzymał rękę na jej ustach. Kiedy Prishma zaczął poruszać biodrami, dziewczyna przestała się rzucać. Otoczyła nogami swojego prześladowcę, Lützer nie kneblował jej dłużej, nie musiał też jej przytrzymywać, bo sama jęczała już z rozkoszy i szeptała swojemu kochankowi sprośności po słowiańsku. Wpatrywałem się w tą lubieżną scenę w najwyższym podnieceniu. Wiedziałem, że gdybym po prostu wszedł do stodoły i zażądał tego, Prishma usunąłby się natychmiast i ustąpił mi miejsca między białymi udami, i w sposób mniej upokarzający niż tarmoszenie własnego krocza mógłbym ulżyć napięciu, które ściskało mi lędźwie. Nie miałem jednak odwagi, bałem się również ośmieszenia, nie przed dziewczyną, jej uległość, którą właśnie oglądałem, dawałaby mi pewność siebie – gdyby nie obecność Petera i Klausa. Nie odważyłbym się w ich obecności obnażyć, bo co stałoby się, gdyby któryś z nich zażartował z mojego członka czy chudych pośladków? A gdybym nagle, z tremy, stracił męskość i nie mógł dogodzić dziewczynie, z którą te dwa prostaki tak sobie chwacko poczynały?
Moje dławione podnieceniem rozważania skończyły się nagle, kiedy spróchniałe deski skrzynki po owocach ustąpiły pod niewielkim ciężarem mojego ciała i upadłem z łoskotem, przewracając jakieś po-opierane o stodołę belki. Przerażony, zerwałem się, nie zwracając uwagi na skaleczoną dłoń, i pognałem, byle dalej od miejsca, które było niemym świadkiem mojej hańby. Uciekając, zerkałem za siebie, przez ramię. Lützer wybiegł ze stodoły z pistoletem w ręce, opuścił jednak broń, kiedy mnie rozpoznał, za nim wypadł Prishma, dopinając spodnie. Nie odwracałem się więcej, gnałem z twarzą paloną wstydem, jak chłopiec przyłapany przez matkę na podglądaniu pokojówek w kąpieli.
Kiedy dotarłem do obozu, Alexander przywitał mnie zdawkowo, ledwie podnosząc głowę znad książki O naśladowaniu Chrystusa Tomasza à Kempis, którą czytał w każdej chwili nie zajętej modlitwą, podróżą czy zwykłymi obozowymi czynnościami.
Rozesłałem bez słowa skóry, na których spałem, rozwinąłem moje dwa koce i, zzuwszy buty, położyłem się szybko w posłaniu. Udawałem, że śpię, z przerażeniem oczekując na powrót obydwu donżuanów. Ledwie zdążyłem pomyśleć, jak może dalej rozwinąć się sprawa, byli już przy ognisku. Konstatacja, że skoro są z powrotem tak szybko, to żaden z nich nie wrócił między białe uda dziewczyny, napełniła mnie niespodziewaną satysfakcją i dziwiłem się temu uczuciu, czyżbym był zazdrosny o podglądaną wieśniaczkę? Prishma i Lützer byli inni niż zawsze – cisi, pokorni, zaproponowali, że przejmą dzisiaj całonocną wartę, na co Alexander zgodził się niemym wzruszeniem ramion, wszystko mu jedno, warty i tak nam przecież tutaj niepotrzebne. Spodziewałem się jakiś złośliwych aluzji, docinków, sugestii; spodziewałem się, że będą sobie pozwalać na drwiny za moimi plecami, tymczasem obaj zdawali się przestraszeni całą sytuacją.
Nagle zrozumiałem, dlaczego – bali się! Bali się, że opowiedziałem Sternbergowi o całym wydarzeniu, które przecież z zewnątrz mogło wyglądać jak gwałt. I jak mieliby się wtedy tłumaczyć, że potem dziewczynie się już spodobało? Bali się piekielnie, bo wiedzieli, że Sternberg w najlepszym razie pozbyłby się ich od razu, pozostawiając bez koni i pieniędzy w tej zapadłej wiosce, na łasce chłopów, którzy do bezbronnych i pozbawionych złota wiedeńczyków mieli szczególny stosunek. Gdyby natomiast trafili na jakiś szczególnie zły nastrój Sternberga, mogliby po prostu dostać po kuli w łeb.
Odwróciłem się do nich w posłaniu, odnalazłem szybko przerażone oczy Prishmy. Wytrzymałem chwilę, przeciągnąłem to długie spojrzenie, sycąc się jego strachem. W końcu powoli spod koca wyciągnąłem rękę i przytknąłem wskazujący palec do ust. Oczy Eleganta wypełniły się niemą wdzięcznością, ulgą i radością. Podszedł po chwili od niechcenia do Lützera i szepnął mu coś krótko do ucha.
I wtedy zrozumiałem, że tak właśnie buduje się zależność.
Następnego dnia ruszyliśmy w drogę, jakby nic się nie stało. Alexander niewiele mówił, jechał nieco zgarbiony, wpatrzony w punkt między końskimi uszami. Spokojny, lecz czujny, nie zwrócił jednak uwagi na wyjątkową dyscyplinę, jaką zachowywali dzisiaj obaj Eleganci. Zamiłowanie do karności mijało im zresztą w miarę, jak wzrastało w nich przekonanie, że rzecz ujdzie im na sucho. Po południu na horyzoncie ukazały się nam Karpaty, ten kręgosłup naszej azjatyckiej Europy, wzdłuż którego wędrowały wołoskie plemiona, roznosząc nasiona swojego pasterzowania od Besarabii po Śląsk. Tego dnia, według planu, mieliśmy dołączyć do powstańców, postanowiłem, więc zacząć moją pracę wywiadowcy. Jako pierwsze zadanie postawiłem sobie sporządzenie kompletnej charakterystyki Alexandra Sternberga. Miałem ku temu konieczne przygotowanie teoretyczne, od dziecka uczono nas trudnej sztuki przyglądania się ludziom. Tak, jak studenci Akademii Sztuk uczą się patrzeć na obrazy, rozumieć je, a potem, na egzaminach, celnie je charakteryzować, tak my, nowożytni szlachcice, uczyliśmy się patrzenia na ludzi. Ćwiczyliśmy się w tej naszej antropo-estetyce, pisując charakterystyki bohaterów starożytnej literatury, wielkich dowódców i władców, począwszy od Juliusza Cezara, przez Rudolfa Habsburga po współczesnych królów europejskich, z wyłączeniem naszego Najjaśniejszego Pana, którego charakteryzowanie nasi guwernerzy słusznie uznali za bezcelowe, gdyż mogło prowadzić albo do bezrozumnych apologii, albo, w przypadku obiektywnej charakterystyki, do obrazy Majestatu. Pisywaliśmy wreszcie charakterystyki naszych kolegów i koleżanek; każdy, kto posunął się w tej trudnej sztuce, choć trochę dalej, niż wymagał guwerner, dochodził do najważniejszej konstatacji: dobra charakterystyka zawsze wyłapuje jakieś wewnętrzne sprzeczności charakteru, gdyż nie ma ludzi idealnie spójnych. W tych sprzecznościach ujawnia się specyfika każdego człowieka – ludzie integralni byliby identyczni.
Podstawową trudnością, jaką dostrzegałem w mojej pierwszej misji wywiadowcy Sicherheit, była nieznajomość Alexandra. Widywaliśmy się na zebraniach, to prawda, Sternbergów zaś nasze matki i ojcowie przedstawiali nam jako wzory do naśladowania – ale ich przekonanie o rzekomej wielkości Carla i Alexandra opierało się przede wszystkim na znakomitości ich rodu, za którą szło, nie przeczę, staranne wychowanie. Co jednak decydowało o odrębności tego młodzieńca, który garbił się w siodle parę jardów przede mną? Nigdy nie byliśmy przyjaciółmi, Alexander się po prostu nie przyjaźnił, nie wiedziałem zatem o nim nic poza tym, że był porywczym raptusem, który kiedyś potężnie mnie upokorzył i dziś sam się tego wstydzi, zwłaszcza, że jest pewien mojego szlachetnego wybaczenia. Do tej pory w podróży nie rozmawialiśmy. Sternberg, pełen poważnego skupienia, nie trwonił słów. Wymienialiśmy oczywiście jakieś błahe uwagi dotyczące mijanych krajobrazów tudzież uzgadnialiśmy różne kwestie dotyczące obozowania, wyboru drogi czy stanu koni, ale żadnego z tych dialogów nie można nazwać rozmową. Okazja pojawiła się, kiedy przejeżdżaliśmy przez któreś z saskich miasteczek na Spiszu.
Dzięki optycznemu telegrafowi, który w scentralizowanej Republice był warunkiem sprawnego zarządzania prowincją, wyprzedziła nas wiadomość ze stolicy – Republika poniosła klęskę pod Kiszyniowem, von Horn pobity, Rosjanie idą na Wiedeń, Esterházy ze Sternbergiem przygotowują kontrofensywę. Alexander przeczytał ulotkę – wiele ich leżało na ulicy, wydrukowano je w należącej do stacji telegraficznej drukarni akcydensów i rozdawano za darmo – rzucił ją z powrotem na ziemię i bez słowa ruszył dalej, ale wyczułem, że oczekuje na pytanie z mojej strony.
Ścisnąłem łydkami konia, podkłusowałem parę kroków i zrównałem się z Alexandrem. Spojrzał na mnie.
– Pobiją Rosjan bez trudu – powiedziałem krótko.
Sternberg pokiwał głową.
– Wiesz, może ja się mylę – powiedział po chwili. – Może to Carl ma rację. Może ważne jest zwycięstwo, a nie szlachetność walki. Ale ja inaczej nie potrafię. Nie wiem, co powiedziałby na to nasz ojciec, gdyby żył, pewnie poparłby Carla, bo tata nie cenił pustych gestów. Ale tata nie żyje, a jego trup, rozwleczony po dziedzińcu, nie pozostawia mi wyboru. Nie umiałbym przebywać pod jednym dachem z tymi, którzy za jego śmierć odpowiadają. A przecież on musi z nimi rozmawiać, paktować, pertraktować. Pewnie nawet pić z nimi musi.
Słuchałem w milczeniu, z szacunkiem. Dopiero, kiedy pauza po jego słowach ciągnęła się już przez kilka końskich kroków, odpowiedziałem, upewniony, że Alexander nie ma już nic więcej do powiedzenia.
– Wydaje mi się, że Carl uważa, iż Bóg i historia rozliczą go przede wszystkim z efektów jego zmagań. Nie wystarczy mu, że z tą szatańską rewolucją walczy... on czuje, że musi z nią wygrać.
Sternberg pokiwał głową, patrząc przed siebie, lecz milczał dalej.
– Tyle, że nie wiem, czy uda mu się spostrzec, że zwyciężając czerwonych na zewnątrz, przegra małą wojnę o własną duszę. Pokona rewolucję jej własnymi metodami: dzięki czemu to ona zwycięży, bo, oddając Wiedeń, pochwyci duszę zwycięzcy – dodałem jeszcze. Wiedziałem w końcu dobrze, o czym mówię – w kwestii oddawania duszy diabłu byłem od niedawna praktykiem.
– Tak, to wymaga umiejętności moralnego kartografa, aby wyznaczyć tę linię, za którą kończy się taktyczny kompromis, a zaczyna się porzucenie zasad – powiedział w końcu. – Ja tego nie umiem. Chociaż wiem, że świat ma wiele odcieni szarości i czasem trzeba je odróżniać, ja tego nie potrafię, więc muszę trzymać się bieli i walczyć z czernią, szarości unikając. Gdyby czasy były inne, byłbym dobrym żołnierzem, bo moim prawem byłby wtedy tylko rozkaz i moją odpowiedzialnością byłoby tylko jego wypełnienie. A w takich czasach, jak nasze, sam muszę sobie wydać rozkaz i sam go wypełnić.
Skończył rozmowę, dając swojemu wierzchowcowi piętę – wysforował się do przodu o kilka długości i dalej ciągnęliśmy nasze człapanie traktem, noga za nogą. Wieczorem zanotowałem parę zdań charakterystyki, szyfrem, uzgodnionym z Bezpieczeństwem.
Następnego dnia dotarliśmy do naszego celu, Liptowskiego Mikulasza. Miasteczko było praktycznie wyłączone spod władzy Republiki. Ratusz, spalony podobno rok wcześniej, do dziś straszył pustymi oczodołami wybitych okien, republikańskiej administracji nie było, ponieważ partyzanci Hessego przed podpaleniem starannie zabarykadowali drzwi, z administracją w środku. I spaliła się administracja razem z ratuszem, z paroma wyjątkami, które przypalone wyskakiwały z okien, prosto pod szable i bagnety partyzantów.
Tak przynajmniej przedstawiła to wiedeńska prasa, krzycząc głośno o konieczności zorganizowania karnej ekspedycji. Jednak Kleiderpeter był wtedy zbyt zajęty wojną na Wschodzie, żeby zawracać sobie głowę jednym burmistrzem i paroma urzędasami – a że nie było nikogo chętnego na objęcie wakujących urzędów, ratusz stał pusty i spalony. Co jakiś czas zapuszczał się do Liptowskiego poborca podatkowy w asyście przynajmniej dwóch szwadronów, zbierał jakieś symboliczne podatki, warte mniej niż utrzymanie potrzebnego do ich wyegzekwowania wojska przez te dwa czy trzy dni, ile trwała podatkowa ekspedycja. Potem konni żandarmi znikali, pojawiał się Hesse ze swoimi ludźmi i nakładał swoje podatki, które, trzeba przyznać, ludzie płacili chętniej, bo Hesse dbał o swoje zaplecze i opodatkowywał tylko Żydów i bogaczy, średniaków i biedotę pozostawiając w spokoju.
Wszystko to opowiedział mi burmistrz Liptowskiego, ten sam, który rzekomo spłonął w ratuszu, a który w kuflu piwa topił smutek złamanej kariery rewolucyjnego urzędnika, w jedynej liptowskiej karczmie, do której weszliśmy, zdrożeni. Kiedy tylko zasiedliśmy przy stole i podano nam dzban z podłym napojem, zauważyłem, że chłopak stajenny dosiadł na oklep gniadego źrebca i pognał w górę, do lasu.
Ledwie zdążyliśmy zjeść wieczerzę, kiedy do karczmy weszło, ostentacyjnie pobrzękując bronią, kilkunastu mężczyzn. Odziani byli ubogo, w dość jednolitą w swym dziwactwie mieszaninę miejscowych strojów góralskich, starych mundurów cesarskiego wojska i republikańskich kurtek i czak, zdartych zapewne z zabitych wrogów. Dowodzący tą barwną drużyną drągal swe potężne, muskularne nogi ukrył w góralskich haftowanych portkach, na gołym torsie nosił rozpiętą – bo zbyt ciasną – huzarską kurtkę, zaś w dłoniach dzierżył dwa staroświeckie, długie, srebrem nabijane pistolety. Wyraźnie dumny z tak ozdobnej broni, podszedł do naszego stołu, machnął mi parę razy lufą przed nosem i powiedział parę słów po słowacku. Prishma pewnie coś zrozumiał,’ ale nie zdradził się z tą wiedzą. Ani drgnęliśmy. Drągal patrzył się na nas zakłopotany – w końcu łamaną węgierszczyzną zakomunikował, że mamy natychmiast biec za nim, inaczej, bowiem nas rozstrzela. Alexander skinął tylko głową i poddaliśmy się woli dowódcy oberwańców, który, kiedy tylko wyszliśmy na dwór, niezwłocznie nas rozbroił. Partyzanci byli pieszo – nasze konie, więc zostały w karczemnej stajni, a my zaczęliśmy się wspinać, z ledwością utrzymując tempo, jakie narzucili nam górale.
Do obozu von Hessego dotarliśmy już po zmroku, jednak obficie iluminowany pochodniami, jawił się naszym oczom w pełnej okazałości. Wżarł się w zbocze góry jak huba w pień starego drzewa, w górskim | świecie wertykalnego podłoża zapewniał swoim mieszkańcom horyzontalny grunt, pieczołowicie wybrukowany przetartymi na pół pniami. Dostępu wrogom ludzkim, wilczym i niedźwiedzim broniła solidna palisada, z czterema wieżami, na których, zbliżając się wąską i krętą ścieżką, widzieliśmy obserwatorów. Wewnątrz palisady, w której nie było bramy, jedynie wąska, chociaż tęga furta, stało kilka niewielkich, krytych gontem chat i jedna piętrowa, podmurowana, stanowiąca bez wątpienia siedzibę von Hessego. Kiedy przekroczyliśmy wysoki próg furty, gapiły się na nas wszystkie chyba oczy w osadzie – błyskały białka pośród ciemnych, ogorzałych i uwędzonych w dymie twarzy. Nie potrafiłem odróżnić szlachty – której przecież miało być u Hessego sporo – od dzikich górali.
Sam von Hesse, uprzedzony o naszym przybyciu, oczekiwał nas w swojej siedzibie, przynajmniej tak mi się wydawało – bo w oknach największej z chat płonęły światła, zaś górscy partyzanci prowadzili nas prosto ku drzwiom chaty. Twarz jednego z partyzantów wydała mi się znajoma – i nagle, w akcie olśnienia, w długowłosym, wąsatym góralu, odzianym w haftowane nogawice i zdobyczną kurtkę, zbrojnym pozatykanymi za pas pistoletami rozpoznałem dawnego kolegę, von Brauchitscha. Oto stał przede mną dziedzic dóbr wielkości małego księstwa. Kiedyś, pamiętam, jeszcze przed rewolucją, w gimnazjum, przechwalał się, że gdyby ziemie należące do jego ojca zamalować czerwoną kredką, to ta czerwona plamka widoczna byłaby nawet na globusie. A dziś, w górach, zdziczały von Brauchitsch nosił na głowie wysoką baranią czapę, pod którą raczej nie mogła zmieścić się pudrowana peruka.
Nie poznał mnie, otwarł przed nami drzwi i weszliśmy. Chata nie była piętrowa, jak mi się wcześniej wydawało. Całe wnętrze wypełniała wysoka sala, z dachem wspartym na pociemniałej od dymu więźbie, której rzeźbione zastrzały przywodziły na myśl wystrój barbarzyńskich, drewnianych zamków, jakie widywałem na rycinach. Ściany, jak w rycerskim gnieździe, ustrojono bronią, jednak nie wisiały tam miecze i zbroje, lecz nowoczesne karabiny, pistolety i szable. Podobny anachroniczny mariaż romantycznego, historycznego nastroju z nowoczesnością tworzył sam Hesse. Siedział na środku sali, na krześle, którego tylko głupiec nie nazwałby tronem. Mebel był dziełem ludowego snycerza, co łatwo poznać można było po niezbyt wyrafinowanych zdobieniach. Na siedzisko i oparcie usłużna dłoń położyła wilcze skóry – na tych skórach zaś, zamiast brodatego księcia w pogańskiej koronie i długich średniowiecznych szatach, siedział von Hesse, w pludrach, rajtuzach i pantoflach z klamrami, w nienagannym jasnym fraczku i kamizelce, w przypudrowanej peruce z harcapem. Drobny i szczupły, siedział, wytwornie założywszy nogę na nogę, i kiwał obutą w błyszczący trzewik stopą, wypielęgnowane dłonie złożył na kolanie. Przypomniałem sobie zaraz portret mojego dziadka, pułkownika von Rakotscha, z czasów, kiedy służył jako dowódca pułku podczas pierwszej wojny śląskiej. Jakby nie było rewolucji i gór, jakby otaczali go adiutanci, ordynansi i kamerdynerzy, a nie wataha dzikich bojowników, obwieszonych bronią, wśród których nie mogłem odróżnić szlachty od prostaków, wszyscy zrównani górską, egalitarną konstytucją zasadzki, ucieczki i wypadu. On wśród nich, jakby ubóstwiony w swej nieludzkiej obojętności względem scenografii, w jakiej przyszło mu występować – a oni zwracali ku niemu wzrok w bezwarunkowej miłości, takiej samej w oczach von Brauchitscha i słowiańskiego czy wołoskiego górala, tak jakby Hesse niósł w sobie okruch monarchicznego majestatu zabitego cesarza, jakby był jego epifanią albo emanacją, perfekcyjny w swej dworskiej toalecie.
Podeszliśmy do Komendanta, jak go tutaj zwano. Hesse wstał zaraz, kiedy tylko ruszyliśmy ku niemu od progu, a ja nagle poczułem ogromny smutek, kiedy przypomniałem sobie, że nie przybywam tutaj, i aby zostać żołnierzem tego pięknego, wzniosłego j człowieka o jasnej twarzy, którego duch tak skutecznie potrafił odrwić naturę. Cierń zdrady, który niosłem w sercu, nie dokuczał mi, kiedy serce biło swym powolnym, codziennym rytmem, kiedy jednak poruszyło się raptownie przed obliczem ludzkiej wielkości, cierń żgnął mnie nagle głęboko, godząc do żywego.
Aleksander ukłonił się, ja poszedłem za jego przykładem, mając nadzieję, że może ukłon pozwoli ukryć łzy.
A nawet gdyby je dojrzeli, niech tam, i tak pomyślą, że to ze szczęścia czy coś podobnie głupio banalnego.
Potem zaczęły się przemowy, wypytywania, przysięgi i po kilku godzinach jako synowie dobrych, znanych von Hessemu rodzin byliśmy już zaprzysiężonymi żołnierzami Jego Cesarskiej Mości. Mimo zbójeckiego szarmu, jaki roztaczali partyzanci, okazało się, że w jednostce panuje ścisła dyscyplina, w użyciu są stopnie i razem z Alexandrem zostaliśmy kornetami i – jak pouczył nas Hesse – przez pierwszy miesiąc albo dwa będziemy funkcjonować w jednostce jako kadeci, przechodząc szkolenie.
Szybko okazało się, że partyzanckie życie jest mniej malownicze, niż sądziłem. Rzeczywiście, już następnego dnia zaczęliśmy szkolenie, długie marsze po górach, z obciążeniem, co było dla nas pewnym novum, nigdy wcześniej nie maszerowaliśmy daleko, bo nie było takiej potrzeby, po to Bóg lub Natura stworzyli w końcu konie, żeby szlachcic nie musiał nosić się na własnych nogach. Oprócz tego nadzwyczaj dużo strzelaliśmy – trzy razy w tygodniu po kilkanaście ładunków, a o ile wiem, przedrewolucyjny grenadier w czasie pokoju wystrzeliwał w ramach treningu pięć ładunków rocznie. Alexander i tak strzelał już świetnie, ale ja uczyłem się nowych rzeczy i całkiem mi się to podobało.
W międzyczasie udało mi się już zupełnie zaskarbić sobie zaufanie Petera Prishmy. Nie było to trudne, wystarczyło, że parę razy kryłem go, kiedy wymykał się do miasta. Dałem mu trochę pieniędzy i poudawałem kamrata, co mu wyjątkowo imponowało, bo Alexander nie spoufalał się w ogóle. Szybko przekonałem się, że Prishma jest po stronie rojalistów w zasadzie przez przypadek, bo tak jakoś wypadło, przyznał się półgębkiem, że na samym początku rewolucji miał nawet pewien, jak sam to określił, „czerwony epizod”, ale potem okazało się, że wszyscy jego kumple są u Elegantów, więc on również włożył żółty fraczek. To wtedy właśnie wyznał mi, że ma składać tajne raporty Carlowi Sternbergowi, a ja uznałem, że można go wtajemniczyć i, że użyję odpowiedniego żargonu, przewerbować.
System bazujący na rodzinnym i klasowym zaufaniu, na którym opierał się von Hesse, zabezpieczając się przed infiltracją przez Bezpieczeństwo, działał nieźle. Freikorps Hessego skutecznie opierał się próbom wkręcenia agenta – natomiast w momencie, w którym Bezpieczeństwu udało się zwerbować kogoś takiego jak ja, Hesse stał się bezbronny. Ufano mi całkowicie, a ja wykorzystałem to zaufanie i poprzez Prishmę przesłałem do Wiednia kompletny raport na temat oddziału oraz meldowałem na bieżąco o planach i zamiarach samego Hessego.
Po pewnym czasie Wiedeń uznał, że nadszedł czas, aby Hessego zniszczyć – skontaktował się ze mną, za pośrednictwem Prishmy, pewien Słowak, poborca podatkowy, i zaproponował podstęp, mający na celu sprowokowanie von Hessego do samobójczego ataku na obsadzony przez kilka pułków Liptowski Mikulasz.
Rozdział VII
Tak chyba czuć się musi człowiek, który żeni się z wymarzoną pięknością, o której względy walczył bardzo długo. Po ślubie anioł okazuje się zwykłą, przyziemną kobietką – w toalecie innej niż balowa już nie tak atrakcyjną, w codziennym obcowaniu zwyczajną i nudną.
A na dodatek jeszcze brat powiedział mi, że ten anioł to kurwa.
Jestem, jako szlachcic, coś winien ludowi – jestem im winien opiekę i przywództwo. I kiedy stanę przed strasznym sądem Chrystusa, Pan nie zapyta mnie, czy się starałem lub czy dbałem o honor. Bóg zapyta mnie: jak opiekowałeś się swoim ludem, jak mu przewodziłeś? Władza polityczna, do której dążę, nie jest mi potrzebna dla mnie samego. Nie mogę sobie pozwolić na komfort porażki ani na lenistwo emigracji wewnętrznej. Przyjąłem, więc grę na warunkach przeciwnika i, na Boga, dobrze zrobiłem. Rolnik, który odziedziczy po przodkach mało urodzajną ziemię, nie może przecież stwierdzić, założywszy ręce, że na tym polu nie będzie pracować. Uprawia takie pole, jakie mu przypadło, dobierając starannie rodzaj i gatunek uprawy, aby, mimo nieurodzajnego gruntu, otrzymać jak najlepsze plony.
Tak czy inaczej, kiedy walczyłem o ten fotel i o biurko – nie dla samego, wątpliwego przecież splendoru rewolucyjnej władzy, lecz z obowiązku, jaki na mnie spoczywa – byłem przekonany, że nadzór nad ministerstwem będzie czymś, jeśli nie przyjemnym, to przynajmniej atrakcyjnym. Nie przeczę, po latach życia uboższego, niż prowadził którykolwiek z moich przodków w ciągu ostatnich pół tysiąca lat, ciepło myślałem o przysługujących mi, jako ministrowi, przywilejach. Rządowy powóz z woźnicą i zbrojnymi hajdukami, służbowy pałacyk, lokaje i kamerdynerzy – to wszystko, chociaż nieistotne, jawiło mi się jako przyjemna strona spoczywającego na moich barkach obowiązku.
Nie zdawałem sobie wcześniej sprawy z ubóstwa rządu. Powóz, owszem, miałem do dyspozycji, ale dzielić się musiałem nim z trzema innymi urzędami, co sprowadzało się i tak do tego, że jeździłem prywatnym, własnym zaprzęgiem. O ministerskim pałacyku w ogóle nie było mowy. W czasie zeszłorocznego kryzysu monetarnego, kiedy wartość asygnat spadła w zasadzie do zera, rząd powyprzedawał za złoto wszystkie wartościowe nieruchomości, wcześniej skonfiskowane stołecznej szlachcie, więc mieszkałem dalej w mojej garsonierze, a jako jedynego służącego miałem Rudolfa.
Uznałem, że Bóg zechciał mi oszczędzić pokus związanych z materialnym splendorem; podziękowałem mu za to i postanowiłem po prostu ignorować luksusy na równi z ich brakiem. Skupiłem się, więc na pracy. Po tym, jak spotkałem się z bojkotem ze strony moich podwładnych, byłem bliski załamania, przeprowadziłem jednak pacyfikację buntowników, zgodnie z radami Rivarola, wprowadziłem swoich ludzi na każdy urzędniczy poziom i wreszcie mogłem pracować.
Wybory miały się odbyć dokładnie w miesiąc po zamachu, na początku lipca. Jednak z racji ich wyłącznie formalnego znaczenia system polityczny Drugiej Republiki, jak już zwano nowe państwo, wyklarował się w ciągu pierwszych kilku dni. Pozycja rojalistów była bardzo silna, lecz Esterházy również nie próżnował i skutecznie zapewnił sobie lojalność Korpusu Ekspedycyjnego Gwardii. Gwardziści otrzymali od nas to, czego chcieli, nie byli jednak monarchistami – wszystko, co osiągnęli, zawdzięczali rewolucji. Siły w stolicy się równoważyły – my mieliśmy Elegantów, Esterházy policję. Na prowincji było podobnie – armia, lojalna wobec rojalistów, równoważyła noworepublikańską Gwardię, która przez wzrost towarzyskiej pozycji swoich oficerów bardzo zyskała na prestiżu i znaczeniu. Esterházy chciał nawet zasadniczego przesunięcia funduszy z Armii do Gwardii, ale po opanowaniu materii urzędu ten zamiar zdołałem storpedować.
Moja praca toczyła się na dwóch płaszczyznach. Pierwszą i najważniejszą była robota polityczna. Nie weszliśmy przecież do rządu Esterházy’ego po to, żeby rządzić Republiką – weszliśmy doń, aby Republikę zniszczyć. Wybory mogliśmy zignorować, skoro kwoty były już ustalone, tak samo jak ignorowałem nowosłowiańskie pikiety, nieustannie manifestujące przed moim oknem z postulatami stworzenia Gwardii Słowiańskiej. Też coś, swoją drogą, Gwardia Słowiańska... Ignorując wybory, nie mogłem jednak zapomnieć o naszym celu. Bez wyrzutów sumienia czyniłem, więc to, co według demokratycznej, urzędniczej moralności było ciężką zbrodnią – wykorzystywałem swoje stanowisko do umacniania naszej pozycji politycznej. Republikańskie gazety pełne były artykułów piętnujących tego czy innego sekretarza, komisarza czy inspektora za to, iż swój urząd wykorzystał dla umocnienia swojej partii. Rzeczywiście w sposób ewidentny łamało takie postępowanie zasady demokracji – ja jednak demokrację chciałem zniszczyć, trudno, więc, żebym zawracał sobie głowę jej regułami. W końcu ślubowałem moim towarzyszom restaurację monarchii i temu służyło umacnianie pozycji naszej, rojalistycznej opcji.
W robocie politycznej najważniejsze zaś są kadry i w tym celu Franz porzucił zupełnie literaturę, zajął się natomiast życiem towarzyskim w stolicy.
●
Bal kawalerski był wynalazkiem stricte rewolucyjnym. Łączył w sobie tradycję wystawnych bali z tradycją burszowskich, kawalerskich spotkań, na których młoda szlachta bawiła się w męskim gronie, czasem przetykanym, w bardziej swobodnych towarzystwach, panienkami lekkich obyczajów. Na bal kawalerski panowie wybierali się w najbardziej eleganckich toaletach, rzecz działa się w jasnych, bogato iluminowanych salach balowych, nie zaś, jak kiedyś, w gospodach o pociemniałych ze starości belkach więźby dachowej pod okapem. Od zwykłego balu różnił się tym, iż nie zapraszano nań dam w żadnym wieku; przychodzili tylko dżentelmeni, z których każdy miał obowiązek przyprowadzić jedną lub dwie prostytutki.
Grała, więc obrażona niską klasą imprezy orkiestra, a na parkiecie kłębił się tłumek młodych mężczyzn i pijanych kurew, usiłujących, wśród salw śmiechu, tańczyć menueta, kłaniać się i ku uciesze młodej szlachty, zabawnie udawać szlachcianki.
Kluczyłem wśród gaworzących wesoło grupek, rozpoznając większość męskich twarzy i sporo dziewczyn, zwłaszcza te, które z niewdzięcznej roli płatnego mięsa awansowały do socjety, stając się muzami artystów. Za Mozartem włóczyła się cała grupka takich, same miały nawet swoich admiratorów, jak księżyce krążących wokół słońca planet. Nie zaczynałem jednak rozmowy z nikim, kłaniając się tylko, z uśmiechem promiennym i dowcipnymi powitaniami. Dziewczyna, która uwiesiła się mojego ramienia, była odurzona winem i szła półsennie, nie przeszkadzając mi w tropieniu mojego celu.
W końcu dopadłem go, Hoimara Schuschnigga, wspartego malowniczo o filar. Robił, co mógł, aby stworzyć iluzję flirtu z dwoma zbyt chętnymi dziewczynami, i przegrywał, kiedy one jednoznacznie oferowały siebie w odpowiedzi na wyszukane aluzje. Stanąłem za ich plecami, Schuschnigg posłał mi znaczące spojrzenie, złamał dwa dziewczęce serca krótkimi przeprosinami i podszedł do mnie. Porzucając obowiązującą na balach kawalerskich konwencję wyszukanej kurtuazji, odłożyłem przyklejoną do mojego przedramienia dziewczynę na najbliższy wolny fotel, na którym zaraz zwinęła się w kłębek i zasnęła. Pewnie padnie szybko ofiarą jakiegoś okrutnego żartu koleżanek po fachu, które nie miały litości dla pijanych. Nie zaprzątałem sobie jednak tym głowy. Nie byłem tutaj dla przyjemności.
Wyszliśmy z sali balowej tylnymi drzwiami, wspięliśmy się po schodach na piętro i znaleźliśmy wolny gabinecik, wzbudzając przy tym chichotanie jakiejś dziwki, która uznała widocznie, że wolimy męskie wdzięki, i nie proponowała nawet swojego towarzystwa.
Zamknąłem starannie drzwi, Hoimar usiadł w fotelu przy małej konsolce, na której leżały listy, ja przysunąłem sobie drugi fotel i siadłem naprzeciwko. Schuchnigg splot swoje wielkie, krótkopalce dłonie na okrągłym brzuchu, umościł swój obfity, chociaż jeszcze nie chorobliwie otyły zadek na wypchanym morską trawą siedzeniu i wypowiedział swoje sakramentalne:
– Słucham mistrza, mistrzu de Castrum Briani...
Nie przeczę, lubiłem to łacińskie tłumaczenie mojego nazwiska, lubiłem wtedy jeszcze niezasłużone i dlatego tak miłe „mistrzu”, lubiłem w ogóle całą atencję i niemy szacunek, jaki Schuschnigg żywił do każdego, kogo uznał, według swoich tajnych kryteriów, za reprezentanta literatury. Zapewne odziedziczył ten szacunek po swojej rosyjskiej matce, która miała największy udział w jego wychowaniu – żaden lud w Europie nie darzy literatury miłością tak głęboką jak Rosjanie. Wielkość tego uczucia pogłębia jeszcze świeży i powierzchowny lukier cywilizacji, jakim są pokryci od stu czy stukilkudziesięciu lat zaledwie, od czasu, kiedy Piotr Wielki tępymi nożami darł bojarskie brody. Pod tym lukrem są dzicy jak Indianie – a już zdołali wydać wielkich poetów i wielkich czytelników. Chociaż generałów wciąż muszą sobie znajdować w Niemczech, Szkocji czy Szwecji, to pisarzy mają już swoich, a pomyślałby, kto, że żołnierki łatwiej nauczyć barbarzyńcę niż poezji.
– Drogi panie Schuschnigg, wiele rzeczy będzie się musiało zmienić w najbliższych czasach...
Pokiwał głową ze zrozumieniem, a ja wiedziałem, że jest nasz.
– Drogi panie Schuschnigg, liczę na pańską dyskrecję.
– Całkiem słusznie. Zgaduję, że nie ma mistrz raczej na myśli przewrotu, który należy już do przeszłości.
Na wszelki wypadek nie powiedziałem na głos ani słowa, bo ściany mogłyby nosić kolczyki, ale oczami potwierdziłem Schuschniggowskie zgadywanki.
– Drogi panie Schuschnigg, są takie aspekty rewolucyjnej rzeczywistości, które, nolens volens, zostaną zachowane. A są również takie, które zostaną zachowane, bo przysłużą się temu, co nastąpi później.
Drogi pan Schuschnigg znów pokiwał głową i kciukami dłoni splecionych na guzikach kamizelki zakręcił młynka.
– Pan, drogi panie Schuschnigg, najzupełniej słusznie powinien liczyć na to, że pańskie umiejętności będą cenione zawsze.
Drogi pan Schuschnigg, syn ubogiego, zniemczonego nauczyciela – Czecha. Drogi pan Schuschnigg, syn rosyjskiej księżnej. Drogi pan Schuschnigg, przykład błyskotliwej rewolucyjnej kariery, lat zaledwie dwadzieścia osiem. Drogi pan Schuschnigg, szef Wydziału Wewnętrznego Policji, cicho konkurującego z Amt für Sicherheit, tym skuteczniej, że o Sicherheit słyszał każdy, a o Wydziale Wewnętrznym nawet ja dowiedziałem się zaledwie parę dni wcześniej. Drogi pan Schuschnigg, który wiedział o zamachu na Kleiderpetera i nie kiwnął nawet palcem, żeby mu przeciwdziałać. Drogi pan Schuschnigg, który nie obraził się na nas nawet po tym, jak jeden z jego szpicli w naszym Stowarzyszeniu, z dużą liczbą von, der i zu przed nazwiskiem, powędrował na wieki w szare fale Dunaju, obwiązany łańcuchem kotwicznym mocniej, niż kiedyś krępowały go towarzyskie konwenanse. Drogi pan Schuschnigg, o którym Esterházy myślał, że zajmuje się nadzorowaniem patrolujących ulice żandarmów.
Drogi pan Schuschnigg skinął głową, wstał i podał mi swoją potężną prawicę. Wstałem również, a wtedy położył mi lewą rękę na ramieniu, spojrzał mi w oczy i uściskał, przytulając swój mięsisty policzek do mojej skroni, bo o tyle górował nade mną wzrostem.
– Mistrzu, może mistrz na mnie liczyć, pod jednym warunkiem – wyszeptał mi prosto do ucha, szeptem nieomalże poniżej granicy słyszalności.
– Słucham – wyszeptałem w jego ramię.
– Za pięćdziesiąt lat, nie wcześniej, zechce mistrz opisać tę scenę w swoich pamiętnikach czy wspomnieniach. Tylko o to proszę.
– Ma pan moje słowo, drogi panie Schuschnigg – odpowiedziałem wtedy.
Rozstaliśmy się potem szybko, a ja właśnie teraz dotrzymuję słowa. Schuschnigg dawno zgnił już w ziemi, a ja nie dożyję wiosny. Patrzę teraz przez załamujące lekko linię dachów szyby. Wschód rozjaśnia już dachówki wiedeńskich domów, szparami między deskami w podłodze zuchwale do izby wślizguje się poranny mróz. Pod Hofburgiem gromadzą się ludzie, gromadzili się tam jeszcze w mroku, przynosząc ze sobą latarnie i pochodnie, które teraz gasną, dymiąc, w stertach zepchniętego z trotuarów śniegu. Wznoszą hasła, które już mnie nijak nie obchodzą, śpiewają pieśni, z których wiele napisałem ja sam, ale to również mnie nie obchodzi. Będą do siebie strzelać, ale ja nie dbam ani o ich kule, ani o ich rany. Siedzę przy biurku, wstaję tylko po to, aby ogrzać zgrabiałe starcze dłonie na kaflach kominka, wracam szybko i piszę, póki palce mogą utrzymać pióro.
●
Dopiero potem, kiedy w stolicy mieliśmy już każdego, którego mieć mogliśmy, Briantschloss spakował sakwojaże, z ksiąg w ministerstwie wypisał sobie nazwiska mogących przysłużyć się naszej sprawie oficerów, siedział nad tą listą całą noc, a potem odbył jeszcze kilka spotkań, pozyskując ważne listy polecające, i ruszył w objazd po prowincjonalnych garnizonach, kaptując, komplementując, jednając i przekonując. Esterházy również nie próżnował – obie strony rozumiały, że porozumienie w sprawie obalenia Kleiderpetera jest wyłącznie czasowym rozejmem i przestaje obowiązywać od razu.
Po pierwszym, polityczno-kadrowym wymiarze mojej pracy przychodził drugi, związany z zarządzaniem ministerstwem. Na razie byłem tylko pełniącym obowiązki, ale posiadałem już pełnię kompetencji i nominację na ministra przyjąć miałem płynnie, bez zmian w rytmie pracy. Nie byłem, oczywiście, niczym w rodzaju naczelnego wodza – strategiczne zarządzanie wojną pozostawało w gestii Esterházy’ego. Ja natomiast pełniłem funkcję superintendenta armii, nadzorowałem całą ogromną machinę, która stała za zaopatrzeniem kilkuset tysięcy ludzi na froncie w karabiny, szable, mundury, spyżę i konie, za zatwierdzaniem nominacji oficerskich, za przesunięciami kadrowymi, za pilnowaniem jeńców wojennych – można powiedzieć, że byłem szefem ciurów obozowych. Taka pozycja nie przynosiła splendoru – nikt nie dziękował markietankom za wygrane bitwy. Przynosiła natomiast najlepszy z możliwych wglądów w wewnętrzną strukturę armii, najlepiej orientowaliśmy się, co do jej rzeczywistych przewag i słabości – a w sytuacji, w której zdominowane przez rojalistycznie nastrojonych oficerów wojsko było naszym najsilniejszym zapleczem, wiedza ta miała zasadnicze, kluczowe znaczenie.
Szybko, więc ugrzęzłem po uszy w pracy. Moje życie uległo zmianie równie doniosłej, co nagłej. Wcześniej działalność polityczna była dla mnie zwykłym hobby gentlemana – czymś robionym dobrze, ale amatorsko. Gentleman nie miewa zawodu, z zawodu gentleman jest sobą, zaś hobby, czy będzie to ekonomia, literatura, malarstwo, polityka, polowanie albo golf, jest uprawiane dla przyjemności, dla wypełnienia popołudni, dla sławy wreszcie. I tak wyglądała też nasza, Franza i moja, polityka. W zasadzie nawet codziennie poświęcaliśmy po parę godzin po południu na – jak to określał Franz – „knucie”. Knuliśmy spiski, rozwijaliśmy powoli nasze Stowarzyszenie, strzegliśmy się Bezpieki, zdobywaliśmy fundusze. Między piętnastą a dziewiętnastą, na przykład. Potem szliśmy na wino albo, jeśli było lato, na przejażdżkę. A rano leżeliśmy z kacem albo Franz siadał do literatury, a ja łaziłem po Wiedniu w poszukiwaniu śniadania i dobrej kawy, spotykałem się z mamą lub z Alexandrem jechaliśmy za miasto postrzelać z pistoletów, zabijając czas do obiadu.
Alex miał do polityki stosunek odmienny. Nie poświęcał jej więcej czasu niż my, często zresztą wiele spraw robiliśmy razem – oczywiście poza pijaństwem i rozpustą, którymi, o ile wiem, Alex nie skalał się nigdy – ale to, co dla mnie i dla Franza było przygodą, wyzwaniem, pasją, dla Alexandra stało się najgłębszą duchową koniecznością. Nie tak, żebyśmy, ja i Briantschloss, traktowali sobie sprawę restauracji monarchii lekceważąco – byliśmy obaj najgłębiej przekonani, co do jej doniosłości i wagi, wierzyliśmy również, że polityka stanowi nasz obowiązek – ale sam charakter naszego zaangażowania świadczył o wyborze pasji – jak się nam wydawało – najszlachetniejszej. Dla Alexandra polityka była konsekwencją drogi duchowej, jaką przebył na swoich książkach, pasąc się na zmianę chrześcijańską mistyką i pogańskimi legendami rycerskimi, które odkopywał – zapisane w starych kodeksach – w antykwariatach i bibliotekach, gdzie trafiły zrabowane przez tłuszczę z zamków i pałaców.
Dotarliśmy, więc do tego samego punktu, jednak różnymi drogami i zawsze czuliśmy, że szybko możemy się rozejść.
Przed zamachem żyłem, więc polityką, tak jak kiedyś młody szlachcic żył polowaniem albo towarzyskim imprezami. I nagle wszystko się zmieniło. Co najdziwniejsze, nie przedefiniowałem swojego życia na nowo, objęcie przeze mnie obowiązków sekretarza było postanowione już dawno – lecz teraz budził mnie rano Rudolf, nieomal przemocą wyrywając z łóżka, prowadził do umywalni, gdzie brzytwą skrobał moje policzki, obmywał mi ciało i wkładał ubranie. Kiedy szedłem do kuchni na śniadanie, któryś z moich asystentów, od godziny już na nogach, referował mi poranną prasę, a ja wybierałem sobie, co zechcę przeczytać do śniadania. Przełykałem szybko kawę i rogalik z dżemem i nie dłużej niż po czterdziestu minutach od pobudki siedziałem już w powozie, w drodze do ministerstwa, doczytując jeszcze resztę prasy. Na miejscu zasiadałem za biurkiem i pracowałem jak wściekły, przerywając tylko wtedy, kiedy asystent, nieproszony, podtykał mi pod nos jakiś obiad. Ja, smakosz i birbant, przełykałem każde jedzenie, nie zauważając nawet tego, co jem, popijałem kielichem byle, jakiego wina i kładłem się na stojącej w moim gabinecie otomanie, na dwa kwadranse, odzyskać siły i pozbyć się uczucia wypełnionego posiłkiem żołądka.
I siadałem ponownie do biurka, analizując dokumenty w celu jasnego zdefiniowania problemów do rozwiązania, na spotkaniach wydawałem polecenia – zarządzałem ministerstwem, jednocześnie cały czas prowadząc politykę. Tak jakbym w głowie miał nie jeden mózg, a dwa – jeden pracował dla rządu, drugi dla cesarza – przez mój gabinet nieustannie przewijali się chłopcy ze Stowarzyszenia, Franz, wpadał Rivarol; nie odrywając się od dokumentów, analizowaliśmy poczynania przeciwnika, planowaliśmy jakieś małe akcje, prowadziliśmy najważniejsze, kadrowe dyskusje.
I kiedy w nocy zmęczenie nie pozwalało mi już dostrzec liter na papierze, jak upiór szedłem do powozu, asystent prowadził mnie do łóżka i zwalałem się w pościel, śniąc ciężkostrawne sny o pracy, tylko po to, aby rano otworzyć oczy, zaczerpnąć powietrza jak wynurzający się z wody, podtopiony pływak, i nie myśląc o niczym innym, rzucić się znowu, na głowę, w pracę.
Dżentelmeńskie hobby stało się treścią życia. Nie robiłem niczego innego. Alexander wyjechał, więc nie spędzałem z nim czasu – chociaż wiele uwagi poświęcaliśmy osnuciu wokół niego jakieś nici kontroli, która panowałaby nad jego nieokiełznaną bezkompromisowością. Z matką się nie spotykałem wcale, ale rozumiała to, wiedziała, jaka jest stawka w tej grze. Czasem wysyłałem jej kwiaty z krótkim bilecikiem, że ją kocham.
Na kobiety nie miałem czasu, na wino nie miałem czasu podwójnie, bo ani na picie, ani tym bardziej na katzenjammer następnego dnia.
Moim światem stało się moje biurko. Kałamarz, pióro, pieczęć – moimi najbliższymi przyjaciółmi. Poświęcałem w ogóle wiele uwagi moim biurowym utensyliom, co, jak mi się wydaje, stanowiło echo pietyzmu, z jakim traktowaliśmy kiedyś z Alexandrem nasze pierwsze pistolety, otrzymane w prezencie od ojca, i wszystkie inne, później – krócice, noszone z ekscytacją w kieszeniach płaszczy, pistolety, strzelby na kaczki, sztucery i muszkiety, ale także konie, uprzęże, siodła, szpady i szable, rękawice do sokolnictwa i kapturki dla ptaków, wszystko to, co utkane ze stali, drewna i skóry decyduje o atrakcyjności życia młodego arystokraty, wszystkie te artefakty, które konstytuowały nasze młodzieńcze emocje. Dziś cały arsenał pozostający w moim posiadaniu stanowiły dwa zwykłe kawaleryjskie pistolety, które, załadowane, spoczywały w najwyższej szufladzie biurka, nie z emocjonującej fascynacji, lecz z przyziemnej przezorności bosmana, poruszającego się w mesie pełnej zrewoltowanych marynarzy. Kiedyś na tak niskiego sortu broń nawet bym nie spojrzał, dla ojca pracowali najlepsi cesarscy rusznikarze, dzisiaj wystarczało mi, że mój asystent sprawdzał je codziennie rano, podsypując nowy proch na panewkę, bym mógł na nie liczyć.
Taki był mój arsenał z drewna i stali; na biurku zaś leżały codziennie setki tysięcy papierowych muszkietów, szabel i bagnetów z czarnego, niebieskiego i czerwonego atramentu, wszystkie pieczołowicie poukładane w porządnych, od linijki wykreślonych przegródkach tabel, zestawień i kosztorysów. Czasem prezentowano mi naocznie różnice między jednym karabinkiem a drugim. I nie zajmowałem się już moralnymi, politycznymi i filozoficznymi dylematami, jakie pasjonowały mnie kiedyś – czy godzi się raczej popierać cesarza aktywnie, czy też udać się na wewnętrzną emigrację, czy Haydn jest nasz, czy ich, czy da się dokonać twórczej syntezy rojalizmu z rewolucyjnym nacjonalizmem, co zrobić z Polakami, a co z Czechami. Dziś decydowałem, czy płyty do zamków pistoletowych kupimy od pana Schwarza, czy od pana Weissa. Rozważałem, zasięgając opinii wojaków, ile cali, albo raczej centymetrów, powinna mieć kawaleryjska szabla, bo pytali kawalerzyści z Mołdawii: „Dlaczego angielskie szable lekkiej kawalerii są o stokroć lepsze od naszych?” Zapoznawaliśmy się z wynikami testów, które wykazywały, że długa i wbrew nazwie ciężka, mocno zakrzywiona, szeroka szabla angielska, zwana czasem szarnhorstem, od nazwiska dowódcy Schwarze Schau – bo też używają jej renegaci z SS – jest lepsza i bardziej zabójcza, gdyż zamiast siec, jak nasze lekkie szabelki, rozcinające mundur i skórę, szarnhorst raczej rąbie jak topór, do tego tnąc jak nóż dzięki sporej krzywiźnie. I wbrew kabotyńskim jękom naszej prasy, która rozżalała się nad upadkiem wojennych norm i obyczajów, jakim rzekomo było użycie tak dobrych szabel, nakazałem szarnhorsta skopiować i wprowadzić, czym prędzej do masowej produkcji.
Po tygodniu nabrałem rutyny i rytmu. Pracowałem siedem dni w tygodniu, czasem zdarzało mi się nawet opuszczać niedzielną mszę. Pierwsze dwa miesiące pracy zapamiętałem jako jedną całość, nie potrafię teraz dostrzec wewnątrz tego odcinka czasu żadnej chronologii ani nawet logicznego następstwa zdarzeń. Okres ten skończył się, kiedy drzwi mojego gabinetu otwarły się z takim impetem, że gałka wyrżnęła w ścianę, krusząc tynk pod tapetą. Do pokoju wpadł Franz, chciał krzyknąć, ale otworzył tylko usta, zamknął je po chwili, odwrócił się w milczeniu, starannie zamknął drzwi i nachylił się do mojego ucha.
– Von Horn pobity. Pierwsza armia rozgromiona w proch i pył. Sam von Horn nie żyje. Blücher ze swoim korpusem we względnym porządku wycofał się aż pod Jassy, tam zaległ i, jak wszystko wskazuje, czeka tylko na to, aż mu pruski król potwierdzi zerwanie sojuszu, żeby się zwrócić przeciwko nam.
W ten sposób dowiedziałem się o bitwie pod Kiszyniowem, pierwszej wielkiej klęsce Republiki.
– Mam tutaj takiego oficerka: Francuza. Delaitre, czerwony emigrant, ale zacny kawaler. Służył za adiutanta u von Horna. Ranny, zdołał uciec Ruskim i, jak sam twierdzi, przybył do Wiednia, bo von Horn tuż przed bitwą go zwolnił – mówił dalej Briantschloss.
Poprosiłem, adiutanta wprowadzono do mojego gabinetu. Połowę twarzy przykrywał mu przesiąknięty krwią opatrunek, lecz druga połowa była całkiem przystojna. Francuz ledwie trzymał się na nogach, wskazałem mu, więc fotel.
– Mówcie, poruczniku – powiedziałem po francusku.
Jego wypowiedź była krótka, bez stylistycznych upiększeń, bez suspensu, ot – żołnierski raport.
Podziękowałem, nakazałem mu się udać do szpitala i zgłosić za dwa tygodnie, ale myślałem już tylko o wiadomościach, jakie przekazał. Moje rozmyślania przerwał Franz.
– Wiesz, co to oznacza?
– Rosyjskie natarcie na Galicję i potem, z Galicji, na południe i południowy zachód, na Siedmiogród i w stronę Wiednia – odpowiedziałem.
– Błąd, mój drogi. Masz przewidywać ruchy przeciwnika, nie je komentować. To, że Diebitsch będzie nacierał, jest faktem, nie przypuszczeniem. Przypuszczam natomiast, że to oznacza, iż Prusy zerwą sojusz i zechcą zrewidować postanowienia pokoju wrocławskiego. A również to, że mogą zechcieć zająć całą Republikę i wprowadzić cesarza do Schónbrunnu na bagnetach.
Briantschloss wypowiedział to zdanie i umilkł, bo obaj wiedzieliśmy, jakie mogłyby być tego konsekwencje. Cesarz, wrócony narodowi za obcą sprawą, zawsze będzie tylko sługą ościennego mocarstwa, nie monarchą. Pobita Republika oznacza również pobite Cesarstwo – bez Śląska, zapewne bez prowincji włoskich, bez Galicji, Mołdawii... Briantschloss jednak wyprzedzał moje myśli.
– Jest jeszcze gorsza możliwość. Prusacy nie przywracają tronu Habsburgowi, Węgrzy przechodzą pod rosyjski protektorat, razem z Czechami, a Hohenzollern jednoczy wszystkie niemieckie ziemie pod swoim berłem, koronując się na cesarza...
– Słowem, pozostaje nam wesprzeć z całych sił Esterházy’ego. On już wie, oczywiście?
– Od dwóch dni – mruknął ze złością Briantschloss – kontroluje telegraf optyczny, niestety, nam zostają posłańcy. Ale wiadomość ciągle jest tajna i poufna, pamiętaj o tym.
Ulica wiedeńska dowiedziała się o wszystkim trzy dni później. Na wiedeńskim bruku rosyjska armia, przesuwająca się nie szybciej niż trzy mile dziennie od Kiszyniowa w kierunku na Lwów, weszła bardzo łatwo w rolę Hannibala, co ante portas. Nie minęło wiele czasu, a rosyjskie patrole zaczęto widywać podobno w okolicach Preszburga, nie mówiąc o rosyjskich szpiegach, od których nagle zaroiło się w każdym zaułku i każdym szynku Wiednia.
Kiedy dowiedzieliśmy się o klęsce, moje obowiązki powiększyły się dwukrotnie. Z jednej strony gwałtowna koncentracja wojsk w Kassie, połączona z odtwarzaniem rozbitych pułków i zaciągiem rekruta, wymagała ogromnego wysiłku organizacyjnego ministerstwa, co oznaczało, że najczęściej pracowałem po dwadzieścia godzin na dobę, sypiając na otomanie w gabinecie. Z drugiej zaś sytuacja zagrożenia bytu Republiki, zmuszająca nas do czynnego zaangażowania w jej obronie, była zupełnie nowym stanowiskiem politycznym, które wymagało sformułowania, ubrania w wytyczne dla naszego klubu i naszych ulicznych bojówek.
Wybory odbyły się zupełnie w międzyczasie, przestaliśmy zwracać na nie jakąkolwiek uwagę, gdyż zaangażowały nas zupełnie nowe wyzwania. I tak, zgodnie z umową, staliśmy się drugą siłą w parlamencie, stanowiąc trzon opozycji. Chłopcy z Klubu zajęli się polityczną robotą w kwestii kaptowania partii narodowych i szybko mieliśmy po swojej stronie Węgrów oraz część Polaków, jednak na tych nie można było liczyć. Nominacja z p.o. ministra na ministra tylko mnie zirytowała, gdyż głupawa uroczystość, stanowiąca jakąś republikańską parodię uroczystości koronacyjnych, zajęła mi cały dzień. Z uroczystości wróciłem prosto do gabinetu i jeszcze w paradnym fraku – następna parodia starych, dobrych mundurów dworskich – siadłem do pracy.
I siadywałem tak, co brzask, budząc się o siódmej rano z czterogodzinnego snu. W końcu jednak, po dziesięciu dniach od momentu, w którym dowiedzieliśmy się o bitwie pod Kiszyniowem, udało nam się zebrać razem – Rivarol, Briantschloss i ja – aby porozmawiać o przyszłości. Rivarol, oficjalnie przebywając w Paryżu, w rzeczywistości incognito wizytował prowincję, zbierając dane od siatki swoich informatorów. Briantschloss również nie próżnował.
Na to spotkanie musiałem mieć czas; zignorowałem, więc sterty dokumentów na moim biurku, asystentowi nakazałem odkładać wszystkie sprawy na dzień kolejny i, zerwawszy się rano o zwykłej godzinie, po prostu poszedłem do domu. W domu czekało na mnie obfite śniadanie, które kazałem przygotować, starannie dobierając menu już dzień wcześniej. Nasze spotkania, Briantschlossa, Rivarola i moje, miały długą tradycję. Polityka stała się wiodącym tematem dopiero niedawno, wcześniej więcej rozmawialiśmy o literaturze i filozofii, więcej piliśmy. Ale nawet wtedy, kiedy nagle nasze życie przypominać zaczęło żywot wołu, obracającego kierat, nie chciałem pozwolić na to, by nasz sympozjon, wydarty państwu, armii i sprawie Nieuchronnej Restauracji, był tylko roboczym spotkaniem. Dlatego właśnie, chociaż umówiliśmy się dopiero na dziewiętnastą, od rana dałem sobie urlop. Przy śniadaniu przejrzałem gazety, czego nie czyniłem już od pewnego czasu, z konieczności niejako polegając na sprawozdaniach, które recytował mi jeden z moich asystentów. Potem wziąłem długą kąpiel, w wannie poczytałem Tukidydesa, po czym poszedłem spać na parę godzin, aby jakoś zrekompensować zarywane ostatnio noce. Przeszło mi nawet przez głowę, czy nie zamówić sobie jakiejś dziewczyny, bo odezwały mi się nagle, po leniwej kąpieli, męskie żądze, o których ostatnio prawie zapomniałem – ale jakoś sumienie, nawykłe do przymusowego celibatu, odmówiło mi prawa powrotu do dawnej rozpusty. Ograniczyłem się więc do wykwintnego obiadu i lektury. Rano zacząłem Tukidydesa; potem poczytałem Wojnę domową Cezara, gdzie zapisałem jakieś krótkie uwagi na marginesie fragmentu trzeciej księgi, dotyczącego morderstwa na Pompejuszu i Lucjuszu Lentullusie. Znaczenie czynu Achillasa i Septymiusza wydało mi się bardzo aktualne i postanowiłem poruszyć ten temat na naszym spotkaniu. Słowem, czyniłem wszystko, aby było tak jak kiedyś, całkowicie świadom tego, że to niemożliwe. Nie jesteśmy już wolnymi poszukiwaczami sprzeczności, których opozycja względem panującego reżimu wyłączała z podległości niskiej praxis – kiedyś ograniczały nas tylko granice wyobraźni i przyzwoitość. Dziś spoczywa na nas odpowiedzialność, która każe porzucić wyobraźnię i skupić się na działaniu – często wymagającym przekroczenia granic przyzwoitości.
Zaczęliśmy jednak tak, jak kiedyś. Siedliśmy do kolacji, którą zjedliśmy, prowadząc lekką i błahą rozmowę na tematy bieżące. Zawsze w taki sposób zdawaliśmy relację ze swojego życia, a obowiązującym szykiem i wyzwaniem było przedstawienie własnych czynów z jak największym dystansem i ironią. Pomniejszaliśmy, więc na wyścigi własne znaczenie i ośmieszaliśmy swoje decyzje i uczynki: ja wyszydzałem własną niekompetencję, Briantschloss brawurowo, chociaż ze spokojem, opowiadał o swoich charakterologicznych wadach, Rivarol zaś przyjmował, jak zwykle, maskę bufona, przechwalając się swoimi wątpliwymi przewagami tak, że trzęśliśmy się ze śmiechu.
Potem, kiedy odeszliśmy od stołu i zajęliśmy swoje zwykłe miejsca na fotelach, przy stole z tytoniem i koniakiem, próbowaliśmy jeszcze porozmawiać o książce – gadałem coś o Cezarze, o zabójstwie Pompejusza, jednego i drugiego, Briantschloss czytał nam fragmenty swojej powieści o Indianach, które wcale mnie nie zachwyciły, ale nie dałem tego po sobie poznać, zaś Rivarol opowiadał coś o paryskich teatrach.
Po chwili zamilkliśmy wszyscy, rozumiejąc w końcu, że nie ma powrotu, że nie możemy udawać ekscytacji tym, co zostawiliśmy już za sobą. Zaczął Franz.
– Przyjaciele, rozmawiałem ostatnio wiele z oficerami gwardii. Wnioski z tych rozmów są zaskakujące. Otóż nasi gwardziści z Korpusu Ekspedycyjnego, wystawcie sobie, chcą restauracji.
– Może chodziło im o niedostatek jadłodajni z wyszynkiem? – zapytał Rivarol i uśmiechnęliśmy się wszyscy.
– Też tak na początku pomyślałem – kontynuował Briantschloss z uśmiechem – i poczułem się w obowiązku uściślenia tegoż, wypytałem, więc, o jaki rodzaj cuisine im chodzi, i wyszło na to, że ani chybi o cesarską koronę. Korpus Ekspedycyjny widzi wojnę na własne oczy, z bliska... Co charakterystyczne, ani trochę nie zdziwiła ich wiadomość o klęsce, którą ponieśliśmy w bitwie pod Kiszyniowem...
– Zauważ, Franz – przerwałem Briantschlossowi – jeszcze pół roku temu powiedzielibyśmy: „o klęsce, jaką Republika poniosła pod Kiszyniowem”...
– I pół roku temu mielibyście rację. Dziś to wasz kraj i wasza odpowiedzialność – poważnie dodał Rivarol, nie odrywając wzroku od czubka cygara, które przypalał właśnie długą zapałką.
– No, dobrze. W każdym razie oficerowie Gwardii widzą, jak słaba jest republikańska władza, co przekłada się na słabość militarną kraju. Do tej pory ciągnęliśmy na geniuszu von Egerna i żołnierskim entuzjazmie; to wystarczyło, aby wygrać kilkanaście bitew, bo podbijając Śląsk, Mołdawię i północne Włochy, niczego więcej w istocie nie dokonaliśmy. Aby jednak przetrwać, musimy się rozwijać, nie w egzotycznym sojuszu z Prusami, lecz przeciwko Prusom i Rosji, w sojuszu z Francją. Z Francją nie mamy sprzecznych interesów...
Rivarol w milczeniu pokiwał głową.
– Warunkiem naszego trwania – zacząłem – jest hegemonia w krajach niemieckich. To wyższa, niemiecka kultura musi być kręgosłupem naszej monarchii i aby to osiągnąć, większość Niemców musi być poddanymi Wiednia oraz Niemcy muszą stanowić większość poddanych Wiednia, jeśli koledzy mi wybaczą ten mały kalambur. Niech koledzy się zastanowią: oprócz Niemców własną szlachtę w Europie Środkowej mają jedynie Polacy i Węgrzy. Mieszkańcom Górnych Węgier, Czech, Wołochom z Transylwanii, Chorwatom, Serbom, wszystkim mieszkańcom Bałkanów, które przecież prędzej czy później odbierzemy Turkom, tylko niemiecka kultura może zapewnić partycypację w wielkiej kulturze europejskiej. Tego nie zapewnią im madziarscy czikosze ani polscy wąsacze. A polska i węgierska szlachta sama się zniemczy, o ile nie będziemy zbyt mocno naciskać, tylko po prostu dopuścimy ją do naszego świata.
– Carl, ty referujesz nam poglądy oficerów Gwardii czy prezentujesz swoje? – przerwał mi Briantschloss.
– Referuję, ale przyznaję, że dostrzegam w tych poglądach pewien sens...
– Sens? Od kiedy to dla monarchy istotnym jest, w jakim języku mówią jego poddani? Czyż nasz cesarz nie był w równym stopniu cesarzem naszym, jak cesarzem Czechów, Węgrów, Serbów, Chorwatów, Słoweńców, Słowaków, Ślązaków, Polaków, Wołochów, Włochów i Bóg wie, kogo tam jeszcze ze stu narodów imperium? Natomiast król Fryderyk zabronił w swojej obecności mówić po niemiecku, gdyż, jak stwierdził, mowa ta przypomina mu szczekanie psów, słyszałeś o tym?
Zirytował mnie tą nieświeżą anegdotką. Dobrze, być może Francuzi mają starszą literaturę, ale ich język jest dowodem słabości ich przodków, którzy najpierw ulegli Cezarowi, a potem dali się podbić Frankom. Niemczyzna być może nie niesie tak starego doświadczenia, ale w końcu to, co udało się Niemcom osiągnąć na niwie filozofii, w zupełności niweluje słabości literackie. Zresztą to i tak bez znaczenia. Gdybym miał z płonącej biblioteki uratować jedyną istniejącą kopię dzieł wszystkich Arystotelesa albo, do wyboru, jedyną kopię poezji Walthera von der Vogelweide, to wybrałbym Niemca, nie Greka. Nie, dlatego, bym cenił truwera bardziej niż stagirytę, nie wątpię, że dla Europy jako takiej stagiryta jest cenniejszy. Jednak dla znajdującej się w fazie tworzenia niemieckiej tożsamości, która, czy tego chcemy, czy nie, powstać musi, aby po rewolucji wypełnić jakoś dziurę pozostałą po wyrwaniu ludzi z ich świata, ważniejszy jest von der Vogelweide. Musimy wyrobić sobie jakiś zdrowy narodowy egoizm, inaczej nie przetrwamy.
– Drwij sobie, wypominaj, że się może nawróciłem na rewolucyjny nacjonalizm, ale wierz mi, na nacjonalizm Republiki wkrótce swoim nacjonalizmem odpowiedzą inne kraje. Pierwsza odpowie Francja, bo nasz front wschodni udowadnia, że żołnierz walczący za sprawę jest mężniejszy i sprawniejszy od żołnierza wziętego w kamasze przemocą, jak rosyjski. Obywatel zawsze wygra z niewolnikiem, jednak idea państwa jest zbyt abstrakcyjna i odległa dla ludu. Monarcha jest dobrym powodem, by dać się zabić w bitwie, ale w dzisiejszych czasach, kiedy na każdym rogu w mieście jest gazeta, a byle szewc umie czytać, lud miewa nieco krytyczniejszy obraz monarchów i nie zawsze ma ochotę za swojego monarchę mori, bo mu jakoś ani dulce, ani decorum dać się zabić za, na przykład, rozpustnika, jakim był – zwróciłem się do Rivarola – Ludwik XIV, albo żarłoka, jakim jest Ludwik XVI.
Naród natomiast odwołuje się z jednej strony do tego, co każdy prostak na ulicy zrozumie, szczególnie w naszym imperium, bo każdy Schmidt wie, czym różni się od Kovala, Kovacsa albo Kowalskiego... do wspólnoty namacalnej i łatwej do uchwycenia. Jednocześnie ta wspólnota zostaje uwznioślona, podniesiona do jakiejś boskiej niemal rangi, bo też przecież nie przejmuje małości składających się na nią ludzi, dziedziczy wyłącznie ich zasługi. I za taką wspólnotę można umierać. I łatwiej zgodzić się plebejuszowi na wojnę, powiedzmy, Niemców z Rosjanami, niż na wojnę cesarza Maksymiliana z carem Piotrem czy innym Mikołajem, bo pierwsza jest również jego wojną, a druga jest jedynie wojną monarchy...
– Carl, ty mi właśnie wyłożyłeś, dlaczego republika jest lepsza od monarchii. O czym my w ogóle rozmawiamy? Może od razu, po prostu, skoro nie ma już Derflingen, a oprawców własnoręcznie spławiliśmy w Dunaju, przypnijmy sobie czerwone kokardy i zajmijmy się kampanią wyborczą? – napastliwie przerwał mi Briantschloss.
– Nie, to nie tak, Franz. Nienawiść do rewolucji nie może nam przysłaniać trzeźwej oceny jej dokonań. Przez te kilka lat wszystko się zmieniło nieodwracalnie. Pozwolisz, że pokuszę się o nieudolną metaforę, kiedy zetniesz drzewo w parku i okaże się, że odsłoniłeś sobie widok na gnojówkę, to możesz posadzić nowe drzewo albo ogrodzić gnojówkę żywopłotem; jednak postawienie ściętego pnia z powrotem na odziomku i przybicie go gwoździami niewiele da, liście zaraz uschną, opadną i gnojówka i tak będzie widoczna.
Rivarol pokiwał głową, wypuścił z ust kłąb niebieskiego dymu i przemówił.
– Metafora z literackiego punktu widzenia może zbyt dosłowna, jednak dobrze oddaje sens rewolucji i naszej kontrrewolucji. Zmiany, które zaszły, są nieodwracalne. Gdybyśmy teraz, dysponując całkowitą władzą, wskrzesili monarchię i anulowali wszystkie prawa wydane przez Republikę, przywracając status quo ante bellum, to, niestety, przedrewolucyjny ład i tak by nie powrócił. Można anulować dekrety, ale nie da się anulować ludzkiej pamięci. Zabójstwo cesarza było gwałtem na ludzkiej wyobraźni, rozumiecie, panowie? Gdyby wasz dobry cesarz zechciał walczyć i zginął z bronią w ręku, to byłby kolejnym władcą-rycerzem, którego śmierć tylko dodałaby chwały Domowi Habsbursko-Lotaryńskiemu. Jednak, poddając się dobrowolnie rewolucyjnemu sądowi, przyjmując pokornie jego wyrok i stając przed lufą armaty w Derflingen, cesarz, jak już mówiłem, zgwałcił wyobraźnię; zgwałconej dziewicy możemy zaś współczuć, możemy jej żałować, ale dziewictwa jej nie przywrócimy, prawda?
Czułem, że w pewnym sensie wróciliśmy do naszych dawnych obyczajów. Słuchając Rivarola, myślałem o tamtych dyskusjach. Niewiele się zmieniło, tylko koniak piliśmy lepszy, paliliśmy droższe cygara oraz, bagatela, słowa, które wypowiadaliśmy – kiedyś zabawka – dziś mogły zadecydować o losie milionów, o tym, którą ścieżką ruszy do przodu historia. Pozostało tylko przekonać Franza do idei narodowej.
– Antoine ma rację, Franz. Stary świat leży i w gruzach, a tego, co tworzyło się same przez tysiąc lat, nie da się zbudować ot, tak. Dlatego, dokonując restauracji monarchii, nie możemy niestety zignorować idei narodowej. Nowa monarchia będzie trwała tylko wtedy, kiedy nowy cesarz będzie cesarzem Niemców, nie zaś Jego Apostolską Wysokością. Rewolucja zupełnie zniszczyła starą strukturę własności i tego nikt nie będzie w stanie zmienić.
Briantschloss pokiwał smutno głową. Sam zdawał sobie sprawę, że nie da się tak po prostu odebrać znacjonalizowanych majątków tym, którzy je kupili za państwowe obligacje, zabezpieczone na skonfiskowanych szlachcie nieruchomościach.
– Lud zna swoją siłę. Wiedzą już, że cesarz ma krew taką samą jak oni i tak samo siekają go armatnie kartacze. Lud ma dość rewolucji, owszem, dość niestabilności, dość wojen, lud, owszem, pragnie pokoju i dlatego, jak mi się zdaje, lud chętnie zaakceptuje nową monarchię jako gwaranta ładu społecznego. Jednak to zawsze będzie już tylko monarcha z ludzkiej woli. Cesarz raz zabity jest martwy na zawsze. Franciszek, jeśli wstąpi na tron, nie będzie już nigdy cesarzem rzymskim, takim, jakim był Józef II. I tutaj abstrahuję zupełnie od jego osobistych zalet, tudzież ich braku. Nawet gdyby Pan Bóg zechciał wskrzesić Marię Teresę, to ta wielka cesarzowa nie byłaby już niczym więcej, niż tylko cesarzową Niemców. Już nie z Bożej łaski, lecz z łaski szewca, rzeźnika, kupca i bauera, drodzy panowie.
Rivarol przerwał, podnosząc dłoń w geście: „moment, dajcie mi skończyć”, przepłukał gardło koniakiem i kontynuował:
– Muszę wam powiedzieć również, że jestem, niestety, przekonany, iż rozstrzelany cesarz Józef swoją śmiercią odebrał Bożą łaskę nie tylko Domowi Habsburskiemu, ale i wszystkim Domom Europy. Niestety mój nieszczęsny grubas na tronie jest już tylko królem Francuzów, chociaż ciągle roi sobie, że jest królem Francji i Nawarry. Bóg zechciał, że w wyniku szczęśliwego zbiegu okoliczności zamieszki 1789 roku nie przerodziły się w rewolucję, ale, na Boga, przecież mogły...
– Zdaje się, żeś nie omieszkał, Antoine, zakomunikować tych rewelacji swojemu królowi. Wieść niesie, że popadłeś w niełaskę i gdybyś teraz wrócił do Francji, niechybnie znalazłbyś się w Bastylii – przerwał Francuzowi Briantschloss.
Rivarol machnął ręką.
– A gdzie tam. Niestety ten dobrotliwy ślusarz bałby się mnie zamknąć w Bastylii.
– Dobrze. – Franz von Briantschloss wstał. – Załóżmy, że zgadzam się z waszym przekonaniem o konieczności zasadzenia monarchii w rewolucyjnym humusie, niech będzie, że stworzymy sobie naród, jakiś „Niemców”, chociaż nie wiem, na Boga, co ja miałbym mieć wspólnego z rybakiem spod Kónigsbergu, tudzież co łączyłoby pruskiego junkra ze szwajcarskim wieśniakiem albo niderlandzkim kupcem, a skoro wszyscy mówimy po niemiecku, to zapewne wszyscy mielibyśmy zostać Niemcami, czyż nie? Nieważne. Bądźmy sobie Niemcami, chociaż ja jednak zamierzam do końca życia pozostać Briantschlossem. Załóżmy nawet, że Franciszek Habsburg zostanie Franciszkiem I, cesarzem Niemców, i załóżmy, że to jest właśnie to, czego byśmy chcieli, załóżmy, że na Cesarstwie Rzymskim Narodu Niemieckiego położyliśmy już kreskę...
Przerwałem mu.
– Franz, to nie tak. Popatrz, czym innym było cesarstwo rzymskie, którego cesarzem był Marek Aureliusz, czym innym to cesarstwo, którego cesarzami byli Konstantyn albo Justynian, czym innym wreszcie było cesarstwo rzymskie Karola Wielkiego, czym innym cesarstwo rzymskie Ottonów, czym innym cesarstwo rzymskie Habsburgów, którego końca byliśmy świadkami, a czym innym będzie cesarstwo rzymskie Franciszka I z Domu Habsbursko-Lotaryńskiego, pierwszego cesarza Niemców. Idea się zmienia, ale pozostaje jakaś część jej tożsamości, która zachowuje ciągłość...
Mnie z kolei przerwał Rivarol.
– Niestety, Carl, myślę, że się mylisz. Oczywiście Franciszek, jeśli uda się nam przywrócić go na tron, może sobie przybrać dowolny tytuł. Może się mianować cesarzem rzymskim, królem angielskim albo imperatorem obu Ameryk, ale deklaracje nie będą miały mocy sprawczej. Wszystko, czym Franciszek stać się może, to bycie cesarzem Niemców, o władzy szerokiej, jednak ograniczonej tym, co lud ugrał dla siebie podczas rewolucji...
– Panowie, dajcież mi skończyć! Ja się z wami nawet zgadzam, ale pytanie, które chcę postawić, jest ważniejsze niż wasze rozważania. Panowie, ja pytam więc: czy to w ogóle ma sens? Restauracja, czy ma sens? Znam was obu i znam siebie, i wiem, że motorem działań żadnego z nas nie są osobiste korzyści. Nie robimy tego dla samego upajania się władzą, dla zaszczytów czy czego tam jeszcze. Więc skoro obaj mnie przekonujecie, że powrotu do status quo ante nie ma, czy mają sens nasze działania?
Usłyszeliśmy jego pytanie aż nazbyt wyraźnie.
– Nie wiem, Franz – odpowiedział w końcu Rivarol, ja zaś dalej milczałem.
– Więc, po co...?
– Bo nic innego nie przychodzi mi do głowy.
– A ja czuję, po prostu, że muszę zrobić cokolwiek. To mój obowiązek, winien to jestem długiemu szeregowi Sternbergów, którzy byli przede mną – powiedziałem. – Przyznaję, bez zbytniego przekonania.
Franz von Briantschloss nie siadał, stał dalej nad nami.
– Dobrze, więc niech wystarczą nam te niezdecydowane i irracjonalne powody. Pytam zatem, jak? Panowie, jak?
Rivarol uśmiechnął się od ucha do ucha.
– A to akurat proste. Carl musi zająć miejsce Joachima von Egerna, włożyć generalski mundur, wygrać jakąś wielką bitwę i powrócić do Wiednia w glorii i chwale, na czele armii i gwardii. I finita la commedia. Do tego czasu ofensywę Diebitscha może powstrzymać nawet wojsko tak źle dowodzone, jak teraz. Ale dość o tym już, dobrze? Nie zapominajmy, jesteśmy ciągle młodzi! Więc teraz, przyjaciele, zabawmy się!
Francuz wstał i pociągnął sznurek dzwonka. Drzwi otworzono i do pokoju wtoczyło się trzech grubych, śmierdzących wódką Cyganów. Za nimi postępowała rosła, szerokobiodra i śniada dziewoja. Cyganie rozstawili swe instrumentarium i zagrali, dziewczyna zaczęła zawodzić, potrząsając tamburynem i złotymi zausznicami.
– Prosit! – krzyknął Rivarol, unosząc kieliszek, całkiem nie francusko i nie dworsko.
Palinka spłynęła w przełyki, paląc życzliwym ogniem.
Rozdział VIII
– Popatrz tam, Honza – powiedział po czesku Jaromir Tomiček, wskazując na horyzont tak energicznie, że aż zatrzeszczały szwy surduta, który z okrucieństwem opinał obfitą tuszę młodego poborcy, za sprawą szamerunków na piersi upodobniając jego stan do dobrego bauerskiego baleronu.
Honza podążył wzrokiem za tłustym palcem Jaromira. Na horyzoncie szczyty Tatr bieliły się na tle nieba.
– Popatrz, Honza, jak się pięknie świat zmienia. Tutaj jeszcze lato prawie, chłopi bez kabatów chodzą, a tam na wierchach już śnieg i zima. Jak to przedziwnie Stworzyciel urządził ten nasz piękny świat, prawda? – rozmarzył się tłuścioch, którego skłonność do afektacji nie szła w parze ani z talentem, ani z inteligencją.
– Przepięknie, kurwa, przepięknie – odburknął Honza, który z trudem znosił naiwnie dobrotliwy charakter kamrata. Dał koniowi łydkę, żeby wysforować się przed swojego towarzysza, przecinając tym samym zapowiadającą się rozmowę o pięknie świata. Z radością również pozbawiał się widoku tłustej, pucułowatej fizys Jaromira, zwieńczonej płowoblond czupryną. Gdyby Esterházy zażyczył sobie do pałacu kolekcji typowych przedstawicieli wszystkich narodów... Nie, nie narodów, naród jest jeden, „wszyscy obywatele Republiki”, więc gdyby Esterházy zażyczył sobie do pałacu kolekcji typowych przedstawicieli wszystkich zamieszkujących Republikę nacji, to Tomicka powinni zapakować do słoja, zalać spirytusem i wysłać do Wiednia z naklejką: „Czech”. Bóg wie, czy byłby to dobry pomysł, bo po drodze ten opój gotów by wypić cały spirytus i jeszcze zażądać chleba ze smalcem do zagryzienia. Ech, bywali kiedyś inni Czesi, jak Źiżka, ale takich ostatecznie wybito pod Białą Górą i ostały się tylko takie ospałe tłuściochy.
Honza roześmiał się do swoich myśli. Swoją drogą to niebywałe, że człowiek o takim charakterze wybrał sobie taką profesję. Poborców podatkowych nie kocha się nigdy, ale być reprezentantem wiedeńskiej republiki w kraju tylko oficjalnie podlegającym władzy stolicy, w kraju katolickim, świeckiej republiki nienawidzącym jak samego diabła, wreszcie w kraju wolnych górali, zmieszanych ze Słowianami i Wołochami, którzy bardziej od Niemców nienawidzą tylko tych, którzy się Niemcom wysługują – o, to wymagało jednak hartu ducha.
Tomiček tego hartu nie posiadał, bez wątpienia. Powiedział kiedyś Honzie, że poborcą został, bo protegował go w urzędzie stryj. Z ogromu nienawiści, jaką żywili doń płatnicy, prawdopodobnie nie zdawał sobie sprawy. Nie znoszono go też w urzędzie, bo z miękkością ulegał nie tylko ludzkiej biedzie i kobiecym łzom; wierzył każdemu krętaczowi, każdy mógł go przekonać, co do swojego ubóstwa, chociażby serwował mu kawę ze złoconej porcelany. Polityką się nie interesował, mało tego – nie zdawał sobie sprawy z tego, że polityka interesuje się nim. Ech, Jaromir...
Starszy poborca Honza Miltag rozejrzał się uważnie – minęli właśnie zakręt, przy którym stała kapliczka z zafrasowanym Jezuskiem. Na początku rewolucji „prawdziwi Niemcy” chcieli tę kapliczkę obalić, ale wystarczyło, że von Hesse, odpowiadając na prośby miejscowych, oznajmił, że każdy, kto tknie starą budkę, zostanie rozerwany końmi. Miejscowy komisarz, wtedy jeszcze odważny, wydał w zamian za to dekret o wyjęciu Hessego spod prawa (pierwszy z kilkudziesięciu), ale kapliczki jakoś nikt nie tknął. Za zakrętem zaczyna się najbardziej niebezpieczny odcinek drogi. Tutaj właśnie mogliby czaić się bandyci od Hessego.
Mogliby, dobre sobie. Honza miał szczerą nadzieję, że ich informator nie zawiódł i dzisiaj rzeczywiście na zboczu ukryje się kilku bandziorów, pełnych nadziei na łatwy łup – trzy wozy z podatkiem, chronione przez ledwie trzech dragonów, trzech nieuzbrojonych woźniców i dwóch poborców, w tym jednego takiego, którego pobić mógłby zdeterminowany siedmiolatek. Miltag z trudem powstrzymał się od sprawdzenia panewek pistoletów, które zatknął z tyłu za pas i przykrył połami surduta. Pewnie już ich obserwują i gdyby zaczęli teraz opatrywać broń, partyzanci mogliby domyślić się podstępu. Poborca poczuł, jak między łopatkami spływa mu strużka potu. Miał nadzieję, że bandyci nie zmienią zwyczajów i zaatakują tak jak zwykle, czyli wyskoczą spomiędzy drzew i zaszachują ich bronią, aby zabrać pieniądze i puścić wolno. Kiedy podejdą do wozów, płócienne budy, specjalnie umocowane sznurami, sfruną nagle na ziemię, a do bojowników Hessego palnie naraz po dziesięć garłaczy z każdego wozu. Rzucił okiem przez ramię – kamuflaż był doskonały, nic nie zdradzało, że na furgonach zamiast złota siedzą dragoni, na potrzeby zasadzki przezbrojeni w trombony. A ten kretyn Tomiček sądzi, że jadą sobie ot, tak, podwożąc wojaków do Liptowskiego. Jakby dragonom brakowało koni.
Nadzieja Honzy na powodzenie zasadzki była tym większa, że sam ją wymyślił. Nie informując o niczym swego szefa, porozumiał się z pułkownikiem von Trotzkym, dowódcą 5. pułku dragonów, kiedyś zwanego Piątym Prinz Eugen von Savoyen, i przekonał, że warto zerwać nieformalny rozejm, jaki zapanował między republikańską administracją a partyzantami, opierający się na zasadzie: „wasze doliny, nasze równiny” – to znaczy, że Republika nieformalnie uznawała władzę Hessego nad terenami górskimi, przyznając mu niejako prawo do dowolnego łupienia poborców na tym terenie, z zastrzeżeniem bezkrwawości napadów. W zamian za to von Hesse nie podejmował wycieczek na południe. Dzisiejszy podstęp jest dopiero wstępem – zabiją tylu bandytów, ilu się uda, pojmanych zapakują na wozy i zawiozą do Liptowskiego, gdzie zrobi się im uczciwy proces i powiesi za miastem, na rozstajach. Powiesi i nie ściągnie, niech wiszą. Hesse się wścieknie i zechce uderzyć na Mikulasz. A w Mikulaszu będzie nań czekał sobie spokojnie cały piąty pułk dragonów razem z trzynastym pandurów, grenzerskim pułkiem zaprawionych w górskim boju zabijaków. I Hesse się o tym dowie, i albo stchórzy, pozostawiając ciała kamratów na pastwę kruków, tracąc tym samym szacunek swoich żołnierzy i legendę panującą między góralami, albo wyda bitwę i przywita się z czterema tysiącami luf, jakie będą nań czekać w Liptowskim.
A on, Honza Miltag, z Bożą pomocą i za sprawą pana pułkownika von Trotzky’ego zajmie z dumą miejsce swojego szefa, oskarżonego w międzyczasie o sprzyjanie partyzantom. I skończą się czasy tłuczenia tyłka po górskich wioskach, nadstawiania karku dla tych paru groszy, jakie rzucają z pogardą górale na widok poborcy, mówiąc, że to podatek – a jak się nie podoba, to niech posmakuje tego – zaimek ten poparty jest wskazaniem na ostrze topora, lufę strzelby albo, wśród mniej wyrobionych, uwalane gnojem ostrza wideł.
– Honziczku, tam ktoś siedzi! – krzyknął z dziecinną radością Tomiček, przerywając Honzie sny o potędze.
Miltag podniósł głowę. Przed nimi, na przydrożnym kamieniu siedział ktoś o cudacznym wyglądzie – na głowie miał białą pudrowaną perukę, odział się w wyszywany surdut i cullotes, jakby siedział sobie w cesarskim salonie w Schönbrunnie, nie na kamieniu w górskiej dolinie. Mało tego, dziwak założył nogę w pończosze na drugą i kiwał w najlepsze stopą, obutą w pantofel z kokardą. Malowniczo upozował się na kamieniu, spod poły surduta wystawała okuta na złoto pochwa szpady, opierając się o ziemię, na kolanie zatknął trójramienny kapelusz i czytał kieszonkowy tomik, oprawny w czerwoną skórkę.
– O rany, Honziczku, kim jest ten śmieszny pan, co wygląda jak książę? – zdążył jeszcze zapytać Tomiček, ciągle ucieszony niespodziewanym spotkaniem.
Honza Miltag jednak nie przejmował się już pytaniami towarzysza, bo właśnie, przerażony, spiął konia i od razu wchodząc w galop, zawrócił na wąskiej ścieżce, rycząc:
– Spierdalamy, chłopy, chodu!
Jadącym konno dragonom nie trzeba było hasła, kiedy tylko ujrzeli ustrojonego jak z obrazka szlachcica, natychmiast zrobili to samo, co Miltag. Tylko Tomiček nie był w stanie powtórzyć rozumowania, które jego towarzyszy szybko doprowadziło do konkluzji, że ucieczka jest jedyną szansą.
A kule rodziły się w kokili, w którą zaczerpnięto z kociołka płynnego ołowiu. Wydoroślały, tężejąc, wytrząśnięto je wtedy energicznie na deseczkę, gdzie ostygły. Starannie prowadzony pilnik zeszlifował im szew, pozostały po spojeniu połówek formy, do blasku prawie wygładziła je lniana szmatka, po czym powędrowały do skórzanych mieszków. Któregoś dnia troskliwa ręka wyjęła je z mieszka, owinęła pieczołowicie w natłuszczoną łojem szmatkę, położyła na wylocie lufy, dotknęła stopką stempla, który, zdzielony od góry drewnianym młotkiem, wbił je zdecydowanie w siedem ostrych bruzd gwintu, aż na samo dno lufy, gdzie umościły się na sutym ładunku czarnego prochu. I tak opatrzone, drzemały sobie w lufach sztucerów, aż wreszcie rozżarzone uderzeniem o krzesiwo odłamki krzemienia spadły na drobny proch na panewce, który żwawo zapłonął, zapalając również ładunek w lufie. Chociaż część gazów z płonącego prochu zdołała ujść w bok przez otwór zapałowy, poruszając nieco broń (strzelcy, wiedząc o tym, zapobiegliwie celowali nieco bardziej w prawo), to reszta, nie znajdując innej ucieczki, zbudziła grubą na pół cala z okładem kulę i popchnęła ją ku wylotowi. Szczelnie przylegając do ścianek lufy, kulki kręciły się, jak kazały im wijące się bruzdy gwintu, wirując opuściły lufę i pognały przed siebie, gdzie cel wyznaczyły im bystre oczy górali przyciskających sztucerowe kolby do policzków.
Óndra Nohalik, góral spod Terchovej, wycelował w kark bułanego wierzchowca, którego dosiadał chudy poborca, odłożył poprawkę w prawo ze względu na odrzut, potem przesunął lufę w lewo, ze względu na ruch wchodzącego w galop konia, i nacisnął spust. Strzał ze skałkowego zamka pada z pewnym opóźnieniem, jednak Óndra był doświadczonym myśliwym i mosiężna muszka sztucera śledziła cel tak długo, aż trafiony koń runął, przygniatając jeźdźca.
Kiedy Honza ochłonął po upadku i zdołał wyszarpać stłuczoną, ale nie złamaną nogę spod wierzchowca, wiedział, że już po wszystkim. Wstał powoli, aby nie prowokować żadnego z ukrytych w lesie strzelców, i uniósł ręce do góry. Podobnie zrobił jeden z dragonów, pod którym również zabito konia. Pozostali dwaj nie mieli tyle szczęścia, natomiast za szczęściarzy mogły uchodzić ich wierzchowce. Woźnice dawno zeskoczyli z kozłów i ukryli się pod wozami, modląc się do Najświętszej Panienki o ocalenie, bo widywali już takich, których Maryja ocaliła od stryczka, a nie znali nikogo, komu łeb uratowałyby Wolność, Równość albo Braterstwo. Uzbrojeni w garłacze dragoni ciągle tkwili w wozach, naradzając się gorączkowym szeptem, i tylko Jaromir Tomiček, nierozumiejący nic z tego, co w ciągu ostatnich sekund wydarzyło się dookoła, tkwił w siodle ze zmarszczonymi brwiami i rozdziawioną gębą. Zawdzięczał to sokolemu oku jednego z górali, który gestem powstrzymał kamrata, biorącego Tomicka na cel – bystry góral zauważył, że tłuścioch nie zorientował się w ogóle w sytuacji i nie zbiera się do ucieczki – a konia żal i kuli też szkoda.
Pułkownik von Hesse, bo to on, w dworskiej gali siedział na przydrożnym głazie, podniósł do góry palec, prosząc niemym gestem: „Dajcie mi tylko skończyć stronę” – doczytał, co miał doczytać, zamknął swoje ulubione wydanie Prób Montaigne’a, schował książkę do kieszeni surduta i ruszył w stronę tak nagle wstrzymanej karawany. Zatrzymał się przy Tomićku.
– Zsiądź pan z konia! – rozkazał.
Tomiček zgramolił się z siodła, ściągnął kapelusz, ukłonił się, przyciskając nakrycie głowy do piersi, i postanowił się przedstawić.
– Jaromir Tomiček, młodszy poborca, do usług szanownego pana.
Hesse nie powstrzymał uśmiechu.
– Pan chyba dalej nie rozumiesz, co tu się stało, tak? – zapytał.
– Istotnie, szanowny panie, za nic pojąć nie umiem – przyznał, uśmiechając się dobrotliwie, Tomiček.
– To ja wam, dobry człowieku, wytłumaczę. Jestem pułkownik von Hesse. Kamraci twoi mnie poznali i zrozumieli, że skoro czekam na nich na przydrożnym głazie, to znaczy, że przejrzeliśmy wasz podstęp i w lesie ukryci są moi ludzie, którzy zaraz zaczną do was prażyć z setki luf.
Jaromir Tomiček rozdziawił usta.
– Pan... pan... pan von Hesse? – wyszeptał z nabożnym przerażeniem. – Ale jaki... jaki podstęp?
Hesse machnął ręką na grubasa, wstrząśniętego do głębi spotkaniem z wcielonym diabłem, i podszedł na kilkanaście kroków do wozów.
– Panowie żołnierze, zechciejcie wyrzucić broń i powoli, pojedynczo wychodzić z podniesionymi rękami. Mówi do was pułkownik von Hesse! Daję wam minutę, potem moi strzelcy zaczną walić do wozów. Jeśli się poddacie, zaręczam wam oficerskim słowem honoru, że ujdziecie z życiem.
Wyszli bezzwłocznie. Najpierw wyrzucili z wozów broń, garłacze, po czym zaczęli wychodzić, pojedynczo, z podniesionymi rękami, klnąc cicho pod wąsem. Kiedy wyszedł ostatni, Hesse skinął dłonią i z lasu wyłonili się jego ludzie. Honza i konny dragon stanęli obok żołnierzy, którzy wysiedli z wozu. Dowódca partyzantów powiedział cicho parę słów młodemu bojownikowi, zapewne oficerowi, ten wydał rozkazy swoim ludziom. Wszystkim dragonom odebrano broń, buty, kurtki, czaka, tak, że zostali w samych koszulach i rajtuzach.
– Precz – nakazał krótko oficer, wskazując im kierunek, z którego przyszli.
Honza przełknął ślinę i nie zwracając uwagi na Tomicka, którego jeden z partyzantów pilnował, trzymając na muszce, odwrócił się i nieśmiało ruszył wraz z żołnierzami.
– Zaraz, zaraz... – usłyszał za sobą i zmartwiał.
– Pan szanowny jest poborcą, tak? – zapytał jakiś głos stołeczną niemczyzną.
Honza chciał ponownie przełknąć ślinę, odruchowo, ale śliny mu zabrakło.
Woźnica, który właśnie z żalem żegnał się z wysokimi butami z juchtowej skóry, bardzo chciał, aby to było jedyne pożegnanie tego popołudnia – z życiem żegnać się nie chciał. Krzyknął więc:
– Tak jest, wasza partyzancka mość, to poborca, łajdak! On cały ten fortel z wozami wymyślił i dowodził, bo chciał zostać inspektorem w urzędzie ceł!
– Sternberg, dość tego cackania się. Woźniców puść wolno, wozy spal, konie niech Janos zabierze. Grubego poborcę na gałąź tutaj, chudego zwiąż, weźmiemy go do fortu na spytki, potem go powiesimy.
Honza przez chwilę rozważał, czy nie rzucić się do ucieczki. Wyszło mu, że jeśli zacznie uciekać, to po prostu go zastrzelą; od razu, jeśli pobiegnie drogą, i w ciągu trzech pacierzy, jeśli rzuci się w las. A jeśli wezmą go do fortu – to dum spiro, spero – różne rzeczy mogą się wydarzyć.
Tomiček nie był zbyt bystry, jednak słowa „grubego poborcę na gałąź” były dość jasne nawet dla niego. Nie mógł pojąć, dlaczego partyzanci chcą go powiesić – nigdy nikogo nie skrzywdził, był dobry dla podatników – więc zapłakał. Płakał brzydko, nie ze smutku, lecz ze strachu i złości, łzami rozkapryszonego dziecka, które nie chce oddać swojej ulubionej zabawki – życia.
Kiedy związali mu z tyłu ręce, myślał o swojej matuli, dumnej z tego, że jej synek, którego inni szturchali jak przygłupa, został urzędnikiem. Zapłacze matula po nim, kiedy przywiozą jej trupa, zapłacze. On też płakał, bo cóż miał robić, skoro nawet nie przyszło mu do głowy, że mógłby lżyć swoich oprawców, złorzeczyć im albo ich przeklinać. Żal mu było nawet obiadu, o którym intensywnie myślał po drodze, a który miał na nich czekać w Liptowskim.
Honza, widząc przygotowania do egzekucji Tomicka, poczuł, ku swojemu zaskoczeniu, przypływ współczucia. Dla niego, Honzy Miltaga, śmierć z ręki partyzantów była naturalnym następstwem pełnionych obowiązków, ot, tym razem on miał pecha, nie bandyci, godził się z tym tak, jak stolarz godzi się z tym, że co jakiś czas, zamiast w główkę gwoździa, trafi młotkiem w palec. Ale Tomiček był poza tym wszystkim, swoją głupotą i dobrotliwością wyłączał się poza nawias tych, którzy walczą tutaj wedle znanych obu stronom zasad: bandyci zabijają poborców, urzędników i oficerów, żołnierzy puszczają wolno, chyba, że mają do nich jakąś osobistą pretensję. Oni, strona rządowa, wieszają oficerów, watażków, harnasiów, dowódców, komendantów, pułkowników, hersztów – czy jaki tam tytuł zechcą sobie nadać, co znaczniejsze bandziory – a pospolitych zbójów wcielają na dwadzieścia lat do armii i wysyłają prosto na front albo, jeśli rodzina zbójnika czy partyzanta posmaruje, to do wojsk okupacyjnych w Italii.
Tomicka to jednak nie dotyczyło, był jak dziecko, bawiące się w „poborców i partyzantów”, był niewinny i bezbronny.
– Panowie partyzanci, darujcie mu życie. To nieszkodliwy głupek, młodszy poborca, nigdy nikogo nie skrzywdził. Chociaż głupi jak but, to dobry człowiek, zapytajcie chłopstwo okoliczne, że nigdy nikomu nie wydzierał deputatu zbożowego ani ostatniej kury, wstawiał się za swoimi płatnikami w urzędzie, na ile oczywiście mógł, w swojej głupocie. Macie mnie, jam to wszystko wymyślił i jam za to odpowiedzialny, przesłuchacie mnie, a potem powiesicie. Ale Tomicka, panowie partyzanci, puśćcie, on niewinien – powiedział Miltag, zwracając się do pułkownika von Hessego i zgromadzonych wokół niego ludzi.
Tomiček w pierwszej chwili chciał się oburzyć, słysząc z ust Honzy słowo „głupek”. Honza go nie lubi, zawsze mu dokucza! Ale zaraz, po chwili, kiedy silne ręce partyzantów uniosły go w górę i posadziły w siodle, zrozumiał – Honza go broni.
Na twarzy młodego szlachcica, którego Hesse wyznaczył chyba swoim zastępcą, Miltag, który znał się na ludziach, znalazł cień litości. Tomiček siedzi w siodle, a na gałęzi powieszono już stryczek, ale dum spiro, spero, jeszcze można grubasa uratować. Pamiętaj, Honza, nigdy nie mów do tłumu, zawsze znajdź jedną osobę, patrz jej w oczy i zwracaj się właśnie do niej – powtarzał stary Miltag, ucząc Honzę ich trudnego fachu.
– Panie oficerze! – krzyknął. – Zlitujcie się nad tym biednym młodzikiem! On nawet nie pojąłby, dlaczego to, co robi, miałoby być niewłaściwe. Nie będzie nawet wiedział, za co umiera! Jest młody, głupi, powinien być sobie w spokoju rolnikiem albo piekarzem i tylko głupie ambicje matki-wdowy i ustosunkowany stryj wepchnęły go do urzędu! Darujcie go życiem!
Na szyję Jaromira Tomicka nałożono stryk, za koniem stanął partyzant z pejczem, gotowy, by spłoszyć wierzchowca, który zostawi swój znaczny ciężar na gałęzi. Czekał tylko na znak od dowódców. Tomiček trząsł się ze strachu i, w rzadszej amplitudzie, od spazmów niemego już szlochu. Sternberg, wzruszony bezinteresowną przyjaźnią poborcy, zwrócił się po cichu do von Hessego.
– Panie pułkowniku. Nie dla siebie o litość prosi. Darujmy tego tłustego chłopaka zdrowiem, prawdę mówi ten poborca, znam się na ludziach.
– Masz rację, że mówi prawdę. Mógł pomyśleć o tym, zanim zabrał go ze sobą w nasze góry – odpowiedział pułkownik, podniósł rękę i opuścił ją.
Góral pejczem zasieki w koński zad. Wierzchowiec Tomicka skoczył do przodu, na pół skoku uniósł jeźdźca ze sobą, potem lina zerwała młodego poborcę z siodła. Chociaż był gruby, to jednak szarpnięcie nie złamało mu od razu karku, więc wierzgał jeszcze, wybałuszając oczy i język, kiedy oddział podpalał wozy i zbierał się do odejścia. Honza chciał splunąć bandytom pod nogi, ale w ustach miał ciągle zupełnie sucho. Warknął więc tylko:
– Nędzne skurwysyny.
I jęknął, zdzielony kolbą w plecy.
Sternberg kilkoma komendami uformował kolumnę, górale założyli czapki, nabili szybko broń, zarzucili swoje sztucery i strzelby na ramię, objuczywszy się dodatkowo garłaczami dragonów, i ruszyli pod górę. Prowadzący Honzę wysoki i gruby Słowak szarpnął linę, której drugi koniec zapętlał się wokół szyi poborcy – zupełnie niepotrzebnie szarpał, Miltag szedł bez ociągania.
●
Von Hesse, wspinając się po tatrzańskim stoku na czele swojego oddziału, nie przypominał partyzanta. Alexandrowi kojarzył się raczej z angielskim dżentelmenem, który podczas swojego Grand Tour wspina się na zbocza Mont Blanc. Hesse ostrożnie, by nie powalać pantofli, stawiał krok za krokiem, czasem podpierając się laską i chroniąc poły surduta przed podarciem o gałęzie leśnego podszytu. Sternberg, już tyle czasu przebywając w górach, ciągle nie mógł nadążyć za swoim dowódcą, ale tym razem wykrzesał z siebie całą energię i dognał hrabiego w końcu, sapiąc nieco. Zanim złapał oddech, Hesse uprzedził jego pytanie:
– Zapewne chcesz mnie w uprzejmy sposób zapytać, dlaczego kazałem powiesić tego Bogu ducha winnego głupka?
– Panie komendancie, ja... – wysapał szybko Alexander.
– Wiem, wiem, i zapewniasz o swoim posłuszeństwie. Chłopcze, gdybym miał wątpliwości, co do twojego posłuszeństwa, to wisiałbyś na gałęzi obok tego poborcy. Nie mam żadnych wątpliwości, a tobie wolno zapytać. Pytaj więc.
Alexander wziął głęboki oddech i zapytał:
– No więc, panie komendancie, dlaczego nie darował pan życia temu chłopcu?
– Bo nie mogłem.
– Pan wszystko może, komendancie – przerwał dowódcy Sternberg.
– W pewnym sensie masz rację – zaśmiał się von Hesse – ale tylko w pewnym sensie. W rzeczywistości jestem potężnie spętany szeregiem uzależnień, które mnie wiążą ściśle. Świat walki partyzanckiej jest czuły i delikatny, karność moich ludzi jest mocna, ale wrażliwa. To wszystko może działać tylko dzięki temu, że opiera się na żelaznych regułach, których obowiązywanie jest tak oczywiste i bezsporne, jak obowiązywanie prawa powszechnego ciążenia. Gdybym raz pozwolił sobie na litość wobec złapanego na naszym terenie poborcy, to następnym razem znalazłby się pewnie w oddziale ktoś, dla kogo inny poborca jest kuzynem szwagra. Moi górale są ze mną, bo chcą, ale ich bracia albo pociotki równie dobrze mogą służyć w republikańskim wojsku, bo tutaj pewne podziały powstają przez przypadek, inne może z celowością, ale prawie zawsze biegną w poprzek rodzin. Również, dlatego te umowne prawa i zasady muszą obowiązywać nieubłaganie. Gdyby mój najlepszy żołnierz, w chwili słabości, odmówił wypełnienia rozkazu, to jakby się potem nie kajał, jakich zasług by nie niósł, jakbym nie był pewien jego poprawy, kazałbym go rozstrzelać, aby nie naruszyć tego, co jest podstawowym warunkiem naszej egzystencji, tej duchowej dyscypliny, którą udało mi się wprowadzić. Rozumiesz?
Sternberg pokiwał głową i nie mówiąc już nic więcej, piął się krok za krokiem pod górę.
●
Kiedy zamknęli go w piwnicy, był szczęśliwy. Odwykł od poruszania się na piechotę, od paru lat wszędzie jeździł konno lub powozem, a po górskich zboczach i stokach nie chodził nigdy, chociaż wychowywał się w cieniu gór. Nie był przecież pastuchem, pochodził z dobrej rodziny spiskich Sasów, która się jednak zesłowiańszczyła, głównie za sprawą matki, rodowitej prażanki. Nawet słowiańska krew matki nigdy go nie zmusiła do wspinania się na szczyty, a teraz to wspinał się pod górę, to schodził w dół, ze związanymi rękoma, przez bite kilkanaście godzin, w zabójczym tempie górali, skaczących po kamieniach jak kozice. Na dodatek na pierwszym postoju komuś spodobały się jego długie buty, więc po krótkiej sprzeczce z prowadzącym go Słowakiem ściągnięto mu obuwie i resztę drogi przeszedł na bosaka. Stopy miał poharatane do krwi. Kiedy wreszcie doszli do miejsca, w którym za parę dni miał zginąć, i wepchnięto do mokrej piwnicy, był prawie szczęśliwy. Nogi okrutnie go bolały, podobnie plecy i wykręcone przez tyle czasu do tyłu ramiona, więc po prostu rozkoszował się odpoczynkiem, leżał spokojnie na ziemi i wsłuchiwał w stygnące powoli mięśnie.
Kto zdradził? Zapewne wsypał go ten partyzant, któremu lekkomyślnie zaufał, młody i sprawiający dobre wrażenie, z którym spotkał się dwa tygodnie temu w Mikulaszu. Dał się wystrychnąć na dudka, nie rozumiał tylko motywów, jakie kierowały tym – sądząc z akcentu – wiedeńczykiem, który zaproponował mu współpracę przy zorganizowaniu zasadzki, a potem wydał jego plan Hessemu. Może po prostu chcieli zerwania rozejmu? W zamian zażądał tylko, by Miltag przekazywał do Wiednia wiadomości od niego.
Na pierwsze przesłuchanie wyciągnięto go po paru godzinach – nie wiedział dokładnie, ile czasu minęło, bo piwnica nie posiadała okienka. Zaprowadzili go do jakieś izby, posadzili na stołku, związali ręce i kazali czekać. Po chwili wszedł młody szlachcic, ten sam, który orędował u Hessego za litością dla Tomicka.
– Kto był twoim informatorem w naszym oddziale? – zapytał bez wstępów.
Honza zrozumiał. Nie został zdradzony przez tego anonimowego wiedeńczyka partyzanta, Hesse musiał mieć, więc swojego szpiega wśród żołnierzy albo, co bardziej prawdopodobne, w urzędzie. Co za tym idzie, jego informator prawdopodobnie jest gdzieś tutaj, w okolicy, i jeśli wie o tym, co się stało, drży z przerażenia, że Honza mógłby go wydać. Może spróbować Honzie pomóc. A może dałoby się go sprzedać za życie? Honzo Miltagu, jeszcze z Bożą pomocą wyniesiesz swój łeb z tych tarapatów! Dobrze, żeś nie uciekał tam w dolinie. A jednak dum spiro, spero!
– Powiem i co potem? – zapytał więc, aby zyskać na czasie.
– Powiesimy cię. Albo rozstrzelamy, jeśli o to poprosisz – odpowiedział krótko Sternberg.
– A jeśli nie powiem? – indagował Miltag, chociaż znał przecież odpowiedź.
– Pójdziesz na męki i powiesz. Położymy ci łeb w żarze i zanim ci czaszkę od gorąca rozsadzi, to powiesz nam nawet, o jakiej dziewce myślisz, kiedy się brandzlujesz.
Honza już wiedział, że szlachcic jest młody i miękki. Pewnie Hesse kazał mu poprowadzić przesłuchanie, żeby go utwardzić, więc młodziak teraz dodaje sobie animuszu wulgarnością, która pasuje mu jak krowie siodło. Bardzo dobrze, Honzo Miltagu, jedna ze ścieżek twojej przyszłości zdaje się nie prowadzić w przepaść i tę dróżkę wybierzesz, Honzo.
– To akurat mogę powiedzieć od razu, zawsze o Hance od Kapliców. Ale dobrze, dajcie mi parę godzin czasu na zastanowienie. Mogę o to prosić? I zjadłbym coś.
Sternberg patrzył na schwytanego poborcę bez litości, ale z pewnym szacunkiem. Z wahaniem, ale zgodził się. Honzę odprowadzono z powrotem do celi, przyniesiono mu pół bochna chleba, kawałek kiełbasy i dzbanek cienkiego piwa. Zjadł z apetytem. Jeśli jego szpieg wśród partyzantów będzie chciał go stąd wyciągnąć, to musi to zrobić teraz, w ciągu tych najbliższych paru godzin.
●
Kiedy wracający ze zwycięskiej kontrzasadzki oddział przywiódł do obozu tego zatraconego Słowaka, wiedziałem, że grunt zaczyna mi się palić pod nogami. Miltag w każdej chwili mógł mnie wydać. Na szczęście Prishma podsłuchał, jak Sternberg usiłował przesłuchać poborcę. Domyśliłem się, że Słowak składa mi tym samym propozycję – nie wyda mnie, jeśli uda mi się go wyciągnąć i ocalić mu życie.
Przyznam szczerze, że przez chwilę nawet rozważałem takie wyjście, ale konkluzja, do jakiej doszedłem, była stanowcza. Nie mogłem w żaden sposób wyprowadzić Miltaga z obozu, więc to rozwiązanie, acz mogłoby być miłe nawet dla mojego donosicielskiego sumienia, nie wchodziło w grę.
●
Kiedy w zamku zazgrzytał klucz, Miltag uśmiechnął się do siebie. A więc jego przewidywania nie były czcze, jednak słusznie zakładał, że dum spiro, spero. Kiedy więc w zamku zazgrzytał klucz, Honza wstał energicznie z pryczy, która stanowiła wyłączne umeblowanie jego aresztu. Ciemna sylwetka prawie w całości wypełniła światło drzwi, ale kątem oka dojrzał strażnika, który wcześniej go pilnował, a teraz leżał na ziemi, z głową ułożoną względem ciała pod kątem uniemożliwiającym kontynuowanie funkcji życiowych. Przez chwilę przebiegło mu przez myśl – w jaki sposób, zamordowawszy strażnika, jego wybawiciel zamierza wyprowadzić go z obozu partyzantów?
Szybko jednak porzucił tę myśl i skupił się w całości na przejmującym bólu, który wypełnił mu trzewia, kiedy nóż w czystym pchnięciu przebił mu kaftan, koszulę i – co gorsza – również skórę, trochę wątłych mięśni, które Honza posiadał na klatce piersiowej, by zgrabnie minąć żebra i trafić prosto do serca. Honza skoncentrował się na bólu, ponieważ zrozumiał, że właśnie umiera. Jego zabójca na wszelki wypadek zatkał mu jeszcze usta dłonią, ale Honza Miltag nawet nie jęknął, tylko po prostu i zwyczajnie wyzionął ducha.
Czułby się zapewne pocieszony, gdyby wiedział, że Peter Prishma, człowiek, który go zabił, niedługo po nim zapuka do niebios bram, bo kiedy już ułożył bezwładne ciało na pryczy i wyszarpnął nóż, wbity w trupa aż po trzonek, kolejna postać przysłoniła światło drzwi.
Prishma zrozumiał swój problem. Jego problem polegał na tym, że zbytnio przywykł do posłuszeństwa. Odczuwał głęboką potrzebę zależności i lojalności, którą potrafił okazywać jedynie silniejszym od siebie. Dlatego kiedyś, dawno temu – bo pięć lat temu to bardzo dawno w zawrotnej dynamice rewolucji – przystąpił do czerwonych, a potem szybko przeszedł do Elegantów. A kiedy za swojego – jak to zwykł określać – szefa uznał von Rakotscha, zbyt prędko zrezygnował z samodzielnej analizy rzeczywistości. Zaiste, Peter Prishma miał umysł szachisty, bo kiedy przysłaniająca światło postać wkroczyła do podziemnej celi partyzanckiego obozu i okazała się być László von Rakotschem we własnej, zbrojnej pistoletem osobie, to Słowak pojął, że padł ofiarą planu o tyle prostego i niewyrafinowanego, co skutecznego.
László von Rakotsch zaś wymierzył starannie, wrzasnął donośnie: „Gwałtu, rety, pomocy, zamordowali, zdrada!”, po czym zastrzelił Petera Prishmę. Zza pazuchy wyciągnął uprzednio wyczyszczony, opalony nad ogniem nóż i z rozmachem wbił go sobie w udo, aż poczuł jak ostrze zgrzyta po kości. Przez chwilę przestraszył się, że mógł przeciąć tętnicę, ale pokonał ból, odmierzył dłonią – znał się nieźle na anatomii, miał doskonałych nauczycieli – i był już pewien, że nic mu nie będzie, za to rana wygląda bardzo poważnie, nóż pięknie sterczy, a na jasnym suknie spodni rozlewa się wielka plama. Doskonale, pierwsze wrażenie jest najważniejsze. Potem przyjdzie czas na przetrząśnięcie rzeczy Petera, gdzie znajdą się raporty, jakie tenże łajdak i zdrajca pisał dla Carla Sternberga, szpiegującego swojego własnego brata.
Które to szpiegowanie zakończył on, László von Rakotsch.
Mimo cierpienia miał ochotę zaśmiać się donośnie, ale nie mógł, bo do aresztu wpadł właśnie główny adresat całej tej komedii, Alexander Sternberg. Wpadł i z krzykiem rzucił się ratować rannego przyjaciela.
Rakotsch, przerażony trochę, zlany potem i krwią, zaczął chaotycznie tłumaczyć, ale Alexander rzucił tylko okiem na całą sytuację i wiedział dokładnie, co zaszło. Nie opuścił Rakotscha ani na chwilę, był przy nim, kiedy obozowy felczer usuwał mu nóż z rany i zakładał opatrunek, ściskał go za rękę i dopiero na wyraźną prośbę młodego towarzysza udał się przejrzeć osobiste rzeczy zdrajcy i zrozumiał, że Prishma nie tylko był w zmowie z Miltagiem, na który to podstęp znalazł się kontrpodstęp w postaci tajnego informatora von Hessego, ale również pozostawał na usługach jego brata, Carla Sternberga, republikańskiego ministra wojny.
Rozdział IX
Carl był nieco zirytowany miejscem, jakie Franz wyznaczył mu na spotkanie. W ministerstwie miał nieustanny nawał pracy i zupełnie odwykł już od konnych spacerów.
Jechał już drugi kwadrans, a grzbiet, który zapomniał konnej jazdy, zaczął mu dokuczać i chociaż dobra przejażdżka zazwyczaj sprawiała mu przyjemność, teraz złościł się straconym czasem. Za całą eskortę musiał mu wystarczyć Rudolf Steiner, który wlókł się za nim z pistoletem w ręce. Na dodatek jeszcze Briantschloss nie chciał wyznać, co ma być przedmiotem ich spotkania, i Carl miał się cieszyć niespodzianką.
Co prawda mieli już pewność, że ofensywa Diebitscha utknęła, sytuacja nie była już tak niebezpieczna, jak jeszcze kilka tygodni wcześniej, zaraz po tym, jak dowiedzieli się o kiszyniowskiej klęsce, ale ciągle nie miał ochoty na kilkugodzinną przerwę, jaką wymusił na nim przyjaciel, składając mu swoje dziwaczne zaproszenie.
Po którymś zakręcie wyjechał wreszcie na naddunajski łęg, który Franz wyznaczył jako miejsce spotkania. Nad rzeką rozstawiona była dziwna konstrukcja z bloczków, lin i zamocowanej na linach sylwetki ludzkiej z papier-maché. Steiner, widząc dookoła zbrojnych i umundurowanych ludzi, poruszył się zaniepokojony w siodle i odwiódł nawet kurek, ale zaraz zauważył pana von Briantschlossa, uspokoił się więc od razu. Franz stał dwadzieścia kroków od dziwnej konstrukcji, z bronią w ręce. Na widok ministra wojny wjeżdżającego konno na polanę poeta dał znak ręką i żołnierz w mundurze dragonów zaczął zapamiętale kręcić korbą przy jednym z bloków. Liny naprężyły się, jęknęły i sylwetka człowieka zaczęła się powoli przesuwać od jednego bloku do drugiego.
– Patrz teraz, Carl! – krzyknął uśmiechnięty Briantschloss, nawet się nie witając.
Podrzucił strzelbę do ramienia, wycelował starannie i nacisnął spust. Kula wyrwała wielką dziurę w papierowym ludku. Sternberg chciał już wygłosić z wyżyn siodła ironiczny komentarz na temat umiejętności strzeleckich potrzebnych, by trafić cel wielkości człowieka na dwadzieścia kroków, jednak nagle zrozumiał, że nie mistrzostwo strzeleckie Briantschlossa miało być przedmiotem pokazu, ten bowiem oderwał strzelbę od ramienia i zaczął manipulować przy dziwnym zamku, na który Carl nie zwrócił wcześniej uwagi, a który w niczym nie przypominał zamka skałkowego, panującego niepodzielnie na polach bitew od dobrych stu lat z okładem. Tarcza z dziurą wielkości pięści dalej się przesuwała. Carl otworzył klapkę, wyrzucił na ziemię dymiący kawałek metalu i z ładownicy przy pasie wyciągnął ładunek, jednak nie taki, jaki noszą żołnierze, papierowy, zakręcony sznureczkiem, którego końcówkę odgryza się, wsypuje proch do lufy, wrzuca kulę i przybija pozostałym papierem. Ładunek Briantschlossa miał mosiężne denko, słońce wyraźnie zagrało na żółtym metalu, poeta też nie próbował go gryźć ani rozdzierać, w ogóle nie postawił strzelby na ziemi celem załadowania, lecz po prostu wsunął ładunek w otwartą klapkę, czy może raczej blok, zamknął to, co otworzył, odwiódł dźwignię, która pełniła chyba rolę kurka, podrzucił kolbę do ramienia i strzelił, trafiając przesuwającą się tarczę po raz drugi, tym razem odstrzeliwując jej głowę. Mało tego – dopiero teraz Carl zwrócił uwagę, że chmura dymu po strzale pochodziła tylko z wylotu lufy, żadnego dymu ze spalającego się na panewce prochu, żadnego bocznego płomienia, a strzał padł natychmiast. Jak zapala się proch? – zaintrygowało go to nagle, chociaż wydawało się już, że długie miesiące przeliczania muszkietów, pistoletów i szabel w tasiemcowych tabelach raz na zawsze wyleczyły go z młodzieńczej fascynacji wszystkim, co strzela, kłuje i siecze.
Franz odwrócił się do niego, uśmiechnięty od ucha do ucha. Carl już szedł w jego stronę, rzuciwszy wodze Steinerowi, który, niezbyt zainteresowany pokazem, przysiadł na przydrożnym kamieniu i zapalił fajkę.
– Panie ministrze, zechce pan poznać: inżynier Samuel Pauly, członek francuskiego Instytutu, Szwajcar wynalazca. Inżynierze... Carl Sternberg graf von Gross-Zauche und Camminetz, minister wojny – powiedział Briantschloss, przedstawiając Sternbergowi małego, szczupłego człowieczka, który nieśmiało wyszedł zza wozu.
– Pan Pauly jest konstruktorem tego muszkietu...
– Pan pozwoli, panie von Briantschloss, sztucera raczej – dość bezczelnie przerwał Franzowi wynalazca.
– Niech będzie, że sztucera. Widziałeś, Carl, jak się błyskawicznie ładuje? Od tyłu! Jak muszkiet Crespiego, tyle, że można strzelić więcej niż dwa razy, bo się wcale nie zacina. Dwa razy trafiłem tego tam papierowego! Wyobrażasz sobie, co to znaczy? – emocjonował się Briantschloss.
Podał przyjacielowi broń.
Podstawowe części karabinu były na swoich miejscach – lufa, kolba, łoże, kabłąk ze spustem. Tam jednak, gdzie powinna być blacha zamka, kurek ze skałką i przykrywające panewkę krzesiwo, w karabinie Pauly’ego mieściły się dźwignie i przyciski, których przeznaczenia Carl na pierwszy rzut oka nie umiał odgadnąć. Nie dając tego po sobie poznać, złożył się jak do strzału. Broń miała myśliwską muszkę ze szczerbiną.
– Inżynierze, niech pan opowie panu hrabiemu o swojej broni – powiedział Franz, widząc u Carla pierwsze oznaki zainteresowania.
– Ekscelencjo, czy mogę? – zapytał Pauly, wskazując na trzymaną przez Carla broń. Ten podał mu karabin, a Szwajcar, wskazując na poszczególne jego części, zaczął recytować w swojej dziwacznej, szwajcarskiej niemczyźnie:
– Na współczesnym polu bitwy spotykamy dziś muszkiety i sztucery, jedne i drugie z zamkiem skałkowym. Mój karabin jest celniejszy niż sztucer, a ładuje się go dwa razy szybciej niż muszkiet! – wykrzyknął z emfazą, a Carl nabrał przekonania, że Pauly ćwiczył swoją przemowę wiele razy, może nawet pod kierunkiem Briantschlossa. Inżynier kontynuował, ilustrując swoje słowa kolejnymi czynnościami.
– Załadowanie broni trwa tyle, co otwarcie komory, wsunięcie nowego ładunku, zamknięcie komory... komorą nazwałem ten odchylany do góry na zawiasie blok metalu... odciągnięcie mechanizmu iglicznego i o, gotowe.
Wyszukał wzrokiem odległy o jakieś dwieście metrów cel, nadrzeczny kamień, wycelował starannie i strzelił, trafił. Odsunął broń od ramienia i kontynuował przemowę.
– Lufa jest gwintowana. Z tej odległości z gładkolufowego muszkietu w ten kamień trafić można by tylko przypadkiem.
Carl pokiwał głową.
– W jaki sposób następuje strzał? To znaczy, co zapala proch? – zapytał.
Pauly uśmiechnął się od ucha do ucha, jakby tylko czekał na to pytanie. Wyciągnął ze skórzanej torebki przy pasie ładunek, z kieszeni dobył składany kozik, po czym od mosiężnego elementu odciął papierową część ładunku, wysypując proch na ziemię.
– W tym kryje się cała tajemnica mojej broni, ekscelencjo. Tutaj, w tym mosiężnym denku, znajduje się element, który pozwoliłem sobie nazwać kubkiem zapałowym. Niech ekscelencja raczy spojrzeć, w samym środku tego dużego kubka tkwi mały. W tym małym mosiężnym kubeczku tkwi substancja, która zapala się pod wpływem uderzenia. O, proszę zobaczyć.
Ułożył obcięty ładunek na kole wozu, do zapału przytknął sztych kozika i całej siły walnął drugą dłonią, jak młotkiem w dłuto, w rękojeść. Rozległ się trzask, błysnęło i strużka dymu poleciała w górę, szarpana każdym poruszeniem powietrza.
– Ten kubek zapałowy uderzany jest mechanizmem iglicznym, co powoduje wystrzał.
– A jaka to tajemnicza substancja, która wybucha przy uderzeniu? – zapytał Carl.
– O, tego nie mogę zdradzić przed podpisaniem kontraktu, wybaczy ekscelencja – obraził się inżynier.
Franz zgromił go wzrokiem.
– No, w każdym razie pozyskuje się ją z rtęci.
Briantschloss rzucił kolejne złe spojrzenie. Pauly odwrócił wzrok i powiedział niechętnie:
– Rtęć rozpuszcza się w kwasie azotowym, a to potem miesza się w spirytusie...
– Dobrze, rozumiem. Ile razy na minutę może wystrzelić z tego karabinu wyszkolony żołnierz?
Inżynierowi Pauly’emu wrócił uśmiech.
– Ekscelencjo, nawet dziesięć razy na minutę! – krzyknął w afekcie.
– A więc cztery razy szybciej niż wyszkolony żołnierz z muszkietem, nie mówiąc o sztucerze...
– Tak jest. A przy tym – emocjonował się Szwajcar – niech ekscelencja raczy zauważyć, że o ile z gładkolufowego muszkietu, który Francuzi zwą karabinem, można strzelać do celu wielkości batalionu, na jakieś dwieście metrów...
– Niechże pan, inżynierze, raczy operować zrozumiałymi jednostkami miary.
– Oczywiście, ekscelencjo. To będzie na trzysta kroków. A i to zupełnie niecelnie, rozumiemy się, człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi. Tymczasem z mojego karabinu, można prowadzić celny ogień do celów wielkości człowieka już na tysiąc kroków, ekscelencjo, jeśli mamy do czynienia z dobrym strzelcem.
– Jak dobrym? – zapytał Carl.
– Obytym z celnym strzelaniem z broni gwintowanej. Przeciętny myśliwy czy jegier – odpowiedział Pauly i chciał kontynuować, lecz Briantschloss mu przerwał.
– Carl, pozwoliłem sobie przyprowadzić porucznika Delaitre, któremu dałem za zadanie opracować analizę taktycznej przewagi, jaką może nam zapewnić karabin inżyniera Pauly’ego. Nasz Francuzik skończył szkołę piechoty, zna się na rzeczy. Zechcesz go posłuchać?
– Oczywiście.
Francuz, który wcześniej siedział nieco dalej, w grupie dragonów, wezwany, ruszył natychmiast sprężystym, wojskowym krokiem. Pod pachą niósł huzarską szablę, bo rapcie zgodnie z modą miał tak długie, że podczepiona do nich broń wisiałaby mu niewiele ponad kolanami. W prawej dłoni dzierżył bambusową laseczkę, angielskim zwyczajem. Podszedł, stopą wyrównał pył drogi i laską zaczął szkicować ilustracje do swego wywodu.
– Ekscelencjo – zwrócił się do Carla – jako podstawową jednostkę naszego porównania przyjąłem batalion piechoty, rozwinięty w najlepszym razie do prowadzenia ognia w szyku batalionowym, en battaile. Jednocześnie ogień może prowadzić pięciusetsześćdziesięciu żołnierzy. Załóżmy, że wróg atakuje również w sile batalionu, uszykowany zaś jest dywizjonami, w szyku o szerokości dziewięćdziesięciu żołnierzy. Prześledźmy sobie najpierw obronę ogniową przy użyciu standardowego muszkietu wzór 1767. Muszkiet pruskiego wzoru 1784 nie powinien być brany pod uwagę ze względu na to, że jest właśnie wycofywany z linii; mimo szybkostrzelności większej o około pięćdziesiąt procent, ze względu na samoczynne podsypywanie panewki, zapał zatyka się nagarem już po trzech lub czterech...
– Panie Delaitre, znam tę sprawę, sam wydałem rozkaz o wycofaniu pruskiej broni, więc proszę mi tego nie referować. Do rzeczy – przerwał Francuzowi Sternberg.
– Tak jest, ekscelencjo. Proszę o wybaczenie, ekscelencjo. Z tego samego powodu nie biorę też pod uwagę odtylcowego muszkietu Crespieg wzór 1770, z którego, jak wiemy, da się strzelić bez czyszczenia najwyżej dwa lub trzy razy, a potem...
– Delaitre, nie uczcie mnie fachu! – Carl wyraźnie się już zirytował.
Oficer, wiedziony jakimś żołnierskim instynktem, trzasnął obcasami, stając na baczność, oddając się tym samym do dyspozycji przełożonego, jakby wiedział, że przeprosiny wypadną już niestosownie.
– Nie stawajcie mi tutaj hab-acht, bo nie jestem waszym dowódcą, Delaitre, tylko kontynuujcie, z łaski swojej.
– Tak jest. Załóżmy, że żołnierze są w dobrej formie i dobosze wybijają podwójny krok, więc batalion zbliża się w tempie stu metrów na minutę...
Carl zmarszczył brwi, słysząc, że Delaitre używa rewolucyjnych jednostek miary, ale nie chciał mu przerywać trzeci raz, aby oficer nie pomyślał, że Carl jest mu niechętny – więc nie protestował.
– ...nasz batalion zaś zaczyna strzelać w momencie, kiedy wrogi batalion jest w odległości trzystu metrów. Biorąc pod uwagę, że strzela naraz pięciuset sześćdziesięciu żołnierzy z szybkostrzelnością około dwóch strzałów na minutę, to oznacza, że w stronę wroga, odliczywszy niewypały, zostanie wystrzelone około trzech tysięcy kul. Testy, przeprowadzane przez markiza de Tassigny w roku 1792 przy użyciu długich płacht płóciennych z wyrysowanymi sylwetkami żołnierzy, dowiodły, że w cel, którym jest linia batalionu, trafia około dziesięciu procent pocisków wystrzelonych z broni z lufami o przewodzie gładkim. Optymistycznie, więc możemy założyć, że z ośmiuset osobowego batalionu wroga, przy ataku na bagnety, zginie około trzystu żołnierzy. Praktyka dowodzi, że w rzeczywistości są to straty jeszcze mniejsze, około stu do stu pięćdziesięciu żołnierzy. Stąd też rosyjskie powiedzenie: kula głupia, bagnet zuch.
– Gdzie więc tkwił błąd w eksperymencie, o którym porucznik przed chwilą wspomniał? – przerwał Francuzowi Carl.
– Moim zdaniem, ekscelencjo, w psychice żołnierzy. Sam widziałem na pobojowiskach karabiny załadowane kilkoma kulami... żołnierze wykonywali na komendę wszystkie tempa ładowania broni, ale nie byli w stanie nacisnąć spustu, bo bali się strzelać do ludzi. W bitwie wielu zapewne też strzela Panu Bogu w okno.
– Dobrze, rozumiem. Niech pan kontynuuje.
– Przechodzę do porównania. W tym samym zaś czasie, co poprzednio taki sam batalion, uzbrojony w karabiny inżyniera Pauly’ego, wystrzeli szesnaście tysięcy kul. Nie biorąc nawet pod uwagę dłuższego zasięgu i większej celności karabinu inżyniera Pauly’ego i przyjmując, zamiast optymistycznych szacunków Tassigny’ego, zaledwie pięć procent celnych strzałów, czyli osiemset pięćdziesiąt trafień, oznaczać to będzie, że batalion wroga będzie miał sto procent strat, zanim dotrze do linii naszego batalionu.
– Co oznacza po prostu, że wybijemy skurczybyków do nogi, zanim zdążą się do nas zbliżyć! – ucieszył się z boku Franz. – Powiedzcie, Delaitre, panu ministrowi jeszcze o strzelaniu na leżąco.
– Oczywiście. – Skinął na jednego z żołnierzy, który natychmiast podbiegł truchtem służbisty.
– Gefrajter, zademonstrujcie ekscelencjom strzelanie na leżąco.
– Wedle rozkazu! – ryknął dragon i takim samym truchtem podbiegł do kozła z karabinami, wziął jeden, podkłusował do przygotowanej wcześniej pozycji, rzucił się energicznie na ziemię i zaczął strzelać, raz za razem.
– Nie trzeba ładować na stojąco, można leżeć i strzelać, nie wstając! – zrozumiał nagle Carl.
– Tak jest – odpowiedział spokojnie Delaitre. – Co oznacza, że nasz batalion może podczas obrony leżeć za samodzielnie wykonanym przedpiersiem, będąc w efekcie wielokrotnie mniej wrażliwym na ogień przeciwnika. Postulowałbym, aby razem z karabinem Pauly’ego na wyposażenie każdego żołnierza weszła jakaś niewielka łopatka do prac polowych. Ekscelencjo, podsumowując, muszę powiedzieć, że brygada piechoty uzbrojona w karabiny inżyniera Pauly’ego z łatwością pokona dywizję przeciwnika, dysponującego bronią skałkową. Mało tego, jesteśmy przekonani, że uszykowana batalionami brygada może ogniem, bez fizycznej konfrontacji, powstrzymać szarżę kawaleryjską, jeśli ta będzie poprowadzona w sile dwóch brygad lub mniejszej. A to znaczy, moim zdaniem, że możemy, póki nasi wrogowie również nie przezbroją się w karabiny podobnego systemu, bez trudu zwyciężać w bitwach z przeciwnikiem dwu – lub trzykrotnie liczniejszym. Uważam, że ta rewolucyjna broń odmieni całkowicie pole bitwy. I to my będziemy tutaj wyprzedzać o krok przeciwnika, bo o ile oczywistym jest, że po pierwszych bitwach nasi wrogowie sami szybko wdrożą do swoich wojsk podobne karabiny, to my w tym czasie, opierając się już na doświadczeniach pola bitwy, będziemy mogli opracować nową taktykę użycia takiej szybkostrzelnej piechoty, która będzie nam potrzebna w dalszych stadiach wojny, kiedy wróg dogoni nas w kwestii postępu technologicznego.
Carl stał, podpierając prawy łokieć lewą dłonią, ściskając w palcach brodę. Przyszło mu jeszcze jedno do głowy. Zwrócił się do wynalazcy, przysłuchującego się wywodowi oficera.
– Właśnie mi się przypomniało, inżynierze. W dzieciństwie przyjaciel mojego ojca na polowaniu prezentował nam taką strzelbę skałkową, której w ogóle się nie ładowało. To znaczy proch sypało się do rurki ukrytej w kolbie, podobnie kule, które wkładało się jedną za drugą do innej rurki. Potem wystarczyło tylko pokręcić korbką, odwieść kurek... i broń strzelała. Byłoby to chyba nawet bardziej szybkostrzelne od waszego karabinu, inżynierze.
Po pierwszych słowach Sternberga Szwajcar aż podskoczył, ale zdołał się powstrzymać – nie wypada przerywać ministrowi. Kiedy Carl skończył, Pauly odpowiedział, pogardliwie wydymając wargi:
– System Lorenzoni. Dobre, żeby pokazać królowi i dostać order albo rentę, albo sprzedać dziesięć egzemplarzy jakiejś tam szlachcie, żeby było, o czym rozmawiać przy kominku.
Słysząc te słowa Briantschloss zrobił wielkie oczy, ale uspokoił się, widząc, że Carl tylko się uśmiecha.
– W rzeczywistości – kontynuował Szwajcar – około czterdziestu procent niewypałów, zupełna niecelność ze względu na nierówno odmierzone dawki prochu, niebezpieczeństwo eksplozji magazynu prochowego, a co najważniejsze: przestaje działać po pięciu-sześciu strzałach, trzeba całą broń rozłożyć na drobne kawałeczki i wyczyścić, czego nie da się zrobić w polu. Mój karabin ma to do siebie, że ta mosiężna okuwka ładunku podczas strzału zostaje rozepchnięta przez ciśnienie, co sprawia, że karabin jest szczelny i cała energia idzie w pęd pocisku. A Lorenzoni... przez nieszczelności uciekała połowa impetu! Poza tym: koszta! Jedna strzelba systemu Lorenzoni kosztowała swojego czasu więcej niż dziesięć dubeltówek skałkowych. Nie ma mowy, żeby przezbroić w to całą armię. To jest również powód, o ile się nie mylę, dla którego karabiny powietrzne systemu Girardoni nie mogły być wprowadzone na szerszą skalę.
– Owszem, koszt był tutaj jednym z czynników, ale nie jedynym. Sam wycofałem Girardoni z linii, przesuwając je w całości na uzbrojenie nieregularnych grenzerów, z zasadą, że służą, aż się zużyją, bo nie sprawdziły się w wojsku. Ale to nieważne teraz, wróćmy do kosztów. Jaki jest, więc koszt produkcji jednej sztuki waszego karabinu, inżynierze?
– Taki sam lub niższy, przy dobrze zorganizowanej produkcji, jak koszt produkcji sztucera skałkowego. Przy tym – Pauly zrobił smutną minę – można zrezygnować z lufy gwintowanej, chociaż pozbawimy się przez to przewagi zasięgu. Wtedy, przy lufie gładkiej, koszt będzie nie większy niż koszt produkcji zwykłego muszkietu wzór 1764. Wyższe są koszta produkcji amunicji, chociaż proch i kule te same, to dochodzi koszt mosiężnych elementów i spłonek. Ale, moim zdaniem, jest to koszt, który należy ponieść.
– Inżynierze, to, co należy, za pozwoleniem, oceniam ja. Tymczasem dziękuję panom – powiedział Carl. – Proszę dać nam jeszcze jeden taki karabin i sto ładunków. Postrzelamy sobie z panem von Briantschlossem.
Pauly pobiegł do wozu po jeszcze jedną broń, wręczył ją zaraz Franzowi, po czym obaj z Delaitrem oddalili się. Franz z Carlem oparli karabiny na zgiętych przedramionach, tak jak opiera się strzelbę przy polowaniu na kaczki, i odeszli na kilkadziesiąt kroków w stronę drewnianej konstrukcji, na której zapobiegliwy poeta nakazał poukładać dziesiątki glinianych dzbanów, kamieni i starych wojskowych czak – wszystkiego, co mogło posłużyć za cel. Stanęli na pięćdziesiąt kroków przed tą zaimprowizowaną strzelnicą, Carl przypasał sobie wygodną skórzaną ładownicę, wypełnił ją ładunkami i, nie mówiąc wiele, zaczęli strzelać.
Już po dziesięciu strzałach Jego Ekscelencja Minister Wojny Carl Sternberg graf von Gross-Zauche und Camminetz miał ochotę klaskać z uciechy. Przypomniał sobie dziecięce lata, kiedy przez dwa tygodnie prosili z Aleksandrem Hyazintha, żeby dał im postrzelać z prawdziwej broni, i wreszcie któregoś dnia Hyazinth zabrał ich nad rzekę, gdzie wysokie skarpy umożliwiały wygodny trening strzelecki. Służący przytachali strzelby, sztucery, pistolety, muszkiety i garłacze, i staroświeckie myśliwskie arkebuzy z zamkiem kołowym – a Hyazinth tylko instruował, co i jak ładować, i pilnował, aby chłopcy obchodzili się z bronią jak należy, nie jak z zabawką. Starszy brat miał dużo cierpliwości, więc spędzili tam długie godziny, ciesząc się każdym wystrzałem i każdą chmurą dymu.
Potem, kiedy dorośli na tyle, aby dostać w prezencie własną broń, chodzili latem nad skarpę każdego prawie dnia i strzelali. Szczególnie Aleksander zaangażował się bardzo, odmierzał precyzyjnie ładunki na aptekarskiej wadze, odlewał i polerował kule, eksperymentował z różnymi smarami – Carlowi po pewnym czasie przeszła fascynacja, broń stała się codziennością, bardziej zainteresowało go to, co można zrobić ze strzelbą, na przykład polowanie. Od kiedy zaś zamieszkali w Wiedniu, nie przywiązywał do broni palnej uwagi większej niż, jak mu się wydawało, powinien przywiązywać dorosły mężczyzna – czyli dbał o to, by ją zawsze mieć pod ręką, dobrej jakości, z możliwie świeżym ładunkiem, ale pistolety i karabiny straciły dlań magiczne znaczenie. Stały się po prostu narzędziem z drewna i stali, często pięknym, często przydatnym, które warto mieć na podorędziu.
Tymczasem teraz odkrywał zupełnie nowy wymiar radości ze strzelania! Zamiast mozolnego sypania prochu, wtykania kul i przybitek, całego tego przybijania i pobijania, w efekcie, którego między strzałami były minutowe interwały – nagle coś zupełnie niebywałego; strzelając z Franzem na dwa karabiny, strzelali jak maszynmuszkiety Puckle’a, bach, bach, bach, raz za razem. Briantschloss, widać, dzielił tę samą radość, bo zaczęli rozstrzeliwać rzędy dzbanków na wyścigi, zaśmiewając się przy tym.
Kiedy po kwadransie skończyły im się ładunki, siedli razem na wygładzonych przez rzekę głazach, wyrastających z nabrzeżnej trawy.
– Wyjątkowe są te karabiny, Franz. Jakżeś je znalazł? – zapytał Carl, opłukując w Dunaju powalane od prochu dłonie.
– To nie ja znalazłem, to Pauly szukał kogoś, kto go uczyni bogatym. Bogu dziękujmy, że trafił na nas. Jeśli przyjdzie ku temu czas, damy mu nawet tytuł szlachecki, majątek i państwową rentę. Wiesz, co dla nas oznacza ta broń?
– No, wygrane bitwy, o to ci chodzi?
– Tak, wygrane bitwy. Pamiętasz, co mówił ostatnio Antoine o wygranych bitwach?
– Pamiętam. – Carl wsparł brodę na dłoniach. – A więc o to ci chodzi...
– O to, Sternberg, właśnie o to. Te karabiny to nasza wielka wygrana bitwa, po której w glorii i chwale wrócisz do Wiednia. Zleciłem już szybkie rozeznanie naszych mocy produkcyjnych i sądzę, że za pół roku możemy mieć broni dla dziesięciu albo dwunastu pułków piechoty. Przydałaby się też wersja skrócona, dla dragonów i szwoleżerów, Pauly ma też opracować pistolety w tym systemie, ale to może poczekać.
– Ale chyba jednak musimy zrobić jakieś poważne próby, prawda? To, że tutaj popukaliśmy do dzbanków, nie znaczy, że broń się sprawdzi w polu.
Briantschloss popatrzył na przyjaciela z sympatią.
– Carl, mój drogi, czy sądzisz, że zawracałbym ci głowę tą bronią i inżynierem wariatuńciem, gdybym już takich prób nie przeprowadził? Nadzorował to Delaitre, sprawdzaliśmy trzydzieści egzemplarzy; z każdego wystrzelono po tysiąc ładunków. Próby wypadły, krótko mówiąc, znakomicie, możesz oczywiście dostać raport na papierze. Mniej niż dwa procent niewypałów, Carl. Dwa procent!
– W takim razie trzeba to popchnąć do nas, do ministerstwa i wdrożyć do produkcji – wzruszył ramionami Sternberg.
– Nie, to wykluczone. Musimy istnienie tej broni zachować w ścisłej tajemnicy najdłużej, jak się da. A ministerstwo... Czerwoni się ciebie boją bardziej, niż nienawidzą, ale nienawidzą na tyle mocno, że któryś może zaryzykować i szpiegować dla Prusaków albo Ruskich. Zrobimy to, więc zupełnie inaczej, poza ministerstwem, to znaczy: oddasz mi siły przerobowe kilku największych fabryk i ja zorganizuję resztę.
– A finanse?
Briantschloss uśmiechnął się szeroko.
– Zdefraudujemy coś.
Carl odpowiedział uśmiechem.
– A Esterházy? – zapytał jeszcze.
– Musi wiedzieć, ale nie musi wiedzieć wszystkiego. Będzie wiedział o nowej broni i o tym, że dla kamuflażu produkcję organizujemy, omijając ministerialne kanały, ale nie będzie wiedział o tym, jak wielką przewagę nam ta broń daje. Ukryjemy też przed nim, na ile to będzie możliwe, fakt, że to ty poprowadzisz Kampanię Północną... taką wymyśliłem nazwę, tak zapamiętają ją annały.
Na chwilę zapadła cisza, w końcu Sternberg zdecydował się wyrazić fundamentalną wątpliwość, która dręczyła go od czasu ostatniego sympozjonu z Rivarolem.
– Wszystko dobrze, Franz, tyle tylko, że, jak sam wiesz, ja się nie znam na wojaczce.
– Bzdury – powiedział poważnie Briantschloss. – W twoich żyłach płynie krew Sternbergów. Jak myślisz, dlaczego twój daleki przodek został Sternbergiem, a przodkowie waszych chłopów zostali chłopami?
– Oświeć mnie.
– Bo Sternberg Pierwszy swoje szlachectwo wyrąbał sobie mieczem! Jego syn i wnuk machali mieczem, żeby to szlachectwo utrzymać, a potem zaczęli służyć królowi jako żołnierze i tak przez tysiąc lat, rozumiesz? Masz rycerską krew, jesteś żołnierzem z urodzenia, to po stokroć ważniejsze, niż to, czy skończyłeś akademię, czy nie. Jaki jest wasz rodzinny pułk?
– Trzeci kirasjerów, kiedyś księcia feldmarszałka Alberta zu Sachsen-Teschen, teraz po prostu trzeci kirasjerów morawskich – odpowiedział Carl z dumą i sam się tej dumie zdziwił.
– Pięknie. Tak mi się właśnie przypomniało: słyszałeś o tym, że dwa lata temu w bitwie pod Breslau trzeci kirasjerów starł się z saksońskim pułkiem huzarów księcia Alberta zu Sachsen-Teschen? Byłoby zabawnie, gdyby bili się, zachowawszy starą nazwę, prawda? Żołnierze księcia Alberta przeciwko żołnierzom księcia Alberta. W każdym razie rozmyślałem nad tym, jak możemy sprawić, by żołnierze cię pokochali... – powiedział Franz, składając się z niemej już broni i mierząc do jakiegoś wyimaginowanego celu za Dunajem.
– Przecież armia i tak nas popiera – odparł Sternberg.
– Między popieraniem a miłością jest wielka różnica. A nam jest właśnie potrzebna ich miłość. Jesteś dobrym aktorem, Carl, więc powinno się udać.
Przez chwilę milczeli obaj, zamyśleni. Carl gestem przywołał znudzonego Rudolfa i kazał przynieść więcej ładunków. Ponownie wyposażeni w amunicję strzelali dalej. Carl był ciekaw, czy w końcu, nie czyszcząc w ogóle broni, uda mu się doprowadzić do niewypału.
Z daleka przyglądał się im, z wielką nadzieją, inżynier Johannes Samuel Pauly lub raczej Jean-Samuel Pauly, jak mówiła do niego matka i jak sam o sobie myślał.
Oto w rękach tych dwóch wymuskanych hrabiątek, które przysiadły sobie nad rzeką na kamieniach i walą z jego karabinów do dzbanków i czapek, spoczywa jego przyszłość. Żeby wyprodukować pokazową partię karabinów, sprzedał swój paryski warsztat rusznikarski. Udało mu się zaprezentować w 1793 swój karabin Ludwikowi XVI, generałom obecnym na prezentacji broń się nawet podobała, król, zapalony ślusarz, z ciekawością obejrzał mechanizm zamka, rozłożył nawet karabin, aby obejrzeć napędzającą iglicę sprężynę, łaskawie przyjął darowany egzemplarz, pogratulował twórcy, wręczył mu złoty sygnet jako nagrodę i udał się do kościoła. Pauly czekał trzy miesiące na odpowiedź, w końcu udało mu się wyprosić audiencję u pewnego generała; ten oświadczył, że Jego Królewska Mość uznał, że nie ma potrzeby wprowadzania takiego karabinu na uzbrojenie armii. Podobno stwierdził, że to zbyt skomplikowana konstrukcja i tępy chłop z Owernii i Pikardii nigdy nie byłby w stanie z takiej broni strzelać. Może tak było naprawdę, a może generał go zbył – z innych źródeł Pauly dowiedział się z kolei, że król w ogóle nie pamięta o jego karabinie. Inżynier uznał, że ma dość Francji, monarchii, królów i szlachty, wyprodukował, więc swoją pokazową partię, spieniężył wszystko, co miał, odwiedził po raz ostatni madamoisselle Dominique w jej przytulnej alkowie i ruszył ku nowym horyzontom, przekonany, że republikańska armia nie będzie się bała postępu i nowoczesności.
Zdziwił się trochę, kiedy okazało się, że w Republice los jego wynalazku ponownie spoczywa w rękach jakiś wysoko urodzonych bubków, dlatego teraz stał pełen niepokoju i wyczekiwał, aż panowie skończą rozmowę. Kiedy podpiszą kontrakt, a on dostanie pieniądze, wtedy dopiero pokaże, na co go stać! W swoim sekretnym notatniku miał już pomysł wielostrzałowego pistoletu obrotowego, jak go sobie w myślach nazwał, będącego poniekąd połączeniem zasady działania maszynmuszkietu Puckle’a i zamka iglicznego, rozmyślał też nad artylerią odtylcową. Ale na to wszystko przyjdzie czas, najpierw niech kupią karabin.
Obok stał Delaitre i uspokajając, co jakiś czas konstruktora, rozmyślał nie bez pewnego żalu o tym, że za parę lat cała wiedza na temat taktyki piechoty, jaką wyniósł z akademii, stanie się bezużyteczna. Pocieszała go jednak świadomość, że jest jednym z pierwszych świadków nadchodzącego przełomu; mało tego, jednym z tych, którzy będą kształtować charakter pola bitwy przyszłości. Młody porucznik nie potrafił zdecydować, która z jego wizji jest bardziej pociągająca, ale najatrakcyjniej prezentowały się dwie: w pierwszej miał na głowie generalski kapelusz z piórami i w otoczeniu adiutantów i sztabu wjeżdżał na białym koniu, krzeszącym kopytami skry, do zdobytego właśnie Paryża, na pognębienie całej tej królewsko-szlacheckiej swołoczy; jedzie, a na schodach Tuilierów, które wybrałby sobie na rezydencję, czekają zapłakani z dumy i radości ojciec z matką, których on swoim militarnym geniuszem wyciągnął z zapuszczonego, ciemnego dworku w Pikardii, gdzie gnieżdżą się teraz, bez służby, w zimnych i zapleśniałych ścianach. W drugiej wizji, jego nazwisko, DELAITRE, jest wytłoczone złotą majuskułą na skórzanej okładce dzieła, stanowiącego fundamentalne kompendium dla wszystkich kadetów, ślęczących nad pulpitami w szkołach wojskowych. Stałoby się synonimem książki, której dałby jakiś ulotny tytuł, coś w stylu „O wojnie” – uczniowie pytaliby: „Czy masz delaitra?”, „Tata kupił ci tego kieszonkowego delaitra?”, „Czytałem u delaitra, że obrona jest korzystniejsza niż atak” i tym podobne. W zasadzie obie te wizje wcale się nie wykluczały. Skoro udało mu się uniknąć rosyjskiej niewoli pod Kiszyniowem, to świat stoi przed nim otworem.
Franz von Briantschloss i Carl Sternberg przerwali rozmowę i zabawiali się strzelaniem. Kiedy wystrzelali wszystkie ładunki, Franz powrócił do tematu.
– Zrobimy cię naczelnym dowódcą. Oberbefehlshaber. To będzie funkcja cywilna, więc żeby żołnierze nie gardzili tobą jako cywilem, zostaniesz dodatkowo tytularnym pułkownikiem tego trzeciego pułku kirasjerów morawskich, który będzie twoją nieoficjalną gwardią. Dobrze, że to kirasjerzy, nie jacyś tam huzarzy węgierscy czy ułani polscy, tylko porządna niemiecka kawaleria. Będziesz się prezentował po królewsku, biały mundur, szkarłatne wyłogi, złote guziki, szmelcowany kirys ze złoceniami, masz do tego odpowiednią figurę – zastanawiał się głośno poeta, składając się ciągle z nie nabitej broni.
– Oberbefehlshaber brzmi głupio. Za długie to i takie, wiesz, opisowe, urzędowe. Brzmi jak tytuł naczelnika węgierskiego komitatu. Jak półżupan albo wiceradca. Jak będą krzyczeć na paradzie: „Heil Oberbefehlshaber!”? Przecież tego się nie da wyskandować, a połowa naszych żołnierzy nie będzie tego nawet w stanie porządnie wymówić, bo nie znają przecież niemieckiego. Musimy mieć dla mnie inny tytuł, cywilny, sugerujący władzę wojskową, ale krótki i dźwięczny, tak żeby się w żołnierskich mózgach wypalił, żeby z tym tytułem chcieli umierać za kraj. – Sternberg, chcąc niechcąc, przyjął cyniczną manierę Briantschlossa.
– Masz rację. Oberbefehlshaber brzmi niezbyt szczęśliwie... O, a może Wódz Naczelny, Oberfürhrer? To nawet lepiej oddaje to, kim tam naprawdę będziesz, bo ty im masz przewodzić właśnie, a nie wydawać rozkazy. Od rozkazów będą generałowie, jeszcze się paru w tym kraju uchowało.
– Oberfürhrer to tautologia. Jeżeli ktoś jest wodzem, to nad nim nie ma już nikogo poza Bogiem. Lepiej, jeżeli to stanowisko nazwiemy po prostu Führer. Krótko i jasno, po węgiersku to będzie vezetője, vůdce po czesku, po polsku podobnie, wódz. Oprócz żołnierzy mamy jeszcze generałów, ich też trzeba omamić słowami, to musi brzmieć dostojnie, groźnie i urzędowo, oficjalną tytulaturę rozciągniemy na przykład tak: Führer und Oberbefehlshaber, Seine Exzellenz Herrn Minister Carl Sternberg Graf von Gross-Zauche und Camminetz.
Wypowiedział te słowa i nagle zamilkli. Carl zobaczył przyszłość, a obaj już wiedzieli, że nie może być inaczej, że ten tytuł musi brzmieć właśnie tak i że musi się ziścić.
– Żydzi wierzą, że nadając czemuś imię, poznajesz tego istotę. Adam w raju, nadając nazwy boskim stworzeniom, wziął jakby udział w procesie stwarzania świata. Kiedy wypowiedziałeś tę tytulaturę, właśnie w tym momencie, razem ze swoim imieniem i nazwiskami, stałeś się wodzem i głównodowodzącym. O to nam chodziło, Carl, to jest właśnie droga do regencji. Na regenta wymienimy ci w tej tytulaturze ministra, kiedy wrócisz, zwycięski, do Wiednia. O, mam jeszcze jeden ładunek. – Franz znalazł w kieszeni zaplątany nabój, włożył go do komory karabinu, poszukał wzrokiem celu na przeciwległym brzegu i rozłupał na dwoje niewinny kamień, prawie nie przestając mówić.
– Założysz do tego kirasjerski mundur pułkownika, ta skromność doda ci szlachetności w oczach żołnierzy. Puścimy między szeregami jakieś przezwiska, muszą ci nadać jakieś śmieszne przezwisko, inaczej cię nie pokochają. Ważne są też szczegóły, przed bitwą będziesz się pojawiał w kirysie, ale z odkrytą głową, zawsze będzie ci towarzyszyło dziesięciu kirasjerów z obnażonymi pałaszami, jak na paradzie, a kiedy ty zsiądziesz z konia, oni też zaraz się spieszą i dobędą karabinków. Czy nasi kirasjerzy mają w ogóle karabinki? – zatrzymał się nagle Briantschloss.
– Nie. Tylko pałasze i pistolety.
– No to twoja eskorta dostanie karabinki kawaleryjskie na antabkach, z bagnetami.
– To aż takie ważne? – zapytał Carl, zabierając się za rozkładanie zamka karabinu Pauly’ego.
– Piekielnie ważne. Masz nieść pierwiastek królewskości, musisz być kimś, za kogo każdy wojak da się chętnie posiekać. Takie wrażenie uzyskamy właśnie symbolami. Poza tym eskorta ci się przyda. Zajmę się dobraniem właściwych ludzi z pułku. Ważne, żeby to nie była sama szlachta, żeby pod tymi kirasjerskimi kaskami było widać poczciwe chłopskie gęby. I dobrze by było, żeby wśród tych twoich gwardzistów osobistych, gidów, byli Niemcy, Węgrzy, Czesi, Polacy i kto się tam jeszcze znajdzie, najwyżej przeniesie się z innych pułków, oni mają symbolizować żołnierskie oddanie tobie, rozumiesz?
– Rozumiem, rozumiem. Potrzebujemy, zatem orderu.
Briantschloss potarł się po brodzie, wyczuwając pod dłonią kiełkujący zarost. Carl po chwili zastanowienia kontynuował, jednocześnie wyciągając z karabinu podłużny mechanizm igliczny.
– Potrzebny nam order, demokratyczno-monarchistyczny. Legia się do tego nie nadaje, zbyt jest kojarzona z rewolucją. Musimy zrobić order, który będzie mógł otrzymać każdy wojak, łącznie z ostatnim ciurą obozowym, ale jednocześnie podzielimy go na klasy, żeby marzył o nim nawet feldmarszałek. Będzie, więc dla wszystkich dzielnych, jednocześnie nie łamiąc hierarchii. To musi być coś prostego, niemieckiego, surowego.
Briantschloss, zadowolony, że udało mu się przekonać przyjaciela do swojego rozumowania, pokiwał z radością głową i zaproponował:
– Może Krzyż Bitewny? Bitewny albo Stalowy?
– Stalowy... Żelazny! Krzyż Żelazny, co ty na to? – zastanawiał się Sternberg.
– Dobrze, żelazo będzie dobre. Połączy się nieźle z kampanią Narodowego Funduszu Wojennego, w której będziemy przekonywać kobiety, aby oddały swoją biżuterię na potrzeby wojny, bo ojczyzna w potrzebie. Wystaw sobie: nawet odznaczenia mamy, żelazne.
Carl klasnął w dłonie.
– Świetnie! Trzeba będzie to przedstawić jakiemuś artyście, żeby zrobił dobry projekt. Krzyże będę rozdawał osobiście, w miarę możliwości.
– Tak jest – zgodził się Franz. – Osobisty kontakt z żołnierzami, to będzie podstawa twojej legendy. Musisz podkreślać to, że żyjesz w takich warunkach jak oni, sypiasz przy tym samym ognisku. Ważne jest też, abyś, przynajmniej oficjalnie, stawał po ich stronie w sporach z oficerami. Żołnierze muszą cię rozpoznawać jako jednego ze swoich, z oficerami zawsze byli, są i będą w konflikcie. Wreszcie muszą wiedzieć, że żądasz od nich ofiar, nawet ofiar z ich życia – i jednocześnie muszą wiedzieć, że ich ofiary dostrzegasz i doceniasz. Dasz radę z tym wszystkim, Carl?
Sternberg milczał. A jednak Führer und Oberbefehlshaber już wyryło mu się w głowie i zostało tam, pewnie na zawsze. Pomyślał z goryczą o niezwyciężoności pychy.
– Nie dam rady tego zagrać, Franz. Aż tak dobrym aktorem nie jestem. Będę musiał się taki stać – powiedział poważnie.
– Jesteś szlachcicem, to sprawi, że żołnierze od razu będą cię brali za lepszego od nich samych, Ty zaś nie masz ich przekonać, że jesteś taki sam, masz ich przekonać, że jako lepszy jesteś ich bliskim przyjacielem.
– Nie będę odgrywał komedii. Ja ich po prostu pokocham, bo warty miłości jest każdy, kto oferuje swoje życie ojczyźnie, Franz.
Briantschloss w pierwszym odruchu chciał zgasić zbyt wysoki diapazon żartem albo ironią, już otworzył usta, ale powstrzymał się w ostatnim momencie i nic nie powiedział. Wstał, zarzucił karabin na ramię i ruszył ku wozom. Kiedy Carl nie poszedł za nim, odwrócił się i skinął na przyjaciela:
– Chodź, potrenujesz sobie na Paulym. Trzeba sprawić, żeby pokochał naszą sprawę.
Poczekał na Sternberga i razem podeszli do oczekujących w wyraźnym napięciu konstruktora i francuskiego oficera.
– W zwykłej sytuacji przekazalibyśmy pańską broń, inżynierze, do dalszych prób, zwołali komisję i ciągnęli całą tę biurokrację, z setkami dokumentów, papierów i pieczęci – powiedział uroczyście Carl. – Dziś jednak nie ma na to czasu. Uzbroimy w pańskie karabiny nasze najlepsze pułki i z pańskimi karabinami, już niedługo, pójdziemy na wojnę. Jako minister wojny czynię pana osobiście odpowiedzialnym za powodzenie operacji przezbrojenia. Hrabia von Briantschloss otworzy przed panem wszystkie drzwi i uzgodni warunki finansowe.
Twarz Pauly’ego pojaśniała.
– Gratuluję i dziękuję, panie baronie von Pauly – rzekł Carl głośno i z naciskiem na arystokratyczny tytuł. – Na razie niech pan się tym nie chwali, bo to nieoficjalne, ale ma pan moje słowo i moją obietnicę.
Pauly oniemiał. Z zasady był przeciwny wszelkim szlachectwom, ale kiedy nagle, znikąd, tytuł miałaby dać mu Republika... Franz von Briantschloss w pierwszym momencie chciał zaprotestować, ale powstrzymał się, bo szybko pojął zamysł Sternberga. Ten zaś zwrócił się do Delaitre’a.
– Pan, oficerze, jeszcze dziś wieczorem zostanie w trybie nadzwyczajnym awansowany do rangi pułkownika. Nie dostanie pan przydziału do żadnego z pułków, odda się pan do dyspozycji hrabiemu von Briantschlossowi, który skieruje pana do przeszkolenia naszych doborowych oddziałów, uzbrojonych w nową broń. Na razie ma pan trzy tygodnie na opracowanie instrukcji posługiwania się karabinem, który możemy już chyba nazwać... Jaką nazwę pan proponuje, panie inżynierze? – zwrócił się ponownie do Pauly’ego – W końcu to pańskie dzieło.
Szwajcar patrzył bezmyślnie w twarz ministra, rozpaczliwie szukając w pamięci dobrze brzmiącej nazwy. Nie znajdował niczego, więc po paru chwilach, kiedy jego milczenie stało się już niestosowne, chwycił się oczywistości.
– Karabin iglicowy, może... – powiedział cicho i nieśmiało
– Zunadelgewehr M.1795. Doskonale. Tak będzie się nazywać broń, dzięki której zwyciężymy – powiedział Carl, tłumiąc wewnętrzny wstręt do wygłaszania banałów.
Pożegnał się z Franzem, kazał Rudolfowi zabrać jeden karabin Pauly’ego na pamiątkę, wskoczył w siodło i wrócił do ministerstwa.
Rzucił wodze stajennemu, wbiegł po schodach do gabinetu i nie przebierając się, zasiadł przy biurku. Z szuflady wyciągnął czystą kartę papieru, wygładził ręką, zanurzył pióro w kałamarzu i na samej górze kartki napisał:
KAMPANIA PÓŁNOCNA
Rozdział X
Dzień, w którym poznałem Sándora Jokáiego, zaczął się zupełnie zwyczajnie. Do dziś nie przestaje mnie dziwić, że wszystkie dni, które zmieniły moje życie, zaczynały się zupełnie zwyczajnie.
Na przykład dzień, w którym do Nowego Sącza zajechali werbownicy, zaczął się jak każdy inny. Wstałem o ósmej, jak zawsze w niedzielny poranek, matka zrobiła mi śniadanie, chleb z masłem i kubek mleka, zjadłem, popiłem i poszedłem na dziesiątą na mszę do Świętej Małgorzaty. Normalnie wróciłbym na dwunastą do domu na obiad, ale kolega z warsztatu, terminator jak ja, powiedział mi, że na Tynku jest jakaś nadzwyczajna zabawa, poszliśmy, więc tam razem i rzeczywiście, byli Cyganie, piękna muzyka, skrzypki i basy. Wysoki, wąsaty mężczyzna w ułańskiej kurtce i czapce nalewał wino każdemu, kto chciał, więc obaj z Wackiem stanęliśmy w kolejce. Ułan, uśmiechając się spod wąsa, napełnił nam kubki słodkim węgrzynem. Wychyliliśmy od razu i zaraz stanęliśmy ponownie w kolejce, ale Wacek nie wypił już drugiego kubka, bo dopadła go jego matka, z płaczem i wrzaskiem wyszarpała go z kolejki i nie przestając zalewać się łzami i okładać syna różańcem, zaciągnęła do domu. Ja wzruszyłem tylko ramionami. Potem były kolejne kubki wina, potem nie pamiętam już dokładnie, tańczyłem z dziewczynami, któraś założyła mi czako, ułan poinformował mnie, że skoro mam na głowie czako, to właśnie zgłosiłem się na ochotnika do ułanów i że mam tu – i, o, tu – podpisać. Podpisałem, wypiłem jeszcze jeden kubek i padłem, bo nie byłem nawykły do alkoholu. Obudziłem się później, z okropnym bólem głowy, jako gemajn 17. pułku piechoty liniowej księcia Hohenlohe – bo było to jeszcze wtedy, kiedy pułki miały swoich Inhaber. Ułan już nie udawał dłużej ułana, był feldfeblem w piechocie, Czechem, i nazywał się Mikulka, dał mi soku z kiszonej kapusty oraz papier i pióro, bym napisał do matki. Zapytałem wtedy, co się stało, i Mikulka mi wyjaśnił. Napisałem, więc list do matki i próbowałem uciec na pierwszym postoju, co wyperswadowano mi za pomocą rózgi i płazu szabli. Zrezygnowałem, więc z dezercji i zostałem żołnierzem Jego Cesarskiej Mości.
W międzyczasie była rewolucja, nasz regiment już nie był pułkiem księcia von Hohenlohe, tylko po prostu 17. pułkiem piechoty, zniesiono kary cielesne, potem były bitwy, w Polsce i w Prusach, i w Rosji. Po bitwie pod Altsteinem, jako człowiek piśmienny i cokolwiek wykształcony, dostałem awans: Vize-Gefreiter. Jako wicegefrajter – to było takie stanowisko na próbę – sprawowałem się dobrze i zostałem gefrajtrem, a jeszcze później kapralem. Miałem biały mundur z brązowymi wyłogami, krótką szablę, karabin, grenadierską bermycę ze sterczącym niedźwiedzim włosiem i brązową rózgę oznaczającą podoficera, którą bez litości prałem gemajnów, kiedy im się należało – bo to akurat nie podpadało pod kary cielesne. W zasadzie, wyłączywszy usunięcie inhabera, niewiele się dla nas za rewolucji zmieniło, tak się armia dogadała z czerwonymi, na ich zgubę potem. Potem z rewolucją coś się psuło, nie wiedzieliśmy dokładnie, co, mi osobiście było przykro, bo nie miałem nic przeciwko byciu wolnym, bo na tym podobno rewolucja polegała. W każdym razie, tak jak przed rewolucją bez przekonania krzyczeliśmy: „Za Cesarza!” potem krzyczeliśmy: „Za Republikę!”, „Vivat Kleiderpeter!”, „Vivat Egern!”, „Vivat Esterházy!”„Heil Führer!”, co tylko kazali krzyczeć, a zawsze bez przekonania. Pułk składał się głównie z leniwych Czechów, którzy mieli w dupie cesarza, Republikę i wszystko poza tym, żeby się nażreć, opić piwa i nie dać się zabić, więc krzyczeli to, czego od nich wymagał oficer. Niewielka domieszka Morawiaków, Ślązaków i Polaków nie zdawała się zresztą żywić innych przekonań. Byliśmy cały czas daleko, w Prusach, w Rosji, w Mołdawii i w Polsce. W Polsce było mi smutno, bo salwowym ogniem pod Rzeszowem roznosiliśmy nieudolne szarże konfederatów rzeszowskich, a to w końcu byli Polacy, jak i ja. Ale w sumie nie było mi ich specjalnie żal, bo to i szlachta, i buntownicy, szlag by ich trafił z ich krzyżami na piersiach, sztandarami z Maryją, konfederatkami, szablami – i z ich, pożal się Boże, manewrami. Kiedy raz próbowali zrobić zwrot na polu, bo nasz pułk wylazł z lasu, to chyba połowa się wywróciła, bo konie powjeżdżały na siebie. Takie to było wojsko. Potem była pierwsza klęska, pod Kiszyniowem, potem wszystko to, co potem i o czym napisano już tysiąc artykułów, Kampania Północna. Dostaliśmy iglicówki, zmienił się cały regulamin ćwiczeń, a szlak bojowy 17. pułku jest wszystkim dobrze znany, jego czyny również, więc nie będę się powtarzał. Ja, Michał Socha z Nowego Sącza, zostałem feldfeblem i za pojmanie rosyjskiego działa dostałem nawet nowy medal, Krzyż Żelazny drugiej klasy, który dumnie dyndał mi na lewej piersi, zaraz pod lederwerkiem od ładownicy, a obok srebrnego Medalu za Odwagę, który dostałem jeszcze za Altstein. Oba były gówno warte, co czuję się w obowiązku nadmienić, a co zrozumiałem całkiem niedawno. Miło się w każdym razie wojowało z karabinem Pauly’ego na ramieniu, mogliśmy się Ruskim i Prusakom, piechocie i kawalerii po równo, śmiać w nos i kosić ich jak gliniane garnki na strzelnicy. Oficerstwo się szybko połapało, że dobrzy strzelcy dadzą radę zwalczać artylerzystów, nie wchodząc w zasięg ich dział, i przestaliśmy się nawet bać kawalerii.
A potem nadszedł dzień, w którym poznałem Sándora. Dzień zaczął się zwyczajnie. Obudziłem się na czas, jak zwykle, po prostu otworzyłem oczy i wstałem z pryczy, założyłem garnizonowy mundur i furażerkę z chwostem, przypasałem półszablę, pod pachę wsadziłem rózgę i przeszedłem się między namiotami – bo obóz był, niestety, pod gołym niebem, niedaleko Wilna – wrzeszcząc po niemiecku, czesku i polsku:
– Tagewacht! Pohnutka! Budzić się, lenie, hajzle, skurwysyny, Schweinebande zasrana, vůle, małpy cyrkowe! – Nie przepadałem za tym potokiem obelg, ale taki był obowiązek feldfebla, bluzgać, kląć i tłuc gemajnów leszczynową rózgą, grubą jak kaliber muszkietu. Regulamin twierdził, że podoficer powinien do przemocy uciekać się w ostateczności, na co dzień wpływając na gemajnów dobrym przykładem. Z tymi czeskimi wieprzami ostateczność zaczynała się przy pobudce, a kończyła na capstrzyku, więc postępowałem wedle regulaminu.
Potem też było zwyczajnie. Apel, komenda: „Gebet!” i ryczą te moje Czechy po niemiecku: „Vater unser!” Trochę rutynowych ćwiczeń, sprawdzenie mundurów, czystości włosów, czy harcapy dobrze zaplecione i dobrej długości, czy broń czysta, rozdzielenie wart i takie tam, szkoda inkaustu, żeby o tym pisać. I cały czas wrzask, bluzg i rózga, aż się zmęczyłem popołudniem i zrobiłem gemajnom święto, bo odechciało mi się już wrzeszczeć. Nasz ostatni profos zastrzelił się przy czyszczeniu pistoletu i ja, niestety, pełniłem obowiązki, póki pułkownik nie pofatyguje się do pułku i nie wyznaczy kogoś starszego. Tak mi mijał dzień, tęskniłem do bitwy, żeby się odznaczyć i dostać może promocję na chorążego, a potem podporucznika, porucznika i hejże!, mało było generałów, którzy zaczynali od gemajna? Tak się okłamywałem aż do wieczora, kiedy zaczęło słońce zachodzić powoli i byłby już czas, żeby trąbić na capstrzyk, zamykać bramy, gasić ognie, zasznurowywać namioty z beczkami rumu i beczki oznaczać kredą. Ale zanim wydałem rozkaz, usłyszałem okrzykiwania się na warcie, hasło i odzew, i zaraz tętent, w kłusie. Pomyślałem, że może oberst uznał, że warto na chwilę odczepić się od zadków litewskich szlachcianek w celu złożenia odwiedzin w pułku, a nie w karczmie. Niestety, pan pułkownik w jakimś litewskim zadku utknął chyba na dobre, bo zamiast niego ujrzałem Sándora. Zdążyłem się mu dobrze przyjrzeć.
Był niezbyt wysoki i chudy, starszy ode mnie, tak na oko o dobre dziesięć czy piętnaście lat, obdarzony sumiastymi wąsiskami i nieregulaminowymi już warkoczykami, chociaż kto ich tam wie, czy były te warkoczyki regulaminowe, czy nie – huzarzy i tak zawsze mieli regulamin w dupie.
Sándor był huzarem, to nie ulegałoby wątpliwości, nawet gdyby ubrać go w sutannę albo w kurwie łaszki, widać było, jaki miał dosiad w siodle swojego małego, polskiego konika i jak mu sterczały nawo-skowane końcówki wąsów. Tamtego wieczoru zaś nosił mundur huzarów Hadika, zwanych tak od nazwiska ich przedrewolucyjnego inhabera – numer, szesnasty bodajże, wcale się nie przyjął, gdyż aktualnym pułkownikiem był również Hadik, tyle, że o pokolenie młodszy. Był już listopad, z tych zimniejszych listopadów, więc Sándor granatową pelisę założył na siebie zamiast wieszać ją na ramieniu huzarską modą, a zamiast regulaminowych czerwonych spodni założył długie do kostek szasery. Ot, huzar, pisałem, że mają regulaminy w dupie. Kiedy mnie ujrzał, zasalutował niedbale, nie zsiadając z konia, i powiedział, że przywozi raport od pułkownika.
Niestety nie zdążyłem odpowiedzieć, gdyż właśnie z namiotu wyszedł gefrajter Kubec, bezczelny Morawiak, wybierający się na pikietę – był w pełnym oporządzeniu, z karabinem na ramieniu. Nikt nie wie, co Kubecowi strzeliło do łba – bo jak się zaraz okaże, nikt nie miał okazji go o to zapytać. W każdym razie na widok huzara gefrajter nagle wyprężył się na hab-acht, zasalutował, uśmiechnął się szeroko i ryknął:
– Chuj wodzowi w oko!
Może zrobił to, bo rozpoznał mundur huzarów Hadika, pułku znanego ze swego oddania wobec Wodza? Znana jest wszystkim opowieść o tym, jak jeden szwadron 16. pułku zaszarżował na brygadę rosyjskiej kawalerii, by dać Wodzowi czas na ewakuację z zagrożonego zagarnięciem wzgórza. Ze szwadronu ocalało kilku zaledwie gemajnów, ale Sternberg ujechał i jeszcze wygrał tę bitwę. Takie tam bzdury, żołniersko-patriotyczne opowiastki.
Kubec Sternberga nie lubił, bo był czerwony – do armii uciekł przed represjami – więc może postanowił po prostu podrażnić się z kimś, kogo uznał za gorącego sternbergistę? Normalnie dostałby za takie popisy rózgą w pysk, poszedł obolały na pikietę i tyle. Gdyby słyszał to oficer – co było bardzo mało prawdopodobne przy naszym korpusie oficerskim, zajmującym się damami, winem i wszystkim w ogóle, co znajduje się daleko od obozu – poszedłby na dwa dni do ciupy, a gdyby trafił na oficera sternbergistę, to zostałby może zdegradowany – i to na chwilę tylko, bo podoficerów brakuje.
Tymczasem Jokái, kiedy tylko usłyszał wrzask Kubeca, wyprostował się w siodle, jakby go ktoś poraził galwanicznym uderzeniem. Ledwie tknął łydkami konia, który natychmiast zwinął się w miejscu, ustawiając się łbem ku obrazicielowi Wodza. Kubec roześmiał się szeroko, przekonany, że dojdzie zaraz do wymiany uprzejmości, a w takich utarczkach Morawiak był szczególnie biegły. Ja wrzasnąłem coś, nie pamiętam już co, huzar natomiast nie odezwał się ani słowem, owinął tylko wodze wokół lewej dłoni, zręcznie okręcił temblak na nadgarstku i dobył szabli, tak szybko, jakby sama wyskoczyła z pochwy i usiadła mu w ręku. Dał swojemu gniadoszowi ostrogi, a wierzchowiec zebrał się i zagalopował z miejsca. Zrozumiałem, do czego zaraz dojdzie, i rzuciłem się powstrzymywać, ale Kubec był daleko, a polskie koniki zwykle biegają szybciej niż polscy podoficerowie. Nasz gefrajter nie był ofermą i nieraz stawiał się kawalerii, więc zamiast dziwić się niespodziewanemu atakowi, wolał działać i bagnet znalazł się na lufie karabinu prędzej, niż gdyby sam pułkownik ryknął żołnierzowi: "Bajonnet-auf!” prosto do ucha. Kubec oparł kolbę iglicówki w prawym łokciu i wystawił ostrze przeciwko szarżującemu kawalerzyście. Jokái pędził prosto na niego, szabla nisko pod końskim karkiem, zaraz wycelowała wyżej, w twarz gefrajtra, Morawiak nie mógł strzelić, bo karabin miał bez ładunku – regulamin nakazywał ładować broń dopiero na pikiecie, poza obozem. I, jak na ćwiczeniach, jeździec stanął w strzemionach, a huzarska szabla, unosząc się, tylcem odsunęła do góry lufę z bagnetem, po czym zaraz opadła, rozwalając morawski łeb aż po same zęby.
Sándor Jokái z rozpędu zniósł końską piersią namiot Kubeca, ale zawrócił zaraz konia, jakby chciał dorżnąć bezczelnego gefrajtra. Kiedy zorientował się, że dorzynać nie ma potrzeby, stanął skonfundowany. Nie dobiegłbym doń, bałem się tej przeklętej szabli, ale na szczęście z kłopotu wybawił mnie gemajn Kareł Ondraček, który, obudzony krzykami, wyszedł z sąsiedniego namiotu. Kareł nie był zbyt bystry, więc nie analizował sytuacji – kiedy zobaczył gefrajtra Kubeca na ziemi, zaś mózg gefrajtra Kubeca na szabli stojącego doń tyłem huzara, ryknął po prostu i runął do ataku, z gołymi rękami. Jokái nie zdążył się nawet odwrócić, kiedy mocarne ręce piekarskiego syna z Brna schwytały go za lederwerki, wyrwały z siodła i strzemion i ściągnęły na ziemię. Chudy i żylasty, próbował się bronić, ale szabla wypadła mu z ręki i zaplątała się w temblak, a Ondraček natychmiast przystąpił do metodycznego masakrowania otaczającej nawoskowane wąsy śniadej facjaty huzara. Po trzecim ciosie pięści wielkiej jak bochen z brneńskiej piekarni Sándor stracił świadomość i byłby go gemajn Kareł Ondraček zatłukł jak psa, gdybym Czecha własnoręcznie nie odciągnął, siekąc bez litości podoficerską rózgą po piekarskim łbie.
Skrzyknąłem zaraz wszystkich gemąjnów, którzy tylko znaleźli mi się w zasięgu wzroku, i wydałem dyspozycje. Jeden wziął, więc huzarskiego konia i pojechał do miasta po pierwszego oficera z naszego pułku, jakiego uda mu się znaleźć, dwóch żołnierzy zajęło się martwym Kubecem, a ja wraz z dwoma pomocnikami zawlokłem Jokáiego do naszego prowizorycznego aresztu, znajdującego się w jedynym budynku w obrębie obozu, w chacie, którą odbudowaliśmy na areszt i biuro pułkownika, gdzie ten urzędował w tych rzadkich chwilach, kiedy bywał w pułku. Odebrałem raptusowi szabełtas, w którym znajdował się jakiś zapieczętowany raport, opróżniłem mu kieszenie i odpiąłem pas i bandolier od karabinka. Ułożyliśmy go pod ścianą, po czym kazałem chlusnąć nań lodowatą wodą z wiadra, celem ocucenia. Kiedy otworzył spuchnięte oczy, po drugim wiadrze, uznałem, że starczy tej kuracji, pacjent będzie żył – zamknąłem, więc na zasuwę drzwi naszego aresztu i kazałem trąbić na capstrzyk.
Pobieżnie dopilnowałem moich zwykłych wieczornych spraw, żołnierz, wysłany po oficera, ciągle nie wracał, siadłem na beczce przed aresztem i przemyślałem całą sprawę.
Jokái musi zostać osądzony przez sąd polowy, skazany i rozstrzelany. Sprawa była pozornie prosta, lecz problemy czaiły się, jak zwykle, w szczegółach. Według regulaminu sąd polowy dla szeregowców prowadzi najwyższy stopniem podoficer w pułku, czyli najczęściej profos jako asesor wojskowy. Może go również poprowadzić oficer – i tutaj mogą zacząć się komplikacje, jeśli trafi się oficer sternbergista. Ten, bowiem uzna, że Jokái działał w obronie honoru wodza, powodowany jedynie żołnierską miłością do naczelnego dowódcy. I zrobi się skandal.
Pożałowałem, że posłałem umyślnego po jakiegokolwiek oficera, jeśli nie daj Bóg przyjedzie chociażby lejtnant Bosche, który Sternberga kocha nawet bardziej niż wódkę, będzie tragedia. Rozważałem nawet przez chwilę, czy nie zacząć rozprawy od razu, nie czekając na oficera, uwinąć się w dwa kwadranse, wydać wyrok i rozstrzelać szaleńca. Uznałem jednak, że nie byłoby to dobre rozwiązanie – chociaż w niczym nie przekroczyłbym regulaminu, oficerowie mogliby potem uznać, że w moim pośpiechu było coś podejrzanego, doszłyby do nich słuchy, że huzar bronił dobrego imienia Wodza, i tym samym, uznany za antysternbergistę, zamknąłbym sobie wszelką możliwość awansu, na który tak czekałem.
Moje rozważania przerwało dobiegające z wnętrza aresztu pukanie.
– Czego? – zapytałem.
– Bądźże człowiekiem, daj suchą koszulę – odpowiedział huzar.
W pierwszym odruchu chciałem mu brutalnie odmówić – w końcu zamordował jednego z moich ludzi – ale po zastanowieniu zmieniłem zdanie.
Jeśli, co najbardziej prawdopodobne, zostanie rozstrzelany, to przed nim zaledwie parę dni życia, nie ma, więc powodu, żeby je spędzał głodny i zziębnięty. Jeśli zaś nasz huzar ma za to morderstwo dostać order, to lepiej, żeby nie zapamiętał mnie jako tego feldfebla służbistę,. który bez potrzeby dręczył go w areszcie. Nie odpowiedziałem, więc wcale, tylko poszedłem do namiotu po moją zapasową koszulę i kurtkę od garnizonowego munduru, bo noce były już zimne. Wziąłem też pół bochenka chleba i butelkę wina, rozrobionego z wodą w raczej smutnych proporcjach. Kiedy wróciłem do aresztu, zreflektowałem się i położyłem prowiant i ubrania na ziemi, dobyłem tasaka i ściskałem broń w ręku, kiedy otwierałem drzwi – nie byłem pewien, czy szaleniec nie zechce się na mnie rzucić. Jednak, kiedy zajrzałem do środka, sprawiał wrażenie zupełnie nieszkodliwego, siedział pod ścianą rozebrany do pasa, trzęsąc się z zimna. Twarz obmył mokrą koszulą i, chociaż posiniaczona, przypominała już jakoś ludzkie oblicze.
– Nie bójcie się, feldfebel, nie zamierzam się na was rzucić – powiedział cicho.
– Wcale się nie boję, tylko mię ręka świerzbi, żeby ci łeb odrąbać, morderco – odwarknąłem.
Nie spuszczając zeń wzroku, przyniosłem mu ubranie i jedzenie. Założył koszulę i zbyt obszerną dlań kurtkę, odłamał kawałek chleba, przełknął, popił winem i nagle, bez żadnych wstępów zaczął mówić, ni do mnie, ni do siebie, ni w przestrzeń. Mówił w tym charakterystycznym dla naszej armii języku, który w niemieckie zdania i gramatykę upycha mnóstwo słów węgierskich i słowiańskich, nie będę jednak próbował oddać tego narzecza, poza tym przytoczę jednak opowieść Jokáiego najlepiej, jak ją pamiętam.
– Musiałem to zrobić. Nazywam się wachmistrz Jokái Sándor, 16. regiment huzarów Hadik.
Dopiero wtedy poznałem jego imię i nazwisko, które tak mocno wyryły mi się w pamięci – wyrecytował je razem ze stopniem i nazwą jednostki tak, jakby ten wachmistrz i pułk stanowiły część jego imienia i nazwiska.
– Musiałem to zrobić i zrobiłem. Nie żałuję i wiem, że mnie rozstrzelacie, ale teraz muszę o tym wszystkim opowiedzieć, muszę wypowiedzieć tę miłość, żeby wiedzieli, że naprawdę kochałem Dowódcę, tak bardzo kochałem, że bez żalu położyłem głowę dla honoru, jaki niesie jego imię, bo nie mogłem pozwolić, żeby jakiś czeski wieprz obrażał go swoim zgniłym jęzorem.
Otworzyłem usta, żeby mu przerwać, ale zrozumiałem, że Jokáiego nie obchodzi, co mam do powiedzenia, będzie mówił, bo jest to coś, co musi powiedzieć – zrobić – zanim go podziurawimy z naszych nowoczesnych karabinów. Kiedy na mszy ksiądz mruczy pod nosem po łacinie swoje formułki przy Przeistoczeniu, to też nikt go nie musi słyszeć, ważne jest to, co się naprawdę dzieje. Ja byłem tam potrzebny jako słuchacz. Może byłem bardziej świadkiem, niż słuchaczem. Jokái mówił dalej.
– Sternberg uczynił z nas ludzi. Zaciągnąłem się za Cesarstwa na ochotnika, rzuciłem seminarium duchowne w Egerze, jeszcze przed wojną sukcesyjną, ale nie byłem człowiekiem. Chociaż byłem żołnierzem najsławniejszego regimentu huzarskiego, byłem huzarem Hadika... huzarzy Hadika zdobyli i złupili Berlin w 1757; chociaż miałem piękny mundur, błyszczącą szablę i dobrego konia, nie byłem człowiekiem. Byłem gemajnem, poddanym, Węgrem z Górnej Prowincji, byłem zawadiaką, pijakiem, hazardzistą, kochankiem, ale nie byłem człowiekiem. Wtedy myślałem, że to wina oficerów, szlachty, księży i cesarza, chociaż nigdy nie wystąpiłbym przeciwko nim, bo przecież przysięgałem przed pułkownikiem, przed całym szwadronem, przed Bogiem i o ile przysięga dana Bogu jest niewiele warta, to ślubowałem też regimentowi i moim kamratom ze szwadronu, a takich przysiąg mężczyzna nie może złamać, nawet gdyby chciał. Więc wtedy myślałem, że moje człowieczeństwo odebrali mi oficerowie i księża, bo widziałem, jak moi koledzy ze szwadronu, zabici pruskim kartaczem, są dla nich tylko stratami w ludziach, bo widziałem, jak niewiele znaczymy, ale teraz wiem, że ani oficerowie, ani generałowie, ani cesarz, ani nawet sam hrabia Hadik, który był dla nas ważniejszy niż cała rodzina cesarska, wszyscy książęta i królowie Rzeszy z całą madziarską szlachtą, chociażby ich nawet razem policzyć... nikt nie był człowiekiem, każdy był tylko gemajnem, pułkownikiem, cesarzem albo kurwą, hrabianką czy cesarzową, żadna różnica. I potem, kiedy przyszła rewolucja, byliśmy do dyspozycji; kiedy na początku młody Hadik wystąpił przeciwko rewolucji, my byliśmy przeciwko, a kiedy postanowił przejść na stronę Republiki, tak jak cała armia przechodziła, za cenę wyłączenia wojska spod represji, co w końcu Republikę zniszczyło, jak wiemy, poszliśmy za nim i nikt nie kręcił nosem, nie gadał o zdradzie, bo byliśmy po prostu wierni Hadikom, czy to ojcu, czy synowi, oni określali, co jest zdradą, a co wiernością. A ja nawet sądziłem przez chwilę, że stanę się człowiekiem, skoro rewolucja jest dla ludu, a Republika to władza ludzi, ale bardzo szybko wiedziałem, że to nieprawda i że dla Republiki znaczę jeszcze mniej niż dla cesarza, bo dla cesarza byłem poddanym, nie byłem człowiekiem, ale byłem jednostką, kimś, kto jest mu coś winien, a dla Republiki byłem tylko mięsem, materiałem, wartym mniej więcej tyle, co koń, a kiedy natracili na początku koni i musieli kupować od Rosjan, to nawet mniej. Byłem dalej posłuszny, bo i Hadik był, zresztą gardziliśmy Republiką, a pułkownik często nakazywał nam śpiewać stare pieśni i darliśmy się:
Dort drunt im schönen Ungarland
Wohl an dem schönen Donaustrand
Da liegt das Land Magyar
Als junger Bursch da zog ich aus
Ließ weder Weib noch Kind zu Haus
Als Graf von Hadik Husar!*
To był nasz hymn, w zasadzie dalej jest, ale teraz już nie śpiewamy Graf von Hadik Husar tylko Sternberghusar i nawet podobno mieli nam dać naszego Vezetője jako oficjalnego inhabera i tak byśmy się oficjalnie nazywali, Sternberghusaren, ale tego już pewnie nie doczekam, chociaż to i tak bez znaczenia, bo i tak wszyscy wiedzą, że my jesteśmy właśnie jego, należymy do niego, bo on, Vezetője, uczynił nas ludźmi. Przyszedł po prostu taki dzień, w którym Hadik stał się już tylko oficerem. Kochaliśmy go dalej, byliśmy mu wierni, dalibyśmy się za niego zabić, ale jego miejsce w naszych sercach zajął on, Sternberg. Nie obchodziło nas to, czy jest regentem, czy ministrem, czy cesarz go lubi, czy wyklina, to nie miało znaczenia. Kiedy wróciliśmy do Wiednia po Kampanii Północnej i Sternberg został regentem, wzruszyliśmy tylko ramionami, bo to dla nas nie miało znaczenia, bo on był po prostu naszym wodzem. Za cesarstwa byliśmy poddanymi, Republika nawet to nam odebrała, za Republiki byliśmy niczym, a on uczynił z nas ludzi. Wysyłał nas na śmierć, tysiącami, tak samo jak cesarz i Kleiderpeter, i Esterházy, ale on po nas płakał, kiedy umieraliśmy. Kiedy byliśmy głodni, on też nie jadł, kiedy spaliśmy w deszczu, on też, po prostu, kładł się na gołej ziemi w swoim białym kirasjerskim mundurze, opierał głowę o pancerz jak o jedwabną poduszkę, przykrywał płaszczem i spał. Dosiadał się do naszego ogniska i kirasjerski pałasz zawadzał mu tak samo jak innym żołnierzom i nikt nie biegł, aby mu go przytrzymać, i gadał z nami, pytał o żony i córki, słuchał skarg na żarcie i oficerów, ganił i chwalił, nigdy nie obiecywał niczego, czego nie mógłby spełnić, ani nie udawał, że jest nam równy albo, że pamięta nasze imiona – ale niektóre twarze rozpoznawał i to, że Vezetője zwraca się do kogoś po imieniu, było lepsze niż najwyższy order, niż wszystkie legie, krzyże żelazne i medale za odwagę razem wzięte. Zapamiętywał nazwisko, jeśli ktoś zrobił coś wielkiego, ale potrafił zapamiętać też imię śmiertelnie zmęczonej markietanki, ciągnącej na swojej padającej szkapie za pułkiem w pościgu, żeby na biwaku w nocy huzar mógł pokrzepić się gorzałką. Pamiętał imiona chirurgów, którzy obcinali ręce i nogi trzecią noc pod rząd bez spoczynku, pamiętał imiona saperów, którzy stali po szyję w lodowatej wodzie, żeby wojsko mogło szybko przekroczyć Niemen po moście pontonowym, i umierali potem całymi kompaniami od nagłej, wściekłej grypy, pamiętał imię ostatniego gemajna z najpodlejszego pułku najgorszej piechoty, jeśli zobaczył, że ten oddaje pół ostatniego suchara koledze z cugu. Potem mówili, że to wszystko był teatr. Kiedy w Rosji wyzdychało nam z głodu dużo koni, bo Ruscy palili plony na polach i w stodołach, i szliśmy piechotą, a Vezetője po prostu zsiadł ze swojego siodła, zaczepił pałasz o haczyk przy pasie i poszedł w wysokich butach piechotą, w kirysie, jak ostatni gemajn, opierając się tylko na lasce, bo był wtedy chory – podobno, mówili potem, zrobił to tylko na pokaz, przeszedł parę kilometrów, tak żeby żołnierze widzieli, i wrócił nawet nie w siodło, tylko do powozu. Podobno tak było, tak potem mówili, ale my nie słuchaliśmy, nas to nie obchodziło. Nie dlatego, żebyśmy wierzyli, że to wszystko naprawdę, przecież wiedzieliśmy, że Vezetője to nie jest pierwszy lepszy gefrajter, żeby leźć piechotą, żreć spleśniałe suchary i spać na ziemi, przecież ponieślibyśmy go na własnych plecach, gdyby było trzeba, i ograbili księdza z mszalnego wina, żeby Vezetője miał napitek do posiłku, gdybyśmy tylko sądzili, że mu zabraknie. Przecież nie byliśmy głupcami, żeby chcieć, by wódz naczelny sam rozbijał swój namiot i jeszcze sterczał może nocami na wartach, posterunkach i pikietach albo chodził na patrole. Wiedzieliśmy, że kiedy idzie obok nas, to pójdzie kawałek, a potem pojedzie wozem, że kiedy śpi w nocy z gemajnami przy ognisku, to potem, drugiego dnia, wywali z pałacu hrabiego i hrabinę do służbówki, zostawi sobie hrabiankę i będzie spał w jedwabiach, pił stare wino i dupczył młode szlachcianki. Kochaliśmy go po prostu za to, że zsiadając z konia i idąc obok obdartych grenadierów, pokazywał nam, że nas kocha, rozumie i że jest z nami. Był jak nasz sztandar. Bo sztandar to przecież tylko kawał wyszywanej złotem szmaty na pomalowanym kiju, a jednocześnie każdy huzar, dragon, ułan, każdy jeger, pandur, fizylier czy grenadier da się z radością zarąbać, zastrzelić czy rozerwać granatem za sztandar swojego pułku, jeśli będzie trzeba, ale nie dlatego, by wierzył, że ten sztandar to jakaś magiczny artefakt albo by uważał, że to cokolwiek więcej jest warte niż trochę wyszywanego jedwabiu – po prostu wiedzą, że ten sztandar to symbol ich dumy, że ten kawałek materiału wyraża to, za co walczą, cokolwiek to jest albo nawet, jeśli tym, za co walczą, jest nic, to sztandar tę pustkę wypełnia i zastępuje. Kiedy się ożenił, całe wojsko się popiło tak, jakby chlało na weselu ukochanego brata. Kiedy urodził mu się syn i między pułkami obwożono wymalowany na desce portret dziecięcia, kochaliśmy to małe dziecko bardziej, niż kochalibyśmy swoje. Gdyby wyszedł, pokazał palcem i powiedział: Ty, Jokái, chodź tutaj, otwórz sobie żyły i wypuść całą krew do butelki, żeby ogrzać mojemu syneczkowi łóżko, to chlasnąłbym szablą i wylał wszystko, żeby małemu było ciepło, i czułbym się jeszcze najbardziej wyróżnionym i docenionym żołnierzem w armii, i każdy ż nas by tak zrobił. Pod Mińskiem, po bitwie, z naszego pułku ostało się wszystkiego razem na półtora szwadronu. Szarżowaliśmy siedem razy na ruskie baterie konne, z mojego cugu ostałem się tylko ja. I kiedy po bitwie, zwycięskiej, ale nie dla nas, leżeliśmy, śmiertelnie zmęczeni, obok naszych zajeżdżonych koni, pobici, zdziesiątkowani, on wprost z pola zjechał do naszego pułku, w śnieżnobiałym mundurze, świecąc złoceniami kirysu, ze swoją kirasjerską eskortą. Kiedy tylko go zobaczyliśmy, zerwaliśmy się z ziemi na baczność, ale on rozkazał nam siadać, więc siedliśmy, a on zeskoczył z konia i powiedział:
– Pułkowniku Hadik, meldujcie o stratach. Hadik, ranny, podał liczbę zabitych i rannych, a Vezetője odpowiedział:
– Pułkowniku, dopiszcie więc sobie jednego oficera. W waszym pułku mogę służyć chociażby jako kornet.
Jeden z naszych huzarów, ranny w brzuch, uniósł się wtedy na łokciach i powiedział po niemiecku:
– Mein Führer, my nie przyjmujemy kirasjerów.
A on się uśmiechnął i skinął na jednego ze swoich adiutantów, by pomogli mu ściągnąć kirasjerskie oporządzenie, rzucił kirys, pałasz i kurtkę na ziemię, stanął przed nami w samej koszuli, trzasnął przed Hadikiem obcasami i poprosił o mundur – kiedy Hadik odrzekł, że mundury ma tylko na trupach, Vezetője nachylił się nad jednym z zabitych huzarów, ucałował trupa w czoło i własnoręcznie, delikatnie zdjął mu z ramienia pokrwawioną pelisę i odpiął szablę i bez odrazy założył skrwawiony mundur na siebie.
– Czy teraz mnie przyjmiecie? – zapytał rannego huzara, a ten, ściskając brzuch dłonią, wstał i zasalutował, i wszyscy poszliśmy za jego przykładem.
– Panowie, dzisiaj wy będziecie moją eskortą – powiedział wtedy Sternberg i wstaliśmy, porąbani i postrzelani, brudni i pokrwawieni, wspięliśmy się na nasze konie, a on, w kirasjerskich butach, ale w naszej pelisie i z huzarską szablą, wskoczył w siodło i odprawił swoich kirasjerów-gidów, którzy, piękni i błyszczący, przedefilowali przed nami, salutując nam przytkniętymi do ust rękojeściami swoich prostych pałaszy. A my ruszyliśmy za nim, słaniając się w siodłach, na potykających się koniach. Przed bramami Mińska dobył szabli naszego zabitego kolegi, brudnej i poszczerbionej, i tak wjechaliśmy do pobitego miasta, Sternberg w skrwawionym mundurze i my za nim.
Gdybyś wtedy, feldfebel, widział oczy mińskich mieszczan, kiedy patrzyli na nas i na niego, a on się nie bał, że zza rogu wyskoczy jakiś wariat z krócicą i jechał po prostu pierwszy, na czele, tylko z szablą w dłoniach, więc my wszyscy zwiesiliśmy szable na temblakach i dobyliśmy pistoletów, a kto nie miał,| bo stracił w bitwie, ten pożyczał pistolet od kolegi – gdybyś widział, feldfebel, jak na nas patrzyli, jak się nas bali, jacy wtedy byliśmy wielcy, jak bardzo wtedy byliśmy ludźmi, to zrozumiałbyś, dlaczego musiałem zabić tego czeskiego skurwysyna, który mu bluźnił.
●
Wysłuchałem wtedy Jokáiego do końca, ale nie powiedziałem ani słowa, bo przecież nie chciał ode mnie rozmowy. Wyszedłem z aresztu i zamknąłem drzwi, wrzasnąłem na jakiegoś gemajna, który pętał się po capstrzyku, i kiedy zniknął, opatuliłem się płaszczem, zapaliłem fajkę i siadłem, opierając się plecami o ścianę naszego więzienia.
Pamiętałem Mińsk. Byłem w tej samej bitwie, o której mówił Jokái, pamiętałem Sternberga z całej Kampanii Północnej i chociaż minęło już wtedy sporo czasu, to gorące słowa huzara przypomniały mi starą miłość. Też go kochaliśmy. Nie tak jak huzarzy, zbyt wielu było u nas Czechów, którzy nie kochali nikogo, kto chciał od nich ofiary, czy miałaby to być ofiara z życia, czy z dziesięciu krajcarów, nigdy też nie zostaliśmy w żaden sposób wyróżnieni jako jednostka, ale wtedy po prostu go kochaliśmy, bo rzeczywiście uczynił z nas ludzi. Roznosząc rosyjskie i pruskie linie strasznym ogniem naszych iglicówek, pamiętaliśmy o tym, że to on dał nam lepszą broń. Zwyciężając, pamiętaliśmy, że to on jest ojcem zwycięstwa. My, armia i gwardia, żołnierze, byliśmy zwycięstwa kolektywną matką, rodziliśmy je w krwi i znoju, ale należało to zwycięstwo do niego, tak jak dziecko należy do ojca – i oddawaliśmy mu je z radością, jak młoda żona z radością daje swojemu mężowi potomstwo.
Jokái nie był szaleńcem. Kochał po prostu Sternberga bardziej niż inni, a gefrajter Kubec nie kochał Wodza wcale i w pewnym sensie zasłużył sobie na swój los. A ja? Widziałem przecież wielkość Dowódcy, ale widziałem też wszystko to, co wydarzyło się później. „Prawdziwi sternbergiści”, jak sami się nazywali, zamykali oczy na wszystko to, na co ja oczu zamknąć już wtedy nie mogłem. Obalenie Esterházy’ego – owszem, nie ma sprawy. Esterházy sam upadł, nawet przemocy nie było, pewnie zrozumiał to sam, kiedy Sternberg wjechał do Wiednia z pompą rzymskiego triumfu, jako zbawca Ojczyzny. Ale potem regencja i wszystko, co za tym idzie, dla mnie i dla większości to już było za dużo, ale dla nich nie. Dla nich Sternberg był półbogiem i to jego decyzje i wybory określały dobro i zło.
I chociaż rozumiałem, że się mylą, nie mogłem nie szanować ich postawy, ich bezgranicznego oddania i psiej wierności, która kazała im, po każdym ze wstydliwych czynów wodza, przedefiniowywać na nowo cały system przekonań i wierzeń, bo wódz ma zawsze rację. Ja tak nie potrafiłem, widać za mało kochałem Dowódcę.
Rano przyjechał z miasta jakiś oficer, którego nazwiska nie pamiętam, zrobiliśmy huzarowi szybki proces i skazaliśmy na śmierć. Pan porucznik uznał, że odesłanie kawalerzysty do jego rodzimej jednostki sprawiłoby, że uszedłby karze, bo ich pułkownik dałby mu pewnie tydzień aresztu i w skrytości jeszcze pogratulował, a nie może przecież być tak, że jakiś huzar będzie bezkarnie mordował naszych żołnierzy. Był, więc wyrok, przyjechał polski ksiądz, którego Jokái przegnał do stu diabłów, ja wybrałem gemajnów, którzy będą strzelać przy egzekucji, i innych, którzy wykopią grób. Wyprowadziliśmy Sándora Jokáiego za obóz, nie chciał opaski, więc nie wiązaliśmy mu oczu. Kiedy podszedłem do niego zapytać, czy nie ma jakiegoś ostatniego życzenia, odpowiedział, że owszem, ma dwa. Miałbym rozwiązać mu ręce i dać fajkę – dał słowo huzara, że nie będzie uciekał ani robił innych, gorszących w istocie i żałosnych prób ujścia śmierci, bo pogodził się już z tym, że nie zobaczy więcej zachodzącego słońca. Zgodziłem się, warknąłem na gemajnów, którzy próbowali demonstrować swoje oburzenie, Jokái sam przypiął sobie wyżej serca czarną łatkę, pod którą będą celować nasze karabiny, i stanął przed nami, lewą dłoń zatknął za pas, a w prawej trzymał swoją długą porcelanową fajkę, z której co jakiś czas niespiesznie pociągał, jakby rozkoszował się ciepłym, leniwym popołudniem w fotelu. Stanąłem obok moich żołnierzy, wydałem rozkaz, szczęknęły otwierane zamki, żołnierze wsunęli ładunki w spragnione gardła luf, rygle szczęknęły ponownie, wskakując na swoje miejsca. Krzyknąłem: „Cel!” i kolby podniosły się do ramion, a moje kochane, wredne Czechy uśmiechały się pod wąsem, wsuwając słupki muszek między rozwarte uda szczerbinek i umieszczając je na białym tle koszuli huzara.
– Eljen... – krzyknął Jokái, ale nie skończył, boja wypowiedziałem cicho swoje śmiertelne: „Feuer!” i osiem kul zabiło dzielnego Węgra – i już nigdy nie dowiedzieliśmy się, czemu lub komu Madziar chciał krzyknąć: „Niech żyje!”.
Parę lat później po tym wydarzeniu odszedłem z armii i za odłożone z żołdu pieniądze kupiłem jatki w Preszburgu. W Górnej Prowincji mieszkam do dziś, ożeniłem się z dobrą Słowaczką i mam czwórkę dzieci.
Kiedy w „Neues Presbnrger Zeitung” przeczytałem zaproszenie do ankiety „Moje pamiątki z Wielkiej Wojny”, uznałem, że powinienem napisać i przesłać Szanownej Redakcji powyższą historię. Sam nigdy nie byłem prawdziwym sternbergistą, ale czuję pewne zobowiązanie wobec wachmistrza Jokáiego Sándora. Ludzie muszą wiedzieć, że był taki żołnierz, który naprawdę kochał swojego Vezetője, i niech sami osądzą dziś, po tylu latach, czy była to miłość odwzajemniona.
Rozdział XI
Alexander Sternberg Graf von Gross-Zauche und Camminetz antyszambrował. Dopiero po pewnym czasie zdał sobie z tego sprawę, kiedy już umościł się wygodnie w pięknym fotelu. Tak jest, antyszambrował. Oto spoczywając na meblu w niby-antycznym stylu Regent, czeka w Hofburgu, w przedpokoju, prowadzącym do gabinetu, w którym urzęduje Jego Wysokość Regent Cesarstwa Carl Sternberg Herzog von Reichstadt. Carl niedawno otrzymał tytuł książęcy od Jego Cesarskiej Wysokości, rodzina Sternberg stała się Domem Sternberg, nabierając królewskiego nieomalże blasku, a on sam, Alexander, stał się dziedzicem tytułu hrabiowskiego. Wszystko pięknie, nieprawdaż?
Jeszcze trochę i Carl przyciśnie Jego Apostolską Nieudolność, z Bożej Łaski Cesarza Austriackiego Franciszka II, a Dom Habsbursko-Lotaryński gotów jest mu sprezentować chociażby koronę czeską albo węgierską, w zależności od tego, która będzie lepiej leżeć. Ale Carl nie jest aż tak zachłanny, monarszy tytuł książęcy mu wystarczy. Gdyby mu zaproponowali zwykły tytuł książęcy, Fürst von Cośtam, też by pewnie przyjął, ale nikt się nie ośmielił, Herzog, książę krwi, to było absolutne minimum zaszczytów, jakie Dom Habsbursko-Lotaryński musiał przyznać Jego Wysokości Regentowi, jeśli chciał uniknąć otwartych obelg ze strony wielbiącego Sternberga wojska. I siedzi sobie Cesarska Mość z żoną w Schönbrunnie, bo Hofburg wspaniałomyślnie przekazano Carlowi – i tak go zajmował od czasu powrotu z Kampanii Północnej i obalenia Esterházy’ego – i nie ma Cesarska Mość nic do gadania. Może sobie najwyżej bal zorganizować albo paradę swoich wszystkich trzech pułków Gwardii Cesarskiej. A krajem rządzi Jego Wysokość Regent wraz z Jego Ekscelencją Pierwszym Ministrem Franzem von Briantschlossem.
Właśnie mają, podobno, nieoficjalne spotkanie z rosyjskim ministrem spraw zagranicznych, księciem Czartoryskim, i omawiają plany wspólnej kampanii przeciwko Turcji. Będzie wojna, więc Jego Wysokość Regent będzie mógł wrócić do swojego ulubionego tytułu Wodza i Głównodowodzącego. Cudownie.
Dlatego on, Alexander Sternberg, antyszambruje, czekając, aż Jego Wysokość Regent zechce się z nim spotkać.
Siedział, więc rozwalony w fotelu, mijany przez urzędników, dworzan i służbę, którzy w jego obecności spuszczali skromnie wzrok i znikali szybko, zażenowani nieco obecnością Brata Samego Sternberga, jak często referowano jego pozycję, pozycję człowieka ważnego przez odniesienie. Przesuwał, więc wzrokiem po pokrytych boazeriami i tapiseriami ścianach Apartamentów Cesarskich, które zajmował Carl, aż w końcu zawiesił spojrzenie na obrazie, wiszącym nieco z boku. Wjazd Carla Sternberga do Wiednia, taki musiał być zapewne tytuł malowidła. Carl, w kirasjerskim mundurze i w klasycyzującej pozie, uwieńczony wawrzynem, dosiadał spienionego siwka, podkowami krzeszącego iskry na wiedeńskim bruku. Prawą dłoń wyciągał łaskawym gestem ku Esterházy'emu, który w pokornej pozie, ze spuszczoną głową oddawał Wodzowi swoją szpadę. Alexander nie znał tego obrazu, więc wstał i podszedł do płótna. Kiedy przeczytał podpis malarza, zaśmiał się nagle w głos. Ludwig von David, jak od niedawna podpisywał się dawny Jacques-Louis David, czerwony francuski emigrant, który dla rewolucji w 1790 przyjechał do Wiednia, ówczesnej Stolicy Postępu. Zdążył nawet zagłosować w Ujeżdżalni za śmiercią cesarza, potem służył jako nadworny malarz Kleiderpeterowi, Esterházy’emu, a teraz, jak widać, dobrze czuje się w roli dworzanina Jego Wysokości Regenta. A Jego Wysokość Regent nie ma nic, przeciwko, aby ściany jego rezydencji ozdobione były malowidłami, które spłynęły spod pędzla cesarzobójcy. Czerwoni Francuzi w ogóle, którzy tłumnie przybyli do zrewoltowanego Wiednia, wykazali się zbiorową mądrością i, z nielicznymi wyjątkami, aktywnie poparli najpierw obalenie Kleiderpetera, nie zważając wcale na swoje uprzednie dla niego uwielbienie. Po drugim zamachu, wprowadzeniu regencji i restauracji cesarstwa, nagle uznali, że już nie Republika taka czy inna, lecz narodowa, oświecona, ludowa monarchia, jaką było cesarstwo wedle swej konstytucji, stanowi ostateczne zwieńczenie odwiecznych zmagań sił postępu i reakcji. I wszyscy nagle zostali rewolucyjnymi monarchistami, bo taka chyba była istota sternbergizmu. Rewolucyjny monarchizm, niech to szlag – pomyślał Alexander i nie śmiejąc się już, wrócił na swój fotel w stylu Regent.
Jak pięknie było, kiedy Carl Sternberg, wódz, stanął obozem w Liptowskim, niby tylko na czele swoich gwardyjskich kirasjerów, ale kilkanaście kilometrów dalej obozowało kilkanaście pułków, gotowych ruszyć na każde skinienie. I przysłał posłańca z listem zaadresowanym: „Jego Ekscelencja Pułkownik Armii Cesarskiej Johann Gottlieb Graf von Hesse”. I z drugim, prywatnym, do niego. To było już po restauracji cesarstwa i długo po nieformalnym zawieszeniu broni, jakie Carl w tajemnicy wynegocjował z pułkownikiem von Hessem i innymi, ważnymi dowódcami partyzantów, kiedy rozpoczynał Kampanię Północną. Von Hesse przyjął list i zamknął się w swojej małej, wydzielonej z obozowego donżonu sypialni na dwie godziny. W tym czasie Alexander przeczytał swoją pocztę razem z László von Rakotschem, jedynym człowiekiem, któremu naprawdę ufał. Carl pisał o swojej przysiędze z zebrania w kościelnych podziemiach mówiąc, wprost, że jej dotrzymał. I pewnie miał rację, dotrzymał – kiedy Alexander czytał list od brata, cesarz – o czym dowiedział się z listu Carla – znajdował się już w drodze do Wiednia, eskortowali go austriaccy dragoni, noszący już, zamiast czerwonych, czarno-żółte, habsburskie pióropusze u kasków. Posłaniec, który przyniósł listy, również miał pióra czarno-żółte. Carl nie prosił zaś o wiele – prosił tylko o to, by on, Alexander, zrobił to, co nakaże mu sumienie.
Nie miał jednak okazji zapytać się sumienia, ponieważ von Hesse wyszedł ze swej sypialni i kazał trąbić na wymarsz. Zwołał oficerów i nakazał dopilnować, aby każdy żołnierz, podoficer i oficer założył swój najlepszy mundur, czy przynajmniej, jeśli nie ma munduru, aby ubranie, oporządzenie i broń wyglądało jak najporządniej. Nie zapytał nikogo o zda – nie, nikogo do niczego nie przekonywał ani niczego nie tłumaczył, po prostu wydał rozkaz.
Byli gotowi w godzinę. Von Hesse zostawił w obozie minimalną straż i przy wtórze werbli ruszył w dół. I wmaszerowali do Liptowskiego, po raz pierwszy pułkową kolumną w całej sile. Carl już na nich czekał, konno, w pełnej gali – i z nim, w dwóch kolumnach po obu stronach, czekała jego lejbgwardia, kirasjerzy z obnażonymi pałaszami na ramionach, na swoich wielkich karych ogierach, i słońce grało na kirysach i ostrzach, a między tym pięknym wojskiem w równym szyku szli oberwańcy von Hessego, w swoich pozdzieranych z trupów kurtkach, z handżarami i toporami zatkniętymi za szerokie wołoskie pasy, jak zbójcy – i tylko von Hesse, na czele, też pieszo, w białym mundurze pułkownika niemieckiej piechoty starego kroju, obwiązany żółto-czarną cesarską szarfą wokół talii i w jednej rękawiczce, na prawej dłoni, podług starego zwyczaju rodem z wojny siedmioletniej. I z laską w ręce, którą stawiał szeroko, wedle najlepszej elegancji sprzed dziesięciu lat. Tak, jakby nic się nie zmieniło, jakby nie było rewolucji i jakby on, von Hesse, kroczył na czele regimentu niemieckich fizylierów, a nie prowadził bandę obdartych zabijaków. Carl na widok pułkownika zeskoczył z konia i wyszedł mu naprzeciw. Von Hesse stanął przed Wodzem i Głównodowodzącym, strzelił obcasami i ryknął:
– Pułkownik i inhaber ochotniczego pułku górskiego von Hesse melduje się do służby, na rozkaz Waszej Wysokości. Stan pułku tysiąc dwustu czterdziestu jeden gemajnów, stu dwunastu podoficerów, trzydziestu dwóch oficerów.
Carl, który zdążył już nabrać wojskowych nawyków, odpowiedział mu salutem, po czym – co wyszło prawie spontanicznie – wziął von Hessego w ramiona.
– Panie generale, pan nigdy nie opuścił służby, więc nie musi się pan do niej meldować.
O tak, to Carl uwielbiał szczególnie. Awansować kogoś już w pierwszym zdaniu. Mało, kto potrafił się temu oprzeć, to było jak niespodziewany sztych, zadany, zanim przeciwnik zdąży w ogóle wyjąć ostrze z pochwy. I oczywiście zrobił z von Hessego generał-majora i inhabera – bo w armii znowu pojawili się inhaberzy, tyle, że był to już wyłącznie honorowy tytuł – 1. Gebirgsjäger Regiment von Hesse, czyli jednostki, w którą zamieniła się banda partyzantów – ubrał go w paradne ciuchy, przedstawił cesarzowi i można było mieć wrażenie, że stary von Hesse jest już kupiony.
Potem były różne powitania, fety, bankiety, mieszczanie z Mikulasza nadymali się z dumy, bo nigdy przedtem ich miasto nie było tak ważne, jak teraz. Potem Carl dopadł Alexandra, ten zapytał go o Petera Prishmę, a Carl bez mrugnięcia okiem wytłumaczył, że chodziło po prostu o jego bezpieczeństwo. Użył w tym celu zdania podwójnie złożonego – w zdaniu podporządkowanym proponując Alexandrowi ministerstwo wojny. Kiedy ten nie wiedział, co powiedzieć, Carl zasypał go innymi propozycjami – kapelusz generalski, ministerstwo to lub inne, dyplomacja, czego sobie zażyczy. Alexander zapytał, czy nie mógłby go Carl uczynić papieżem, a Carl z poważną miną oświadczył, że to trochę potrwałoby, bo Armia Padańska musiałaby dojść do Rzymu, ale zasadniczo nie widzi problemu. I śmiali się wtedy obaj, a Alexander uwierzył Carlowi, że Prishma miał się nim opiekować, i uwierzył, że Carl pokonał rewolucję i przywrócił cesarstwo.
Uwierzył, bo chciał uwierzyć, bo – jak każdy – miał dość partyzanckiej pryczy i życia jak dzikus w górach. Skoro von Hesse uwierzył i wydał taki rozkaz, tym bardziej uwierzyć chciał Alexander.
I długo potem, antyszambrując cierpliwie, rozparty w fotelu w stylu Regent, dalej chciał wierzyć, ale rzeczywistość zwyciężyła. Powoli, krok po kroku, rzeczywistość zepchnęła wolę najpierw do defensywy, a potem, masowym szturmem, rozbiła w proch. I Alexander chciałby dalej wierzyć, ale już nie mógł.
Zaczęło się na samym początku, podczas rozmowy z László von Rakotschem, który delikatnie zwrócił Alexandrowi uwagę, że Prishma zdecydowanie jednak bardziej zdawał się ich szpiegować, niż sprawować nad nimi opiekę. Sternberg zgodził się z przyjacielem po pewnym czasie, ale postanowił po prostu o sprawie zapomnieć. Carl był w końcu jego bratem i zasługiwał na wybaczenie. Wrócili, więc do Wiednia, Alexander nie przyjął żadnej z propozycji Carla i poszedł do szkoły wojskowej, studiować nową taktykę piechoty. Ucząc się, uczył jednocześnie młodych kadetów teorii walki partyzanckiej, zaczął nawet czynić pierwsze notatki do książki o działaniach nieregularnych, którą chciał napisać.
Tymczasem jednak powoli zdawał sobie sprawę z kwestii poważniejszych niż Peter Prishma. Pozornie wszystko było jak trzeba. W Schonbrunnie rezydował cesarz, kraj był znowu cesarstwem, cesarz był również królem węgierskim, wojsko miało czarno-żółte kity przy czakach i kaskach i w dziesięciu językach śpiewało: „Boże, chroń cesarza i nasz kraj”. Po nagłym i krótkim zachłyśnięciu się światem, który w zasadzie już słabo pamiętał, Alexander szybko zrozumiał, że to jednak nie jest ten świat.
Najpierw zdziwił się, że Carl – bo to od niego przecież wszystko zależało – zachował rewolucyjny podział administracyjny, który dzielił imperium na prowincje, ignorując zupełnie granice historyczne. Chociaż cesarz nosił koronę świętego Stefana, to tak naprawdę nie było Królestwa Węgierskiego, którym mógłby władać, bo Gleichschaltung zrobiło swoje. Poza tym nie było już poddanych. Byli Niemcy, Polacy, Węgrzy – tak, jakby język, w którym mówią w domu, był taki ważny. Nowe cesarstwo przejęło całą narodową retorykę rewolucji i republikańskie tezy o ważności kultury niemieckiej oraz istotności języka niemieckiego jako języka urzędowego. I burzyli się przeciwko temu i Węgrzy, i Polacy, narody przecież stare, z własną bogatą kulturą, lecz Carl uważał za stosowne podkreślać ważność niemieckiej wspólnoty narodowej i po włączeniu do cesarstwa Bawarii, Badenii i Wirtembergii hasło: „Większość poddanych Wiednia to Niemcy i większość Niemców to poddani Wiednia” stało się prawdą, więc Carl wydał w imieniu cesarza edykt o akcji germanizacyjnej, która miała włączyć poddanych słowiańskich, madziarskich i włoskich w wielką niemiecką kulturę. Edykt ten był w zasadzie przepisany z jednego z dekretów Kleiderpetera. Łatwość, z jaką władze nowego cesarstwa manipulowały historyczną rzeczywistością, przesuwając na mapie granice i decydując, w jakim języku mają mówić ludzie, kojarzyła się jednoznacznie z działaniami Kleiderpetera. Na zadane kiedyś przy okazji pytanie, dlaczego nie wróci po prostu do status quo ante rewolucji, Carl odpowiedział, że to niemożliwe. I niemożliwym okazało się również odzyskanie większej części rodowych dóbr, bo przecież Republika, która je skonfiskowała, nie zatrzymała ich dla siebie, lecz sprzedała je za złoto swoim obywatelom, przede wszystkim wolnym chłopom i średniozamożnym mieszczanom; sprzedaż skonfiskowanych nieruchomości bardzo długo stanowiła zasadnicze i główne źródło przychodów Republiki. Nie można, więc przecież teraz odebrać, tak po prostu, ziemi jej nowym właścicielom, bo ci za nią zapłacili – trzeba by im wypłacać jakieś wielkie odszkodowania, na które imperium po prostu nie mogło sobie pozwolić, bo tyle złota nie miało nawet w skarbcu – poza tym chłopi nie chcieli złota, chcieli ziemi i każda próba pozbawienia ich tego najdroższego im skarbu musiałaby skończyć się powstaniem. Lud, który miał dość Republiki, rewolucji i czerwonych, i cieszył się szczerze na powrót cesarza, natychmiast zwróciłby się przeciwko nowej-starej władzy.
Carl opowiedział mu o masakrze na naddunajskim łęgu; Alexander żałował, że nie mógł sam pociągnąć za spust maszynmuszkietu, chociaż poniekąd, walcząc pod von Hessem, miał również wiele okazji, by uczynić świat lepszym poprzez zabijanie czerwonych. Jednak teraz, kiedy czerwoni byli pokonani, wydawało mu się, że nadejdzie czas na sprawiedliwość. Nie na wojenne samosądy, którymi w istocie było rozstrzelanie funkcjonariuszy Korpusu Stołecznego nad Dunajem czy nadrzewne stryczki pułkownika Hessego, na których pozostawiali delatorów, poborców zapuszczających się na ich teren i innych, którzy na stryczek zasłużyli – lecz na porządne, zwykłe, cesarskie sądy, które będą czerwonych sądzić po to, by potem kat wykopywał im spod nóg beczkę albo spuszczał na ich karki karzące ostrze miecza. Tymczasem zamiast tego Carl – w imieniu cesarza – wydał edykt o całkowitej amnestii. „Przeszłość odcinamy grubą linią” – głosił dokument. Zbrodnie zostały zapomniane – bo przecież niewybaczone, wybaczać mogą tylko ofiary, nie gapie.
Nie było zresztą porządnych cesarskich sądów, bo porządni cesarscy sędziowie krążyli sobie, pod postacią soków, w łodygach rosnących na Derflingen winorośli gamay, użyźniwszy uprzednio swoimi dostojnymi cielskami nieurodzajną wcześniej i kamienistą tamtejszą ziemię. W sądach pozostali ci, którzy sądzili za Republiki. Ustroili się w staroświeckie szaty, wydawali wyroki w imieniu „Jego Cesarskiej Wysokości” bez zmrużenia oka. I kto miał karać za zbrodnie rewolucji? Podobno wszyscy winni zginęli nad Dunajem, podczas pierwszego przewrotu. Faktycznie, w ziemię poszli tam mordercy i opryszki, ale urzędnicy Kleiderpetera i Esterházy'ego, zwani teraz Cesarsko-Królewskim Korpusem Urzędniczym, spokojnie przychodzą sobie do swoich miejsc pracy w ministerstwach, chociaż jeszcze trzy lata temu podpisywali listy proskrypcyjne i jednym pociągnięciem pióra wysyłali ludzi pod lufy trzyfuntówek.
– Z kim mam pracować – pytał Carl – skoro cesarscy urzędnicy leżą w piachu, a ja potrzebuję ludzi, którzy znają się na pracy kancelaryjnej. Państwo ich potrzebuje. Z czasem ich wymienimy na ludzi o nieskalanej przeszłości.
– I Esterházy. Lepiej mieć go jako wroga czy po swojej stronie? – pytał Carl. Oczywiście. I Esterházy rzeczywiście pozostawał wobec Carla lojalny jako szef k.u.k. Amt für Ordnung und Sicherheit des Kaiserreiches, jak teraz nazywało się dawne Bezpieczeństwo. Dodali z obu stron te cesarskie królewskości, cesarstwa i porządek do środka, tyle, że w urzędzie rezydowali ci sami ludzie, którzy pracowali w nim wtedy, kiedy nazywał się krócej. Bo innych nie ma, a kraj potrzebuje tajnej służby – tłumaczył Carl i ani słowem nie wspominał o służbie najtajniejszej, pod wodzą Schuschnigga.
Alexander nie był pewien, póki nie udzielono mu audiencji w Schönbrunnie, u cesarza, który nie był już cesarzem rzymskim, tylko austriackim, bo przygotowując restaurację, Carl raczył zasugerować Jego Apostolskiej Wysokości, że lepiej na razie nie drażnić rzymskością Rosjan i Francuzów, a tytuł „cesarza Austrii” też brzmi przecież całkiem nieźle.
Wystroił się, więc Alexander w paradny mundur, a kiedy zajechał powóz, z premierem Briantschlossem w środku, zbiegł po schodach i ruszyli za Wiedeń, pod cesarski pałac. W samym Schönbrunnie iluzja była doskonała – dworzanie przechadzali się po parku, służba robiła to, co powinna, gwardziści byli zadzierzyści, damy dworu piękne i eleganckie, a sam cesarz, kiedy w końcu ich przyjął – bardzo cesarski. Siedział na zwykłym krześle przy kominku, ale promieniowała z niego monarchia i to proste krzesło było tronem. Uprzejmie wskazał Alexandrowi i pierwszemu ministrowi miejsce przed sobą, siedzieli blisko, tak że Alexander mógł podziwiać szlachetną, habsburską fizjonomię monarchy, którego władza nie wykraczała poza mury parku otaczającego Schönbrunn. Cesarz jest potrzebny jako symbol spajający imperium, ale nie może rządzić, bo on zupełnie nie zna kraju, za nic nie rozumie sytuacji, nie jest do rządzenia zdolny, w pół roku doprowadziłby imperium do upadku – tłumaczył Carl.
Więc siedzieli wtedy naprzeciwko cesarza, prowadząc uprzejmą konwersację o niczym, bo, o czym można mówić ze złamanym władcą, którego ojciec i stryj zginęli pod lufami armat, dali się związać i zginęli bez słowa, pokornie pochyliwszy głowy, a on sam, koronowany na cesarza, mógł tylko siedzieć w pałacu, nudzić się i ewentualnie spiskować w kwestii rozdziału zaproszeń na ważny bal.
Kiedy otwarły się jedne z bocznych drzwi komnaty, w której przyjmował ich cesarz, w korytarzu, z pewnego oddalenia ujrzeli pyszną scenę. Oto sam Esterházy, uprzejmie wspierając się o ścianę, elegancko konwersował z nadwornym malarzem, Jacques-Louisem Davidem, który jeszcze wtedy nie nazywał się Ludwig von David, chociaż wszystko już było załatwione, czekał tylko na oficjalny patent. Dwóch czerwonych, którzy swojego czasu głosowali za śmiercią ojca i stryja ich aktualnie miłościwie panującego monarchy, dyskutowało sobie o urzędowych sprawach na dworze, o sprawach, o których sam cesarz zapewne nie wiedział, bo nie należały rzeczone sprawy do jego kompetencji.
Zamilkli na chwilę i przypatrywali się we trojkę tej scenie, aż po chwili nie zamknięto znowu drzwi. Briantschloss, zażenowany, odwrócił wzrok, a Alexander Sternberg w nagłym odruchu bezczelności powiedział:
– Wasza Cesarska Mość, uważam, że monarchia jest skończona.
Zapadła cisza.
– Zgadzam się z panem, panie hrabio – odpowiedział lakonicznie Seine Kaiserliche und Königliche Apostolische Majestat Franz II, von Gottes Gnaden Kaiser von Österreich, König von Ungarn und Böhmen, etc, etc, etc, patrząc ciągle na zamknięte już drzwi, za którymi stali mordercy jego ojca i stryja, a których on, z polecenia Jego Wysokości Regen ta, przyjmie na audiencji jeszcze tego popołudnia. Polecenie było oczywiście sformułowane jako najuprzejmiejsza prośba, ale cóż to zmienia?
Briantschloss pochylił głowę i ukrył twarz w dłoniach, Alexander milczał, cesarz zaś napił się herbaty.
Kiedy wyszli, milczeli dalej, dopiero w powozie odezwał się Pierwszy Minister:
– Ciągle zgadzam się z polityką twojego brata, ale tam, na dworze, miałeś rację, Alexandrze.
– Skoro miałem rację, powtórz to po prostu Carlowi – odpowiedział Alexander.
I Briantschloss powtórzył, a Alexander, dlatego właśnie antyszambrował dziś w przedpokoju gabinetu Jego Wysokości Regenta.
Drzwi otworzyły się w końcu i z gabinetu wyszli Carl, von Briantschloss i Czartoryski, wszyscy młodzi, zaaferowani wielką polityką i mocą, jaką posiadają ich eleganckie autografy, jakie przed chwilą spoczęły pod tekstem ugody, siłą, której Turcja zostanie wkrótce zepchnięta do Azji Mniejszej, a cały Półwysep Bałkański podzielą między sobą Austria, Rosja i niepodległa Grecja, na której tronie osadzi się młodziutkiego Ludwika Wittelsbacha. Jak to dobrze jest być młodym, potężnym i pięknym w takich czasach jak te, kiedy cały świat zdaje się podatną gliną w rękach zręcznego rzeźbiarza, wytyczającego na mapie granice, wznoszącego i obalającego trony!
Alexander nie uznał za stosowne unieść się ze swojego fotela w stylu Regent. Czartoryski zmierzył go wzrokiem i uznał za kapryśnego dandysa, Briantschloss zrozumiał demonstrację i odwrócił wzrok, i tylko Carl obdarzył brata wściekłym spojrzeniem. Kiedy premier z rosyjskim ambasadorem poszli sobie, bracia weszli do najważniejszego pokoju w całym imperium, rozciągającym się od Morza Czarnego, Adriatyku, Alp po Bałtyk, nad którym cesarska władza umacniała się właśnie w marionetkowym Freistadt Danzig, na odebranych Prusakom Prusach Królewskich. Stąd wola Carla Sternberga wpływała na losy mieszkańców starych ziem cesarstwa, jak i nowych, republikańskich, utrzymanych po restauracji nabytków. Carl ze swojego gabinetu sięgał na odzyskany po pięćdziesięciu latach pruskiego posiadania Śląsk, do Besarabii i na Podole, aż po Dniestr z Odessą, od Serbii, Wenecji i Lombardii po Wielkopolskę i Prusy Królewskie. Edykty Jego Wysokości Regenta ukazywały się w języku niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, wołoskim, ruskim, włoskim, chorwackim i serbskim, w dwóch różnych alfabetach, i wieziono je do podburzanych przez Rosjan i wiecznie spiskujących Polaków, dzikich Wołochów, niezadowolonych i nieszczęśliwych Madziarów, za nic mających wszelką władzę Włochów i Czechów, do wszystkich tych, których historia i republikańskie wojska umieściły pod władzą Jego Wysokości Regenta, sprawowaną oczywiście w imieniu cesarza. Carl miał ciągłą świadomość podniosłości miejsca, z którego sprawował swoją władzę, i chciał nawet zbesztać brata za bezceremonialne zachowanie względem rosyjskiego ministra, ale zobaczył coś w jego oczach, co kazało mu zmilczeć. Ręką wskazał mu krzesło, jednak Alexander nie usiadł, stanął po prostu przed biurkiem regenta, poczekał, aż ten usiądzie, i bez żadnych wstępów, oznajmił:
– Wracam w góry, Carl. Chciałem, żebyś wiedział.
Jego Wysokość Regent patrzył na brata w milczeniu, bawiąc się nożykiem do otwierania listów. W końcu zapytał:
– Sam wracasz w te góry?
– Nie wiem, László von Rakotsch na pewno ze mną pojedzie. To nie jest cesarstwo, a ja już nie chcę żyć dłużej w Republice, nawet, jeżeli w Schönbrunnie mieszka cesarz, z którego, nie wiem, czy wiesz, kpią sobie ulicznicy – odparł zgodnie z prawdą Alexander.
– Boże, Alex, usiądź, porozmawiajmy. Ja rozumiem twoje rozgoryczenie i zniechęcenie, ale nie podejmuj pochopnych decyzji.
– Nie usiądę, nie ma po co i nie mamy o czym rozmawiać. Wracam w góry.
Carl, w nagłym ataku złości, cisnął nożykiem w przeszkloną witrynę biblioteczki; kryształowa szybka stłukła się z brzękiem, a odłamki posypały się na ziemię.
– Nigdzie nie pojedziesz! – wrzasnął. – Zabraniam ci, jako brat i jako Wódz! To, że pozwoliłem wyjechać von Hessemu, nie znaczy, że będę pobłażał każdemu, komu zechce się znowu bawić w partyzantkę!
Kiedy przestał krzyczeć, Alexander odczekał chwilę z drwiącym uśmiechem.
– Pocałuj mnie w dupę, Carl. Jeśli spróbujesz mnie aresztować, będę się bronił. – Odsłonił połę fraka, ukazując rękojeść obrotowego pistoletu systemu Pauly’ego. – Dziękuję natomiast za informację, że von Hesse wyjechał, nie wiedziałem o tym, ale to tylko umacnia mnie w mojej decyzji.
– Durniu, czy nie widzisz całej pracy, jaką wykonaliśmy? Wolałbyś, żeby w Derflingen ciągle grały armaty, a w kościołach były stajnie? Wolałbyś Kleiderpetera na moim miejscu, a cesarza na emigracji w Niderlandach? – wrzasnął regent cesarstwa.
– Tak, Carl, wolałbym. Wtedy sytuacja byłaby jasna i przyzwoici ludzie nie mieliby wątpliwości, gdzie leży słuszność. Żegnaj, wrócę, jak cesarstwo wróci.
Odwrócił się na pięcie i wyszedł, w korytarzu dobywając broni i odciągając kurek. Kręcący się po Hofburgu gwardziści w kirysach omijali go z daleka, brat regenta był nietykalny, nawet, jeśli przechadzał się po Pałacu Regenckim z bronią w ręku.
A Carl siedział za swoim biurkiem, ignorując pytające spojrzenia gwardzistów, którzy pozwolili sobie zerknąć do gabinetu, słysząc krzyki.
– Precz! – wrzasnął na pokojówkę, która, zachęcona widocznie przez któregoś z kirasjerów, zajrzała do gabinetu, ściskając srebrną szufelkę i zmiotkę. – I zamknij za sobą drzwi, i niech nikt mi nie przeszkadza.
Siedział jeszcze długo w ciszy, wpatrując się tępo w piękną mapę Europy, na której największą część, na środku, zajmowała żółta plama kraju, którego był faktycznym władcą. W końcu, słysząc ciche bicie zegara, otrząsnął się ze stuporu, wezwał dzwonkiem sekretarza i podyktował mu szybko pisemny rozkaz dla Esterházy’ego, ignorując zdziwione spojrzenia, jakie rzucał mu sekretarz, kiedy Jego Wysokość Regent za pośrednictwem sekretarskiego pióra przelewał na papier polecenie ścisłej inwigilacji hrabiego Alexandra Steinberga.
Konno, konno, konno, dniem, nocą
i znowu dniem.
Konno, konno, konno.
Odwaga już dawno osłabła, tęsknota zaś stała się wielka.
Rainer Maria Rilke
Pieśń o miłości i śmierci chorążego Krzysztofa Rilke,
tłumaczenie Bernarda Antochewicza
Epilog
– Kobieto, bądź cicho, nie zrobię ci żadnej krzywdy – powiedział wydobywający się z ciemności głos, uprzedzając babski krzyk.
Hanka sporo już przeżyła: czerwonych, partyzantów, żołnierzy, liczyła, więc, że może znowu jej się uda i kolejny zbrojny, który przyszedł do jej zagrody, poprzestanie na spustoszeniu spiżarni, pozostawiając ją w spokoju.
Kiedy właściciel niskiego barytonu, ostrzegającego wcześniej Hankę, wyszedł z ciemności, dziewczyna podbudowała się nieco w swojej nadziei, bo gość, chociaż obdarty, brudny i obwieszony bronią, nie wyglądał na okrutnika.
– W lesie stoi jeszcze siedmiu moich kamratów. Dajże, dobra kobieto, chociażby chleba dla nas, bośmy głodni.
– Zbójnicy? – zapytała, chociaż mężczyzna mówił po słowacku z wyraźnym niemieckim akcentem.
– Nie, partyzanci cesarza. Jestem pułkownik Alexander von Camminetz.
Hanka popatrzyła na obdartusa z pobłażaniem.
– Może ja chłopka, ale nie róbcie ze mnie głupiej, zbóju. Cesarz siedzi na zamku w Wiedniu, panowie wrócili, a sama widziałam parę roków temu na rynku w Liptowskim Mikulaszu, jak partyzanci z gór zeszli i się do wojsk Sternberga przyłączyli, sama widziałam. To już będą ze cztery zimy, jak partyzantów nie ma. Jeść wam nie dam, bo nic nie mam, komora pusta, dzieci moje, półsieroty, głodne chodzą.
Wrota otworzyły się z hukiem i kilku zbrojnych wkroczyło do budynku, pobrzękując bronią.
– Pułkowniku, mówiliśmy, że po dobroci nic nie da, a czasu nie mamy, bo pościg tuż za nami – powiedział jeden z rozbójników, z iglicówką w ręce i opasany wkoło pasami na ładunki, po czym trzasnął kobietę w twarz na odlew i ryknął: – Prowadź, kurwo, do komory, bo ci chałupę spalimy, jak nie dostaniemy żreć, a i tobie się krzywda stanie.
Hanka nie wgłębiała się już więc dalej w status tych, którzy ją napadli, tylko, rozcierając policzek, poprowadziła opryszków do chałupy, w milczeniu otworzyła im drzwi do spiżarni i patrząc, jak upychają sobie po kieszeniach wszystkie jej skromne zapasy, rozmyślała o tym, jak nakarmi trójkę swoich dzieci, które teraz, przerażone, spoglądały na rabunek z zapiecka, ledwie wystawiając spod koców swoje umorusane twarzyczki.
Bochenki chleba, połcie słoniny, nawet kamionkowy garnuszek z masłem pochowali za pazuchy i wybiegli z zagrody, wskoczyli na siodła – Hanka zdziwiła się, że mają konie – i pognali dalej.
Jechali już dziesiąty dzień, ledwie śpiąc gdzieś czujnym snem łownej zwierzyny przez godzinę lub dwie, ciągle w siodłach, znużeni, zmęczeni, zrozpaczeni bezsensem ich położenia. Kurczowo trzymali się jednej perspektywy, jaka im pozostała. Dzisiaj w nocy nad brzegiem Wagu ma na nich czekać László von Rakotsch z niewielką czajką, na pokładzie której, ukryci, spłyną Wagiem i potem Dunajem do Budy, gdzie podobno istnieje głęboko zakamuflowana siatka reakcyjnej opozycji, która ich przejmie i zatroszczy się o ich dalsze losy.
Jechali, więc nie zatrzymując się już więcej, na kradzionych koniach, napełniając wygłodniałe brzuchy zrabowanym jadłem, zziębnięci, poranieni, bez nadziei.
Żałosny koniec żałosnej partyzantki. Oddział, który Camminetz (Alexander przestał używać rodowego nazwiska i pozostawił sobie tylko „von Camminetz”) i von Hesse zebrali w Niżnych Tatrach, był tylko odległym cieniem dawnego, walczącego z Republiką pułku. W najlepszym okresie pod sztandarem Freikorps Hesse-Camminetz biło się stu sześciu ludzi. Liczyli, że charyzma von Hessego przyciągnie w ich szeregi tatrzańskich górali, którzy kiedyś tak licznie walczyli z Republiką, jednak czasy były już zupełnie inne. Górale wiedzieli, że cesarz wrócił do Schonbrunnu, a do kościołów prawdziwi księża, dla nich, więc sprawa z Republiką była zamknięta, a na tłumaczenia „panów”, że to wszystko na niby, machnęli ręką. Na początku tolerowali ich, ale kiedy von Hesse zażądał, by górale żywili mu oddział i łożyli złoto na pułkową kasę, ci odpowiedzieli siłą. Nie mogli przetrwać bez poparcia miejscowej ludności, z wojskiem złożonym z niepoprawnych, cherlawych idealistów ze stolicy, z których większość była po prostu za młoda, aby walczyć z Republiką przed 1796, więc uznali, że Freikorps to ich jedyna szansa na przeżycie tych przygód, którymi przechwalali się ich starsi o pięć czy dziesięć lat koledzy. Taka motywacja nie wystarczyła na długo i von Hesse, nie stoczywszy ani jednej większej potyczki, po trzech miesiącach miał już tylko trzydziestu ludzi. Stołeczna prasa początkowo traktowała tę partyzantkę z łagodnym pobłażaniem – ot, szlachetny, acz głupi von Hesse przyzwyczaił się do wojny i nie umie żyć w pokoju, więc bawi się z młodziakami w podchody. Kiedy rozstrzelał dwóch dezerterów, siedemnastoletniego Ernsta von Kappa i osiemnastoletniego Joachima von und zu Börlichingen, bo tych akurat przez przypadek udało mu się złapać, gazety podniosły straszne larum, a von Hesse z dziwaka stał się potworem. Udział Alexandra w działaniach tego oddziału był skutecznie maskowany; w Wiedniu krążyły takie plotki, chociaż raczej nie dawano im wiary.
Stoczyli tylko jedną potyczkę, z wydzielonym szwadronem dragonów, w której zostali rozbici. Siedmiu ludzi, którzy teraz kłusowali zimowym traktem, zmierzając ku brzegom Wagu, stanowiło, według swojej własnej opinii, ostatni oddział cesarza. Za nic mieli to, że po artykułach w stołecznej prasie, w której przedstawiano ich jako morderców niewinnych młodzianków, Franciszek II oficjalnie ogłosił, że nie ma i nie chce mieć z tą bandą opryszków nic wspólnego. Nie mogli już przekonywać młodziaków, że cesarz ich popiera, ale nie może na razie tego ogłosić oficjalnie. I tak nikt w to nie wierzył.
W końcu, po którymś zakręcie, w świetle księżyca zabłysnęły wolne od lodu wody Wagu. Wreszcie... Potem już tylko wodą do Budy, a tam wsiąkną w miasto, zakamuflują się, węgierscy monarchiści ich zakonspirują i zaczną od nowa.
Trakt zjeżdżał w dół, konie ślizgały się na pokrytej śniegiem ścieżce i dojechali w umówione miejsce, już widzieli von Rakotscha i zacumowaną do drzewa krytą czajkę. Wykrzyknęli umówione hasło, Rakotsch odpowiedział odzewem, zeskoczyli z koni, ściągnęli swoje szczupłe juki i klepnęli kradzione wierzchowce po zadach. Idźcie precz, koniki. Podeszli do łodzi, przywitali się z Rakotschem, ten uścisnął każdemu dłoń, na łodzi był jeszcze jeden człowiek i Rakotsch nakazał, by podawali mu na pokład bagaże i broń. Rzucili mu, więc swoje juki, podali karabiny i szable, i kiedy mieli już wchodzić na pokład, Rakotsch powstrzymał ich ruchem ręki i zwrócił się do Alexandra.
– Panie hrabio, pamięta pan zebranie w podziemiach kościoła, na jesieni 1795 roku?
Alexander, zdziwiony, kiwnął tylko głową, na co Rakotsch wyciągnął spod opończy pistolet, wymierzył i strzelił Sternbergowi w brzuch, drastycznie przekraczając tym samym rozkazy, jakie dostał od Esterházy’ego, lecz dopełniając swojej zemsty, na którą czekał dziesięć lat.
●
Franz von Briantschloss, premier, był jedyną osobą, która mogła wejść do gabinetu regenta bez zapowiedzi, bez pukania nawet. Skorzystał teraz z tego prawa. Sternberg uniósł głowę znad opasłego raportu o stanie manufaktur na Śląsku, odsunął od siebie ciężkie tomiszcze i wskazał Briantschlossowi fotel.
Franz usiadł, oparł ręce na kolanach, pomilczał chwilę, aż zebrał myśli, i powiedział:
– Alexander nie żyje. Zastrzelony przy aresztowaniu przez László von Rakotscha, wbrew wyraźnym rozkazom Esterházy’ego. Rakotsch zniknął, uciekł chyba do Rosji. Hesse nie dał się pojmać, skoczył do Wagu i utonął, ciało znaleziono dzień później.
Carl Sternberg zamknął oczy.
Pilchowice, grudzień 2003-luty 2007
* Wysoko sztandar nasz,
nasze szeregi zwarte.
Gwardia maszeruje
mocnym, spokojnym krokiem.
Nasi towarzysze przez Elegantów
i Reakcję zastrzeleni,
duchem maszerują
w naszym szeregu.
Na podstawie Horst Wessel Lied w tłumaczeniu własnym.
* Tam na pięknych Węgrzech, nad pięknym brzegiem Dunaju,
tam kraina jest Madziarów. Za młodu wyruszyłem stamtąd,
zostawiłem żonę i dzieci, aby być huzarem hrabiego Hadika.
Pierwsza zwrotka pochodzącej z XVIII wieku pieśni huzarów z pułku Blankensztajn.
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